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w tyin domu 
Ł ;- j ; '■ iSK przyszedł na świat 

[^'jggggg ^^gaj^^,^^^^^ I Jan Matejko, tu spę- 
SŁ^^^^^^^fef^^^l ( d7.ii niemal cały ży- 
^ - ■■ H M| I ■^ » wot, tu tego żywota 
dokonał. 

Urodził się 28 
lipca 1838 r.'). Oj- 
ciec jego Franciszek 
z początkiem bieżące- 
go stulecia pi'zybyl 
z IŚJ-alowego Hradca 
w Czecliach do Ko- 
ścielnik pod Krako- 
wem , gdzie przez 
kilka lat byl nau- 
czycielem muzyki w domu hr. Wodzickich. Stąd 
przeniósł się na stały pobyt do Krakowa, gdzie w r. 
1826 ożenił się z Joanną Karoliną Rossberg, córką 
obywatela i kupca krakowskiego Jana Piotra Ross- 

') Mylnie Uważa wielu piszących o Matejce dzień 30 lipca 
1838 r. za datę jego urodzenia. Błąd ten sprostował p. Adain 
Chmiel w felietonie Czasu z dnia 25 listopada 1894 r. Nr 269 
(Artykuł ten wyszedł także w osobnej odbitce p. t. ,0 rodzinie 
Jana Matejki', Kraków 1894 r.). 

1' 
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h^^r^a, <'»w(5zesne{^() właściciela tego domu przy ul. 
KloryańHkioj, w którym d/Aś się mieści muzeum 
\)(>HwU^i'A)Ui) pamięci Jana jNIatejki^). 

Matkę wtrącił Jau Matejlco już w r. 1845. 
0|)i«?k{t macierzy ńslcą otaczała go odtąd ciotka Teo- 
fila ZamoJHka. Naulci zaczął w szkole św. Barbary, 
potem prz(?z kill<a lat uczęszczał do liceum św. 
Anny; w r. 1852 wstąpił do Szlcoły sztuk pielo- 
nych, .luź jako ucz(m'i liceum pilnie rysował. Z tego 
Uf czfiHU po(;łio(lzą koi)i(^ iliistracyj Oleszczyńskiego 
<lo „Śpiew()W liistorycznycli" Niemcewicza; pierw- 
HZ<t te pnicc jedenaHtoletniego chłopca można dziś 
o^lądłui w zbiorach Towarzystwa naukowego w Po- 
znnnid. 

W Szkole sztuk pięknych, złączonej podów- 
cziiM z b. Instytuti^m technicznym, maluje Matejko 
j>o(| kierunkiem Wojcieclia Stattlera pierwsze stu- 
<lyit olejne, a wkn)t(H) zabiera się do kompozycyj 
hinloryc-znycJi i odtąd tworzy ich całe szeregi. 

W r. 1858 wyjecliał do Monachium, gdzie 
Hpi^d/ił dzieHięi'. miesięcy i zdobył pierwszą w ży- 
ciu nn^rodę honorową: medal bronzowy. Po po- 
wrocie z Moruu-hium opuszcza znów Kraków i bawi 
jirzez parę mi(\sięcy w Wiedniu. 

Pobyt w szkołach i akademiach uprzystępniał 
UilodcMMU i\Iat(»jce tylko środki naukowe a temsa- 
niem ułatwiał kształcenie się samodzielne; bo zre- 
sztą żadciu z nauczycieli nie pozostawił trwalszego 

') HliŻHze szczegóły o i)ochodzeniu Matejki można zna- 
Whv, w wyżej cytowanym artykule p. Chmielą, oraz w książce 
|). Maryaua Gorzkowskiego p. t. „Jan Matejko. Epoka lat jego 
najmłodszych". (Wyd. drugie, Kraków 1896 r.). 
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śladu swego wpływu na późniejszą twórczość Ma- 
tejki. Jak każdy wielki artysta, tak i on był sam 
swym jedynym prawdziwym nauczycielem. Od sa- 
mego początku stał o własnycli siłach. Stary Kra- 
ków i dawne kroniki polskie są dlań źródłem na- 
tchnienia, stare zbroje i ubiory, stare ryciny, monety, 
pieczęcie służą mu do zdobycia głębokiej archeolo- 
gicznej znajomości epok w ich stylach, strojach, 
sprzętach, naczyniach. Reszty dokonał wielki ta- 
lent malarski i wyższa intuicya, dusza wrażliwa 
i bujna wyobraźnia, wytrwałość i pracowitość łą- 
cznie z potęgą umysłu, szlachetność uczuć z pe- 
wną skłonnością do mistycyzmu, a nadewszystko 
gorący, nieprześcigniony patryotyzm. Oto czynniki 
jego gienialnej twórczości: z jednej strony wyjąt- 
•kowe przymioty umysłu i serca, z drugiej praca 
niezmordowana; wszystko to razem złożyło się na 
potężną artystyczną indywidualność. Nie brak jej 
od początku i nie brakło nigdy pewnych stron 
ujemnych i błędów, ale nie ulega wątpliwości, że 
znaczna ich część wyrobiła się w skutek trudnych, 
przykrych a niekiedy i czysto przypadkowycli wa- 
runków. Brak odpowiedniej pracowni, krótki wzrok, 
wpływ otoczenia w najobszerniejszem tego słowa 
rozumieniu, a zwłaszcza jednostronny poniekąd 
wpływ pomników Krakowa, odbijający się na ar- 
tystycznych pojęciach Matejki, oto warunki, wśród 
jakich rozwijał się wielki talent i wydał mnóstwo 
dzieł znakomitych, całą malowaną historyę na- 
rodu. Wsla^zeszenie tej historyi uważał Matejko 
za cel swego życia, dążył do tego celu wedle 
progi'amu z góry zakreślonego, z przeświadczeniem 
o swem posłannictwie; każdy obraz miał wyrażać 
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myśl jj^łębszą, która w przekonaniu twcircy ura- 
Htała w czyn, nabierała znaczenia aktu politycz- 
nego. 

Od czasu, kiedy Alatejko po ukończeniu wy- 
kHztałconia szkolnego osiadł na stały pobyt w Kra- 
kowie, t. j. począwszy od r. 1861, dalsza jego dzia- 
ło Iność artystyczna znaczy się w miarę wprowadza- 
nia w czyn wspomnianego programu odtwarzaniem 
I)evvnycłi monuintów liistoryi, stanowiących tego 
firogranni wytyczne punkta. 

Pierwsze wskazują błędy i winy polskiego 
społeczeństwa. Kazanie Skargi to przepowiednia 
upadku, Stańczyk — jego przygotowanie, Reytan — 
spełnienie. Ale dla pociecłiy i umocnienia duclia 
narodu trzeba było wskazać chwile tryumfu i uwy- 
datnić cnoty, które ten tryumf przygotowały. Więc 
maluje Matejko Unię^ tryumf miłości braterskiej 
i mądrości politycznej. Dalej idzie Batory, Gimn- 
wald i H(jłd pruski, tryumf dobrej sprawcy i do- 
brej wiary nad barbarzyństwem, zdradą, butą 
i ślej)ą przemocą, Sobieski — poświęcenie dla dru- 
gich w imię cywilizacyi. 

Tymi obrazami chciał Matejko przypomnieć, 
czem naród był. Z kolei trzeba było pokazać, czem 
jeszcze być może, wskazać drogę do odrodzenia. 
Więc najpierw Dziewica Orleańska, odrodzenie i wy- 
bawienie przez wiarę i Kościuszko pod Racławi- 
cami — odrodzenie przez męstwo. Dalej rachunek 
simiienia, naprawa błędów przeszłości, odrodzenie 
moralne, polityczne i społeczne — Konstytucya 
trzeciego maja, W końcu jeszcze należało przypom- 
nieć niespełnione Śluby Jana Kazimierza. Tak chro- 
nologicznie następow^ały po sobie najgłośniejsze 
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obrazy Matejki; nie wypełniają one jednak bynaj- 
mniej jego życia, stanowią tylko drobną cząstkę 
tego, co stworzył, uwydatniają tylko myśl przewo- 
dnią, konstrukcyę gmacłiu, którego masy z na- 
kładem ogromnej pracy wzniesione, kolosalnością 
swą imponujące czynią wrażenie. Świadczą też wy- 
mownie o płodności i potędze gieniuszu Matejki. 

Kilkaset olejnych szkiców i skończonych obra- 
zów, kilka tysięcy rysunków, kartony akwarelo- 
we do polichromii kościoła Maryackiego, publi- 
kacye artystyczne w wielkim stylu, jak „Ubiory 
w Polsce" i „Poczet królów polskich", oto w przy- 
bliżeniu obraz twórczości Matejki. Zdobył nią ar- 
tysta pierwszorzędne stanowisko w sztuce współ- 
czesnej, liczne zaszczyty i odznaczenia u swoich 
i obcych; „malarstwo polskie na swoich barkach 
dźwignął jak Atlas i postawił tak wysoko jak się 
przed nim nikomu nie śniło" ; „wielkością gieniu- 
szu świat w podziw wprawił" ; „nową chwałą oj- 
czyznę przyozdobił" — jak trafnie głoszą napisy 
w otokach medali na cześć Matejki wybitych. 

Jakie były obrazy? Jakim był sam mistrz? 
„Potężny w wyobraźni, potężny w ręku". „Miał 
duszę i ludzką duszę umiał oddawać w jej nie- 
zliczonych zjawiskach i rodzajach uczuć, cierpień, 
popędów^. Najbardziej uderzającem znamieniem 
dzieł jego jest dramatyzm. Tak w pojedynczych 
figurach, jak i w całych grupach stara się on zawsze 
duszę wyrazić jak najdosadniej ; dba więcej o ekspre- 
syę, niż o piękność układu, szlachetność linij i har- 
monię barw. Kolorysta zawsze świetny, choć koloryt 
jego czasem zbyt jaskrawy i niespokojny, zwykle 
jednak potężny, silny, olśniewający. Rysunek w jego 
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I , . ., i.> .1 .^v!l .'".'Ui. v'\\ N ;i'_\vl; *n"/\ pisailO 
i.j I.. .II- w |'1n w \'\\ i A u'i \N irvi Sc\\^»s..a*\ SNvia- 
I! ■ i- .1 ii..u\.nu» Mairivo ^Msik U^iki światło- 

ti .ii.i > W lik i> w lv /.\ \<tm Nio 'ua;v'-, /e u iueii*o 
I .1 .1 Li \\ i, '\' )ri,\> ^N\uul\>vu'a u^^^t w [>ra\vilzie 
1.1. I i. .|\ łi. .'••liw \ , 'V* tiniiiak \\^t aws/o koiise- 
I. ..iiłi\. [ Mau|lvi i\»..tvi*:mc iialo N ^.Inn a czyn- 
iiii.i .. ,>iv(lviiia Jv'vhi\ lu scj /.riKila s\n iarla w sa- 
Ii. m ułiiiiu" uiuu' »/A'.\>iu' ^ jak iij». s^\ iatlo księ- 
/ , i .1 .M\i.iilł» ilAiiuau'', \\|»aJai.uv ^'dzios przez 
.ii. i luli uUiui^ all»v) tr/. '^^.tiu/.ae suiatlo lampy czy 
|i .. Ii.mIui '^ ilniju') ^(roa\ Miav* \\/ł;hul na warunki, 
j.ii.hli wiib. na olńci/, patr/oc nuisi, a miano- 
[i u. sv/..:li^il na to, /i> obraz mo/nu tylko przy 
.^..iilii. i.uliplai* i to /A\> kli^ przy świetle dziennera. 
I^.i/il\ wirr iilnaz Mati^jki, choćby przedstawiał 
na.\il Ol nni^< niunł(, pc^^n^żoną w zupełnej ciem- 

'; M.irwai hnkuli»\\.«łlvi w przedmowie do Katalogu \vv- 
i\\\ ci/ii i .litim MiitrjKi. (Ianów 189-1 r.). 
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Bości, będzie zawsze od strony patrzącego nań 
oświetlony tak, aby można rozeznać, co przedsta- 
wia. Oto czem się tłomaczy światło w Dziewicy 
Orleańskiej, Wernyhorze, Stańczyku i wielu innych. 
Przypomina to poniekąd teatr: na scenie wpra- 
wdzie noc ciemna, ale co się wśród nocy tej dzieje, 
pozwala widzom dojrzeć przyćmione światło kin- 
kietów. Można się zgadzać z takiem pojmowaniem 
światłocienia, lub też się nie godzić, nie wolno je- 
dnak dlatego odmawiać Matejce logiki światło- 
cienia. 

Musimy poprzestać na najpobieżniejszej cłia- 
rakterystyce dzieł Matejki, nie próbując nawet 
clioćby z lekka dotykać szczegółów. Jak pomysły 
Matejki rozpierają ramy jego obrazów, tak i twór- 
czość jego, gdy się ją bodaj W najogólniejszych za- 
znaczyć chce rysach, rozpiera ciasne ramy za- 
kreślonego tu miejsca. A nadto poza działalno- 
ścią artystyczną pozostaje jeszcze równie obszerna 
sfera jego działalności obywatelskiej, może nawet 
jeszcze większa, bo i on sam „jeszcze większy 
w cnocie niż w dziełach". Całą duszą przywią- 
zany do rodzinnej ziemi, jej tylko pragnął służyć. 
Nie przyjął ofiarowanego mu w r. 1873 stanowi- 
ska dyrektora Akademii sztuk pięknych w Pra- 
dze i wolał stanąć na czele Szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie, która mu swą dzisiejszą organizacyę 
i swe znaczenie a może wogóle byt swój zawdzię- 
cza. Bardzo czuły i bardzo litościwy, spieszył z po- 
mocą na każde wezwanie, dawał ile tylko mógł, 
nieraz więcej niż mógł, niż mu stosunki majątkowe 
pozwalały. Żaden może artysta nie rozdarował ta- 
kiej ilości dzieł swoich jak Matejko. Był on „hojny 
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(\'<frffwi )}fU kroi, hojny trudem i miłością jak boha- 
ffT^. Wyrw.iur/jpm^^o tnidera i chorobą śmierć w sile 
v^M'kr» /^ihrnłft. Zmarł 1 list4^>pada 1893 r., a w dniu 
^ iRfoj^fda /Joźył Krakciw do grobu jednego ze 
«c\X' vv łł fi?ijh'jf^zycłi »yn<Hv. Knilcwski to był po- 
i(r//'h, o/U;ył »i^j kon/Aem kraju ; nad trumną prze- 
w/^wil Hł^ini^ław Tarnowski „i zadzwonił na Wa- 
w^lri fiff^łry Zyjonunt z wieży". Z głuch>Tn jękiem 
frrzy^^ilono płytę grobowego sklepu, w milczeniu 
i // f'U'//.kUm\ »er('^m odchodziły odeń tłumy ża- 
iohim^ H uroczysty smutek, ktiiry nad miastem za- 
^'htfHji yM^al się w zgodny nastrój ze zmrokieni 
jl^y^U'ttu^*u;ft wierzf^ra. I pytał każdy w duchu, jakby 
io iWYA^U'. godnii; pamięć wielkiego rodaka i prze- 
\f.irMu\ żywą dalekim pokoleniom? 



4! 



Nazajutrz \m pogrzeł)ie ul^azał się w Czasie 
naM^pi^jąry liwt: 

^l'o imtatniej usłudze, jakąśmy oddali wczoraj 
wi<?lki<'inu mistrzowi, ktiJrego życie i twórczość 
nAnSy fak wyjątkowe dla społeczeństwa i narodu 
VMHt'A^*uh\ przy(rhodzi myśl, w jaki sposób pamięć 
j''^o u<'/<lc 1 jakł tej czci dać trwały wyraz, aby 
ją pr/Mlui/.ać potomności? Nasuwa się pytanie , czy 
uUyAiWhm od pomnika, nie najwłaściwszą byłoby 
l'Z*r/'zą, ahy nal)yty został dla miasta czy kraju po- 
zo**taly pr) nim dom przy ulicy Floryańskiej, w któ- 
rym h1<; tirodzil, gdzie żył, tworzył i gdzie imiarł, f 
gdzl«t wszystko o nim świadczy? Ta wąska ka- | 
rni^triiczka, z ktcirej wyprowadziliśmy zwłoki zmar- 
h»go, tak pt^hui cliarakteru i tak malownicza ze 
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swym giętym balkonem i barokoweml ozdobami, 
tak wymownie do wyobraźni przemawia i dzisiaj, 
skoro śmierć zsumowała wielkiego człowieka i po- 
stawiła go w jednolitej i tak jaśniejącej całości 
przed nami , na pierwszy rzut oka budzi cały sze- 
reg: spostrzeżeń, myśli i uczuć, które się z nim 
wiążą. Mantua ma dom Juliusza Rzymianina, Ur- 
bino — dom Rafaela, Florencya — dom Micłiała 
Anioła , Norymberga wreszcie , tak z tylu wzglę- 
dów Krakowowi pokrewna, ma dojn Albrechta 
Diirera. W każdym z tych domów zebrane są re- 
produkcye i ryciny dzieł mistrzów, którzy je wznie- 
śli, w nich przyszli na świat lub w nich mieszkali, 
wieńce złożone na ich grobach czy też poświęcone 
ich pamięci, relikwie wreszcie po nich pozostałe. 
Niema cudzoziemca, któryby tych domów nie od- 
wiedzał; niema nikogo z ludzi miejscowych, któ- 
ryby ich nie znał i niemi się nie szczycił. Kraków 
powinienby posiadać taki, taką samą opieką i wię- 
kszą jeszcze czcią otoczony dom Jana Matejki. 

W domu tym zgromadzićby wypadało foto- 
grafie i ryciny z jego wszystkich, o ile możności, 
obrazów i kompozycyj, dopełnić je rysunkami i kar- 
tonami mistrza w reprodukcyach , autografami 
w końcu. Z czasem, powoli, niejeden z właścicieli 
szkiców lub oryginalnych rysunków byłby wła- 
sność swoją może temu domowi przekazał i utwo- 
rzyłoby się muzeum, dające przybliżone wyobra- 
żenie o całej twórczości artysty. Skoro umrze po- 
eta, dzieła jego wychodzą z druku i w książce 
podręcznej same szukają czytelnika; każdy może 
je nabyć i mieć ze sobą i u siebie. Utwory mala- 
rza są rozrzucone po całym świecie , jest ich przy- 
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teiu w naszym wypadku tak wielka ilość, że ni- 
gdy zapewne w całości wydane i reprodukowane 
nie będą, a gdyby nawet wydane być mogły i w^y- 
dane były — to obejmujące je wydawnictwo mu- 
siałoby być tak kosztowne i tak mało przystępne, 
żeby właściwego celu nie osiągnęło. Tymczasem 
reprodukcye te, zebrane w jednem miejscu i w ta- 
kim właśnie domu, pozwoliłyby całemu społeczeń- 
stwu i wszystkim obcym zdać sobie sprawę z ge- 
niuszu i niezmordowanej pracy mistrza i człowieka. 
Pomieszczenie ich w tem otoczeniu razem z pamiąt- 
kami i relikwiami po wielkim zmarłym, nadałoby 
im szczególniejszy urok; każde wrażenie wobec 
wspomnień, byłoby cieplejsze i żywsze. Zyczyćby 
więc, jak sądzimy, należało, aby tak jak w No- 
rymberdze dom Albrechta Dtirera, tak w Krako- 
wie m()gł być w przyszłości taki dom Jana Ma- 
tejki. Żadne inne muzeum nie może go zastąpić". 

Maryan Sokołowski 



* 



Piękną myśl przyjęto z zapałem. Natychmiast 
posypały się znaczne datki. Pierwszy pospieszył 
z ofiarą JE. Biskup tarnowski X. Ignacy Łobos, 
a po nim sam inicyator prof. Maryan Sokołowski, 
ks. Adam Sapieha, Julian Klaczko, Rada nadzor- 
cza, Dyrekcya i urzędnicy Banku kredytowego 
przez Zdzisława Marchwickiego i t. d. 

Z niespodziewaną szybkością i w sumach 
znacznych poczęły się mnożyć ofiary na ten cel. 
Trudno wymienić tutaj wszystkich ofiarodawców; 
godzi się przynajmniej zapisać imiona tych, któ- 
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rzy dali tysiące. I tak, nie mówiąc już o Sejmie 
ki'ajowym , który z fundusz<>vv krajowych przezna- 
czył sumę 10.000 złr. i o Radzie państwa, która 
także przyszła z pomocą z funduszów państwo- 
wycłi dając 5.000 złr., wspomnieć należy przede- 
wszystkiem, że Stanisław łir. Tarnowski złożył 
3.000 złr., Eustacłiy ks. Sanguszko 500 zlr. , An- 
drzej łir. Potocki 2.000 złr., ]\Iarceli ks. Czar- 
toryski, Stanisław Rotwand Wawelberg, Dr Ar- 
nold Porada Eapoport, Rada nadzorcza To w. wzaj. 
ubezp. i Rada miasta Krakowa po 1.000 złr., Rada 
miasta Lwowa 3.000 złr.. Rady powiatowe gali- 
cyjskie 1008 złr. 11 et. Konstanty łir. Przezdziecki 
i prof. Dr Tadeusz Browicz po 500 złr. Z odczy- 
tów Stanisława łir. Tarnowskiego wpłynęło 618 złr. 
30 et., Reprezentacye różnych gmin galicyjskich 
ofiarowały przeszło 300 złr. itd. itd. 

Obudzona piękną myślą ofiarność społeczeń- 
stwa zaznaczyła się w niezwykły sposób i nie zo- 
stała też zmarnowaną. Komitet, pracujący nad 
wprowadzeniem w życie projektu, natychmiast po 
zebraniu niezbędnie potrzebnych funduszów zabrał 
się do pracy i dotąd nie ustaje w niej ani na 
chwilę. W ciągu roku zakupiono od pozostałej ro- 
dziny dom za sumę 35.000 złr.; inwentarz praco- 
wni i urządzenie mieszkania, jakoteż księgi ze 
szkicami nabyto za 15.000 złr. Cenne pamiątki, 
odznaki honorowe i cząstkę artystycznej spuścizny 
^latejki ofiarow^ała rodzina w darze dla muzeum. 

W roku 1895 zawiązało się Towarzystwo imie- 
nia Jana Matejki, którego celem, urządzenie mu- 
zeum w nabytym domu i zabezpieczenie jego trwa- 
łego istnienia. W skład pierwszego Wydziału To- 
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warzystwa weszli pp. ]>r()f. Dr ^[arjan Sokołowski, 
jako i)rezes, radca Tadeusz Stryjeński jako wice- 
prezes, Dr K. ii. G^irski jako sekretarz, Dyr. 
Franciszek Slek iako skarbnik, tudzież Dvr. Ju- 
lian Fałat, wiceprezydent m. Kloakowa Dr Karol 
Pieniążek, Edward hr. Kaczyński i Piotr Stachie- 
wicz jako członkowie Wydziału. Członkowie To- 
warzystwa dzielą się na czynny cli z jednorazową 
wkładką 100 złr. , wspierających z wldadką roczną 
6 złr.; kto zaś złoży na rzecz domu Matejki sumę 
500 złr. zostaje teni samem członkiem honorowym 
Towarzystwa. Wkładki członków Towarzystwa po- 
mnożyły znowu zebrane fundusze i wydział móiicł 
przystąpić wki*ótce do przekształcenia zakupionego 
domu na muzeum oraz pomieszczenia w nim zbio- 
rów i pamiątek po Matejce. 

Nie tu miejsce na szczegółowe sprawozdanie 
z czynności wydziału. Pilno nam przystąpić do 
opisu samego Domu, a ten opis da zarazem wy- 
obrażenie o sumie pracy, włożonej w to przedsię- 
wzięcie, i o doniosłości zasług, pracą tą społeczeń- 
stwu oddanych. 



* 



Zewnętrzna postać, w jakiej się dom Matejki 
dziś przedstawia, datuje się dopiero od czasu, 
w ld;órym go Jan Matojlco nabył od reszty rodzeń- 
stwa i przebudowę jego i)owierzyl Tomaszowi Pry- 
lińslcieniu, który podówczas w zawodzie architekta 
pierwsze dopiero stiiwiał kix>ki. Jaką była pier- 
wotna postać domu, trudno dziś dokładnie okre- 
'; być może, że w niedługim czasie dostarczą 
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nam bliższych wskazówek badania, które będzie 
można przeprowadzić w toku zamierzonej przez 
Wydział Tow. im. Matejki restauracyi fasady i re- 
konstrukcyi gcirnych pięter oraz klatki schodowej. 
Dziś tyle tylko umiemy powiedzieć, że główny 
zrąb domu musiał powstać nie później jak w pier- 
wszej połowie XVII wieku, że jednak z biegiem 
lat następowały po sobie przebudowy, jedna po dru- 
giej, które do niepoznania wygląd domu zmieniły. 
O istnieniu tej kamienicy w witifku XVII po- 
siadamy wzmiankę w księgach radzieckich kra- 
kowskich. Wedle nich należała ona w r. 1662 do 
jNIateusza i Ewy Majeranowskich (mylnie Marya- 
nowskich) ; w r. 1752 nabył ją „od sukcesorów Mi- 
chała Longiera i Franciszki małżonków" Ignacy 
i Anna z Luzarkiewiczów Hendel (księgi wójtow- 
sko-ławnicze), od których znów na dniu 24 paździer- 
nika 1794 j)rzeszła w posiadanie Jana Piotra i Ma- 
ryanny z Tussów Rossbergów. Tak więc już sto 
lat minęło od czasu, jak dom ten dostał się w ręce 
rodziny Matejki; Jan, Piotr i Maryanna z Tus- 
sów Rozbergowie byli bowiem rodzicami matki 
Jana Matejki. W dawnych księgacli hipotecznych 
m. Krakowa zapisano, że w dniu 16 lipca 1827 r. 
nastąpiło przyjęcie spadku po Janie Piotrze i Ma- 
ry annie z Tussów Rozbergach małżonkach „szcze- 
giSlniej z kamienicy w mieście Krakowie przy ul. 
Floryańskiej pod Nrem 537 w gminie V miejskiej 
sytuowanej składającego się przez Jana Fryde- 
ryka Rozberg — Annę Katarzynę, Antoniego Za- 
moyskiego małżonkę — Maryannę Zuzannę, Krzy- 
sztofa Gropler żonę — Stanisława Rozberga i J o- 
annę Karolinę, Franciszka Mateykimal- 
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■ ■' . ' , w -iysrkuli /. liozbortiliw nHlzonych dzieci, 
■"'> ■ » .iMfitr mifil/y solją rodzonych". Dnia 1Q 
•\ ' -. .litu is;'i r, reszta nidzeństwa odstąpiła ka- 
'"■ 'ii>i> ,.l''i"iuu-i!i/.ko\vi Xauevemu i Joannie Ka- 
i"iMii,. •. i;,j/,ii,>i-ii'riw .\hiteykuiu małżonkom za 
.-ir.nmi; .iMniiiisł-it- t>siccy zli). w monecie srebrnej 
"iii-.uii', |>o nich zaś w spadku — w r. 1846 po 
'||lul^ ii w r. If^łłl po ojcu — nabyły dom dzieci; 
I ■UH f..'i'k , Mdtiiiind, Zy^uuint, Adolf, Jan, Ka- 
■/iiiiii I ' i Miti ya, wreszcie w dniu 8 grudnia I87I r. 
N>il,ii|'il lio od resitty rodzeństwa na swą wyłączną 
., I..M...M' .tan .Matejko. 

W tein niiejsfU trudno uaui się opreeć poku- 
ciu ■:ii.'\ townnia bodaj jednego dłuższego ustępu 
'/ jnuwiiziwie uionunieutalnego dzieła Stanisława 
Iii 'l'iii'riiiwykiego u Matejce '), z którego i tak już 
M i ii(;;u iiiiLiejszej pnicv tuejeduoki'otnie korzystać 
,u,M, wypadło. 

Oto co pisze hr. Tarnowski na str. 154: 
.,\V lishicii Miitejki objawia się kilka razy jedno 
intir/niiie i pragnienie: mieć swój własny doli^ 
Ti'ii , w- którym mieszka i maluje, taki ciasny, 
iMki niciii.godiiy; chciałby nie dużego, ale miłego, 
9 iiUTtidkieni; raz nawet już zdaje się bliskim na- 
Im-iit, ule dot^d siedzi jeszcze zawsze „na Krupni- 
kuili", jak nazywa. Aż wreszcie w liście z 13ezenvca 
1S7'J r. do siostrzeńca Serafińskiego, znajdują się 
wiiżnił wiadomości: „„Gdybyś nie siedział w Wie- 
iliiiii, H przechadzał się w Ki-akowie po Floryań- 
hl, jij ulicy, spoji^zalbyś na dom pewien pod liczbą 

') Stanisław Tarnowski: „Matejko". W Krakowie, w kstę- 
L'iinii .S|ji'ilki wjłtawiiiczej polakiej ISilT r. 
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363 stojący, dziś niestety własność Jana Matejki. 
Wystaw sobie, środek domu bez dachu, w czasie 
kanonady niebieskiej i deszczyku przypominają- 

■ cego Siklawę Tatrzańską, zrazu gwałtowną, po 
schodach^ później gdzieś w piwnicach mile szem- 

; rżącą. Ale to, to wszystko jeszcze poetyczne, jałi 
zauw^ażyć możesz. Lepszych się rzeczy dowiesz. 
Jeżeli Saryusz Floryan nie żałując trzewów brzu- 
sznych, skarżył sąsiada Łokietkowym uszom, cóż- 
bym ja biedalc musiał robić i mówić nie o jednym 
ale o dwóch sąsiadach, z których jednym z prze- 
proszeniem niewiasta, a drugim kolega czy brat 
w sztuce, oboje obywatele krakowscy. Gdyby to 
Pan Bóg zesłał, jeżeli nie Łokietka, to choćby 
Dietla starego, przecieżby człowiek może łatwiej 
sobie poradził. Ale Dietl siedzi spokojnie gdzieś 
na wsi pod Tarnowem i nie wie, jak tu źli sąsie- 
dzi trapią jego podwładnych"". Jest więc nabyty 
ten dom ojcowski, choć bez ogTÓdka, milszy Ma- 
tejce nad wszystkie, dom, świadek jego dzieciń- 
stwa i pierwszej młodości, a odtąd już do śmierci 

I wszystkich jego myśli, trudów, cierpień — szano- 
wny zabytek, który miasto otoczyć winno stara- 
niem, jak jedne z pięknycli swoich pamiątek. Z tym 
domem oprócz sąsiadów kłopoty, nieunikniona re- 
stauracya". A nieco dalej czytamy w dziele lir. 
Tarnowskiego : „Pryliński z pewnym fanatyzmem 
do Matejki przywiązany, wkłada niewątpliwie cały 
swój talent w plany restauracyi, żeby ten dom 
wyglądał jak najpiękniej". 

Jak go wówczas przebudował Pryliński, tak 
dom po dziśdzień stoi nietknięty. Fasada w stylu 
późnego baroku, trzypiątrowa , o trzech oknach 
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wymagała konserwacya sprzętów i pamiątek, więc 
gabloty, klosze, balaski itp. 

W samym środku pokoju stoi gablota miesz- 
cząca odznaki honorowe Matejki. Przedewszystkiem 
widzimy ta berło, ofiarowane mu przez miasto Kra- 
ków w r. 1878 po wymalowaniu Grunwaldu^ wy- 
konane podług rysunku Prylińskiego przez kra- 
kowskiego złotnika Władysława Glixelłego; dalej 
palmę, ofiarowaną w r. 1883 przez Towarzystwo 
krakowskie wzajemnej pomocy artystów; pierścień 
ofiarowany przez Szkołę sztuk pięknycli po wyko- 
naniu Kościuszki. 

Obok tycłi darów, świadczących o uwielbie- 
niu, jakiem otaczano artystę w jego rodzinnem 
mieście, są także inne odznaki honorowe : dowody 
uznania, jakie go spotykało poza ojczystym kra- 
jem. Błyszczy w owej gablocie więc obok krzyża 
legii honorowej , order komandorski Piusa IX 
na fioletowej wstędze, z gwiazdą. Matejko otrzy- 
mał także w r. 1887 najwyższą odznakę liono- 
rową dla sztuk i umiejętności „Litteris et arti- 
bus", od roku zaś 1867 był kawalerem austryac- 
kiego orderu Fi-anciszka Józefa; obydwie te jednak 
odznaki musiano stosownie do obowiązujących sta- 
tutów zwrócić po śmierci artysty. Inny natomiast 
dowód najwyższego odznaczenia, jakie artystę spot- 
kało, mieści się jeszcze w tejsamej gablocie. 

Od razu wpada tu w oko wielki medal złoty 
I klasy, zdobyty podczas powszechnej wystawy 
w Paryżu w r. 1878. Obok leży cały szereg in- 
nych medali, jakoto medal złoty Salonu pary- 
skiego z r. 1865, przyznany za Skargę^ medal 
bronzowy powszeclinej wystawy wiedeńskiej z r. 

2* 
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1873, medal bronzowy Akademii monachijskiej 
(own już wyżej wspomniana pierwsza odznaka ho- 
norowa Matejki), dalej medal bronzowy powszech- 
niej wystawy paryskiej z i\ 1867, medal bronzowy 
mi(,Mlzynarodowej wystawy w Paryżu z r. 1878, 
mechil wystawy w Chicago, pierwsza nagroda z wy- 
stawy w San Francisco za Weniyhorę^ wreszcie 
sn^l^rny nunhil Institnt de France, ołiarow^any przez 
paryską Akademię sztulc pięknych jako członkowi 
jej zagraniczneiini i medal złoty Leona Xni z r. 
IHHii, wn^M'zony osobiście przez papieża po uroczy- 
stości, towarzyszącej oddaniu Sobieskiego pod Wie- 
(hiirni, l)aU\i cały szereg medali pamiątkow^ycli 
polskicli, wybitych w różnych czasach, przew^ażnie 
przy Hposol)ności nSżnych uroczystych obchodów, 
gl()wnii» zaś z i)owodu 25-letniego jubileuszu, który 
()bcli()dz(mo w r. 1883 O- 

lime odznaki honorowe rozłożone są na stoli- 
kach i krzesłach; trudno wszystkie szczegółow^o 
wymienić, wystarczy tylko zapisać, że jest mię- 
dzy niemi i dyplom doktora filozofii honmis causa 
i dyi)lomy członka Akademii sztuk pięknych w Wie- 
dniu i Berlinie, obywatela lionorowego miast 
Jjwowa, Przemyśla, Stanisławow^a , Brzeżan, dy- 
plomy . członka honorow^ego przeróżnych stowa- 
rzyszeń tak krajowych, jak zagranicznych, albu- 
my, ofiarowane przez artystów itd. Tu umieszczono 
także niektóre wspanialsze wieńce z trwałego ma- 



') Dokładny opis prawie wszystkich tych odznak hono- 
rowych podał p. Piotr Umiński w Wiadomościach numizinatyczno- 
archeologicznych^ Nr 1 i 2 z r. 1894. Także w osobnej odbitce 
p. t. „Mistrz Matejko i uznanie jego zasług przez współcze- 
snych". (Kraków 1891?). 
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teryalu, złożone swego czasu na trumnie Matejki. 
Srebrny wieniec od miasta Warszawy, ofiarowany 
w r. 1877, umieszczony w środku głównej ściany 
na prawo od wejścia, okala paletę i pędzle prze- 
chowane w tym stanie, w jakim je artysta kilka 
dni przed śmiercią podczas malowania Ślubów Jana 
Kazimierza po raz ostatni odłożył. Nad paletą flet 
i klarnet ojca Matejki, u dołu mandolina, często 
na obrazacłi jego odtwarzana. Meble w salonie 
ustawione prawie tak samo jak stały za życia ar- 
tysty; poprzysuwano je tylko bliżej ku ścianom, 
by zyskać więcej miejsca dla zwiedzającycli. Do- 
koła ścian stoją stolild, a na nicli leży mnóstwo 
cennych przedmiotów, które Matejko przez całe 
życie gromadził z zamiłowaniem i znawstwem. Już 
dawniej salon ten czynił wrażenie małego muzeum 
starożytności. Nie tylko drobniejsze przedmioty, po 
większej części istne cacka, należą do rzędu cel- 
niejszych wyrobów artystycznego przemysłu ; także 
i meble posiadają wielką artystyczną wartość. 

Główną ozdobę urządzenia salonu stanowi 
wspaniały garnitur w stylu florenckiego renesansu, 
wykładany łiebanem i różnokolorowymi marmu- 
rami, obity czerwonym adamaszkiem. W skład 
jego wchodzą, kantorek z zegarem, stojący w rogu 
pokoju na lewo od drzwi wchodowych , lustro przy- 
ścienne z konsolą, umieszczone między oknami, 
takież dwie szafki z siwymi marmurowymi bla- 
tami, stc>ł, kanapa i sześć krzeseł. Chociaż sprzęty 
te rozstawione) są dokoła pokoju i poprzegradzane 
innymi, wymieniamy je obok siebie, gdyż w isto- 
cie wszystkie razem tworzą jednolity przepyszny 
komplet. Oprócz tego garnituru jeszcze i kilka in- 
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iiy<'h 8piv,ętu\v posiada pierwszorzędną wartość. Do 
takiełi zaliczyć wypada stolik barokowy w kształ- 
cie liidki, z toaletką wewnątrz, duże drewniane 




krzesło weneckie o nogacli krzyżowych, wykła- 
dane w arabeski niżiiobarwnein drzewem i kością 
słoniową, parę weneckich zwierciadeł w narożni- 
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kach okien, stolik okrąp^ły, podtrzymywany przez 
orła z rozpiętemi skrzydłami. Ściany dokoła po- 
koju pokryte makatami; nad stołem, wcłiodzącym 
w skład florenckiego garnituru, na lewo od drzwi 
środkowych, wisi gobelin figuralny flamandzki 
z r. 1625. Na tle tego gobelinu uwydatniają się prze- 
pysznie przedmioty, ustawione na stole a przykryte 
kloszem, zwraca tu uwagę najpierw wazon z sewr- 
skiej porcelany, barwy fioletowej o tonie głębokim, 
przypominającym emalię , kwiatami modelowanemi 
ozdobiony. Jestto nagroda honorowa z wystawy 
paryskiej w r. 1878, ofiarowana Matejce wraz z me- 
dalem bronzowym wyżej wspomnianym jako do- 
datek do wielkiego złotego medalu I klasy. Tuż 
obok stoi zegar stołowy renesansowy, z figurką 
Wenery na wierzchu, cały ze srebra, miejscami 
złocony, rzeźbiony bogato, wysadzany drogimi ka- 
mieniami i perłami. Do zegara tego należy także 
para stosownych lichtarzyków. 

Na tymsamym stole widzimy wreszcie kilka 
figur rzeźbionych, jak alabastrowy posążek Diany, 
marmurowy posążek Kupidynka, białą kamienną 
figurkę indyjską. 

Na prawo od drzwi środkowych wisi na ścia- 
nie szkic do obrazu Sobieski pod Wiedniem^ pocho- 
dzący z daru śp. Bolesława Wołodkowicza, malo- 
wany w r. 1880. Jak każdy szkic Matejki, tak 
i ten pod względem przejrzystości kompozycyi 
i perspektywy przewyższa duży obraz podług niego 
wykonany w r. 1883, darowany papieżowi. Ta wyż- 
szość szkiców Matejki tłomaczy się tem, że arty- 
sta, mając z natury wzrok krótki, mógł na nie- 
wielkim szkicu łatwiej objąć od razu okiem całość 
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k(ni)|)()/yc>yi, aniżeli na obrazie olbrzymich rozmia- 
niw. ])hit(^^() toż do każdego prawie większep^o 
obrazu wykonywał poprzednio nieraz po kilka 
8zki(;i')W ohijnych obok wielu rysunków ołówkiem 
i dzii^ki właśnie temu jego zwyczajowi dochowało 
Hię i)o nim tyle znakomitych szkiców, ile może ża- 
den inny wi(?lki malarz nie pozostawił. 

Pod szkicem do Sobieskiego stoi fotel pocho- 
dzący rciwnież z zapisu śp. Wołodkowicza , zro- 
biony podług modelu samego Matejki, godny uwagi 
głównie z tej przyczyny, że jestto tensam fotel, na 
którym się Matejko wymalował w swym sławnym 
portrecie własnym, przeznaczonym do galeryi 
Ignacego hr. Milewskiego*). 

Po obu stronach Sobieskiego rysunki: po le- 
wej Chrystus na Majestacie z cyklu szkiców do 
obrazów olejnych, \vykonanych przez uczniów Ma- 
tejki do ikonostasu cerkwi św. Norberta w Kra- 
kowie. Jestto jeden z najwspanialszycli rysunków 
Matejki ; z subtelnością wykonania i głębokim wy- 
razem łączy się w nim jakiś potężny rys, przypo- 
minający stylowość i charakter sztuki bizantyń- 
skiej. Po drugiej stronie Sobieskiego „Seweryn 
Bet liman z żupnikiem Andrzejem Ko- 
ścieleckim, spuszczający się do salin 
wielickich dla ugaszenia ognia w r. 1510% 
rysunek ofiarowany przez księstwo Czartoryskich 
z Woli Justowskiej , w których posiadaniu znajduje 
się według szkicu tego zrobiony obraz olejny. 



') Reprodukcya tego portretu znajduje się na pierwszej 
karcie niniejszej książeczki. 
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Idąc dalej na prawo spotykamy pod oknem 
stoliczek turecki ośmiokątny, z drzewa, w:ykładany 
perłową masą. Na innym leżą ulubione szachy, 
nad któremi Matejko, zwłaszcza w ostatnich la* 
tach, prawie wszystkie spędzał wieczory. 

Na konsoli między oknami zegar drewniany 
w stylu empire^ przedstawiający scenę polowania, 
i chłopak z koniem, modelowany w wosku przez 
najstarszą córkę Matejki, Helenę Unierzyską. 
W lewym rogu pokoju pod oknem na stoliku biust 
Matejki z bronzu, dzieło i dar p. Antoniego Ma- 
deyskiego, rzeźbiarza z Petersburga, po przeciwnej 
stronie medalion bronzowy śp. Kardynała Duna- 
jewskiego, wykonany przez Alfreda Roemera. Na 
sztaludze portret Matejki, pędzla Izydora Jabłoń- 
skiego, jego przyjaciela i kolegi szkolnego — por- 
tret bardzo podobny, oddany tu w depozyt przez 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych we Lwo- 
wie, którego jest własnością. 

Na szafce pod kloszem różne kosztow^ności. 
Wielka koncha perłowa w srebro oprawna, t. zw. 
nautilus, istne arcydzieło kunsztu złotniczego. Na 
muszli ornamenta ryte i masą zaczernione, oprawa 
inkrustowana perłami i di*ogimi kamieniami. Na 
tejsamej szafce dwie cukierniczki srebrne, jedna 
z łabędziem na przykrywce, druga w kształcie 
ananasu, renesansowe łyżki z polskimi napisami, 
nożyczki tureckie, inkrustowane złotem. 

Na drugiej takiej samej szafce pod kloszem 
piękne puhary, roztrucliany, majoliki, dwa zegarki 
z bronzu, t. zw. kaflowe, z nich jeden wyrobu 
augsburskiego, a drugi polski, z datą 1734 i z or- 
łem polskim pod dzwonkiem. Dalej na sztaludze 
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nikt prawie nie wiedział, dopiero w rok po śmierci 
JMatejki ukazał się on na wystawie Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, a w ze- 
szłym roku nabyto go do domu Matejki za 450 zir. 
Pod nim studyum z natury malowane w ICrasi- 
<z\Tiie w r. 1875. Koń leżący, użyty w Bitwie pod 
Gł*u7iwaldem pod Konradem Białym, a powtórzony 
później, tylko w przeciwną zwrócony stronę, pod 
zabitym kirasyerem rosyjskim w obrazie Kościusz- 
ko pod Racłamcami • 

Wreszcie przy samych drzwiach jeszcze jeden 
obraz olejny, na kartonie, przedstawiający widok 
wnętrza tumby grobowej Kazimierza Wielkiego, 
malowany w czasie odkrycia zwłok tego króla 
w r. 1869. Pod nim rysunkowy szkic do czterech 
apostołów z ikonostasu cerkwi św. Norberta. 

Warto wreszcie podnieść spojrzenie w górę, 
by zobaczyć śliczny oryginalny żyrandol wenecki, 
i znowu zwrócić wzrok ku dołowi, na podłogę, 
gdyAe przed kanapą rozesłany przepyszny perski 
/ dywan. I na tem jeszcze nie koniec. Nie mówiąc 
f już o niektórych drobiazgach, niepozbawionych 
interesu, czy to ze względu na wartość archeolo- 
giczną, czy jako stanowiących osobiste pamiątki, 
wspomnieć wypada koniecznie o czemś jedynem 
w swoim rodzaju , tłomaczącem najlepiej genezę 
twórczości Matejki. Daremnieby się rozglądał po 
l>okoju, ktoby chciał znaleść to, co mamy tu na 
myśli. Mieści się rzecz ta w kantorku przy drzwiacli, 
w jednej z jego szufladek , najcelniejszy dokument, 
jaki Matejko po sobie zostawił, w który z pewno- 
ścią najwięcej pracy włożył, który mu też w za- 
mian najwięcej oddał usług. Mamy na myśli sła- 
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\viMMtII»tiin / rysunkami. Nie za\viei-a to al- 
JiHin >i'/Uln'ivv <h> rulyrh kompozycyj czy pojedyn- 
r/yrli \\ycn\\ Irr/ Hki7\»huo od najpierwszej młodo- 
^ri n/ <lo n.Mtatnifh lat życia zbierany raateryal 
/r/>dlowy do olini/«»NV, a wit^n^ rysunki za pomocą 
Uii\U\ luli o(ln;r/uio przenoszone na papier z rycin 
I tnUmmWji, z uioia^t i piiu'zci'i i z obrazów; rysunki 
linrttyuuniw, zbroi, sprz(,*tiiNV, naczyń, historyczne 
portn*fy oH('ib wn^szcit^ shulya z natury — wszyst- 
Uit zcbniui^ ni/»uu i ułożone w porządku chronolo- 
Kl<'/'Uyni. Album to zwał Matejko swoim słownikiem 
I juk do słownika (*zt;sto doń zaglądał — nawet 
jtiHZcze i W()wczas, kiedy tale biegle i wymownie, 
jak może nikt inny, władał językiem swej sztuki. 
l*raw(lziwa to enc^yklopedya dla malarza! W niej 
złożony, że się tak wolno wyrazić, surowy materyał 
do tNV()rozej pracy; stąd czerpał artysta formy, 
w kt(U'e ubierał poczęte w swej wyobraźni po- 
mysły. 

Z innycli znów album(5w, tak zwanycłi szki- 
cenbuch(Uv, widzimy, jak te pomysły się rodziły 
i przetwarzały, możemy je nieraz śledzić krok 
za krokiem, od najog()lniejszycli pierwszycli rzu- 
t()w — przez liczne waryanty — aż do skoń- 
czonych kompozycyj. Gdyby też można wszystkie 
te rysunki w sposób przejrzysty systematycznie 
obok siebie pomieścić i wystawić na widok pu- 
bliczny! Dziś ledwie cząstkę, kilka czy kilkana- 
ście, wprawiono w węgary drzwi, prowadzących 
do sypialnego pokoju. Te odrzwia także jedyne 
może na świecie w tym rodzaju: pod względem 
dekoracyi mogłyby się one śmiało mierzyć z naj- 
wspanialszą bramą tryumfalną. 
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. Pokój sypialny. 

Wchodzimy do następnego pokoju. Pięknie 
opisuje go Stanisław hr. Tarnowski*): 

„To pokój sypialny, to ten, w którym ]\Ia- 
tejko umarł. O jednem oknie, długi a wąski- jak 
większa część pol^oi w starycli domacłi krakow- 
skicli , ma w głębi alkowę prawie ciemną. Ta od- 
dzielona jest od pokoju grubym jedwabnym sznu- 
rem, żeby nikt nie wchodził : to miejsce jego ostat- 
nich cierpień i śmierci. Wąskie łóżko, nad niem 
Matka Boska, krucyfiks, lampka się pali: wraże- 
nie kaplicy a przynajmniej oratoryum, pomimo 
całej wiernie zachowanej rzeczywistości sypialnego 
pokoju. Usposobienie widza staje się rzewniejszem, 
je^o głos cichszym mimowolnie, jak żeby śmierć 
była świeżą, lub zmarły jeszcze leżał na tem łóżku. 

: Ale bo też tu, to najbliższe pamiątki po Matejce, 
to te, co mu towarzyszyły zawsze, co go dotykały 

' bezpośrednio. Paleta! i na niej zeschłe już farby 
różnych kolorów. Obok szkatułka z farbami. W ro- 
iTu pokoju, w oszklonej szafie, jego codzienne 
ubranie, słomiany kapelusz, laska, cliaraktery- 
stjczne okulary; jest i ten biały jedwabny żupa- 
nik, któiy miał od stroju — Wszystko to stawia 
i;'o żywo przed oczyma, a na uzupełnienie jest 
zbiór jego fotografij, razem oprawnych. Od najda- 
wniejszych z pierwszej młodości do ostatnicli ; zdaje 
^ię, że nie brak żadnej. Życie zdaje się trwać jesz- 



') Przegląd polski z kwietnia 1898, str. 112. 
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który się tu znajduje, wraz z odlewem ręki, jest 
darem Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie. W pokoju tym oprócz osobistych pa- 
miątek po Matejce, oraz jego rysunków i akwarel, 
jest także wiele cennych zabytków przemysłu ar- 
tystycznego. Na oknie widnieje witrażyk szwaj- 
carski, taki sam jak w salonie; przedstawia on 
scenę przysięgi na Ruetli. Na jednej ze ścian 
umieszczona makata biała atłasowa z ornamentem 
w kwiaty i gryfy; ma ona pochodzić z jednej z rezy- 
dencyj króla Jana III. i stąd zwana makatą So- 
bieskiego. Nad nią na kroksztynie rokokowy ze- 
gar z czarnego drzewa, bronzem okuty. Na prze- 
ciwnej ścianie dwa ładne kinkiety bronzowe ze 
zwierciadlanymi reflektorami. W alkowie krok- 
sztyn, przypominający stylem przekwitły gotyk; 
być może jednak, że jestto wyrób wscliodni. Na 
ścianach bliżej okna rysunki. Dwa akwarelowe 
kartony do aniołów w kościele Maryackim, są po- 
dobiznami obydwu córek Matejki. 

Sypialny pokój połączony jest bardzo wąskim, 
ciemnym korytarzykiem z salą muzealną, leżącą 
po przeciwnej stronie pierwszego piętra. Komuni- 
kacya przez ten korytarzyk jest jednak ze wzglę- 
dów bezpieczeństwa i porządku dla publiczności 
zamknięta, a główne wejście do sali muzealnej 
stanowią drzwi, leżące tuż na prawo od schod(hv, 
wiodących na pierwsze piętro. 

Sala muzealna. 

Pokój jadalny Matejki o jednem oknie, wy- 
chodzącem na podwórze, przez przebicie arkad po- 
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łączono z clniJ2:im przyległym pokojem, mającym 
r<'>\vnież jedno okno, i w ten sposób powstała wiel- 
ka sala muzealna, przyczem jednak i pierwotny 
rozkład mieszkania nadal pozostał widoczny: ka- 
żdy bowiem z tych dwóch połączonych pokoi 
ma. i dziś jeszcze odmienny sufit. Ostatni pokój, 
w kt()rym pomieszczono przeważnie zbroje, jest skle* 
l>iony; pierwszy zaś nakryto drewnianem belko- 
wanii^m , i>odpierając belki po rogach sześciu rze- 
żbioiHMni w drzewie głowami. Pięć z tych głów 
])0('bodzi z jednej z komnat zamku królewskiego 
na Wawelu, ze sławnej sali senatorskiej, położo- 
uv} na drugiem piętrze w narożniku zamku za 
wi(»żą liUbranką. Sala senatorska miała niegdyś 
cały strop ozdobiony Icasetonami, z którycli wy- 
glądało l\)6 głów naturalnej wielkości. Z nicli do- 
chowało się pięć w zbiorach Matejki, a sześć 
w zbioracli Stanisława hr. Tarnowskiego. Wszyst- 
kie są pełne charakteru i należą u nas do celniej- 
szycli zabytków rzeźby z XVI w. Jak żywe i pełne 
wyrazu musiały być wszystkie owe głowy w sali 
senatorskiej , o tem daje wyobrażenie legenda do 
jednej z nicli przywiązana. Raz mianowicie o zmierz- 
chu, Zygmuntowi Augustowi, gdy się po zamku 
przecliadzał, wydało się, że jedna z tycli głów doń 
przemówiła; „rex Augustę, iudica iuste". Może to 
właśnie jedna z tych pięciu przecliowanycli w do- 
mu Matejki, może ta z otwartemi ustami, umiesz- 
czona w środku polioju?.. 

Szóstą głowę, od strony okna wprawioną, do- 
robiono ostatniemi czasy: to głowa Matejki. 

Wszystko, co w tej sali zebrane i tak sta- 
rannie systematycznie ułożone, za życia Matejki 
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porozrzucane było bezładnie na ziemi w składzie 
przy jego pracowni. On wszystkie te przedmioty, 
kostyumy i zbroje, tkaniny, liafty, drobiazgi prze- 
różne, zbierał przez całe życie; zdarzało się, że 
czasem ktoś ze znajomych ofiarował mu jakiś 
przedmiot — może z wdzięczności za otrzymany 
szkic lub obraz — czasem może znalazł coś 
sam Matejko wśród starycli rupieci na strycliu 
któregoś z dawny cli gmacłiów krakowskich; prze- 
ważnie jednak kupował on te rzeczy i płacił 
za nie nieraz bardzo drogo. Znosili mu je anty- 
kwarze, u nich też zamawiał, ilekroć czego bra- 
kło do obrazu. Jedno z takich zamówień wykonane 
zostało niestety za późno ! Przed kilku miesiącami 
zjawił się w domu tym stary góral zakopiański 
i pytał o „pana Matejkę", któremu przyniósł stary 
pas góralski przed laty zamówiony. Pasa takiego 
szukał długo, lecz znaleść go nie mógł, teraz do- 
piero udało mu się dostać, więc przynosi. Prof. 
Sokołowski nabył do Muzeum ów pas zamówiony 
przez Matejkę u antykwarza - górala , w którym 
Matejko przez długie lata miał niezawodnego do- 
stawcę góralskich starożytności. 

Niech ten jeden drobny sz(».zegół świadczy 
o tern, z jakiemi trudnościami połączonem nieraz 
było gromadzenie tych zbiorów. Rzadziej szczęśliwy 
traf, zwyczajnie sowita zapłata ułatwiała nabycie. 
Rozmaitość i dobór tych zbiorów są zadziwiające. 
Dziś mieści się w^szystko w szafach oszklonych, 
większych i mniejszych, ustawionych dokoła ścian, 
w gablotach, stojących w środku pokoju, w wi- 
trynach i wiatrakach. Schowki te pooznaczano nu- 

3 
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lUAnumi lub Uterunii, co nam ułatwi oryentowa- 

Szafy pr/*.*[>(jhiione są najrozmaitszemi czę- 
tkriami sktudowuml ubrania. Są tu stroje, używane 
w VoLsce w różnych epokach, przez ludzi wszela- 
kiego Htunu, H/aty knilewskie i książęce, suknie 
szlachty, duchowieństwa, mieszczan, żydów, chło- 
pów — wh/ystko j<rouiadzone z wielkiem znaw- 
i>twom przez twórct^ Ubiorów w Polsce. Dla hi- 
fetoryi koMtyuuiów muteryiił to pierwszorzędnej war- 
tości. Niektóro działy są znakomicie reprezento- 
wane. Żadne może muzeum nie posiada np. równie 
świetnej kolekcyi czepców i bind ze złotogłowiu, 
któro przez dłu^i czas stanowiły w Polsce strój 
głowy mieszczanek. l*rzy ścianie prawej od wej- 
ścia stoją razem Sz af y 1 i II. Mieszczą się w nicłi 
stroje polskie z różnycłi epok, kaftany wschodnie 
złotem haftowane, suknie szlacheckie i mieszczań- 
skie. Przy ścianie naprzeciw okna stoi Szafa III. 
W niej zwraca na się uwagę dalmatyka księcia 
niemieckiego z XV w., oraz dniga zit)biona ze 
starej makaty, jasnobłękitnego koloru we wzór ro- 
n^ński z motywami zwierzęcymi jak lwy, gry-fy 
i j)ay. Obok proporzec niemiecki z orłem dwu- 
głowym, wiyty w Hołdzie pruskim. Szafa IV mie- 
ści ferezyę Daniłowicza, wojewody^ i*uskiego, wy- 
jęti^ z grobu podczas cestauracyi podziemi kościoła 
w Żółkwi , przysłaną Matejce z polecenia śp. X. 
Nowakowskiego przez Żebrawskiego, który kiero- 
wał restauracyą tycti gi'obów. 

Na prawo od drzwi wchodowych za arkadą^ 
po obu stronach pieca, Szafa V i VI, w pierw- 
szej wiszą pasy sluckie, w drugiej pas mieszczan- 
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skł, rzadki egzemplarz. Po c^bu stronach s/.af I 
i II ustawione są niniejsze szafki I i H. l^^]^' 
szczące śliczną kolekcyę gorset/»\v z w. XVI, X\ II 
i XVin. Nad temi szafkami u gury hafty polskie. 
Przed sliatką I w rogu pokcgu koń wy}>chany 
z rzędem, złożonym z uzdy, napierśnika i podogo- 
nia /pokrytym w łuskę sztuczkami z bronzu zło- 
conego, eyzelowaneniL Koń przyki-yty kapą od- 
tworzoną w Joannie dArc. W samym rogu po- 
koju, za koniem, piękny żyrand(d wyrobu miejsco- 
wego, w przeciwnym rogu pokoju kołowrotek, lii^a 
(odtworzona w Wernyhorze) i hik. Nad szafkami 
I i n tryptj^ki gotyckie z kościoł<Wv krakowskicli, 
zabytki cechowego malarstwa z XV w\ 

Gabloty w środku pokoju, oznaczone arab- 
skiemi c>*ami 1 — 4, mieszczą wspomnianą już 
wyżej kolekcyę czepców, nad gablotami zaś wpra- 
wione bardzo zręcznie w oszklone ramy koronki, 
złote, złotem przerabiane, jedwabne, każda w inny 
wzór, każda niemal z innej epoki. Pod arkadami 
dalsze dwie gabloty. W gablocie 5 korona kró- 
lewska wyjęta z grobu, zdaje się WładysłaAvaIV, 
podczas restauracyi tegoż grobu, a później przez 
Matejkę uratowana od poniewierki, obok jabłko 
królewskie oraz kilka innych paradnych okryć 
głowy. Na wzmiankę zasługuje bogata niitra ru- 
ska, tasama, którą ma na głowie poseł klęczący 

przed Batorym. . - - 

W gablocie 6 wielka rzadkość: starodawne 

rękawice, prawie same biskupie. W gablo- 
cie 7, stojącej przy oknie różne biżuterye dam- 
skie, korale, paski, przybory do s/.ycia, wachla- 
rze, ogromne grzebienie szyldkretowe, pierścienie, 

3* 



t(t,U//.yUi M. W gablocie 8 biżuterye męskie. 
łiffif.tifiiy, pu-rńi-mm, medale. J*!st hi także na- 



(»)f!rMiik konia WitoJdowego, czerwonymi kauiie- 
łiiami wj-eadzany, na szczególną zaś uwapę zaslu- 



\ 
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guje dzwonek romański ażurowy z XII w. z bie- 
gnącymi dokoła imionami i znakami czterech ewan- 
gielistów. Zupełnie takisam dzwonek znajduje się 
w muzeum narodowem bawarskiem w Monacliium 
i jako cenny zabytek publikowany został przez 
Hefner-Altenecka. 

Aby już skończyć z gablotami, wspomnimy 
o gablotach 9 i 10, stojących w zbrojowni, po 
przeciwnej stronie arkad, a mieszczących całą ko- 
lekcyę obuwia różnego kroju i stylu : oryginalne 
ciężkie rajtarskie buty z XVII w., dziobate trze- 
wiki elegantów z XV w., żółte safianowe ciżmy 
tureckie z końca XVIII w. itd. 

Na filarach arkad ponad gablotami, dokoła 
ścian pozawieszane witryny ze skrzydłami. W dwóch 
takich witrynach, matjących formę tryptyków, ozna- 
czonych cyframi rzymskiemi I i II, wystawiono 
fragmenty bogatych starożytnych tkanin, przewa- 
żnie z grobów pochodzące. Reszta trygtyków a ra- 
czej w^iatraków nader praktycznie skonstruowanych 
mieści rysunki Matejki, same studya do akceso- 
rycSw i szczegółów obrazów. Do nichto przede wszy st- 
kiem odnieść należy słowa pro£ Maryana Sokołow- 
skiego, które sobie pozwalamy tutaj powtórzyć: 

„Żeby uzyskać tę- pravydę historyczną , trzeba 
było tak znać całą pomnikową przeszłość kraju, 
jak oh ją znał, tak ją czuć i tak kochać. Od mło- 
dości, od dzieciństwa raczej, zbierał materyały do 
pracy życia, rysował każdy fragment, który mu 
podpadł pod rękę, śledził jego kształt i charakter 
i starał się z właściwym sobie naciskiem go uwy- 
datnić, kształcił tę pamięć formy, którą posiadał 
w tak wysokim stopniu i zapoznawał się przytem 






X ealą pozostalośoią przeszlośeu z zabytkami wszyst- 
kich szkól, teelinik i stylów. Nieskończona liczba 
szkiców tego rodzaju, pozostała po nim, stanie się 
jednym z największych skarbów powstającego Mu- 
zeum jego imienia. Miał ten instynkt wielkiego 
artysty i tę wprawę^ które mu pozwalały poprze- 
stać lui ziiznaczeniu pobieżnem przedmiotu i na 
podkreśleniu tylko w kilku rysach tego, co stanowi 
jego istotę i wartość. Nie łatwo byłoby zapewne 
wskazać znany pomnik polski, któregoby Matejko 
z natury, czy też z jakiejś podobizny nie rysował. 
Ileż z takich rysunków rozeszło się po świecie 
i mieści się dzisiaj w zbiorach prywatnych!"*). 

Z tych rysunków, które pi-zechowują się dziś 
w Domu Matejki, poza wspomnianymi wyżej, miesz- 
czącymi się w szkicenbuchach i rozwieszonymi 
w pokoju sypialnym, cząstkę dalsza wystawiono 
W tycli właśnie trójski'zvdlnvch wiatiukach, o któ- 
rych tei^az wspomnieć nam przychodzi. 

Na przymocowanych do ściany skrzydłach 
wiatraków A, J5, C, D widzimy przeważnie ry- 
sunki motywów arcliitektonicznych, na skrzydłach 
zaś ruchomych spotykamy części uzbrojenia, rzę- 
dów na konie, pasy. Na wiatraku E buty, rę- 
kawice, torebki, t. zw. „Małgorzatki". F Zegary, 
mandolina, roztruchany, świeczniki, pająlci, pro- 
porce, namioty, urządzenie sali. G Czaszki i przed- 
mioty znalezione podczas restauracyi przy otwie- 
raniu grobów Kazimierza Wielkiego, Anny Jagiel- 



') Maryan Sokołowski, Jan Matejko. Wspomnienie. 
Ze Sprawozdań Komisyi historyi sztuki (Akad. Umiej.). Kra- 
ków, 1895. 
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lonki, Batoreg:o, Anny i Konstancy! Austryaczek, 
Władysława IV. jEf, Do ramy okna na zawiaskach 
przymocowany rysunek głowy i czaszki Kazimie- 
rza W., oszklony z obu stron, tak, że go można 
pod światło oglądać. Z jednej strony studyum kra- 
niologiczne, z drugiej studyum fizyognomii. Na 
podstawie konturów czaszki, z jednej strony dosyć 
przejrzystego papieru z natury wiernie odrysowa- 
nej, próbował artysta dokombinować i dopełnić 
fizyognomię króla. Ciekawy to przykład sumiennej 
ścisłości przyrodnika, idącej w parze z najśmiel- 
szą fantazyą artysty. 

J, Meble, kurwatura pastorału, dzwon Zyg- 
muntowski. 



Zbrojownia. 

Ostatni wąski pokoik sklepiony jest cały pra- 
wie zapełniony zbrojami i bronią. 

Na tablicach (oznaczonycli dużemi literami) 
zawieszono w malowniczycli grupacłi broń różnego 
rodzaju, tworząc w ten sposób dekoracyjne pan- 
oplie. 

Tablicę A pokrywa garnitur drogocennej 
zbroi perskiej, stalowej, złotem szmelcowanej, który 
ma na sobie Tutiajbej w obrazie Chmielnicki pod 
Lwowem. 

B. Tarcze, szyszaki i pancerze, przeważnie 
polskie. 

O. Narzędzia do tortur, garoty, kleszcze do 
szarpania ciała, walce, kajdany z herbem miasta 
Lwowa. Narzędzia te były własnością miasta Kra- 



? 



— 40 — 

kowa i przed laty wyrzucono je na śmietnik. Ma- 
tejko je uratował od zagłady. 

Nad tą tablicą bardzo piękna kusza łukowa 
do naciągania, z korbą. 

D. Arkebuzy, garłacze, skałkówkL 

E. Kosy racławickie, buzdygany, czekany, 
sztylet z pochwą z kości słoniowej, na kt<5rej rze- 
źbione medaliony z wizerunkami królów polskich. 
Mieczyk z pochwą z monet chińskich na sznur na- 
wleczonych. 

Między tablicami C i D pasy przeworskie, 
a przed nimi na sztelażu pancei*z hussarski e mi- 
siurką i kolczugą. 

Między tablicami D i ^ w tensam sposób 
ustawiona misiurką ze spódnicą żołnierską. 

Pod tablicą D siodło tureckie* z napierśnikiem 
i podogoniem. 

Oto w krótkości przegląd prawie wszystkiego 
co najważniejsze w Domu Matejki. Brak miejsca 
nie pozwala wdawać się w szczegóły; ti*zeba po- 
przestać na zaznaczeniu całych grup, kolekcyj, 
wśród których wiele jest bardzo rzadkich, czasem 
bardzo pięknych lub przynajmniej charakterystycz- 
nych przedmiotów. Tak np. w zbrojowni, bliska 
okna, do bardzo sprytnie skonstruowanej zasuwki 
przymocowana jest misternie rjseźbiona w drzewie 
laska niemieckiego wyrobu z przedstawieniem fi- 
guralnem pięciu zmysłów. Pochodzi ona może 
z XV. w. W sali muzealnej nad dużemi szafami 
wiszą portrety wcale interesujące, znalezione na 
strychu; jeden z nich przedstawia Stanisława Ko- 
niecpolskiego (starzec z długą siwą brodą). Na 
szafie stoi odlew biustu Czarnieckiego (ofiarowany 



- _ 41 — 

przez prof. Sokołowskiego), którego ory^ginał znaj- 
dujący się w zbiorach Karola hr. Lanckordń- 
skiego służył Matejce za model do postaci wiel- 
kiego wodza w Ślubach Jana Kazimierza. Na sza- 
fach tych stoją także ładne świeczniki, naczynia 
niemieckie z XVI w., kołomyjskie, z Delft itd. 
W pobliżu okna znów dwa żebra gotyckie z ko- 
ścioła Maryackiego z próbą polichromii, wykona- 
nej przez Matejkę wodnemi farbami. Na jednem 
z tych żeber herb Odrowąż, na drugiem herb mia- 
sta Krakowa. 

Myliłby się, ktoby mniemał, że w opisanych po- 
kojach wystawioną już została cała spuścizna Matej- 
ki Na składzie znajduje się jeszcze mnóstwo bar- 
dzo cennych zabyt|ców, które dla braku miejsca na 
razie przechowywać trzeba w pakach. Oprócz tego 
pozostała po Matejce biblioteczka, w której oprócz 
starych druków z rycinami jest wiele książek, 
ofiarowanych przez autorów Matejce i opatrzonych 
niejednokrotnie uwagi godnemi dedykacyami. Ze 
składu zamierza Komitet przedewszystkiem wydo- 
f być fotografie obrazów Matejki, których Dom po- 
siada komplet cały, ofiarowany przez fotografów 
krakowskich do Muzeum. Fotografie obrazów wraz 
z oryginalnymi ołówkowymi szkicami do tychże 
obrazów, w^ystawione zostaną w przygotowanych 
już na ten cel wiatrakach w małym pokoiku za 
salą muzealną, który dziś służy za kancelaryę ku- 
stosza. Na ścianie tego pokoiku naprzeciw okna 
w witrynach wystawione zostaną dalsze tkaniny 
i stroje z garderoby artystycznej Matejki pocho- 
dzące. W tym celu pokoik ów wypadnie z gruntu 
przerobić. Stanie tu stylowy piec, przebitem zo- 
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stanie okno szerokie podobnie — jak w dużej sali 
muzealnej sufit — otrzj-ma także belkowanie rene- 
sansowe. Ta cała rekonstrukcya wraz z urządze- 
niem ma kosztować 3 — 4.000 złr. ; dlatego nastąpi 
dopiero, gdy się zbierze potrzebny fundusz. Jeże- 
liby środki materyalne powiększyły się znacznie, 
natenczas będzie można urządzić na sposób mu- 
zealny także pracownię domową Matejki, znajdu- 
jącą się na trzeciem piętrze domu, będzie można 
pokoje di'ugiego piętra przez zburzenie sufitu po- 
łączyć z trzeciem piętrem, wprowadzić oświetlenie 
z giSry i tak utworzyć galeryę, gotową do przj^ję- 
cia choćby największych obrazów Matejki. Już 
właściciel Grunwaldu prz}Tzekł oddać go do Do- 
mu jako depozyt; może inni właściciele arcydzieł 
Matejki pójdą za jego praykładem. 

Jeżeli, czego należy się spodziewać, i nadal 
płynąć będą dary na rzecz Domu tak raźnie i hoj- 
nie jak płyną dotąd, jest nadzieja, że plan po- 
wyższy doczeka się wcześnie urzeczywistnienia. 
W każdym razie Komitet;, a zwłaszcza jego prze- 
wodniczący, sądząc po tem, co dotąd zdziałali i ile 
trudu w to dzieło włożyli, niejedną jeszcze prze- 
szkodę będą musieli zwalczyć, niejedną ponieść 
ofiarę. Cześć temu, kto tyle zdziaławszy jeszcze tak 
szerokie zakreśla plany i mai*zy o ich wykonaniu ! 
Niech nam na zakończenie wolno będzie powtó- 
rzyć bardziej powołane słowa*), które każdemu, 
co widział Dom Matejki w dzisiejszej postaci, mu- 
szą trafić do przekonania: 



*) Stanisław Tarnowski w Przeglądzie polskim, 1. c. 
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„Można powiedzieć, że jak wygnaniec Kra- 
sińskiego, prof. Sokołowski marzy tak „wśród przed- 
świtów pięknego poranka*^. Mamy nadzieję, że 
jego marzenie spełni się prędzej niż tamto ; 
a w każdym razie przyznać musi sam i przy- 
znać musi każdy, że piękny jest przedświt i po- 
ranek tego dzieła. Pomnik Matejki taki, jak 
go rozumiał i pragnął, najwymowniejszy, bo naj- 
żywszy, najżywszy, bo z prac i życia Matejki 
stworzony, jest i godny swego przedmiotu i celu, 
przypominający, jak nic wyraźniej przypominać 
nie może, objaśniający i nauczający, jak żaden 
inny z natury rzeczy być nie mógł. Dziwnie 
nawet pełny życia, realny, wierny. Ludzie znający 
Weimar zapewniają, że domy Scłiillera i Goethego 
są pustsze, zimniejsze, bardziej martwe jak tu- 
tejszy Dom Matejki. Może to stąd pocłiodzi, że 
jego twórca pomyślał i wziął się do dzieła zaraz, 
za świeża, zanim jeszcze wiele zabytków mogło 
rozejść się po świecie i zaginąć. Dość, że wrażenie, 
jakie Dom robi, jest potężne, rzewne dla tych, co 
wielkiego mieszkańca znali i kochali, zajmujące 
dla każdego, kto tylko czuć i myśleć umie. A jaki 
w tym domu zasób nauki, dotykalnej, żywej, dla 
artystów naprzód, a potem dla archeologów, dla 
badaczy i historyków polskiej kultury. Cel Wy- 
działu Krajowego i Sejmu, który chciał, żeby 
z nabytych zbiorów Matejki była praktyczna ko- 
rzyść naukowa dla kraju, osiągnięty jest świetnie 
już dziś ,. choć nie wszystkie jeszcze zbiory są uło- 
żone i wystawione — cóż dopiero, jeżeli i reszta 
dzieła da się szczęśliwie dokonać. 



— 44 — . 

Ale prócz tego, osiągnęło się i zrobiło cos 
ważniejszego i milszego. Uczucie polskie jest za- 
spokojone. Ono pragnęło i potrzebowało, żeby 
wdzięczność i cześć dla człowieka, który w naj- 
smutniejszycli czasach, jeden zdobywał dla narodu 
jakąś chwałę, a na wszystkie czasy zostanie zawsze 
wzniosłym wzorem wielkiego serca i szlachetnego 
żywota, żeby wdzięczność i cześć dla tego czło- 
wieka zabezpieczyła się i uwieczniła jakąś pamiątką 
żywą, mówiącą o nim zawsze i do każdego, i po 
wiekacli jeszcze. To się stało. Za to, ze szczerej 
głębi polskiego serca, każdy z nas winien dzięko- 
wać Komitetowi, a zwłaszcza prof. Maryanowi So- 
kołowskiemu". 
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Obwieszczenie. 
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Dom Matejki jest otwarty dla Publiczności w Niedzielę 
i Święta, tudzież we Środy od godziny 11 — 1 za opłatą 20 et. 
od osoby, we Czwartki od 10—1 za opłatą 50 et. od osoby. 
Bilety nabywają się przy kasie i oddają przy wejściu. 

Osoby pragnące zwiedzić Dom Matejki w dniach innych 
niż powyżej oznaczone, udać się winny do kustosza i zapisać 
1 złr. do książki na to przeznaczonej. 

Osoby pragnące się przyczynić osobnym datkiem do dal- 
szego rozwinięcia i uzupełnienia Domu Matejki, zechcą łaskawie 
datki złożyć w kancelaryi na ręce kustosza i wysokość ich wy- 
pisać z własnoręcznym podpisem w księdze na ten cel prze- 
znaczonej. 

Jednorazowo z powodu ograniczonego lokalu może zwie- 
dzać Dom Matejki tylko osób 10. 

Parasolki, laski i paczki należy złożyć przy kasie za nu- 
merem i opłatą 5 et. od sztuki. 

Instytucye wychowawcze, szkoły i pensyonaty, pragnące 
zwiedzić Dom Matejki, winny na tydzień przedtem zgłosić się 
do Zarządu. Dzień odpowiedni będzie w tym celu oznaczony. 
Młodzież zwiedzać Dom Matejki może tylko pod kierunkiem 
i opieką dyrektorów i nauczycieli i jedynie w ilości 10 osób na 
raz, tak, że zwiedzanie, jeżeli ta cyfra jest wyższa, może się 
odbywać tylko partyami. 

Pragnący korzystać pod względem naukowym czy arty- 
stycznym ze zbiorów, winni są zgłosić się do Zarządu pisemnie, 
i stosować się do regulaminu. 

Katalogi się przygotowują. W razie potrzeby bliższych 
wyjaśnień, należy się udać do Zarządu lub kustosza. 

Wstęp do kancelaryi jest dla Publiczności wzbroniony. 

Członkowie Towarzystwa Imienia Jana Matejki tak hono- 
rowi, czynni, jak wspierający mają w dniach i godzinach po- 
wyżej wymienionych wstęp wolny wraz z rodzinami do Domu 
Matejki za okazaniem karty legitymacyjnej, która wedle statutu 
dla członków wspierających jest ważną tylko na rok jeden. 

Zmiany spowodowane restaufacyą budynku lub potrze- 
bami administracyjnemi będą zapowiedziane odpowiedniem 
ogłoszeniem. 

►>*<- 



Klisze, zamieszczone w tekście, wykonane są według fo- 
tografij Józefa Sebalda (widok fasady domu) i Juliusza Miena. 
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Nakładem Tow. miłośników liistoryi i zabytków Krakowa. 




Wieś Mo^łn pod Krakowem i jty za1>ytkl. 



•K^zięki ułatwionym komiinikacyoni i podniesio- 
'T^ nej kulturze, ma mieszkaniec Krakowa Jatwość 
wyrwania się wśród lata z ciasnejco obrębu roz- 
palonych ulic i miejskich zaduchów, by świeżem 
wśi-dd pięknej przjTody odetchnąć powieti'zeui. — 
Mniej zamożnym i przykutym do codziennej pracy, 
służą zamiejskie niedzielne wycieczki, przedłuża- 
jące się w p<5źną noc letnią, celem odświeżenia 
umysłu \Vidokiem zieloności i sielskiego życia. Tru- 
dniejsze było przed wielu laty robienie sobie tych 
przyjemności Krakowianom, gdy granicę między 
światem zieloności a placami i ulicami stanowił 
mur forteczny opasujący je dokoła ze swemi bra- 
mami nieliczneini, zamykanemi wieczoi-em dość 
wcześnie, aby nie dozwolić dostania się do miesz- 
kania swego wracającym nocą z zamiejskiej wy- 



— 4 — 
(t^A^^r/^Ł I>w<nr ki>«>Iewski iwsd surę i«anrdencve 

m m 

%^!i(t\'Ą^ w Ł'>'ŁaiK>wie i Xii!e|p*>li*')']nQi«cach; biskupi 
k'i?j^'ic/iwjł<f;y śfcw^-Tj :^wii<>ny ptalaeyk i ogn>dy 
>w Fi:ąi'i "^ L*A:i'ii : fMryf-y^isfiJt kr£fck«'»wsey bfltdowali s»>bie 
\>? jp''i'^'>».żi'ii in:i,Ła».*ita dwor2j-s»cxa i wiHie, jak Deeyu- 
*«i*r Ai;^! W'^il!i Jifiisltófr??kitHJ . CVUarv>wie w Prądniku, 
Mi.łMthi!..; ji;^>- za miiramii miasta na SzlakiK Bo- 
!n>**v'v^ iii^ moćK P<^#Ii;-irzii za Wisb i t. p. Znalazłoby 
^% 'US* w5t5f^r«*^j ^Iad*»w takich letnich patiycyu- 
:^)\v^icii<':liii (i»'>Tfi,iłe:?iizkaii Wfrn^l o^>dMW za Wisłą 

IlA:>;<'rXi^-'p rzie^rz śfie miała z ub«>ższa ludnością 
iV.>f>cią:: ffAyAfiy kupi^iriii-kie i rek«Młzielnicze zado- 
\v;i.Uiry '^•^.'r whmif^ wicieczkami w niedziele i święta 
w ui^/..Iz.^/>? (fyk^Iice Krakowa, a wracały pieszo 
ii p^M^y.r-^-^zni*:. aby na czas, przed zamknięciem, sta- 
1?^.'' i'j« ^f?ftv7ii mii^rj^kicli. Celem Icr^jtkich wycieczek 
::i\ ,^i;^j'y it^"^ ł>;vr iJM^blbkie Kloakowa miejscowości 
ii ^Ątr/^y. ^Vi*', la^ek na Olszy z wijącym się po- 
UrKi^-iu lV?#/fr^Jki''rm, wiec oinVKi Pocieszka zwany 
>v ^>ó,vic/>!^ pr/>rduiiej.skiej Prądnika, wzicórze Si- 
lir -%;?/..<;* m?* Zvvi#riv.yi'icii, na którem piiżniej lud 
V rAK< r^^^r^W% iRypał mogiłę bohaterowi z pod Ra- 
<"^{!;«'*>', l/,'-rl;fiń^,ki las i Pi^zeiroi-zalskie wzgóraa 
^\ .'//yi^y 41^ v/v<f'i^fr'zek ^-alodziennych zasobniejszyui 
Ut\^<//yy^yUhuu Skal panieńskich nie znała ludność 
/{;> .* rii-^j^/^i; ofls/iikał ich piękności dopien> pi'zed 
ki/kM/)/M'Hi';/'in latv Ambroży Grabowski i dał 
O ro''b /ria<', |irxyjacioIoni. 

y\u'M7A'7Mmis\ w krakowskiemu do dłuższego 
yMkuwjUi H^i 5: piękną przyrodą i świeżem po- 
\vi<fłr/<rni wj<?JHkieHi dawały sposobność od bardzo 
thi\s'u\i']\ <aa.How podobnie jak i dzisiaj pobożne 
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wędrówki do miejsc odpustowych w miesiącacli 
wiosennych i letnich. Ciągnęły kompanie krakow- 
skie złożone z mieszczan, matron i ludu uboższe- 
go do dalekiej Częstochowy i bliższej Kalwaryi, 
ale były to wyprawy wymagające sił, by iść pieszo 
i pewnych zasobów. To też więcej uczęszczanemi 
były przez Krakowian odpusty w pobliższycli oko- 
licznych kościołach, do których ciągnęła ich cudo- 
wność obrazu, piękne położenie, stara tradycya świę- 
tości miejsca lub obyczaj dawny. Początek wiosny 
zaznaczała wędrówka na Krzemionlii do kościółka 
Św. Benedykta i na Rękawkę, wilią dnia tego 
przypadał Emaus przy klasztorze na Zwierzyńcu, 
Obok kościoła św. Salwatora gromadziły się tłumy 
i stragany przekupek. Stare opactwo Tynieckie 
ściągało do siebie na odpust w dzień ŚS. Piotra 
i Pawła rzesze Krakowian, a las Bielański obok 
klasztornego kościoła Kaniedułów w Zielone Święta 
otwartego w te dnie odpustowe, rozbrzmiewał ra- 
dością ludu. Na schyłku lata w miesiącu wrze- 
śniu, wędrówka do wsi Mogiły na odpust tygo- 
dniowy zakopczała letnie wycieczki mieszkańców 
miasta. Wszystkie te miejscowości położone są 
nad Wisłą, wszystliie związane ze starymi klaszto- 
rami: Benedyktynów, Norbertanów i Cystersów. 
Dwa ostatnie klasztory nie utraciły do tej 
chwili swych mieszkańców osiadłycli tutaj przed 
wiekami, jedynie najstarszy z nich Benedyktyński 
na Tynieckiej skale opustoszałą jest ruiną. Wszę- 
dzie tu w odległych czasach zalegała wokoło cisza, 
nadawane odpusty w późniejszych epokach i cu- 
downe obrazy otworzyły obok zwolnionej reguły 
kościoły klasztorne pobożnym tłumom i zebraniom 
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ich w fx>bliżu miirow klasztornych. To też jak 
w przeszłości tak i w dzisiejszych czasach, jedno 
f>o drukiem pokolenie szuka tu pociech religijnych, 
wrażeń pięknej pi*zyrody i odetchnienia po zatini- 
dnieniach codziennych. Przeszłość tycli miejsc po- 
winnaby interesować; to życie zamkniętego tyle 
wieków społeczeństwa w tych mm-acli, te wypadki 
łii>storyczne, jakie tu miały miejsce, warto objaśnić. 
To też zadaniem tej książeczki będzie przewodni- 
czyć w wędrówce po wsi ^logile, pouczyć o jej 
przeszłości i dziejach klasztomycli. 



AMoska Mogiła leży na wschód Krakowa w od- 
ległości przeszłf) milowej w okolicy płaskiej w doli- 
nie Wisły. Wyłjoniy gościniec prowadzi do niej od 
rogatl^i Mogilskiej, przebywa most na rzecze Białii- 
HZ4*, mija karczmę oł>ok drogi zwaną „nazbójeckiem", 
a o]<rążywHzy jedne z nowycli fortyfikacji polnych, 
mając na prawo nizlco położone błonia a w głębi 
widojc na Porigórze karpackie i Tatry, dojeżdża 
Hię w ])6l godziny do wsi klasztornej Czyżyny. 
Odtąd gościniec biegnie prosto i doprowadza do 
wsi naszej, o kt<)rej mowa, widocznej już zdała 
Hzczytumi kościołihy, z pośród zagajenia występu- 
jącycłi. To droga jezdna. Kto lubi wycieczki pie- 
sze, t(jmu radzimy, minąwszy most wspomniany 
na IJiałusze, skierować się na prawo i już to polną 
drogą, już ścieżkami wśród łąk kwiecistych dążyć 
do wioski (.'zyżyn, zamykającej horyzont, a prze- 
szedłszy wj)()prze]<: ulicę wioski po przez opłotlci 
wsiow(i, zualtjźć się na łąkach tym razem już do 
Mogiły należącycli. Wysolcie groble znaczą ślady 
dawnycli tutnj stawów olbrzymich, klasztornych 
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obj^czajów pamiątek. Świat to powietrza i zielo- 
ności ; ścieżka po grobli doprowadza do pierwszycli 
chat wioski, niebawem staje się pod murami mo- 
gilskiego klasztoru i spotyka z główną ulicą wiej- 
ską, wiodącą na lewo do gościńca, który śmy opu- 
ścili, na prawo ku Wiśle i rozrzuconym zabudowa- 
niom wieśniaczym w pobliżu nadwiślańskiego lasku 
noszącym nazwę w^si Kopań lub Kopaniec. Położona 
w dolinie wieś Mogiła, ciągnąca się z p()łnocy ku 
południowi, nie ma typu zwykłej wioski polskiej 
o ulicy zabudowanej obejściami chłopskiemi z dwo- 
rem lub pałacykiem dziedzica w pośród parku, 
z zabudowaniami gospodarczemi w pobliżu. Chaty 
włościańskie grupują się w oddali od głównej 
ulicy wiejskiej , która rozszerza się w place przed- 
kościelne; towarzyszy ulicy koryto robocze rzeki 
Dłubni. I oto spotykamy się zaraz ze starym ko- 
ściółkiem wiejskim w otoczeniu cmentarzyka uję- 
tego oparkanieniem drewnianem i w^ejściem przez 
dzwonnicę , tak charakterystycznym pomnikiem 
wsi polskiej , ale wrażenie wsi ginie, bo minąw- 
szy kościółek spotykamy zaraz ogromny ]\:ompleks 
gmachów murowanych, przestrzeń niemałą ujętą 
murami z panującym nad wszystkiem wspaniałym 
omszałym wiekami kościołem. W murach obwo- 
dowych otwierają się bramy naoścież wiodące to 
na placyk przed Icościelny, to na dziedziniec obszer- 
nych Idasztornych piętrowych zabudowań, dzie- 
dziniec, przez który przepływa wspomniane kory- 
to Dłubni i porusza kołami młyna. jNlur skręca się 
ku wschodowi i oto trzecia brama i dziedziniec 
nowy z zabudowaniami gospodarczemi i z opusto- 
szałym wspaniałym piętrowym pałacem renesan- 
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•'"F V -o; -..-jc 7, f>.-i ktoreso wj^jy^a koryto ro" 
'.xyr/jt r/>'*-. a rnający na >.-ianacłi knllewsfci 
A ■/>frujr^3» l,'^r,c-,rz*Tzińony Zysmunta Stares.ł. Ol- 
•^r/ , 7jj v^'>i znajduje sie w ..i.ręoie muniw^obw^o- 
'J'>w.'}i- .;:7.r,.f ^tawy roztaczają swe w.jdy pi. za 
;.i'-iii -A r:tr',uy w.w:h«xlniej w p..ijliżii ji"iż xrbk- 
'^'i-j."l r/Mk'i Di'ii,rii i jej łąk nadbrzeżu velL W.^d- 
'J;«i; i^jMu: -t.ozk',waty \vzic.'.rek. refcą ludzka przed 
''^Uikittiu 'iPj.pany rnoiriłe Wandv. "która w«i na- 
y--^'t -Aą 'iaia: Af o-iły. a której stare doknmenta 
ii).a;,', ;a-n. j d^Mlały Xlara Tumba . Już samo 
ZAiaza/.;., A -paniałeifo. wielkich rozmiarów ko- 
';i'<<a o AKerrzii rornaiiskiem, z kompleksem in- 
y-ł, za:,ii.i/,-.varj, wymownie świadczy, że obręb 
zai<.kfi;«-ry Kiumnii to nie dw.Jr dzieilzioa świec- 
kj'-{^'< a;., jyrastary klasztor cysterski z sw\-m ko- 
'^ iołero, z<r s Aem własciwem zabudowaniem mni- 
"l.ó-.v, z/; w ,vy«i pala^-em Opackim oraz bud\-iikami 
\»\:K-Hr,-/.ui,ml Ml,;szkaiu-.ńv klasztoru spotyka tn- 
r, .^a ;iH A/M-Ą-muM fcospodarczem w swjćłi cha- 
raktery -,ty<zn\ di uFiioi-ach właściwych "księżom 
I bra/:ir„„ rysf.rskim, białej tunice" i skaplerzu 
^zan.yfo — r,f,i są panami .Mojciły od początku 
\U\ -.tMh:rin. .\ri»,s7.kają oni tutaj bez przer\vyjuż 
bliHko lat »ierii„,s.,t, jak na instytucva ludzka, prze- 
VAHU to <M,HM niemały. Ileż pokoleń mnichów- tędv 
nie przeszło. Ko.4r.i,',l klasztorny, klasztor, pałac 
'>r»aeki, farny ko.v,i<'d .Św. Bartłomieja i mogiła^ 
Wandy, oto Hzerej? zabytk()w, budzących interes 
wędrow<!a, 

Wiesi Mojrjhi, to starzec pamiętający te odle- 
K»'' fZfiHy, kied> okolica była leśną puszczą, a rzeka 
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Wisła szeroko rozlewała swe wody wśród nizin 
nadbrzeżnych. Jeszcze Chrześcijaństwo a wraz z nim 
cywilizacya nie zajrzały w ten zakątek świata, 
gdy lud jej pogański sypał tu dla swej bohaterki 
kopiec stożkowaty do dziś dnia istniejący. Naj- 
dawniejsi kronikarze zanotowali podanie o tej księ- 
żniczce AVandzie, topiącej się w Wiśle, której mar- 
twe zwłoki znalazły się płynąc za prądem wody 
w naszej miejscowości i tu pochowane na wzgórku 
nadbrzeżnym zostały. Żywe do dziś podanie o Wan- 
dzie, córce założyciela Krakowa, przyjęło formę 
pieśni ludowej, a wędrówka na jej mogiłę do dzi- 
siejszych pragnień mieszkańców miasta się zalicza. 
Po wielu wiekach istnienia tu kopca Wandy, 
gdy Chrześcijaństwo na dobre zagospodaruje się 
w tych stronach i trzeba będzie na karczowiskach 
leśnych przygotować pod uprawę odłogiem leżące 
pola, sprowadzić rozkiełzane wody potoków do 
porządku i zaprządz je do pracy, zjawia się tu 
wcześnie stowarzyszenie pobóżnycli pracowników 
w \vinnicy Pańskiej, surowycłi robotników około 
roli i przemysłu, by w czasacli przed lokacyą Kra- 
kowa i sprowadzeniem doń osadników niemieckich 
y:ałożyć ognisko cywilizacyi, które się nazywa 
klasztorem Cystersów. Nie pierwsze i jedyne ono 
w tych czasach, jak Polska szeroka i długa, w Malo- 
i AYielkopolsce więcej niż pół wieku przedtem, ksią- 
żęta, biskupi i możni polscy panowie sprowadzają 
\v^ tym celu z odległych krajów mnichów cysterskich. 
Do Mogiły przyszli około r. 1223 za powodem dzie- 
dzica tej włości, Iwona Odrowąża, biskupa krakow- 
skiego. Sprowadzenie przez biskupa Iwona mnichów 
Cysterskich pod Kraków do Mogiły, przypada na 
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♦■"ZSirijr. w ic/^Tyrli w •>'sa»izie f^J wawelskiej i w San- 
^^mE-^rzTi i^ai-i Wt^Ią t^nżesam l-Lskiip «L>sadza nowy 
zstk-on I>>iTiinikan#'.w« zak»>n żebrzący. p->tężnY wply- 
w^:m ś'xvyrfi na uirrłir.trłwaiiie zasad reli^jnyeh 
w Zi^izFrzalych masach mit-jskie:^":* ludu. 

I*jsłk*nyii'rtWM Cysters* Wy w Polsce d*>brze zapi- 
*ał'> rj:-^ j'*ź'> te czasy w Ma lMf-:»lsce opactwami w Ję- 
Ar/>ry>'J^'U% K'»przy\^^!icy i Wącli»xkii. istniejącenii 
friż W XIJ wieku. Przvbvli z Francvi mnichv, nie- 
ZTiićAjSł/y uii''-j^^-'>weir«» jeżyka, f» »tworz\li te oazy 
kil*', ry , trdzie świecili p»rzykladem ascetyziuii 
i \)r^(:y okoK^ roli i pi"zeniyshi. Staraniami swemi 
i ^^\t'A7Ą Jiiezwyklą okoL» uprawy roli i prac 
w^^ł^fnych, nieznanych ówczesnej Polsce, zi\ibili 
f^K i>r <f><lloiriem leżące pustkowia zamieniły sie 
W Żyzne role a z osad podklasztomych wyrosły 
ni)^^,tf.'^'zka. Na polu budowniietwa i pi"zemyshi 
artv^* vczneiro stali sie pinniei-ami kultur\' w Pol- 
ric^r, zanim ruch ten przejęły na się znacznie p^^źniej 
|/^Av.stające miasta. Jeszcze dziś i>iizostale wiel- 
kie ko-cioly klasztorne, budowane prześlicznie 
z cios^^y, wspaniale zasklepione, ubijane w wa- 
runki piękna stylu romańskiego, jak w Kopiv.y- 
wni^y i Wąchocku powiedzmy i MogUe w części 
i Jędrzejowie, przynoszą świadectwo wpływów 
kultury zarho^lniei na Polskę a zachowane w rui- 
iiHch reszty sal klasztornych, arcydzieła arclrite- 
ktury cysterskiej w Małojiolsce, nniwią dobitnie 
o podniosłych uczuciach piękna w chwili, gdy 
monarcha i dostojnicy polscy w drewnianych bez- 
htylowycli sadowili sie zamkach i dworach. Je- 
Hzcze U*'L do dziś dnia o obszarze, jaki obejmo- 
wało opactwo Cysterskie XII v\ieku otoczone mu- 
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rem, o rozdziale zabudowań i dziedzińcu gospodar- 
czjTTi i przemysłowym, o zabudowaniach klasztor- 
nych wraz z kościołem w całość związanych,' o pa- 
łacu opackim, o- strumieniu wody, poruszającym 
młyny i folusze w obrębie murów klasztornych, 
daje nam wspaniały, choć walący się w gruzy 
obraz stare Opaetvvo sulejowskie tiad Pilicą w po- 
bliżu Piotrkowa. Siadów podobnego układu dziś 
jeszcze przy opuszczeniu klasztorów przez mnichów 
lub zagubieniu swego pierwotnego posłannictwa, 
baczne oko dopatrzyć potrafi w ruinacli cysterskich 
opactw Małopolski ; świecą dotąd pozostałe ich ro- 
mańskie kościoły. 

Jaki miał zamiar Iwo w sprowadzeniu Cy- 
stersów pod stolicę kraju, domyśleć się łatwo. 
Była już ona wtedy gęsto zamieszkałą i wyma- 
gała pokarmu ducliowego i materyalnego. Ro- 
zumny biskup, dbający o dobro mieszkańców 
podwawelskiej handlowej osady, sprowadzeniem 
Dominikanów polskłcli zapewnił opiekę moralną 
mieszkańcom — sprowadzeniem Cystersów do ]M()- 
g:iły, użyźnieniem przez nich nieuprawnych i)(>l, 
uregulowaniem Dłubni, użyciem jej wód jako mo- 
toru dla młynów i foluszy, zysl\:ał zapewnienie dla 
Krakowa chleba, przykładu dobrej rolnej gospo- 
darki i domowego przemysłu. Cudzoziemcy, zam- 
knięci w sobie, z reguły nie stykający się z miej- 
scową polską ludnością wieśniaczą, służyli przy- 
kładem ascetyzmu i ciężkiej około roli własnemi 
rękami pracy, poblizkiej Krakowa ludności przed 
lokacyą miasta, która wr. 1257 nastąpiła, i ściągnię- 
cia do Krakowa osadnik()w niemieckich. Ułatwiła 
Iwonowi trudne zadanie porozumiewania się z głową 
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•^ -", ..,^'.'/ a i ..'rf^i-rra ;za\ł..- ir.r.-r::.! i - raiiiL 
V' • r .. .'?*^r'r^ r • » :r .'.vaza WLr£:r.va. oz^Tii >ie 
'^;/: :'.' :;«*' r-:-. .-ci^^^z**.!"!, .Sa/izi::.)'. że tila v<r\-- 
:i.'^ '/^ r, r-'^ ? ', ' \'/s\i'^ '• i*. !a nii-is^-r^in ■ -ip- »\v:r*iiiL^-j - 
•/'T,'. ^'/ ';?n '. !^i'lr''a'i. z%vvkie CT-r^i-^i v»siaaaii 
?'< i/J-S'-! •l^p/^.in-!!! I »!*• »\viz' a-wznie . zanim 

•.V \\'ri*''.*"rU'\\ f;rai;fo. okMlił-^ ler^i^ra. krt'»ni kan*zu- 
\',i*\ !;«'z*'rHiiiM<: -A' crrMiita żrzn^ należało, a •> kt^^- 
rj \i\%M'\ i^r/yrio-j wiadoinoM: nazwa części wsi 
K''j/'Mji«'''. Taki j»'St początek < Jpactwa nit»iril- 
-ki'"-'o. kt^';!'*; w kafaloirach zakonnych przyjęło ła- 
rir, -kji naz'A'«' ('Jam. tnitihu, 

\)\\v/\'' i\7M''yt ifioii-il^kiętro klasztoru przech«>- 
V. aly hani nazwiska opar«>\v aż do chwili, kiedy 
do-tojfii^two fo |^rz*^stało i.stnieć z wyb«.»ru zakon- 
ników, a Hfało si<; w n*kii inonarcliy nolskiecro 
pol<in wynad^rjadzania l/i.skiip<')W majątkami opa- 
ctwa. ih\\',\(\ pr/**or 7Ait"//dj\y/ril klasztorem jak i obe- 
cni'*, r^łatni tytiibuTiy opat był «>statnim posia- 
dac/cfu d<;br opackicli. Dzieje klasztoru mogił- 
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skiego, to historya zapisów na rzecz klasztoru, za- 
mian majątków, zakiipna nowych wsi, zyskiwania 
przywilejów książęcych. Rozdzielają się one na chwi- 
lę, w której panuje pierwotna surowa reguła i oby- 
czaj zakonny i czas jej zwolnienia, zagubienia 
posłannictwa swego a powolnego normowania ży- 
cia zakonnego, na wzór zwykłych dzisiejszych asce- 
tycznych religijnych instytucyj. W te zwykłe co- 
dzienne dzieje wplatają się Jdęski pożarów, napady 
na klasztor nieprzyjaciół l^raju, łupienie przez nich 
majątków i kościelnych skarbów, pobyty monar- 
chów i odpusty ściągające do kościoła tłumy po- 
bożnych, te ostatnie w bliższych nam czasadi. 
Jeżeli kronika klasztorna, ogłoszona drukiem, się- 
gająca do początku XVI stulecia, zapisuje to wszyst- 
ko ski'zętnie, co się działo za żywotów l^ażdego 
z opatów, jeżeli przechowała nam nazwiska uczo- 
nych autorów mnichów mogilskiego klasztoru, to 
te lata pierwsze pobytu tutaj mnichów, które po- 
mija milczeniem, w^yjaśnia nam reguła i obyczaj 
cysterski, ściśle w tych czasach obserw^owane a do 
pewnego stopnia dotąd zachowany układ zabudo- 
wań klasztornych, w którym ślady zastosowania 
pierwotnego obyczaju dadzą się odszukać. 

Cystersi powstali w XII wieku we Francyi 
z zakonu Benedyktynów, ogólny upadek społeczeń- 
stw^a z rozpadnięciem się państwa Karola W-go 
udzielił się i klasztorom benedyktyńsl^im. Zboga- 
cone od Jcsiążąt i pan()W i od tycli zależne prze- 
stały świecić światu przylcładem. Św. Robert z szla- 
chetnego rodu w Szampanii, wstąpiwszy wcześnie 
do klasztoru benedyktyńskiego, zrażony upadkiem 
karności i zaniedbaniem reguły, z najwierniej- 
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sz5'mi swymi towarzyszami osiadł w r. 1098 w dzi- 
kiej okolicy Cistersinm około Dijonu i założył 
klasztor. Następca Roberta św. Stefan Harding 
ułożył w r. 1119 tak zwaną „kartę miłości" (Charta 
caritatis), która była podstawą urządzenia Cyster- 
sów. Ugruntowało nowy zakon imię św. Bernarda 
opata w klasztorze Claravallis. Zwycięski po- 
gromca błędów heretyckich, głosiciel drugiej kru- 
cyaty, sędzia w sprawach papieży spierających się 
o tyarę, najznakomitszy wieku swego teolog i pi- 
sarz, świecił jako wzór ascetyzmu zakonnego i do 
czekał się 72 klasztorów wyszłych z Clairvaux. 
Do r. 1151 liczono już na świecie 500 klasztorów 
cysterskich a wiek potem było ich przeszło 1800 
podległych opatowi w Cistersinm. Kardynał Vitry, 
historyk XIII wieku, a więc w czasach fundacyi 
opactwa mogilskiego, tak charakteryzuje Cyster- 
sów: „Cały świat zapełniają oni wonią sw^ojej 
świątobliwości, a w świecie chrześcijańskim nie ma 
kraju, gdzieby ten szczep winnicy Pańskiej gałą- 
zek nie puścił. Chodzą bez koszul, nie jedzą mięsa, 
ani jaj , ani sera. Braciszkowie ich laicy zajmują 
się uprawą roli po za obrębem opactwa, nie piją 
wina. Sypiają wszyscy w sukniach na twardych 
siennikach we wspólnym dormitarzu, wstają o pół- 
nocy i śpiewają na chwałę Boga do i'ana, skoro 
zaświta, biorą się do pracy koło roli, czytania 
i modłów, zachowując ścisłe milczenie. Posty ich 
trwają od święta Znalezienia Krzyża św. do Wiel- 
kiejnocy. Trudnią się wychowaniem dzieci, opieką 
nad cłiorymi i jDodróżnymi, zbieraniem oraz prze- 
pisywaniem ksiąg, walczeniem z herezyą". Słusznie 
też twierdzą dzisiejsi historycy, że nazwiska opa- 
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tów cystei^skich i benedyktyńskich owych czasiSw 
są szaeowTiiejsze i znakomitsze, niżeli nazwiska 
królów lub książąt, bo gdy ci ostatni byli często 
lichymi przedstawicielami prawnych stosunków 
ówczesnych y opaci i zakonnicy utrzymywali do- 
broczynne ciepło moralne w sercu ludzkości 
i podniecali płomień duchowości na o«:nisku zacho- 
dniego chrześcijaństwa. Słowa to protestanckiego 
autora Henryka Leo w swej historyi powszeclmej 
wyszłej w Halli w r. 1851. Ale więcej niż słowo 
waży fakt złożenia infuły biskupiej naszego Win- 
centego Kadłubka i obleczenie sukni cystersiciej 
w klasztorze jędrzejowskim w r. 1218, fakt, który 
świadczy, że dusze wzniosłe, znajdowały najwyższe 
religijne zadowolnienie w obrębie murów opactwa. 
Wieki jednak tylko dwunasty i trzynasty są 
złotym czasem surowej reguły. Wtedy to na tle 
krajobrazu z posiadłościami klasztorów cysterskieli 
w Polsce, w miejsce dzisiejszego wieśniaczego ludu, 
zjawiają się sami robotnicy w zakonnycli strojach, 
owi bracia laicy cysterscy wykonujący prace rolne. 
Rekrutowali się oni z niższych stanów, przepisy za- 
konne z r. 1188 wyraźnie zastrzegają, aby osoby 
wyższych stanów raczej robić zakonnikami, bo po- 
żytku więcej przynieść mogą. Mieli bracia swój 
rok próby pod kierunkiem magistra nowicyuszów, 
szło o wypróbowanie, czy nowicyusz zdolnym i chę- 
tnym będzie do pracy. Znaleść się mogło bowiem 
wielu niezdolnych lub próżniaków, pragnącycli mieć 
w klasztorze łatwe utrzymanie. Po roku próby 
brat zakonny oddawał w kapitularzu wszystko, co 
posiadał i klęcząc przed opatem podaniem dłoni 
składał zakonne śluby i posłuszeństwo do śmierci. 
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Z braciszka klasztornego nigdy nie wychodziło 
się na księdza, jadał on jednak tożsamo, co księża 
i nosił tenże ubiór: szarą suknię, spodnie ubranie, 
kaptur, trzewice i skaplerz, który same piersi za- 
krywał, koszul używali tylko braciszkowie kowale 
koloru czarnego, rękawic sukiennych funnani, ry- 
bacy i chodzący około winnic. Różnicę między bra- 
ciszkiem a księdzem zakonnikiem, stanowił stopień 
wykształcenia naukowego. Od braciszka żądano, 
by umiał Ojcze nasz i Wierzę w Boga, wymagano, 
aby czytać nie luniał, aby książka nie odciągała 
go od pracy nieprzerwanej. Gdy zaszła potrzeba, na- 
w et święta kościelne nie przeszkadzały pracy braci- 
szków folwarczycli od świtu a klasztornych po wj'- 
słuchaniu pierwszej Mszy. Wedle i^eguły i przepisów 
byli bracia zakonni u Cystersów zaciągiem robotni- 
ków milczący cli, służącycli powołaniu swemu. Po za 
konieczną potrzebą nie miało z ich ust wyjść ża- 
dne słowo. Przy spotkaniu z obcym zacliowywali 
milczenie, zapytani nie odpowiadali, choćby py- 
tano o drogę lub zagubione bydlę. Nagabywani 
o odpowiedź tłomaczyli, że im z nieznanym mówić 
niewolno. Nie było zajęcia w Idasztorze i na fol- 
warkacli, któregoby nie wykonywali bracia laicy 
cysterscy, zawsze milczący i zobowiązani do wier- 
nej służby. W klasztorze byli oni tkaczami, szew^- 
cami, garbarzami, j)iekarzami, szpitalnikami itp. 
Na folwarkacli czyli grangiach przełożonym był 
brat ekonom, jemu podlegali: szpitalnik folwarczny, 
wolarze, owczarze i rzemieślnicy. W czasie żniwa 
i kośby w^ychodzą w pole laicy, idąc w parze roz- 
mawiają z sobą , ale przy zbliżeniu się innej pary 
milkną. Obiadują tam, gdzie icli zajęcie wstrzy- 
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mało, bo noszą pożywienie z sobą. Na noc wra- 
cają do klasztoru lub folwarku. Łatwo zrozumieć, 
że taki twardy żywot nie mógłby zachęcać ludzi 
w innej jak waelci XII i XIII epoce. To też z cliwilą, 
g'dy na ziemi naszej zjawiają się polskie żebrzące 
zakony Dominikanciw i Franciszkanów, wolał I^a- 
żdy z powołanych do zakonu znaleść się u nich, 
niż być parobkiem cysterskim. To też już przy 
końcu XIII wieku skarży się zakon na brak no- 
wych laików, wstępujących do zakonu, tak, że 
w r. 1257 postanowiła generalna kapituła, aby po- 
sługiwać się najemnikami, a przyjmować nowicyu- 
szów już w 15 roku życia. Zastąpienie braci za- 
konnycli najemnikami i ludźmi wiejskimi w pracy 
około i'oli, upadek przemysłu klasztornego w obrę- 
' bie murów opactwa brakiem rąk zakonnycli, za- 
znacza końcow^y czas posłannictwa Cystersów. 

W klasztorze mogilskim, założonym tutaj w r. 
^ 1223, obraz życia braci, jaki skreśliliśmy, trwał nie 
j długo. Sprowadzeni oni byli ze Śląslca z klasztoru 
I w Lubiążu , z okolic tamtych rekrutowane tal^że 
' nowe zaciągi, wyczerpnęły się szyblco — a poddany 
klasztorny zajął odtąd icłi miejsce. Bo też posłan- 
. nictwo Cystersów ukończonem zostało, zazieleniły 
się już w około pola, na miejscu karczowisk stanęły 
! upi-awne gi'unta, a oliiełzane wody rzelc zasiliły 
! stawy w sąsiednich z klasztorem mogilskiem miej- 
, scowościach. Przemysł wzięły na siebie powstające 
na prawie magdeburskiem, miasta i blizka stolica 
Ki'aków. Opaci mogilscy, długi czas Niemcy poclio- 
dzeniem, utrzymywali z pobratymcami, stanowią- 
cymi po lokacyi rdzeń ludności Krakowa, zażyłe 

stosunki aż do cliwili, w której element polski za- 
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panował w klasztorze mogilskim, a pilawo zastrze- 
gało tylko szlaclioie tytuł opata mogilskiego. 

Podniesienie gospodarstwa w ziemiach, szczo- 
drą ręką fundatorów nadanycli, zwiększyło docliody, 
ale odjęło pierwotną prostotę pokuszając do użycia 
dol)robytu. Stolica Apostolska musiała się ustawi- 
cznie mieszać w sprawy Cystersów. Pierwsza popra- 
wa pojawia się już w r. 1453. W r. 1622 reformują się 
we Francyi wszystkie klasztory — powstają spory 
a w n^zultacie przychodzą kasacye klasztorów. 
We l^^rancyi dziś jedynym jest w Citeaux, w Au- 
stryi kilkanaście, w Anglii jedyny klasztor, nie- 
dawno założony na Górze św. Bernarda (Mount 
Sanct Ikrnard), 

Dzieje klasztoru mogilskiego spisał kronikarz 
zakonny l^rat Mikołaj z Krakowa, ur. 1437, zmarły 
około 1505, księga owa zachowała się do dziś w bi- 
})liotece XX. Czartoryskich i ogłoszona została dru- 
kiouL Przynosi nam ona wiadomości o opatach rzą- 
<lzącyC'h majątkiem klasztoru, o nabytkach przez 
nich nowych włości, o klęskach jakich doznało 
opactwo. Ostatnim opatem mogilskim z wyboru 
zakonników był Alarcin Białobrzeski herbu Hab- 
dank, odtąd poczynają się rządy opatów z po za kla- 
sztornej celi, biskupów i dygnitarzy kościelnych 
z ramienia królów. Z tytułem opata połączone były 
dochody z majątków klasztornych. Życie zakonne 
tipadało coraz więcej , majątki księży malały, oby- 
czaj surowości przepadł i tylko cudowny wizerunek 
P. Jezusa w kościele ściągał do Mogiły tłumy po- 
bożnych i wywoływał poszanowanie ubogich zakon- 
ników. Pod rokiem 1708 znajdujemy założenie semi- 
naryum teologicznego w klasztorze mogilskim dla 
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Cystersów wszystkich polskich opactw. Kurs kole- 
g-iuin filozoficznego i teologicznego trwał lat pięć 
a uczeń mógł tu otrzymać tytuł doktora, jak w uni- 
wersytecie. Za pierwszym podziałem Polski poszła 
utrata dóbr zakonnych w Galicyi, w r. 1786 utra- 
cili patronat nad kościołem farnym św. Bartło- 
mieja i otrzymali na kolegium gmachy jezuickie 
przy kościele SŚ. Piotra i Pawła w Krakowie 
i ti'zyaiali je do roku 1806. Ostatnim opatem komen- 
dataryjnym był ks. Schindler, prezes Rzeczypo- 
spolitej krakowskiej i on do śmierci swej posiadał 
wsie w Królestwie Polskiem do pierwszego uposa- 
żenia klasztoru mogilskiego należące. 

Zajęcia naukowe i artystyczne nie były obce 
Cystersom mogilskim — ze względu na uczoność 
zakonników miał klasztor misyą kształcenia mło- 
dzieży cysterskiej całej Polski. Zaraz po zało- 
żeniu uniwersytetu przez Jagiełłę zawiązały się 
stosunki Cystersów z Mogiły z tą wszechnicą. — 
Uczęszczają oni już r. 1401 na studya teologiczne, 
i ubiegają się o stopnie akademików, gdzieindziej 
nie wolno Cystersom uczyć się , mieszkać mają na 
probostwie św. Anny, później w bursie Jeruzalem 
w kaplicy (1488). Opat mogilski jest od r. 1430 
konserwatorem praw i przywilei uniwersytetu, mia- 
nowanym od Papieża Marcina V. Nic więc nie 
dziwi, że klasztor mogilski ma od XIV wieku uczo- 
nych zakonników, piszących traktaty teologiczne, 
o których wspomina kronika brata INIikołaja. Bę- 
dzie to około r. 1376 ks. Jan Wartinberg, w XV 
wieku Mikołaj Briger, brat Wilhelm, sławny geo- 
metra, Grzegorz z Sambora, z malarzy ilumina- 

torów prócz wspomnianego następnie brata INIikołaja 
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posiadał klasztor Stanisława z Mogiły, którym posłu- 
guje się bislaip Tomicld. Jan Stecker, uczony opat 
iur)gilski, towarzyszy Mikołajowi Trąbie na soborze 
konstancyeńskim. Opaci mogilscy jeżdżą na kapi- 
tuły fceneralne do Citeaux i przywożą ztamtąd 
ręko])isy. Biblioteka klasztorna wypełniła się 
wczas księgami, do jej powiększenia przjTzynił się 
wiele opat ]Marcin Białobrzeski. Jeszcze w XYIII 
wieku uważanym był klasztor w Mogile, jako 
gniazdo uczonycli. W r. 1708 założono tutaj kole- 
gium dla Cystersów polskich, a wspaniała sala dys- 
put na pierwszem piętrze świadczy wymownie wiel- 
kością Hwą o liczbie uczniów tu zjeżdżających 
na nauki. Z zasobnej niegdyś klasztornej biblio- 
teki |)ozostaly dziś niewielkie reszty. 

W (ihwili fundaoyi za Iwona posiadali Cystersi 
niogilncy zaltjdwie pięć wsi na własność swą i trochę 
dzieHięcin ; w r. 1238 nadał im Henryk, książę Icra- 
kowHki, jirawo łowienia bobrów w rzece Dłubni. Od- 
tąd zjipisy na rzecz klasztoru mnożą się, dobra go- 
Hpodarka ()[)atóvv ))odnosi wydatność roli, zaku- 
|)ują też oni z dochodów nowe majątki, mają domy 
w Krakowie i browary. Schyłek XIV i początek 
XV Htul(M'ia były czasem największego rozrostu 
majątku klasztoru mogilskiego. Posiadał on w tych 
(jzasach 50 wsi i przysiółków^ a klasztor był licz- 
uui wypełniony zakonnikami. Budowano wiele 
w doł)racli, sprawiano kosztowne aparata i na- 
czynia kościelne. Przy klamce opackiej wieszało się 
dużo ubogiej szlachty, dzierżawiąc dobra klasztorne, 
wysługując się zakonowi. Wspierano inne uboższe 
polskie klasztory. Cały ten dobrobyt, zapracowany 
sumiennie, skończył się z chwilą, gdy ich opatami 
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są teraz dostojnicy świeccy Kościoła ix)lskiego. 

f Klasztor dzielić się musi z nimi majątkiem. 
W r. 1620 następuje podział dóbr między opatem 
a klasztorem, na niekorzyść wielką zalconnilców 

i rządzonych teraz przez przeora swego. Opaci do 
zarządu wewnętrznego nie wtrącają się, rzadko 
kiedy zjawiają się w Mogile. Tak stały rzeczy, aż 
do oliwili utraty dóbr za cesarza J()zefa II. Prze- 
cłiowują Cystersi mogilscy zbiór dokumentów par- 
gaminowycłi z pieczęciami na woslcu, wy dany cli 
przez książąt i królów od XIII do XVII wieku, 
stwierdzających zapisy na rzecz klasztoru. Jest 
ich do 200. Ważne te dokumenty do dziejów kul- 
tury i stosunków prawnych dawnej Polski ogło- 
szone zostały drukiem w dziele wydanem przez 
byłe Towarzystwo naukowe w książce p. t. „Mo 
nografia opactwa Cystersów we wsi Mogile", Kra- 
ków 1867 r., do której po bliższe szczegóły o kla- 
sztorze odsyłam czytelnika. 

Przed kilkunastu laty w Mogile znikła klau- 
zura klasztorna, . każdemu dostęp na piętro bjł 
otwartym, ale obecnie broni wstępu do wnętrza 
zamknięta furta klasztorna. Po dawnemu też sy- 
nowie Św. Bernai'da szukają nauki w uniwersyte- 
cie Jagiellońskim, daj Boże, aby z nich wyszło 
odrodzenie zakonu tak sławnego w Polsce. Ze wspa- 
niałych niegdyś opactw polskich Cystersów w Kró- 
lestwie, poginęły wszystkie; romańskie pozostało- 
ści klasztorów skrzętnie bada dziś historya kul- 
tury, dopytując się o ducha pierwotnych Cystersów 
polskich, o ich zasługi cywilizacyjne, ale nie spotka 
tam się już oddawna zakonnej cysterskiej sukni. 
Spotkać się z nią jedynie można w klasztorach: 
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w Szczyrzycu w Galicyi w pobliżu miasteczka 
Dobczyc i w naszej Mogile pod Krakowem. Tu 
się zamknęły ostatnie i)ozostalości wielkiego za- 
konu Cystersów polskich; to też należy nam się 
w tych potomkach uszanować zasługi, jakie spro- 
wadzeni wprost z Francyi i Niemiec zakonnicy 
i bracia w XII wieku przynieśli dla Polski. 
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II. 

^:fi^ym ogólnym i)oglądem na ważność wsi Mogiły, 
po objaśnieniu czytelnika co do przepisów 
reguły pierwotnej cysterskiej , sprawy dziejów 
opactwa naszego, rozpoczynamy w^ędrówkę po ko- 
ściele i klasztorze i ich pamiątkach przeszłości. 
Zdawało się nam koniecznem przygotować dzisiej- 
szego turystę, oglądającego wieś jNIogiłę i jej za- 
bytki, do tych tak odmiennych stosunków, jakie 
tu panowały przed kilkuset latami, usposobić serca 
do nastę|)c()w zashiżonych mieszkańców mogilskiego 
klasztoru. Rozpoczynamy wędrówkę od kościoła 
klasztornego. 

Kościół klasztorny. 

W tych epokach dawnych panującej ciemnoty 
ludu i tyranii możnych, gdy umieć czytać i pisać 
należało do wyjątków, a stan duchowny był jedy- 
nie oświeconym, na wiele lat, zanim stanęły piękne 
kościoły średniowieczne gotyckie krakowskie, sztu- 
ka architektury w^ymagająca pogodzenia tylu wa- 
runków trudnych, stała jedna na wysokości swego 
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zadania. Podziwiamy dziś jeszcze zabytki archi- 
tektury XII i XIII wieku, należące wszystkie do 
piękna stylu romańskieg^o, pierwszego stj'lu w so- 
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bie skończonego, jaki się zrodził w tysiąc lat po 
narodzeniu Chrystusa na gruncie upadłej sztuki 
starorzymskiej. Zasługą to jest klasztorów bene- 
dyktyńskich i cysterskich, oni jedni walczą z za- 
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^/riń-^mi konstnik^*yi sklepień, wyborem materyaau 
or,i r/j-yhm i>//ioby i umieją organizmom miuac 
>^)riolito^(t i i)ro|>orcyonalność, te wanmki piękna 
\fl.\h\\t:U'(K I^^Hą to przedewszystkiem ich wieikie 
UhiH/Aonut kościoły, kościoły cysterskie o pe\\Ti\-m 
*^u\\^\\ tvni<j układu planu, wywołanego remiła 
i p^fwnycli właściwościach stylowych. Cystei-si pol- 
s^y prz> byli z l^'ran(;>'i z i^Tomadą laików obezna- 
nyrJi z kaniicniarstwcni pod wodzą architekta mni- 
ciia przciii<»śii na gnnit nasz piękno romańskie, 
w i^hwili kiedy względy konstrukcji sklepienia 
wjirowiidziły luk ostry w miejsce półkolnego wła- 
ściwego tirkadoni romańskim. Nieznano jednak 
ji^HzczczHHtosowjiuiaszkarp do powstrzymania parć 
skl<*picń, ta właściwość ))rzynależy już do goty- 
r.yzuiu. Wspaniale, dotąd zachowane kościoły Ida- 
sztoj*ne w Sidrjowit^, Koprzywnicy, Wąchocku a po 
<!zcści w .rę(b'zcj()wi(}, należą do ciosowych pod wpły- 
wem francuskich architekt()W mnichów na początku 
XIII wi(iku wyrosłych. Mają (me swój typ wspólny. 
Kości<>ł mogilski rozpoczęty za biskupa Iwona 
przez opata iHoti*a z Lu))iąża na Śląsku, skoń- 
czonym i i)oświęconym został r. 1243 w obecności 
księcia Bolesława Wstydliwego i biskupa Pran- 
doty. Za wzór do układu planu wzięty był ko- 
ściół w o[)actwie Schul])forta w Saxonii, skąd ]>o- 
<'liodził klasztor w Lubiążu, jako system użycia 
cegły wzięty ob>'cznj iia Śląsku i od Dominika- 
n(Hv polskicli początku XIII wieku. W każdym 
razi(» archit(»ktem jest mnich niemiecki. Liczne po- 
żary, jakie nawiedzały ten kościół od XV wieku 
<lo i)olowy zeszłego, nieodpowiednie restauracye 
tegoż, tnk wewnątrz jalc zewnątrz, nie potrafiły za- 



gulńć pierwotnejio wyijlątlu tes:<) romaiiskiego ko- 
ścioła. Wprawdzie dzisiejsza fasada prlówna, po- 
chodzi dopiero z r. 1780. Eenesansowe sklepienie, 
które zastąpiło |)ier\votne i'omaiiskie zniszczone 
wskutek czasu i kttire r. 1505, za czastiw opata 
Jana z Krakowa, już bardzo ji:rnziło upadkiem, 




zbudowane zostało na nowo, a ścianę szczytową, 
nacliylającą się ku Krakowowi szczęśliwie że- 
lazami wzmocniono (kronika klasztorna), 

Jestto kościół rozmiarów wielkicli, w ukła- 
dzie swojego planu fig. 2, podobny do innyeli cyster- 
skich w Polsce, to jest w formie krzyża z krritkiem 
prezbiterj-um zamkniętem ścianą prostą od wscliodu. 
Różnica od tamtycli leży w układzie naw przod- 
kowych i materyale, z ktiirego jest zbudowanym. 
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to jest cegle, gdy tamte są wykonana w ciosie sa- 
mym. Co więcej, nasz mogilski ma óo dwie obok 
. siebie kaplice bliźnie cysterskie, gdy tamte mają 
je po jednej, z każdej strony presbiteiyum. Nosi 
kościół nasz cechy romańskiego stylu, tego co wy- 
przedził panowanie stylu gotyckiego i jemu dał 
początek. Zasada konstrukcyjna sklepień wielkich 
kościołów stworzyła stronę piękna romanizmu, zwią- 
zek żeber i guil; należących do sklepienia ze ścia- 
nami, aż do posadzki samej, jako organizm archi- 
tektoniczny stanowią wiązki wciśniętych kolumn 
i płaskich ustępów. Tę charakterystyczną stronę 
piękna romańskiego i jego właściwości, zagubiły 
w nawie środkowej kościoła mogilskiego pożary. 
Zwalone w r. 1505 sklepienie romańskie nawy po- 
ciągnęło budowę nowego renesansowego, a ze ścian 
usunięto podżebrza (Dienste)^ zastępując je gipso- 
wem pilastrowaniem. W nawach poboc znych szczę- 
śliwie zachowało się dawne sklepienie romańskie 
i wiązki podżebrzów (Dienstbtmdel) za każdem no- 
wiem polem u filarów i ścian. Ale to nie dosyć, 
liczba sklepionek w każdej z naw bocznych jest 
dwa razy większa, niż była w nawie środkowej, 
stąd potrzebę wywołała podw<)jnej liczby słupów, 
aby oprzeć sklepienia niskie naw rzeczonych. Od- 
twarzamy w rysimku układ pierwotny podżeber 
w nawie głównej odnośnie do pDzostałj^cłi ich śla- 
dów i zachowanych w całości tych spraw w pres- 
biteryum i krzyżu kościoła, oraz dajemy rysunek 
wiązki podżeber z nawy pobocznej. One lepiej 
czytelnika pouczą o romańszczyźnie naszego za- 
bytku architektury i polichromii naturalnej wnę- 
trza (patrz fig. 3 i 4). 




Fig. 4. Filar poSredpi od stron)- a 
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Z zasady unikali Cystersi w swych budowach 
; kościelnych rzeźb figuralnych, ograniczając się na 
• kapitelach do ornamentacyi roślinnej. Tu w Mo- 
: gile, jako ceglanej budowie nie spotyka się i z tą 
; ostatnią, głowice są gładkie jakby kielichowe, wy- 
•; jątkowo jeden tylko kapitel znalazł się ozdobnym 
\ patrz fig. 5. za to znajdą się rzeźbione zworniki 
i na sklepionkach naw bocznych. Dajemy ich dwa 
[rysunki; jednego z godłem orła Św. Jana fig. 6, 
: drugiego z godłem baranka fig. 7. Z kaplic bliźnich ^ 
tej yyłaściwości ]vOŚcipł(5w .cystersjdęhw jpięrwo- 
tnym ustroju obyczajów zakonu, pozostały dwie 
wybornie zachowane od strony klasztoru ze swenii 
sklepieniami żebrowanemi i podżebrzami u ścian, 
gdy dwie drugie czasy bliższe nam połączyły 
w jedną lokalnośó. Utraciła ona niemal zupełnie 
cecliy swe stylowe, służy na obchody pobożnych 
po za ołtarzem cudownego wizerunku, czego śla- 
dem dróżki kolanami wygniecone w marmurowej 
posadzce. Zachował się pierwotny romański portal, 
wprowadzający z kościoła na krużganki klaszt orne, 
fig. 14 mocno pożarami zniszczony, oraz w ram ie- 
niu krzyża prawem, drzwi do zakrystyi i inne 
do dormitarza na piętro wiodące. Z tyui ^-ałym 
średniowiecznym w}glądem wnętrza kościelnego 
nie stoją w zgodzie sprzęty i ołtarze, nie mające 
nic w sobie klasztornego, nic zgodnego z suro- 
wą regułą i obyczajem dobrze nam znanym Cy- 
stersów XIII stulecia. Pożary w^ymiotły średnio- 
wieczne ołtarze, nagromadzone ofiary dobrodzieja, 
płyty nagrobne członków rodu Odrowążów wyrzu- 
cone z posadzki kościelnej, walają się potłuczone 
po zakątkach klasztoru, siedzenia księże zastąpiły 
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barokowe brzydkie stalla, a co więcej, z kościoła, 
do którego wstęp kobietom byJ ściśle długi czas 
wzbi'onionym, z kościoła służącego jedynie mni- 
cliora, który wejścia ze świata mógł nawet nie mieć, 
widzimy dziś typ zwykłego miejskiego kościoła ze 
sprzętami XVIII wieku, z gi-obowcami monumen- 
talnj-ini na ścianach wbrew przepisom Cyster- 




skim, z kaplicą cudownego krucyfiksu, oddzieloną 
ki-atą żelazną, z barokowym ołtarzem wielkim, za- 
słaniającym dawne trzy okna w ścianie zacłiowu- 
jącej kościół od wschodu. Już też nie mnichy i bi"a- 
cia laicy wypełniają wnętrze kościoła w dzień 
i w nocy, chwaląc Boga śpiewem i modlitwą , ale 
tłumy osób świeckich obojej płci, ściągnięte w dzień 
odpustu z daleka i bliska. Wszystko to sprowa- 
dziło zwolnienie pierwotnej reguły i obyczaju kla^ 
sztornego. Owe kaplice bliźnie ze swerai ołtarzami, 
w którycli każdy z osobna opat, przeor, podprzeoi- 



Tl .» .nv.. 'iV|>:i*TMif. .tri lat .viHii zanittibane. -ssŁłł" 
.?;> t'ł?>^J<'Tri r.n)U»fi knsriełnw-h nie litniai-r-aiL 

*••*/-'/, jł'vł^*'"j. '\\)nk |)!*frsl)ire!7Mui. parrzay ;^i titn- 
*/'>'-•; *'>'IUi«'iniu znaj(l/>ie .:Jie nv roilzajii maie^ ii};~ 

y>-ł'/avoM';i,u»j ^'i*»nuu*i i jasnej. 

\.'"Mit*»k'nr;ł koKf'i(,ła na zewnątrz zaeliowaiii 

«• .-ti v,4^.|, j>v//v!Uo»v;;''ri. .'*^7j:zea''ilniej piękna jesr 
''.!)'.4 \yńU*AiiC'. 'Vl w-cr-lii^łlrj na tyły kuMi^ioła.. jak t^' 

♦•'fkr-ł/i},.'' doł;i/'//iriv l"ii*. \) widok arnbiteknoiiicziiv~. 
I >' »s .ł /' r,x, h yr ,' , '/» '' (^'ni-^c' \'\ p ie:v\v<ofi; Y k- -f^!!! '"Łl » 'piekły 
'/t,'.^-;,\ ^^f/', .'?'/kpjrjy;irni po p«)ża.rze w r. I-kr-ł: za 
ff /.'-;. \|.;^<;'»^j^k;ł rodKiTi Z Krakiwa. ktłJry i k'>- 
•' i/'^ d.ł^i.o-vk;4, p<'>kr\h Orożaca upadkieni szt^zr- 
^f-^-i <^''i;-łi'.''i r,?rv V p''>|''iv^j^:zn'^*j. widną od ocrtMiru 

'</» "-/•/ ri^ł f''r V.' vr/iK^onvY:h i rKx:ietveh w sztriki 
\r\J u^>inh\fkh\f^y<:U /r XV vvif:ku czIonk«>w ..rxiu 
hńiff'"f\//r'^f. V/e^fhU}u\h\\ w tej e[>*X'e zakonnicy 
// f]'thrft&/.U'yńfh i r(f&/Auu: fundatora, skoro znisz- 
//yli i/fł rł?i^rot;ki. Pożar w r. 1743 sprowadził 
//|^frj:f/fi;/f'rii^^ wri';fr/?i koHch;lne^o a kronikarz za- 
kohM \iWm^'. „wyrziK^ofio kamienie grobowe rodu 
rH(^l£o O^lroy/^jy^/^w, kollatoniw i innych panów oraz 
hhy/jfwn plyfv K''''WtM'K'n fundatora Iwona, biskupa 
i ftpr/^dMno. DylM tn< jdyta i)oinieszczoną w po- 
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sadzce presbiteryum. W chwili, w której to piszę 
około roku 1748, jest kościół po pofcorzeli niedawno 
nastąpionej, zawalony cały bellcanii, nie oczyszczony 
i pełen szczerb, więc jedoem słowem w zupełnej 




ruinie, a tain,fcdzie stały Ołtarze, świecą puste ich 
mensy". Obraz to nieco pi'zesadny skoro spotykamy 
się w dzisiejszym kościele z ołtarzami i nagrob- 
kami zachowanymi dobrze z epok dawniejszych. 
Oglądnijmyż się za tern, co wnętrze ma prócz 
architektury dotąd ciekawego. Zgromadziło się to 
w ramionach krzyża i w presbiteryum. U wejścia 
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do |)i*PHl)łt(»ryinn spotykamy po bokach naw rene- 
HMiisoWł) oltjirzyki z roku 164:4 z obrazami ś\v. 
Aiidrznja i hi. Wiiicentogo Kadłubka^ s%one z inar- 
iimni clH^cJńskiogo jasno brunatnego z kolumien- 
Unini jońskunni, tundacyi opata Pawła Piaseckieg^o, 
nfawncgo dziejopisarza polskiego, którego pomnili 
znAvi<'.szoiiy obok ti^czy przy. jednym z tych ołta- 
rzyk('»w zacJiowal ślicznie na blasze malowany por- 
iwt t(^go tyh^ za życia zniesławionego autora kro- 
fdki vvHi)(')l('-zosnej. Próżno szukamy sławnego świe- 
czniku brązowego, o jakim pisze kronikarz pod 
rokiem 18H2, a który mieścił się u wejścia do pres- 
biteryum, owych pulpitów brązowych, które wraz 
z dzwoiuMu zabrał opat Wołucki do Kamieńca, 
obrazów DoUabelli treści historycznej: Zygmunta 
III odvvi(Hlzającogo cudowny Krucyfiks i biskupa 
Iwona, oddającego klucze od klasztorij pierwszemu 
optitowi Piotrowi z Lubiąża, bo oba obrazy padły 
ollarą pożaru zeszłego wieku. To też ołtarz wielld 
dawniejszy ustąjiił miejsca drewnianemu dzisiej- 
Hzunui dwupiętrowemu z płaskorzeźbą kolorowaną 
N. Painiy Wniebowziętej z posągami czterecli Oj- 
C()w kościoła i św. Floryana w górze, w napuszy- 
stym stylu o lichej technice miernego snycerza. 
Wsponmiane marmurowe ołtarzyki opata Pawła 
Piaseckiego stanęły na starych średniowiecznych 
ozdobnych mensach kamiennych z herbami Odro- 
wąż, Pamiątka to po sławnym mężu i dobrodzieju 
opactwa Jakubie z Dębna, kasztelanie krakowskim. 
\Vzni()sł on na jednej z mens ołtarz św. Stani- 
sława w r. 1451. Są to piękne wzorowe prace ka- 
mieniarza krakowskiego. 
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Zwracając się do i'ainieriia lewego krzyża 
kościoła spotykamy się tu z kaplicą cudownego 
wizerunku, miejscem, do którego dążą pielgi-zymki 
ludzi na odpust wrześniowy, dokąd udają się 
w uti-apieniach rodziny ki-akowskie , składając 
kosztowne wota, w innych porach roku. Po- 
mieszczony w drewnianym czarnym ołtarzu na 




ścianie wscliodniej, posąg drewniany ukrzyżowa- 
nego Pana Jezusa wielkości naturalnej, urasta 
w oczach pobożnych do arcydzieła sztuki rzeźbiar- 
skiej. Jestże w nim rzeczywista doskonałość 
sztuki i cechy zgodne z przypisywaną mu staro- 
żytnością XIV sięgającą wieku? Mamyż wierzyć 
pobożnym podaniom, że przypłynął Wisłą pod 
klasztor, że kn»l Kazimierz Wielki doznał nawni- 
cenia od tego wizerunku w sprawie z Bodzantą — 
odpowiedź pozostawiamy więcej kompetentnym 
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wtwh spn^waLlu łi'»rykajaryrh przekrniań ludzkich. 
Bui'7\o tra«lvo\i rN^l».>żnveh nie zamierzamy. Wszy- 
jstkł^ przemawia za X\TI vrir-kiem, ale pożary wpro- 
\\a»1/ic moirły tiiraj tefi zanik stan^żytnych zabvt- 
k/kvv. Ze cudowna pasya nie odrazu weszła do oł- 
tarza w miejsce, jakie dziś zajmuje, jest niewątpli- 
wem, v<koro ołtarz tamuje wejście do kaplic bliź- 
nich Cystersom właściwych. ]^Ioi2:ła wisieć w tęczy 
kościf^ła i dł»pien>. jak akta świadczą, opat Gośli- 
cki, biskup przemyski, zdjął ją z tęczy w roku 1588 
i pomieścił w ołtarzu. Najdawniejszy odpust przy- 
wiązany do Pana Jezusa cudownego jest z roku 
lfir>0 — wydał iro Urban ^^II, papież Inocenty X 
potwierdził iro. Prawdziw}*m dobrodziejem kaplicy 
był Stefan Skarł^ek Zółtowsld łierłju Osrończyk, 
mąż r>'cerski z płockiej ziemi. W bitwie nieszczę- 
śliwej dla Polski pod Cecora znalazł się on w nie- 
Ijezpieczeństwie życia. W chwili, gdy mu śmierć 
niechybna z ręki Turków płoziła, zjawia się krzyż 
Chrystusa, a on nao^le w bezpiecznem znalazł się 
miejscu. Uradowany szukał po miejscacli cudow- 
nycli owego wizerunku i znalazł go w Mogile. 
Wierny ślubowi, jaki uczynił, fimduje ołtarz i za- 
myka ramię kościoła kratami, tworząc w ten spo- 
sób osobną kaplicę. Krata z żelaza kutego dwa 
sążnie mająca wysokości, złożona z pięloiych skrę- 
tów zakoiH^zonycli złoconemi gronami winnemi, jest 
pięknym okazem przemysłu kowalskiego w Polsce. 
8zczeg(>lnie piękną jest koronka górna, a w po- 
środku wejście z lierbem Ogoficzyk i literami S. 
Z. odnośnemi do fundatora. Ściany i sklepienie 
kaplicy zdobią malowania ścienne naszycli lo^- 
kowskicli artyst()W W. Pruszkowskiego i Leona 



PicSHiari^. Na grobek Ziiltowskiego czarny mar- 
murowy znajduje się. w nawie bocznej n wnijścia 




Fig. 8. WidoW ijiscjuy w kaplicy blWnioJ. 



do kaplic y św. Krzyża, umarł on w Mogile 14 
marca 1653 r. jaku gość klasztorny, zamieszkały 
na (lewocyi, pozostawiwszy majątek klasztorowi. 
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Zwróćmy sie tei^az do ramienia praweiro ti>- 
hcieliiego krzyża, ta w pierwszej kaj)licy bliźniej 
l^tórej widok daje ń^. 10 spotykamy piękny ^o- 
b^-łwiec z piaskowca z postacią rycerza w zbroi 
w płask oi'zeżbie, naturalnej wielkości, dlnta Wlo- 
clia osiadłego w Krakowie, Jest to nagrol^ek lig. 11 
Walenteg-o Goslickiego herbu Grz^Tuała, kasztts 
lana sierpskiego, dzielnego n^cerza w młodości, 
p('iźniej senatora a bi^ata Wawrzyńca Goslickiego 
biskujja pomorskiego i opata mogilskiego, zmarł 
w Krakowie 12 Maja 15% roku mając lat 4*2. Prze- 
szedłszy około ołtarza św. Antoniego dochodzimy 
do nagrobka o postaci w biskupim stroju olM)k 
drzwi prowadzących do zakrystyi, ktr>rj'cli ozdobne 
]jarokowe okucie lig. Ti zwraca uwagę zna wcj' sztuki 
stosowanej do przemysłu. Grobowiec przjTiależy do 
opata Marcina Białobrzeskiego, ostatniego 
wybieralnego przez klaszt<»r mogilski Pomnik 
odtwarza j>ostać Białobrzeskiego w płaskorzeźbie, 
w kamieniu pinczowskim wykutą, leżącą, w ręce pra- 
wej trzyma pastorał, lewe ramię wspiera na księ- 
gacłj. Zakończa pomnik ozdobny kartelusz z lier- 
łjami Ifabdank, Jastrzębiec, Ostoja i Leliwa. Zmarł 
opat ten w Mogile w r. 158G, autor postyll i ka- 
zań, njąż znakomity w usługacli Stefana Batorego 
i króla Zygmunta IIL 

Mijamy wejście do dormitarza na piętro 
z kościoła wiodące i u wejścia do nawy bocznej 
sp<jtykaniy się jeszcze z jednym drobnym po- 
mnikiem renesansowym, pamiątka n»\Miież po 
opacie Białobrzeskim. Wystawił go on bowiem 
dla siostry swej Jadwigi, zamężnej Bedońskiej, jej 
męża Pawła i dzieci Stanisława, Katarzyny i Ja- 
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dwi^i^dH)\\ąnjch w kościele. Pomnik jest zpiasko- 
woa, ma pośrodkiein płaskorzeźbę Chrystusa Ukrzy- 
żowanego, n stup ktcii-ego klęczą zmarli. Poiunik 
stanął w i: 157-2 u wiei-zchii hei-by Habdank i Jelita. 
Pomijam\ milc/enieni mile oltar/e pomies/ 
c/one w nanie <!iodko«ej po pod aikadaim bo 




liclie te utwory zeszłojco wieku nie posiadają chara- 
kteru stylowego, mają obrazki pędzla malarza Mo- 
litora. Wśród pustej zresztą nawy tej rozsiadły się 
ciemne, przesadne w stylu, a rażące olbrzymiością 
drewniane stalle zakonników. W przeciwieństwie 
do pierwotnej pokory zakonnej, skromne te sprzęty 
urastają do rozmiai'ów stall kanoniczycłi, a rażą 
zepsutym smakiem XVIII stulecia. Dzielą się każ- 
dostronnie nawy na dwa piętra, zasłaniając arkady 
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wprowa^l zające d^) naw bocznych. W polach opar- 
cia siedzeń g(imych są malowane wizerunki Świę- 
tych zakonu. 

Spotykamy się na pulpitach stall z starożyt- 
nemi księgami choralnemi w ładnych oprawach. 
Reguła pienvotna broniła wejścia do kościoła świe- 
ckim, powoli nadawane odpusty przez papieży 
szczególniej od XIV wieku sprowadziły świeckicli 
do wnętrza, ale tylko mężczyzn. Kobiety dostępu 
don nie miały aż do p(iźnych czasów. To też dla 
nicli zbudow.anym był obok Idasztomego inny ko- 
ściółek po za furtą przez opata Bartłomieja Ro- 
mera (1481—1493) po lewej ręce wchodząc pod 
wezwaniem św. Bernarda, św. Zofii i 40 męczen- 
ników. Dziś on nie istnieje. 

Zakaz wejścia kobietom zniósł chwilowo opat 
Erazm Ciołek — powrócił go opat Wołncki. Jak 
widzimy, wnętrze kościoła jest stosunkowo do wie- 
k(')w istnienia jego na tem miejscu, bogactwa kla- 
sztoru, ofiarności opatów komendataryjnych, człon- 
ków rodu Odrowążów, szczodrobliwości Krakowian 
w XV wieku i nieustającej czci dla wizerunku 
Ukrzyżowanego P. Jezusa, bardzo ubogiem w za- 
bytki sztuki i przemysłu artystycznego. Kronika 
klasztorna notuje, co który z opatów klasztornych 
sprawił do Kościoła. Wymiotły wszystkie starsze 
zabytki pożary częste kościoła, brak poszanowa- 
nia dla pamiątek zakonników zeszłego wieku, 
i obojętność opatów z ramienia królewskiego. Nie 
ma ani jednego tryptylcu, starszych nagrobków 
niż te z XVI stulecia, a jednak niegdyś całą po- 
sadzkę kościelną wypełniały płyty grobowe Odro- 
wążów, panów z Dębna, ze Sprowy, Pieniążków 



z Kriizlowy z rytemi postaciami i gatyckiiiii 
napisami dokoła. Nagiobki opatiiw znaleść się 




Widok baplicy bliini^ w kojciele Cfałcnkim 



powinny w kapitularzu, ale i tu ich śladu pniżno 
dziś szukać. Wyrzuciły je z wnętrza gmaclui już 
nie pożary, ale bezwzględność mnichów zeszłego 
wieku, restauratorów swego kościoła. Waląca się 
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ściana od op^rodu wymagała podparcia ścianą szkar- 
pową, do jej zbudowania jako cios użyto starych 
połupanych na kawałki pomników. Zwraca ta 
szkarpa uwagę ludzką a nauka sili się odszukać 
napróżno do kogo należą. Pochodzą z XIV i XV w., 
spotykają się herby ryte Odrowążów i ich postacie 
fragmentaryczne. Wiele płyt odnajdzie się użjte 
jako mensy, porzucone w zakątkach kościelnych. 
Ubogą dziś jest zakrystya i skarbiec ko- 
ścielny — gdzie podziały się te sławne szaty ko- 
ścielne, naczynia i relikwiarze, o których donosi 
kronikarz zakonu i zapiski późniejsze. Gdzie owa 
sławna perłami naszywana infuła, którą opat Mar- 
cin Matyspasek około 1474 r. przerobił ze starszej 
jeszcze, bo fundowanej w r. 1415 — gdzie kielicli 
złoty sprawiony w epoce odrodzenia przez opata 
Ciołka za pieniądze zyskane sprzedaniem na to 
wsi Dąbrówki, musiało to być arcydzieło krako- 
wskiej złotniczej sztuki. Nie ma też sławnego re- 
likwiarza na głowę św. Erazma, sprawionego przez 
])owyższego opata, statui srebrnej św. Filipa apo- 
stoła z daru knilewicza Karola Ferdynanda opata 
komendataryjnego i wiele innych wspominanych 
w zapiskach przedmiotów skarbca. Pustym on dziś 
jest, jedyną ozdobą jego jest relikwiarz z końca 
XVIII wieku z górnego kryształu w kształcie 
gwiazdy na podstawie kolistej z ujęciem okrągłeui. 
Pozostały ślady emalii. Szczątki dawnycli materj-j 
i tkanin dostrzedz łatwo zastosowane do nowszych 
szat kościelnych. Na świadectwo zamożności daw- 
nego skarbca pozostała skrzynia dębowa bardzo 
znacznych rozmiarów, okuta żelaznemi szynami, 
w miejsce uszów mamy tu łańcuchy. W razie nie- 
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ł>,-xjjj<^-zvi.*r^%a sklailano tni k<>sztowTi*:»M:i i wjtio- 
fr//'jH> !>kr«vf.ir, hv ja irdzie-^ iikrw.'. Skarbiec mie- 
frri *^i^- ija |'UterkiL n-ad kaplieaiiii bliznieini obole 
klasztoru, u>j>^i»:* do nię^o z zaknrstYl Załączam v 
jmhI łiir. i:j wM^^k riaw bucznyeh kosci*>la w dzisiej- 
h/A lii staiik*. 

livzj><;>rv<iriio z ko^kriołem moirilskim wiążą 
hi»^ mury klasztoru ; te^o bezp<>«średniego sąsiedztwa 
\\yiiia;;ały obowiązkowe dzienne i nocne modlitwy 
zauiit\s/kuiacvełi kkisztor mniehłńw Z nawv bo- 
czn^^j |>raw*:fj w jM^bliżu ramienia poprzecznego ko- 
ścioła, bramką, która zachowała swój st>*l romań- 
ski, wchoilziiny na ki-użganek dolny klasztorny; 
inne di^zwi w raniienin wsponinianem łaczvłv ko- 
ś('i<)l z doniiitarzem na pieti"ze położomTn. Z po- 
bn>d zmian, jakie p<'>żniejsze zwolnienia reguły przy- 
niosły kla.sztoi\>wi, daje się w zabudowaniu łatwo 
dostrzedz pierwotny progi-am właściwy cysterskie- 
mu clanstrum średniowiecznemu. Ale to claustnini 
w pierwotnejn posłannictwie Cystersów mogilskich, 
t(?n gmacli kwadi^atowy z krużgankiem i \vii'yda- 
rzem pośrodkiem, to tylko cząstka zabudowań po- 
trzebnycli do utworzenia wai^sztatu rolniczo-prze- 
mysłowego, jakim miał być klasztor. Wymagał on 
ogromnego obszaru pod rozliczne zabudowania, 
grupujące się w dwa dziedzińce, gospodarczy u wstę- 
pu i kościelny z swym korpusem klasztornym. Około 
pierwszego dziedzińca mieściły się zakłady rolni- 
cze i folwarczne, stodoły, stajnie, obory, a obok 
młyny, folusze, kuźnie, garbarnie, blech i t. p. 
U wejścia zostawionego w otaczającym dokoła 



muize miescif\ się pokoje dla ^osii i pod]ozii\t,h. 
Dyiedzmiec d riigi obejmował w swjcJi murach to, 
cowidzimj dotąd w Mogile kosciol i Llaustumi, 
ale oprÓŁ/ tego to, c /ego dzis me ma, budynek / ce- 
lami dla pi/episywac7j ksiąg i itli ilhmnnowania. 




szg ital dla starców i chorych zakonników, ogrody 
i cmentarz. Całość wyglądała jakoby jakieś mia- 
steczko cale. W oddalonych majątkacli klasztor- 
nych były murowane gi'angie czyli zabudowania 
folwarczne, tu mieszkała część braci laikiiw pod 
zarządem starszegn mnicłia, zajmując się gospo- 
darstwem rolnem i hodowlą bydła. 
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Ze i opactwo mogilskie miało obręb zabudo- 
wań obszerniejszy niż obecnie, że posiadało swój 
obszerny dziedziniec gospodarczy, świadczy to, że 
zabudowania folwarczne stoją wbrew pierwotne- 
mu obyczajowi po za klasztorem rozdzielone drogą, 
że najbliższe otoczenie klasztoru jest własnością 
jego, a chaty wiejskie stanęł}' zdała,' oznaczając, 
że obręb opactwa był większym niż dzisiejszy. 
A jednak i dziś strumień wody bieżącej, sztucznie 
z ])od Bieńczyc sprowadzonej pi^acą brata Franci- 
szka w XIV stuleciu, przepływa dziedzińczyk kla- 
sztorny i porusza dotąd młyn w dziedzińcu ście- 
śnionym, a przepłynąwszy pod spodem gmacliu 
opackiego zasila stawy zakonników, łąki istniejące 
z widokiem na mogiłę Wandy/ Od wschodu spot- 
kać się w oddali można z rzeką Dłiibnią, porusza- 
jącą młyn obok gościńca do Płaszowa — czyżby 
obręb klasztorny i tu nie dochodził? 

Z tej prastarej pierwotnej epoki Cysterskiej 
w Mogile pozostał w klasztornych budynkach dol- 
ny krużganek i rozkład lolcalności około niego, 
oraz położenie ramion kapitiilarzowego, refektarzo- 
wego i furty, patrz fig. 2. To, co stylowo mówi 
o współczesności stawiania klasztoru z romańskim 
kościołem — to zachowany romański portal fig. 14_ 
tegoż stylu sala opata, zamieniona na piwnicę, 
oraz piwnice i składy w części klasztoru od za- 
chodu z dostępem od zewnętrznego dziedzińca 
roboczego. Reszta lokalności albo zatraciła swe 
cechy arclii tektury romańskie], albo zaginęła jak 
dormitarz czyli sypialnia na piętr/e mnichów 
wspólna. Stanęło piętro na całym budynku z ko- 
rytarzami, celkami pojedynczemi dla zakonni- 



kiiw, gdy zwolniała rejiiila i obyczaj pierwotny 
cysterski. 




Fi^. 13. Widok nawy liocmej koSciołs klnsnonitKO. 

Krużganek dolny w Mogile zmuniwanym zo- 
stał po'pogorzeli klasztfirii w r. 1473 staraniem Pio- 
ti^a opata, przedtem był drewnianym. Zachował 
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ł(>żek z prostą często słomą służył im za posłanie, 
Sypiali razem księża i bracia laicy a pierwotnie 
nawet opat, czuwający nad porządkiem; lampa 
fcorzała noc całą obok wywyższonego miejsca jego 
spoczynku. Łoża bywały przegradzane między sobą 
nizkiemi ściankami drewnianemi, tworząc rodzaj 
pierwotnych celek, zamykanych zasłonami. Po 
ukończeniu modłtiw jutrzennych, ojcowie cysterscy 
nie wracali do dormitarza, ale gromadzili się w ka- 
pitularzu czytając i rozmyślając. Bracia laicy szli 
do rob<)t w pole i do zajęć przemysłowych. Już 
papież lienedykt XII powstał przeciw zwyczajowi 
sy|)iania wspiilnego, dozwalając go w iniirmeryi 
i init?szkaniu starc()W. 

Refektarz czyli sala wspólna, jadalnia dla 
mnicli()W, mieści się wraz z sąsiednią kuchnią w Mo- 
gile na miejscu wskazanem obyczajem benedyktyń- 
sko-cysterskim, to jest obok ramienia krużganku 
]H)łndni()wego. Olbrzymia ta lokalność nie ma 
cech romańskich, zasklepiona po pożarze w r. 1473 
I)rzybrała formy gotyckie charakterystyczne żebra- 
mi sklepień. Pożywienie Cystersów do prostych 
ograniczało się potraw. Obiad stanowiły dwie po- 
trawy gotowane, funt chleba i trochę owoców, po- 
trawy były roślinne i rybne, mięso zwierzęce ściśle 
wzbronione było zdrowym, za napój służyła źró- 
dlana woda. Od r. 1105 dozwolono używać wina 
pod warunkiem dawania go ubogim. Dotąd w ^Mo- 
gile Cystersi używają do stołu naczyń cynowych. 
Opat zasiadał pierwotnie razem z mni(-hami, dawał 
znak rozpoczynania obiadu dzwonkiem. lvuchnia 
klasztorna mieści się w najbliższem sąsiedztwie 
refektarza i komunikuje z nim oknem do poda- 



— 49 - 

wania potraw. Opat miał osobną laichnię, gdzie 

gotowano dla gości, których przj-jmował i podró- 

żnj^ch. Obsługiwaną ona bywała przez czterecli braci 

zakonnycli pod zarządem kucłiarza, również t)ra- 

ciszka klasztornego. Kuchnia w Mogile do niedawna 

nosiła cechy stylowe epoki odrodzenia, miała część 

oddzieloną pięknemi renesansowemi kolumnami. 

Nad refektarzem i kuchnią nie było piętra, dziś 

nad niemi jest wspaniała sala dysput cysterskich 

z pułapem z desek, o czem niżej i ciekawym obra- 

; zem XVII w. z treścią dydaktyczną. 

Zabudowania furty klasztornej mieszczą 
się i dziś w Mogile obok ramienia krużganku za- 
chodniego, zachowały stylowe piwnice. Chara- 
kterystycznym jest korytarzyk osobny, wiodący 
w całej długości ramienia krużganku (fig. 2 li- 
tera p.) do kuchni, schodów do piwnic i na pię- 
tro. Biegnie on podwyższony równolegle od ramie- 
nia zachodniego krużganku. Wspomniane piwnice 
mają dostęp i od dziedzińca, są one sklepione z go- 
tycka, sklepienie wyrastało z filanny ceglanych 
ściany są testowane. Wedle obyczaju cysterskiego, 
fcromadzono tu wiktuały na potrzeby klasztoru. 
Mogilskie piwnice zachowały ślady stylowe wcze- 
sno gotyckie w systemie ceglanym, przebudowy 
klasztoru dały im się uczuć. Wspomnieliśmy, że 
na dziedzińcu klasztornym dotąd czynnym jest 
młyn, gdzieś w pobliżu musiała stać papiernia, 
]vtóra za czasów opata Białobrzeskiego, wyrabiała 
papier doskonały, opat Paweł Piasecki uporządko- 
wał ją w r. 1644. Był tu i blech a nie wątpię, że 
i szpital księży, dla którego krakowska mieszczanka 
Salomeą Brenner wr. 1440 zapisuje znaczny fun- 
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dusz. Gdzie pkuli kste-jTi uczeni zakonnicT XV 
wieku, ktr>ryeh prjkoe nt»ciije kii>nika, pouczyć nie 
możemr, sk:i>n> cel 2ak«>nn.v'i:li nie bvło. 

W |M>hliżii stolicy kraju, stare^> Krakowa 
otoo2onetr«> mitraniL tV»rtei:zneniL miasta o kt«>rego 
i)osiadanie tni wiek* • w tnozvłv sie walki książąt 
własnych, a nieprzyjaciel kraju kusił się oblega- 
niem doki>ła o jej2:n zdobycie, musiał w tern wszyst- 
kiem i klasztt^r nn^ilski oletn^ić swoja role nie- 
małą. Dla nieprz\jaciela było t«> d»^xlne miejsce 
dla tjrltmnej kwater>' armii oblężnił^zej ^ sąsiednie 
pola i wlojici zakonnik* '» w służyły dobrze dla roz- 
mieszczenia wojska najezdnika. W cichych murach 
klasztornych n>iło się i>i żołdattwa, w krużgankach 
dolny eli rozłożyło się ono pt>kt>tem, nie oszczędza- 
jąc nieraz świętt>ści kościoła, łupili skarbiec i za- 
ł)ierali nagromadzony pieniądz i zas*jby gospo- 
darcze. Dwie głiSwnie notujemy tu chwile, pomija- 
jąc napady Tatanw w XIII stuleciu, o których 
milczą kroniki klasztorne — oblężenie Krakowa 1 
przez ^laksymiliana w końcu XVI wieku i wojnę 

szwedzka w r. 1655. 

to 

Stronnictwo szlacheckie (pisze Szujski) po 
śmierci Stefana Batorego za przew«xlem Jana Za- 
moyskiego obrało kr«Uewicza szwedzkiegi> Zygmun- 
ta. Stronnictwo Zlx>rowskich, złożone z akatolików, 
okrzyknęło w 3 dni potem arcyksięcia Maks^mi- 
liana. ()(\ pospił»cliu przybycia elekta zdawało się 
zależeć, kto się utrzyma pi^zy koronie. Kraków, ob- 
sadzony przez Zamoyskiego dostateczną załogą, nie 
puścił arcyksięcia. Stanął on NN^tedy w Idasztorze 
Mogilskim, a jedenaście tysięcy jego wojska rozło- 
żyło się w okolicy. W czasie czterotygixlniowego 
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tutaj pobytu Maksymiliana, a jak tradycya dotąd 
niesie, zamieszkiwał on salę biblioteczną na piętrze, 
rozstrzygnął się niekorzystnie los elekta. Kiedy 
wszystkie usiłowania drogą dyplomatyczną zawio- 
dły go, a Zygmunt III zbliżał się ku Krakowu, 
opuścił Mogiłę Maksymilian dnia 23 listopada 1587 r. 
i przystąpił do szturmu Krakowa. Odparcie tego 
szturmu należy do historyi miasta, dodamy tylko, 
że pobyt arcyksięcia dał się bardzo uczuć klaszto- 
rowi. Zamoyski l^azał bowiem spalić dwie kla- 
sztorne włości pod samem miastem, Dąbie i Łęg 
w interesie obrony, a żołdactwo po największej 
części heretyckie, wielkie, jak pisze kronikarz^ wy- 
rządziło szkody, nie szanowało świętości kościoła. 
Żołnierz heretyk włożył na głowę cudownego wi- 
zerunku UJirzyżowanego swój hełm żelazny, który 
Chrystus wstrząśnieniem głowy na ziemię zrzucił. 
Czasy napadu szwedzkiego zanotował dyaryusz kla- 
sztorny, spisany przez księdza Sebastyana Kieł- 
czewskiego. Szwedzki komendant Krakowa, Wirtz, 
nie dowierzając zakonnikom, kazał Żydowi i kup- 
czykowi jakiemuś z Krakowa podpalić budynki 
klasztorne. Bohater szwedzki obawiał się dwu mni- 
chów, którzy sami pozostali w pustkach klasztor- 
n}xh. Spaliła się znaczna część budynków, ocalały 
kościół i klasztor z pomocą mnichów i poczciwego 
liidu. Na wieść o tem ciągnie starosta Dębiński 
do Mogiły, aby jej bronić, a, jeżeli się uda, coś prze- 
ciw Szwedom w Krakowie przedsięwziąć. W Tyńcu 
staje Zebrzydowski ze szlachtą — obaj mają dzia- 
łać razem; zawiązano z miastem stosunki, kilkuset 
mieszczan się s przysięga, gotuje broń starannie 
przechowaną; na czele stoi krawiec Karbutowicz 

4* 
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i kleryk Fryzel — Wirtz przejmuje listy i uprze- 
dza zainacli napadem na obóz mogilski w nocy 2 
cztjrwca. W obozie polskim nie przestrzegano po- 
rządku, bawiono się i pito. Stawiła dzielny opór 
forpoczta rotmistrza Bużyńskiego, ale rozbito tę 
garstkę, zanim pijący do broni się porwalL Na 
łące krzeslawickioj pasące się konie pobrali Szwe- 
dzi — nic było czego dosiadać. Ciiorągiew Dębiń- 
skiego biła się dobrze, reszta poszła w rozsypkę. 
4(K) ludzi poległo lub potopiło się w stawacłi. 



Przecliodzimy do opackicli zabudowań, do tycłi 
jniłaców w Mogile, który cli sale przyjmowały dostoj- 
nik()W polskich, dążących tu do Mogiły w odwie- 
dziny do opatfiw komendataryjnych, chwilowo za- 
mieszkujących w Mogile. Monarchów polskich, ta- 
kicli Zygmunt(nv Jagiellonów, Stefana Batorego, 
Zygmunta 111, ściągać tu będzie wizerunek cudo- 
wny Chrystusa Ukrzyżowanego, spotkać tu można 
było z dworiMu królewskim Jana Kazimierza i jego 
żonęMaryę (Jonzagę, i)rzygotowujących się do iu*o- ^ 
czystego wjazdu do Krakowa, gdy Wiiiz ze Szwe- 
dami opU8(dł miasto. 

Opactwo. 

W mogilskim klasztorze wychodzi po za obręb 
lokaluoHci krużganku dolnego, osobna budowa 
w pobliżu sławnej sali opackiej, tak zwane opa- 
ctwo (fig. 2 litera N). Jestto pałacyk piętrowy, 
stojący jakby z osobna w głębi dziedzińca klasztor- 
nego, po pod kt()rym przepływa koryto robocze 
rz(5czki Dłubni. Zgrabny ten budyneczek mógł 
stanąć dopiero po r. 1439 po uchwale Kapituły ge- 1 
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neralnej w Citeaux, dozwalającej na samoistne' 
pomieszkanie opata i jego służby. Opat mieszkał 
dawniej w fcmachu klasztornym, ale Q;dy majątki 
klasztorne dobrze prowadzone, sprowadziły zamo- 
żność, stał się możnym dygnitarzem kościelnym, 
mającym stosunki z panami i przyjmującym u sie- 
bie monarcho w^ Dzisiejszy pałacylc opacki jest 
skromnym w rozmiarach, przynależał on do opatów 
z wyboru zakonnikcSw, wyboru z pośród siebie. 

W tych ostatnich czasach starano się obierać 
szlachcica, w moc konstytucyi z" r. 1528. Erazm 
Ciołek, opat między latami 1522 a 1547, był zara- 
zem sufraganem krakowskim i biskupem laody- 
cejskim. Mąż uczony i obrotny, posiada Ciołek łaski 
Zygmunta I, otrzymuje od Klemensa VI dla siebie 
i następców miejsce w stallach katedry krakow- 
skiej. On to zbudow^ał to mieszkanie opackie, w niem 
przyjmował nieraz obu Zygmuntów, biskupa Gam- 
rata i wielu innych dostojnikiSw. Pamiątl^ą tycli 
stosunków jest wmurowane w ścianę południową 
na piętrze epitafium z płaskorzeźbioną głową Zy- 
gmunta Starego, godne mistrza włoskiego owych 
czasów z napisem „pater patriae". Pałacyk ten 
widać nie był dość pokaźnym dla godności i sto- 
sunków opatów klasztornych XVI stulecia, skoro 
widzimy ostatniego opata, obieranego przez Zgro- 
madzenie, Marcina Białobrzeskiego budującego w są- 
siedztwie "nowy pałac ze wspaniałemi salami i mar- 
inurowyuTportalem, zwi'ócony frontem do wschodu. 
Miał on (fig. 2 litera S) osobną kaplicę i dziedzi- 
niec z zabudowaniami gospodarczemi. Jestto ta 
część budynków, kt()ra ma sw()j osobny wjazd, 
o którym wspomnieliśmy, kreśląc ogólny widok 
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łMKłynkow klasztorych. Odtąd pałac ten, dziś opu- 
HUf^,7/A\)\ był fKunieszkaniem przybywających na 
/'li-AJIowy pobyt r>puto\v komendataryjnych dyjou- 
UiTAy ko«icii?lny(^h, związkrtw z zakonem Cystersów 
uu*. fUitJĄrych, Klasztorem mop^ilskim zarządzali 
j;rz>T/irrzy, 

N;i tijui kończymy spi^awę klasztoru w Mo- 
jribr i pr/AtiUiuhituy do miejscowego starożytnegi^ 

H4f^i*Wpt farfiy ńw. Bartłomieja. 

\\'&/uu'//jti jeMt«?Hrny Cystersom mogilskuo, że 
tf*:/Uir bodowriikaiiii m(mumentalnych kościelnych 
i i^\it>.y,ionty*'U ^nuichów^ zostawili nam tu pod 
tCt>tl^oA,t*tu iru typowy drewniany wiejski kośei«V- 
Ui' tr/ \U, Z tym cmłjntarzykiem dokoła, z tem 
tiii* ^^hiiitiittti y*^n oKfodzeniem, przez czas szczemia- 
t*^ut; / tą dr«twiiianąrlzwonnicą, przez któi^ą wejście 
ttii riitt^uiiit"A od dro^i, w otoczeniu starych lip, po- 
yjł>Jiil typowym przedHtawi(delem starego polskiego 
fmiit-^h Un^rlńlkii wiejskiego. Cmentarzyk przestał 
///i/i;iwiiH (',\utwiu\ w swej ziemi wieśniacze poko- 
lenia, ale do dziś jakiś smutek wieje i pustkowiem 
iii^rl zariiiu go Ind krakowski nie wypełni w dni 
>^*/viąt4Tzne i (odpustowe, wtedy kraśnieje i błyszczy 
barwnymi nzatarni krakowskiego stroju. W cieniu 
iyi'U drzew wzfnacniały się w wierze pokolenia tycli, 
kbiryrb przodkowie pogańscy sypali mogiłę Wan- 
dzie, a lu'acia e^ysterscy nauczyli je pracować w roli 
za rlanym prz<r/ iiicłi przykładem na początku 
X1JI w. Jak dawnych sięga czasów kościółek na 
tefn miejscu, nie wiemy, ale zachował się dowód i 
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w aktach klaszfcomyrh, że istniał już w XIV wieku 
skoro w r. 1347 nastąpiło jejco poświęcenie przez 
siifi-afcana krakowskiego Jana, biskupa Skodryń- 
skiejco, pod tytułem Narodzenia Pańskiego i Św. 
Bartłomieja. Wspomnianym tu jest cmentarz i tym, 
co się na nim modlą, dane są odpusty. Budynek 



r 




Fig 1j Widuk ko-Llula TarD^go iv. UnrCłomlejo 



ten ustąpił miejsca d/isiejs/emu /a e/as(iw opata 
Piotra Huszbeiga rodem 7 Biec/a ol^.oło roku 1465. 
Donosi o tem kionikai/ klas/toinj, na?) «djąc bu- 
dowę jego dość piękną, a dekorowaną wewnątrz 
i malowaną przez biata Mikołaja malarza i tllumi- 
natora ksiąg, kt(}ryck wiele klasztor mogilski po- 
siadał jego ręki. 

Znamy wiele ciekawych drewnianych kościrfł- 
kiiw na podgórzu karpackiem, pocliodzącycli z po- 
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'J^tUw XVI .shil..,ii,, ozdobnymi piekneini mai,.- 
^-HiWMii Hi-Ami i HMliUm, y. .locliowanynii tryprykaiui 
■L-diiiowiecznymi i n!eżbktnv- 
W^u ^%'/ / "" " <^'"'^t!wie posągami świę- 
t,Vi-li,zi'.aI)ytkanii prac artystów 
ftfi-iiowytli miasteczek sasie- 
<lnkli. Jeżeli pod wzfrlędem za- 
flinwanyoh zabytkuw' gtirują 
niie nad naszein skroiimeui wnę- 
trzem kościoia fameifo w Mogi- 
le, jeżeli malowanie ściau bani- 
kitwe zapożyczonem jest z mu- 
niwanyth kościołów i podobnie 
ozdobiony jest sufit z desek, 
jeżeli rozszerzono wnętrze przy- 
budowaniem kaplie, a odno- 
wiontt śeiany gatem obił*?, to 
l't»zo8taly ślady, że, eo rzadko, 
byl on zbudowanym w systemie 
halowym, miał trzy przodkowe 
ruiwy w stylu gotyekim. Po- 
siiida dotąd pięknie w dębie 
rznięty swój portal (fig. 17) u 
bo(rzneg() z południa do kościoła 
wejściu,! reszty filarów rozdzie 
lającyeli nawy (fig. 16). 

Sjsiem ten niezwykły po- 
legał na wprowadzeniu w część 
przodkową kościółka kamien- 
nycli podstaw czyli baz, ogzyni- 
sowanyeii prolilein gotyckim, 
. na którycli stanęły slupy czjli 
filary drewniane ścinane na 
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węgłach i opatrzone w górze skromnymi gotyo 
kimi kapitelami fig. 16. Słupy wiązane były 




Fig. 17. Odrzwia dębowe kościółka św. Bartłomieja z r. 14b6. 



r[iiędzy sobą arkadami ostrołukowemi drewnia- 

nemi, dźwigającemi zapierzenie z desek docłio- 

dzące do pułapu kościelnego. Przez przybudo 

5 
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wę dwu ramion bocznych czyli kaplic, systena 
ten nie jest konsekwentnie dziś powiązany z tęczą 
kościoła — w jaki to dokonane było sposób, do- 
myśleć się dziś trudno. Presbiteryum .zamknięte 
prostą ścianą a od frontu brak zwykłej wieży, 
uważać trzeba jako właściwości cysterskie. Że 
kościół nasz należał do ozdobnych, że używał do 
rzeźby drzewa dębowego, świadczy wspomniany 
wyżej portal jego południowy, zacłiowany w novyszej 
kruchcie. Jest on uformowany z wielkich dylów 
dębowych, w których wyciętym jest ostrohikowy 
colband jako zamknięcie górne otworu. Wokoło 
otworu biegnie pas ornamentowany roślinnie, dłu- 
tem wycięty, z którym wiążą się herb Odrowąż i na- 
pis miiiuskułami gotyckiemi, który jednakowoż ze 
względu na zniszczenie zaledwie daje się odczytać 
częściowo : Anno domini MCCCCLXVI ad honorem 
(Dei et) Reginę coelorum Mathias Manczka f. 

Załączony rysunek fig. 17 pouczy czytelnil<:a 
o piękności zabytku, ów Mączka jest pewnie cieślą, 
który na polecenie opata Hirsz berga stawiał ko- 
ściół. Najczęściej bowiem cieśle kładli swe imię 
na drzwiach kościołów przez siebie stawianych. 
Po za kościołem są zabudowania plebańskie — 
pewien czas Cystersi prowadzili zarząd parafii 
i duszpasterstwo, prócz dawania ślubów i chrztu 
Św. — to należało do probostwa w sąsiednej wsi 
Płaszowie. Było o to procesów wiele. Kardynał 
Fryderyk w r. 1496 zaprowadził przy kościele 
bractwo ubogicli. 

Spacer na Mogiłę Wandy Krakowian jest do- 
pełnieniem odpustowej wycieczki do Mogiły w dniach 
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wrześniowych każdego roku. To też i my zakoń- 
czymy nasz przewodnik kilku słowami o tym pra- 
starym zabytlcu, pamiętającym dawne czasy. Droga 
z pod klasztoru prowadzi przez łąki około stawów 
doprowadza do gościńca murowanego, który przejść 
trzeba, aby spotkać się z podniesionym nieco grun- 
tein i usypaną na niem mogiłą. Zaznaliśmy ją przed 
laty tak jak ją przedstawia fig. 1, ścieżki na wierzcłi 
nie miała, trzeba się było spinać na nią. Miała na 
szczycie zrujnowaną figurę jakby przydrożną, mu- 
rowaną z cegły, jedną z takicłi, jakie spotykamy 
na łąkach i przy drodze z Krakowa do Mogiły. 
Dziś zmieniło się to wszystko — podobnie jak kopce 
Krakusa na Podgórzu i mogiłę Kościuszki otoczyły 
ostatnie czasy fortyfikacyą polową i mogiłę Wandy. 
Jest ona strzeżoną przez wojskowość (podobno dziś 
już nie). Znalazła ona opiekuna — w roku 1890 
zacny mieszkaniec Warszawy ś. p. Kozerski nie 
żałował pieniędzy i trudów, by nasyp wyrównać 
'^ i dopełnić. Podmurowaniem ciosowem u spodu 
umocnił go a na szczycie stanął graniastosłup 
z czerwonego marmuru na progach granitowycli. 
Na szczycie zakończonym półkulą mieści się orzeł 
biały wykuty z marmuru, a na froncie napis 
Wanda, dwa miecze i kądziel. 

Śliczny widok na Kraków, ziemię proszowską 
i za Wisłę roztacza się z wierzchołka, wzniesionego 
nad poziom morza 242 metry. 



Rysunki dołączone wykonali uczniowie Szkoły Sztuk Pię- 
kny cli w czasie wycieczki z prof. Łuszczkiewiczem w r. 1893. 



BIBLIOTEKA KRAKOWSKA. 



Q — ^<^^;^^)(^»aKr -^^ 






Ł-', '■ 



PROF. w/ ŁUSZCZKIEWICZ. 



SUKIENNICE KRAKOWSKIE 



DZIEJE GMACHU 



I JEGO OBECNEJ PRZEBUDOWY. 




g^^ 



^^ 



z 6 tablicami. 





W KRAKOWIE, 

w DRUKARNI «CZASU» POD ZARZĄDEM JÓZEFA ŁAKOCIŃSKIEGO. 

1899. 



^, „•<;/;/ ^/^ 'P<v», th>i'f>ih,khy,' U'i^tor\i i zab\i:kuw Krakowa, 



I. 

JDzieje Sukiennic krakowskich przed re- 
stauracją w ostatnich czasach. 

Niechaj, co chcą, mówią o naszym dzisiejszym 
Krakowie, pozostanie rzeczą pewną, że nie te nasze 
now^e i eleganckie wystawy sklepowe i na modę 
wiedeńską stawiane kamienice ściągają do miasta 
szeregi turystów^ z całego świata, ale stare kościoły 
zapełnione arcydziełami różnycli epok i te kilka 
gmachów publicznych, jakie nam z dawnych pozo- 
( stały czasów. Nie wiąże cudzoziemca <5 przeszłością 
stolicy dawnej Polski żaden ściślejszy węzeł, nie zna 
on historyi naszej , interesuje go sam wygląd sta- 
rego miasta, jego malownicze zaułki, typy ludowe 
nieznane mu i sztuka zachodu, którą w zabytkach 
wita jako s\voję. Z tem uwielbieniem dla pamiątek 
sztuki przybyły do Krakowa w^spółziomek z za 
kordonu, Litw^y, Wołynia, Podola i Ukrainy, a po- 
wiedzmy i mieszkaniec tego grodu, który potrati 
wznieść się ponad poziom zwykłego śmiertelnika, 
Jączy gorący patryotyzm i miłość pamiątek narodo- 
wych. Potężnieją one na widok historycznych budo- 
wli, odgrywających taką rolę w przeszłości kraju jak 
Wawel i jemu pokrewne zabytki. Tyle się zmie- 
niło położenie mieszkańców naszego Krakowa, tyle 

1* 
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przeszli oni faz dziejowych, zmieniając stary oby- 
czaj i |)rzt»konania na dzisiejszą modlę, tylu ludzi 
\vi(^lklch przeminęło — a g^aeby stare piękną sty- 
lową okryte szatą stoją niewziTiszenie, opierając 
się niszczącemu czasowi na świadectwo historyi. 
(Jłoszą nam one, ileśmy niegdyś byli warci, głoszą 
o wzniosłej kulturze naszego ki^aju a choć głosu 
tego nie rozumie tłum uliczny, dosłyszy go wę- 
drowiec z dalszych stron kraju, zroziunie polski 
hachicz dziejów — rozrzewni serca czujących, co 
utracili współziomk<)W. 

Z licznych pięknycli gmacluiw starego Kra- 
kowa l)e<Ia ni(»zawodnie stare kościoły nosiły nie- 
zmienioną swą szatę pierwotną; wiara, której służą 
wiernif*, nie idzit* za kaprysami mody, forma na- 
dana, budynkowi w XIII lub XIV wieku nadaje 
sic tak dobrze dla zmieniających się pokoleń jak 
ta, kłcirą e|)oka Odrodzenia przyniosła. Czasem 
|)rzyjdzie ochnta odmłodzić wnętrze kościelne w du- 
chu |>anującego stylu, ale to na zmianę sylwety 
budynku wśród p(»jzażu nie wpływa. Stary Kra- 
ków cliarakteryzują w widoku zdała kościoły — 
rozpozna ll)y po nich miasto powstały z gi'obu da- 
wny mieszkaniec^ Inaczej się ma rzecz z budo- 
wlami o świeckiem ])rzeznaczeniu, o celach pu- 
ł)licznych lub prywatnych. Jakkolwiek miejsce 
jedno i toż samo zajmują w widoku miasta a od 
wieków w ulicach lub placach, to każda nowa 
epoka kultury, zmiana obyczaju, prądy idące 
z r)gnisk cywilizacyi, ])rzynoszą tu nowe odmiany 
w rozkładzie budowli, nową szatę sztuki na ze- 
wnątrz. Z owych drewnianych izbic książęc5'cli na 
^Vawelu z zamierzchłych czasów urosły gotyckie 



— o 



murowane gjnacliy za czasów Kazimierza Wielkie- 
go^staiięły -^. grimtu włoskie pałace królewslcie za 
Zj^gmunta Starego. Dodał blasku zamkowi kr(51 
Zygmunt III, a potem opustoszały gmacliy, czasy 
biedy zatraciły w^spaniałość monarcliiczną, a w na- 
\)ól zrujnowanym gmachu znalazły się koszary 
wojskowe. Takie odmiany przynoszą niemal wszyst- 
kim świeckim budowom monumentalnym zmiany 
obyczaju, zmiany pojęć pięlcna. Niejednokrotnie 
utracą one swoje pierwotne przeznaczenie, a no- 
sić będą zawsze stare swe miano i budzić wspo- 
mnienia przeszłości. Pisząc to, mamy na myśli 
ozdobę dzisiejszą I^ral^owskiego rynku, nasze piękne 
Sukiennice, stary gmacli w odmłodzonej swej 
szacie, dziele ostatnicli lat. Powstały one na tern 
miejscu w skromnym układzie murowanycli kra- 
mów su kiennycli w XIII stuleciu i w miarę rozwoju 
handlu przecliodziły różne fazy stylowe — przy- 
jt bierały coraz wspanialszą postać. , Czasy biedy 
miasta odbiły się na icli obstrzępanych muracli, 
w ostatnich czasacli ogołocone z otaczających przy- 
budów stały się zakałą rynku, szpetną budą, litórej 
ozdobna attyka budziła interes. Ale tyle było 
siły żywotnej w tej ruderze, tyle motywów pięlcna, 
że dała się rozumną i ciepłą restauracyą dopro- 
wadzić do tego, czem jest dziś — wspaniałą, mo- 
numentalną dziejową ozdobą miasta, gdzie gro- 
madzi się po staremu rucli liandlowy i rucli nie- 
znanej tutaj przedstawicielki naszej kultury: Zbiory 
Muzeum narodowego i Wystawy sztul<i polskiej. 
Suldennice — to najpopularniejszy gmacli, 
zua go każdy Krakowianin, zna każdy Polak. Zwią- 
zany on jest z miastem od wieków niemal; budził 
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interes .zawsze, choć nie wiązał się z wspomnie- 
niami historycznemi kraju, ale służył prozaicznemu 
liandlowi. Służył długo i służy dobrze w tej cłiwili, 
zawsze na usługi obole tiandlu, uroczystościom na- 
rodowym. Bez Sukiennic nie ma ICrakowa. Opo- 
wiadano mi to dawno, że kiedy biskup Woronicz 
jecliał do Warszawy, zabrał z sobą swego przy- 
jaciela i domownika, znanego malarza Stachowicza, 
letóry mu pałac biskupi ubrał malowaniami. Ma- 
larz był człowiekiem prostym, ale całą duszą Kra- 
kowianinem. Warszawy nie znał, to też zaraz po 
przyjeździe rzekł mu Woronicz: „Panie' Michale, 
idźno popatrz na Warszawę". Był przekonany, że 
artysta oćmiony będzie wyglądem stolicy. Nie 
długo oglądał miasto Stachowicz i wraca do bi- 
skupa, który go pyta jak mu się podobało: „Ej, 
proszę księdza biskupa", powiada Stachowicz, „co 
mi to za miasto, co Sukiennic nie ma, szukałem 
ich, ale powiedziano, że taki gmach tu nie istnieje". 
Dla naszego Krakowianina Sukiennice krakowskie 
były miejscem oży wionem, zawsze wypełnionem ku- 
pującymi — tu spotykał się cały świat ubogiego 
miasta, do nich zatęsknił malarz i chciał wracać 
zaraz do Krakow^a. 

Były Sukiennice i obok położone kramy ogni- 
skiem handlu krakowskiego przez całe niemal 
wieki, tu się skupiał cały ruch miasta nawet 
w epoce jego zubożenia, na lat wiele przed dzi- 
siejszą restauracyą i związaniem gmacliu w jedne 
monumentalną całość. Ożywienie pozostało pa- 
miątką średniowiecznego obyczaju zgromadzenia 
wszelkiego handlu, wszelleiej sprzedaży pod kon- 
trolą zarządu miasta, na gł()wnym jego placu w po- 
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bliżu ratusza. Napróżiioby było szukać przed stu 
laty jeszcze, sklepów z towarami w ulicach miasta 
Krakowa, nie znalazł nawet straganu z bułkami; 
wszystko, co się sprzedawać mogło od najwykwint- 
niejszych bławatów aż do potrzeb życia codzien- 
nego, mieściło się w kramach, jatkach, budach 
i straganach na tym naszym rynku. Sklepów w ]<:a- 
mienicacli otaczających ten tale obszerny plac nie 
było zupełnie; dolne piętra miały zwykle izby 
mieszkalne i warsztaty rzemieślników. Kramy były 
to rzędy drewnianych lub murowanych komór 
z ulicą w pośrodku, gdzie się znaleźli kupujący, 
towar wykładał się na spuszczone sklepowe okien- 
nice. Jatki szewskie zapamiętaliśmy jako halle 
sklepioną obok Sukiennic, kramy bogate miały 
pośrodkiem wolną ulicę. Były kramy piekarskie, 
szklarskie, sienne, śledziowe, mydlarskie, mieli 
swoje jatki powroźnicy, garbarze, kuśnierze, czap- 
nicy. W obszernej sali na ratuszu później na pię- 
trze Sukiennic był t. zw. Smatruz, gdzie sprze- 
dawali swoje wyroby nożownicy, paśnicy, płocien- 
nicy, iglarze, barchannicy i t. d. Część rynku, pół- 
nocna czyli tak zwany kurzy targ i południowa, 
targ węglowy służyły do sprzedaży wiktuałów, 
przynoszonych przez lud okoliczny. Dodajmy do 
tego miejskie budynki, wagę większą i mniejszą, 
topnię srebra, skład ołowiu a łatwo się przeko- 
namy, jak nasz obszerny rynek był zacieśnionym 
przed laty, jakie życie i gwar tu panowały, tern 
większe w czasie dwu dorocznych jarmarków, 
i jakie dochody ciągnął zarząd miasta od sprzeda- 
jących w kramach, jatkach, budach i straganach. 
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Po nad tein całem mrowiskiem wiekszvch 
i mniejszych tłrewnianycli lub murowanych miejsc* 
sprzedaży panowały Sukiennice, czyli kramy su- 
kienne. Siikno było najszlacłietniejszym piTiedmio- 
tern handhi upi-zywilejowanei2;o przez monarchiiw, 
już nie miejscowego ale europejskiei^o. Wszystkie 
też gl(')wne miasta w średniowieczu posiadały oso- 
bne budvnlvi na rvnkacli swvch dla handlu sułineui. 
(Iwe niemieckie Tłtc/dauben, ńtincuslde i bel£2;ijskie 
Hiflle (iiLV (h^ctps przecliowały sie tu i owdzie w mia- 
stacli, choć większa ich liczba przepadła bezpo- 
wrotnie, bo ze zmiana stosuniitiw handlowych 
i przemysłowych, z zati'atą przywilej()w ki'()lew- 
skicli, nai^Tomadzenie kupców sukna w jednym 
budynku stało sie ani)rmalnem. 

Handel średniowieczny międzynarodowy po- 
leg*ał na przesti*zeg*aniu prawa składowego dla to- 
war()w obcych i wyzyskiwania go przez miasta, 
w tym cela uprzywilejowane. Nadawali te prawa 
składowe miastom książęta i lo^iUowie, oni ozna- 
czali kierunki dr(')g*, aby kupcy nie omijali takich 
składowych miast i w nich zatrzymywali sie obo- 
wiązkowo, celem sprzedaży towaru miejscowym 
kupcom. Takim sldadowem miastem był już w dru- 
giej połowie XIII wielcu Krałv()w, posiadający oit 
czasu łokacyi miasta (1257) swr)j plac handlowy, 
swoi Rynelc. Miał on te same rozmiary co dzi- 
siejszy, tylko leżał niżej — bruku jego pierwotnego 
szukać trzeba w głet>okości blisko ti*zei*b meti-o- 
wej; stary nasz kościółek św. Wojeiecha pilnował 
go od \\ sclłodniegf) południa. Wież kościoła Panny 
Afaryi nie ))ylo o te czasy. Kied\' Bolesław Wsty- 
dliwy budował i>ierwsze Sukiennice, raczej ki^aray 
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dla spYzedaży sukna, wokoło rynku stały drew- 
niane domy rozdzielone wązkiemi niaclochami — 
istniały już te co dzisiaj ulice. 

Znali więc od wieków kupcy suknem zafcra- 
nicznem l^rakowskie kramy sukienne. Wedle przy- 
wileju Łokietka z r. 1306 tutaj zatrzymywać mu- 
sieli swe wozy z towarem i sprzedawać sukna kup- 
com krakowskim zajmującym Icramy — stali przez 
czas oznaczony, poczem w dalsze udać się mogli 
strony. Sprzedawać mogli zagraniczne sukno na- 
szym kupcom w postawach, którzy je następnie 
rozprzedawali mieszkańcom na łokcie. 

W przywileju dla miasta króla Kazimierza W. 
z d. 13 października 1342 r. znajdujemy wiado- 
mość: „ktoliolwiek z gości przywiezie sukno, ten 
nie może pierwej sprzedawać go innym gościom, 
jak w czasie jarmarku i nie mniej jak sześć po- 
stawów flandryjskich. Nie może tego sprzedawać 
gdzieindziej tylko w Icramacli suldennych. Nie 
wolno mu sprzedawać postawu całego nabywają- 
cym, którzyby go sami między sobą pocięli i po- 
dzielili się niem, tylko jedynie mogą go sprzedać 
kupcom sukiennym w kramach siedzącym. Od tego 
wolną jest szlaclita. Obcemu gościowi nie wolno 
sprzedawać cudzego towaru tylko własny, który 
przywiózł do Sukiennic". 

Wobec tego budynek przeznaczony na tego 
rodzaju międzynarodowy liandel sulcnem musiał 
posiadać obszerny zamknięty na noc plac, raczej 
ulicę, ażeby wozy z towarem zagranicznym zna- 
leść mogły bezpieczne schronienie na dni kilka 
a tuż obok tego szeregi obok siebie stojącycli mu- 
rowanych k(miór, w którycli przebywali miejscowi 
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towar. Dobrze znanem jest urządzenie takich skle- 
pów (camerae) w średniowieczu. Różniły się one 
stanowczo od dzisiejszych magazynów tein, że ku- 
pujący doń nie wchodził, ale targował przedmioty 
kupna zewnątrz sklepu, stojąc przed okiennicą spu- 
szczoną poziomo, która za ladę służyła. Ze tak 
było w pierwotnych sklepach sukienniczycli, świad- 
czą pozostałe ślady, któreśmy w okolicy halli, 
w sklepie, gdzie była pomieszczona waga miejska 
oglądali, odnalezione w czasie restauracyi. Lokal- 
ność piwnicznego sklepu, spłaszczonem półkolem 
zamknięta, zachowała gotycko profilowane ka- 
mienne węgary otworu okna podłużnego na sze- 
rokość, obok którego były drzwi kamieniem opra- 
wne jako wejście dla kupca od środkowej ulicy. 
W oprawie okna widać fugę, w której mie- 
ściła się zamknięta okiennica i ślady zawias w stol- 
nicy, oliazujące, że się spuszczała do poziomu i pod- 
pierała żelaznymi prętami. Wchodzący w obręb 
ulicy kupujący, znaleźli się obustronnie wpośród 
szeregu sklep()w z wyładowanymi towarami. Do- 
dajmy do tego nizkie piąterko, służące za skład 
dla każdego sklepu z okienkiem okrągłem, do 
środka ulicy zwróconem, wspólne dachy dla je- 
dnego szeregu, przedłużające się okapem w ulicę, 
gdzie podparte były szeregiem drewnianych słu- 
pów, a będziemy mieli obraz Sukiennic Xl II-go 
i pierwszej połowy XIV-go wieku. Zresztą kramy 
Sukiennic przedstawiać się musiały o tyle smutnie, 
że budowane nieregularnie, ogołocone z okien, 
może zaledwie frontonikami swymi od przyczółków, 
jakąś cechę stylową mieć mogły. Sukiennice jako 
gmacli nie istniały wówczas, ale były to kramy 
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od strony ulicy Brackiej na facyacie iimioszczo- 
nenui, cechę Jagiellońską, to również wymiary ce- 
<2:ieł, profile gzymsów nie odpowiadały czasom Ka- 
zimierza Wielkiego i dobrze znanym jego budo- 
wom. A jednak to, co dziś jako nieotynkowaną 
ścianę zew nątrz Sukiennic ze szkarpami i pinaklami 
zachow^ano, jest pozostałością pierwszej myśli prze- 
istoczenia kramów w^ halle targową tali zwanych 
camerae pannorum w pcmniihecae czyli Sukiennice. 
Kiedy to nastąpiło i przez kogo, możemy prawie 
stanowczo dziś po raz pierwszy wskazać na pod- 
stawie prac archiwalnych powyżej wspomnianych. 
Choć przysłowie mówi: „że nie odrazu Kra- 
ków zbudowano", to nie sądzimy, iżby rzeczywi- 
ście wieki składały się na utworzenie w^łaściwego 
obrębu miasta budynkami publicznymi i prywat- 
nymi. Nie zgrzeszymy twierdząc, a opieramy się 
na zapiskach ogłoszonych drukiem, że wiek XIV 
a głównie druga jego połowa stworzyła niemal 
wszystko. Rozbudziła się wówczas czynność archi- 
tektoniczna bardzo wielka, która, jak to słusznie 
przyznają i obcy badacze, przyniosła pewną wła- 
ściwość konstrukcyjną i estetyczną w budowach 
kościelnych XIV wieku. Dowód, że była tu szkoła 
miejscowa architektów, leży w trzymaniu się 
stale przy budowie kościołów znacznycłi rozmia- 
rów systemu wskazanego przez mistrza katedry 
z roku 1320, którego nazwiska nie znamy, ale 
którego dzieło dotąd się zachowuje. Za wzorem 
tym idzie użycie do budowy dwu materyałów, ka- 
mienia ciosowego i cegły, czego w XIII wieku 
śla^w w Krakowie nie znajdujemy; poprzesta- 
wano wtedy na cegle samej. Architekt krakow^ski 
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XV wieku posługuje się szeregiem zdolnych ka- 
mieniarzy, kujących żebra i zworniki sklepienne, 
rozetowania okien i ornamentacye pinakhiw, jakie 
przechowały Icościoły Panny Maryi i św. Kata- 
rzyny. Jeżeli słusznie Essenwein genialnym zowie 
pomysł konstrukcyi i szkai*p Icościołów Icrakowskich, 
to znać, że wpośród społeczeństwa laipczącego 
i rzemieślniczego znalazły się wśród architektów 
umysły wyższe, kryjące się dziś dla nas w zapi- 
skach archiwalnycli pod skromną nazwą murarza, 
rzadziej z przydatkiem tytułu magistra. 

Przyzwyczajeni dzisiaj patrzeć z uszanowa- 
niem na zadania sztuki, odznaczamy tytułem ar- 
tystów twórców dzieł sztuki, schylamy przed nimi 
głowy z uznaniem, ale twarde społeczeństwo śre- 
dniowieczne nietylko tej czci im nie oddawało, lecz 
nieraz pod karą ścięcia dopominało się wykona- 
nia na czas dzieła. Architektów (magistri murato- 
rum) musiał Kraków mieć wielu w ciągu XV wieku, 
zważywszy, ile się budowało i to, że więcej nad 
trzy 'żaden z nich robót prowadzić nie mógł. Prze- 
pisy budownicze wydała Rada miasta jeszcze 
w r. 1370. 

Księgi wydatków miejskich z lat 1390 do 1406 
mają szczególniejsze dla sprawy naszej znaczenie, 
skoro każda budowa, jaką Kraków przedsiębierze 
w tych czasach, jest zanotowaną, podając nazwiska 
wszystkich pracownik()w. Akta radzieckie wskazały 
nam, że architektura stała poza urządzeniem cecho- 
wem. Dają i one nazwiska budowniczych, ale o tyle, 
o ile oni robili ugody urzędowe lub wchodzili w po- 
siadanie w^łasności między r. 1300 a 1376. W pro- 
skrypcyach od r. 1361 i 1370 idących, występują 
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niższego rzędu rękodzielnicy, więc i murarzy nie 
braknie — żywioł to był zawsze gwałtowny — 
o arcliitektacłi magistracli wzmianki niema. Naj- 
ciekawszymi dla często wymienianych imion bn- 
downiczycti są racłninki miejskie dochodów (per- 
cepta) i wydatków (distributa) z końca XIV i po- 
czątku XV wieku. Zapoznajemy się w nich z oso- 
bami architektów ówczesnych. Tak mistrz Wernlier, 
sprowadzony z Pragi, za którego podróż płaci mia- 
sto 2 grzywny i 13 groszy, sklepi gł<)wną nawę 
kościoła Pannj^ Maryi; tu magister Petrus buduje 
nową zakrystyę kościoła Panny Maryi, a mistrz 
Rozeler łaźnię obok kościoła św. Marka, gdy ma- 
gistra Marcina Lindintolde widzimy zajętego około 
budowy fortecznej miasta. Ratusza i Sukiennic. 
Spotykamy się w rachunkach i księgach radziec- 
kich z imionami architektów: magistra Heincze, 
Jana Slorfe, Konrada Durinka i kilku innych. 
Jeżeli zważymy, że w tym czasie kończy się wiele 
budowli kościelnycli, skoro testamentem odkazują 
mieszczanie fundusze na cel budowy kościoła Bo- 
żego Ciała, Dominikanów (za den Paulem)^ św\ 
Anny (pierwotna budowa gotycka), św. Szczepana, 
Św. Ducha i św. Marlca, że budują się domy pry- 
watne, przypuszczać można znacznie większą liczbę 
architektów. 

Dobre gospodarstwo w mieście pomyślało 
o w-łasnych cegielniach. Do dwu istniejących za 
bramą szewską (dziś dom Gótza) i za św. JMiko- 
łajem przybywa w r. 1400 cegielnia nowa pod mi- 
strzem Maciejem, zdaje się na Zwierzyńcu. Miasto 
ma łomy kamienia na Krzemionkach i piece w^a- 
pienne, nadmiar wyrob()w swych sprzedaje oby- 
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watelom, dając często na kredyt za poręczeniem 
wypłaty. 

Wpośród pięknie stawianych publicznych i pry- 
watnych budowli, środek rynku do końca XIV w., 
jak widzieliśmy, przedstawiał szpetne nagi*oma- ^ 
dzenie kramów zagłębionych w sieni. Stosunki 
handlowe z zagranicą szczeg()lniej w sprawie sukna, 
wzmogły się w tym czasie, potrzeba było udogo- 
dnić la-amy o tyle, iżby środkowa ulica lepsze 
dawała zabezpieczenie kupcom składającym swój 
towar. Przy urządzeniu dachów, nieco występują- 
cych nad sklepami w środek ulicy, towar na wo- 
zacli zabezpieczonym w czasie słot być nie mógł. 
Należało koniecznie zysl^ać zamkniętą liallę; wpro- 
wadzenie do niej światła i powietrza było warun- 
Idem i głównym programem przebudowy. Zadanie 
przerobienia ulicy sukienniczych kramów w halle, 
nie byłoby tak łatwem, gdyby system krakowskich 
]cości()ł<)w nie był wzkazał arcliitektom i tu drogi. * 
Jakoż uważając dwa szeregi sklepów, jakoby za- ^ 
sl^lepione kościelne boczne nawy, podnieśli nad 
arkadami okien sklepów główne magistralne mury, 
odwróciwszy dachy w sposób naw bocznych ko- 
ścielnych. Całość pokryli szczytowym dachem, za- 
słoniętym zazębionymi frontonami ponad dwiema 
ostrołukowemi bramami, Ictóre teraz z każdej strony 
lialli do środka wiodły. 

Taką metamorfozę przebyły kramy w osta- 
tnim dziesiątku XIV wiel^u, a pracy tej dokonał 
architekt miejski Marcin Lindintolde. W rachun- 
kacłi miejskich między latami 1391 a 1395 przy 
Icażdej pozycyi odnośnej do budowy Sukiennic 
imię magistra Lindintolde występuje. Żałować wy- ^ 
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pada, że zaginęły starsze rachunki miejskie, bo 
w roku 1390, z którym się zaczynają, zastajemy 
już halle Sukiennic zbudowaną i pierwszą wzmian- 
kę o nowych Pannithecae. przynosi nam wydatek 
na krycie dachu Sukiennic, a zaraz w następnym 
roku halle te brukują (ślady bruku odnaleziono 
w czasie restauracyi). 

Akta miejskie przedstawiają nam architekta 
tego jako osiadłego w mieście, posiadającego tu 
swoje własność nieruchomą, na której zabezpiecza 
pożyczone sumy. Pomimo tego patrycy usze jak 
Dietrich Pernus i Marcin Weygil poręczają za 
nim niejednokrotnie to pożyczki, które zaciąga od 
miasta, to cegłę miejską, za którą następnie wy- 
płaca- się. Widzimy go zajętego przez miasto już 
to przy murach fortecznych, przy budowach ratu- 
sza, a w końcu przy Sukiennicach. Po ukończeniu 
prac około Sukiennic buduje kamienicę jakiejś 
pani Urszuli, a pod rokiem 1397 ginie wiadomość 
o nim w rachunkach miejskich. Przypuszczać mo- 
żna, że Marcin Lindintolde wyniósł się z miasta 
lub życie zakończył. Z prac poza Sukiennicami 
zdaje się ważniejszą, znamionującą jego zdolność, 
było przeistoczenie dostępu do murów miejskich, 
owo urządzenie schodów na mury, których kon- 
strukcya należała do trudniejszych. 

Przypatrzmy się teraz dziełu tego architekta 
a raczej Sukiennicom XV i XVI wieku. 

Wpośród rynku, zabudowanego szeregami ka- 
mienic o ceglanych facyatach ze szczytami zazę- 
bionymi i oknami oprawnemi w kamień, z szyb- 
kami okrągłemi w ołowiu i znakami odróżniają- 
cymi kamienice, stał ratuszowy budynek z piwnicą 
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świdnicką, staiy k«»>ci»»l romański iw. Wojciecha 
i liczne drewniane kramy w szereijach ustawione. 
Nad tein wszystkiem panuje teraz wysoki szczy- 
towy dach dluirieiro halloweiro irmachii ciacmaceiTi* 
sie w kierunku i^d Brackiej do sw. Jana ulici'. 
Botrato wzon^wane dpuniki przerywają mono- 
tonnosć j>owierzchni dachówkowej , a kamienny 
gzynis oka]>owy na r^iw^ii ze spodem dzisiejszej 
attyki inisuwa ściekającą w«>dę deszczową od ścian 
budynku, trdy frontony o trzech zębach zakr\*waia 
Z dwóch stron piv.ycz4»lki dachu. Na środkowym 
zębie od strony pohidniowej zamieszczono w ka- 
mieniu kuteiio orla ki*ólewskieiro, który dotąd tii 
sie dochował. 

Budynek ten panuje środkiem wysoko ponad 
pozostałe dawne ki-amy, kt/ire do jego bokr>w się 
czepiają, to też rzeczywiście wszystko się gubi 
wśriKl tysiąca kitmuny i straganów, jakie rozło- 
żyły się u st('>p Sukiennic. I dawne sldepy uwagi 
aii:ystycznt»i IJndintoldego nie zwi-acały. Pozostały 
icli ściany zewnętrzne widocznemi, ale artyzm 
mógł tylko wystąi>ić w panującej teraz gói-ą lialli 
o szczytowym daclm. To też użył architelct dosyć 
środków sobie znanycli, aby ścianom zewneti^znym 
nadać estetyczne znaczenie. Boki i>inachu ożywia 
szereg okien prostokątnych z węgaitimi kamien- 
nymi, a ścianom ceglanym rzędy szkarp nadają 
wybitny wyraz wznoszenia sie. Nawet kamieniem 
ubrane ścięte powierzchnie szkarp u wierzchu 
z pinaklami, co się wówczas na tle dachu ry- 
sowały, nie są bez znaczenia estetyczitego dobrze 
zrozumianego, bo odpowiadają zadaniu konstrukcyi 
i stanf)wią swobodne zakończenie. Poniżej okien 
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wprowadza arcliitekt gzyms poziomy obiegający 
ginach, jako dobrze obmyślany środek zabezpie- 
czenia pulpitowych dachów sklepowych od zacie- 
kania u ścian, a zarazem znaczący spód ścian pię- 
tra ciosową białą linią. Cała ta praca Lindintoldego 
zachowała się w Sukiennicach dotąd, co więcej 
restauracya dopełniła brakujące pinakle i oczyściła 
ściany nowem testowaniem. 

Inna sprawa co do kształtu Sukiennic od strony 
ważkich facyat ; tu pracę Lindintoldego zakryły pó- 
źniejsze ganki i schody, tak, że teraz w głębi le- 
żące te dwie ostrołukowe nysze, rozdzielone fila- 
rem, są zabytkiem owej epoki Sukiennic. Dwie 
bramy z każdej strony ułatwiały przystęp wozom 
z towarem do każdego z dwu rzędów sklepów\ 
W jaki spos()b wiązały się piętrowe postrzygalnie 
z facyatami gmachu, jak się przedstawiały, pozo- 
stanie nierozstrzygnionem, skoro późniejsze epoki, 
części te gmachu przerobiły zupełnie. 

Zamknięta górą halla zachowała cały dawny 
znany nam z XIII wieku układ średniowiecznych 
sklep()w z piąterkami ; tylko ta dawna ulica miała 
teraz w^ysoko nad sobą zawieszone wiązanie da- 
chowe, spodem widoczne, a szereg okien górą (do- 
tąd zachowanych) rzucał tyle światła, iż kupujący 
dokładnie towar na ladach rozłożony obejrzeć mo- 
gli. Sklepy w murach swych musiał podnieść Lin- 
dintolde, bo przez wdek cały rynek wzniósł się, 
zostawiając w dole kramy Bolesławowskie. W cza- 
cie restauracyi dzisiejszej okazało się to dow^odnie 
ze śladów pach sklepiennych i malowań piwnic, 
tak, że twierdzić można niemal, że dzisiejsze pi- 
w^nice są dawnymi sklepami z przed restauracyi 
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końca XIV wieku. Częste wzmianki w rachunkach 
o zasklepianiu nowem komor, odnoszą się do tego 
budowania, a cztery bruki odnalezione w halli 
pokazują, jak stopniowo w miarę podnoszenia się 
terenu rynku, bruk zmieniano. Warunki co do po- 
wietrza i światła znalazły szczęśliwe rozwiązanie 
w tem nowem urządzeniu Sukiennic przez Marcina 
Lindintolde. Sukiennice od XVI wieku dopiero 
zyskały salę na piętrze przez podzielenie halli 
czternastowiecznej w połowie wysokości z początlcu 
pułapem, następnie sklepieniem, które do dziś dnia 
się ostało. O zamiarze architekta naszego, utwo- 
rzenia jednej pełnej wysokiej łialli,- świadczą je- 
dnak zawsze owe prostokątne okna, kt(5rych po- 
chyłe stolnice miały służyć do rzucania światła 
z tak wysoka, aż na bruk Sukiennic. Okna te 
szczupłe, bo sięgające spodem po dach pulpitowy 
sklepów, wystarczały dla światła, a chroniły od 
zimna i wichrów zachodnich. 

Sukiennice Lindintoldego mogły nie być wspa- 
niałem monumentalnem dziełem, ale miały po- 
ważne linie i to jednostylowe nastrojenie w charak- 
terze architektonicznym, które jest największem 
pięknem, odpowiadały wymaganiom programu, 
a zwyciężyły trudności konstrukcyjne, wspierając 
szeregi szkarp na murach działow^ych dawnych 
sklepów. W tej formie służyły też Sukiennice do 
r. 1555 t. j. do pożaru, po którym nastąpiła trzecia 
faza budowy. 

„Sukiennica miejska, która w miesiącu listo- 
padzie roku Pańskiego 1555 wskutek wszczętej 
pogorzeli z jatek garbarskich i kramów szewskich 
gwałtownym ogniem spłonęła, została tego roŁ:u 
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kosztem znaczny ni miasta, jak widzimy, zaskle- 
piona i wzmocniona, górą do okoła nowym murem 
zamknięta, pomalowana i ozdobiona". Tym wstęp- 
nein słowem pisarz miejski pod r. 1557 poprzedził 
wykaz kosztów restauracyi Sukiennic po pogorzeli, 
która zdarzyła się na trzeci dzień po WWSwię- 
tycłi. Nie zapomniał dodać „prosimy Cię Panie 
Boże, abyś miasto i Rzeczpospolitą tę w Swoją ła- 
skawą wziął opiekę i uznał je godnemi wszel- 
kiego rodzaju szczęśliwości". Runął od ognia wy- 
soki dacii Lindintoldego budowy, krusząc ka- 
mienne pinakle szkarp gotyclcich, burząc pułap, 
który w początliach XVI stulecia zaprowadzony, 
tw^orzył piętrową salę w starej lialli. Sklepy i składy 
sukienne, zdaje się , nie ucierpiały, skoro już w r. 
1557 wymaga miasto od każdego właściciela kramu 
złotego węgierskiego na restauracyę ścian kramów 
od strony halli — o restauracyi sldepów nie ma 
mowy w rachunkacli — obroniły je od pożaru 
żelazne okiennice. Już w pierwszych dniach gru- 
dnia, zatem w dwa tygodnie po pożarze, spoty- 
kamy się w zapisacli wydatków miasta z zapłatą 
za rozbieranie przez towarzyszy murarskich obu 
szczytów Sukiennic, od Brackiej i św. Jana ulicy, 
grożących po spaleniu dachu upadkiem. Na rynku 
krakowskim sterczała smutna ruina, oczernione 
ściany ceglane i stosy przepalonycli belek, zale- 
gających brukowaną podłogę środkowej ulicy, szpe- 
tny przedstawiały widok. Pożar przyniósł szkody 
nie mało, ale dogadzał pragnieniom tych, którycli 
podniesionym uczuciom artystycznym staroświecka 
budowa Sukiennic nie dogadzała więcej — pra- 
gnęli oni weselszej , nie tyle kościelnej szaty dla 
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prvn(*\ |>aInr*tro irinacLu wEjiiku. Jer-te^my w ep<x^ 
Odrinlzenia, >\viKą na Wawelu pałace kr« newskie 
w włoskim j^tawiaiie >tvlu, kaiuienke R\Tiku na- 
lt*żacł* do B<>nrr*Wv- Kmit-'»\v, Kamvo\vska i inne, 
knją (lacłiy swe fK> za wspaniałe swe attykL 
knroTikann kamiennemi strzępione, kultura uie- 
nnerka XIV i XV wieku ustępuje w mieście kul- 
tiirzf* włoskiej. Spalonyeli Sukiennic nikt inny nie 
ł>e<l/.ie rt'st<nirował, t\iko Włosi, całe szereiri murarz v 

te • *■ •» 

I rzł'/.hiarzv wloskicli osiada w te c7-asv w Krak«>- 
wie i pr/\jnniie prawo miejskie. Zadanie restau- 
racyi ^rniacliu trudnem konstrukej-jnie nie było, 
ho silne ceglane mury śroilkowej lialli oparły się 
pożarowi. Zadaniem ł>yło ukryć dacliy poza miu-y 

affyki, a dowciii ardiitekta miał sie wysilić, aln- 

« » I % • • • 

te mury pr/\i(*łv charakter artvstvcznv, w duchu 
parnija(ei;*o w architekturze włoskiepro piękna. 
W7t::hvly prakt\czne nakazały lepiej od oprnia za- 
ł)ezpie(zyć dohią sień halli, wskazaną była jk)- 
trzeha jej zasklepienia, ducli czasu kazał zapomnieć 
o średruow iecznych ladach przedskle]>owycłi,a wpro- 
wadzil kupuiacvcli do wnętrza kramcWy. Okiennice 
skIł'powe zamienić* należało na oddrzwia kamienne, 
a rzucić światło do krauniw oknami wyprutemi 
w ścianach i»rzeciwnych. 

IJachunki miejskie z lat 1557 i 1558 zacho- 
wały nam nazwiska majstrów murarskicli, ciesiel- 
skich i rzeźbiarskicl), czynnych przy tej odbudo- 
wie Sukiennic — zdaje się, że opfiilnego planu 
łjudowy nie było, ale do każdej osobnej pracy po- 
wfdywano arcliitekta do zrobienia projektu. Po- 
częto (kI zapr<iwadzenia sklepienia w halli; jest 
ono tern samem beczkowem z lunetami, jakie dzi- 
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siaj jeszcze spotykamy w Sukiennicach. Do bu- 
dowy wezwano Włocha Pangracego, mistrza mu- 
rarskiego, dostarczyło mu miasto cegły, wapna, 
drzewiane buksztele, sprowadzono to wszystko 
końmi miejskimi. Widać dobrze się spisał nasz 
budowniczy, skoro miasto oprócz zapłaty daje mu 
10 łokci adamaszku czerwonego. Osobnym kon- 
traktem obowiązuje się mistrz Pangracy potyn- 
kować i obielić sklepienie — po dokonaniu czego 
robotnicy otrzymali prócz zapłaty zwykłej, 3 du- 
liaty węgierskie nagrody od miasta. — Rącłiunki 
miejslde wykazują , że współcześnie budowano 
attyl^ę, podnosząc stare mury Lindintoldego bu- 
dowy. Czytamy bowiem : murarzom, którzy z no- 
wa wyprowadzali ściany w górę do koła Sukien- 
nic czyli tak zwane Brand mury (co my dziś 
zwiemy z niemieclca Feuermurami) dano towarzy- 
szom po groszy 5, że zaś byli między nimi maj- 
strowie, przeto ci pobierali po groszy 6 i płacono 
im pomocników. Przypuszczamy, że projekt attyki 
wykonał wyborny rzeźbiarz i murator Włoch, osia- 
dły w Krakowie, autor znakomitycli mauzoleów 
gTobowycłi, Jan Maria Padovano, zwany w ojczy- 
źnie ii Muscha. Nie mówią tego rachunki nasze 
dość jasno, ale domysł łatwy, sl<:oro on robi te 
sławne maslvarony l<:oronujące attyJ^ę, litóre sta- 
nowią niepodzielną z nią całość i znamionują jeden 
harmonijny pomysł. Będziemy widzieli, że w spra- 
wie przyczółków Sukiennic i schod()w nasz Jan 
Marya robi projekty budowy tych części z pole- 
cenia miasta i dostaje za to zapłatę. Spisujący 
księgę wydatków poucza nas, ile wyszło kamienia 
pinczowsldego na budowę attyki, ile za niego pła- 
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cono, że posyłano do Pińczowa kamieniarzy i ko- 
nie miejskie. Cegielnie miejskie wyrabiały cegły 
różny cli form na gzymsy, na posadzki i t. p. do 
Sukiennic. 

Pod roldem 1558 pisarz racliunków notuje 
dalszy ciąg wydatków, w kwocie 785 grzywien 
39 gr. na budowę Sukiennic — »tego roku są 
z fundamentów wyprowadzone z obu stron scliody 
i lilary, którymi są -podparte. Kamień dawno spro- ! 

wadzony z Myślenic czel^ał gotowy — kupiono na j 

progi 79 sztuk kamienia szarego — na poręcze, '. 

na balasy — płacono towarzyszom kamieniarskim 
za robotę. Używano ciosów na filary dolne z ka- 
mieniołomów na Krzemionkacli, wspomniano o wie- 
życzkach, wprowadzających na schody. Daszki 
kryte były ołowiem u wieżyczek i nad gankami. 
Rol)iono ugody z ślusarzem Benedyktem, a na 640 
blaszek z wygniatanymi orzełkami, dla ozdoby że- { 

lazem okutycli drzwi na piętro Sukiennic, z Wę- ^ 

grem Andrzejem I.iterato. Najważniejszemi tutaj 
zapiskami są pod r. 1559: wypłacono Janowi Maryi 
Padovanowi, rzeźbiarzowi, za model czyli projekt 
schodów Sulciennic, przez siebie dokonany, grz. 3 
gr. 18 i inna na rok przedtem dnia 4 czerwca 1557 : 
dano Janowi Franlcensteinowi, arcliitektowi Jego 
KnUewskiej jNIości, talarów 10 za model do sdio- 
d()w sukienniczycli, mającycli się zbudować grzy- 
wien 6 groszy 4. 

Były więc dwa projekty, Niemca i Włocha, 
sądząc z daty i charakteru artystycznego budowy 
dotąd istniejącej , ])ierwszeństwo otrzymał projekt 
Padovana. Po ukończeniu przebudowy Sukiennic 
robiono ugodę z malarzem Franciszlviem, o poma- 
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lowanie ich tak zewnątrz jak wewnątrz. Jakiego 
to rodzaju było malowanie, trudno dziś nam wnio- 
skować. Dostał fl. 90 ale skarżył się, że nie w-y- 
szedł na swojem i dodano mu 10 fl. 15 gT. 

Przebudowa Sukiennic w latacłi 1556 — 1559 
zasrubiła w ogólnym cliarakterze średniowieczną 
strukturę gmacliu o wysokim szczytowym dachu, 
opiętym szkarpami, o zazębiony cli frontonach na 
budowę włoską attykową z pięknymi renesanso- 
wymi balkonami od przyczółków, zmieniła system 
kramowy na sklepowy, halle pułapową na skle- 
pioną. Nie tknęła spodu gmachu, zostawiła obie 
postrzygalnie i wiele części gotyckich jak szkarpy, 
bramy wjezdne — zostawiła bruki w halli jako 
dow^ód, że wozy z towarem wjeżdżały do środka. 
Dowcipnem rozłożeniem wnęków w attyce i roz- 
mieszczeniem jej pilastrów umiano w tej olbrzy- 
miej długości gmachu zamaskować pierwotną nie- 
regularność kramów sukienniczych. Z tem całem 
ożywieniem nyszami attyki, wiąże się śliczna, dziw- 
nie organicznie przeprowadzona koronka jej górna. 
Złożona naprzemian z essownic wynalazku Michała 
Anioła, podpierających z boków elastycznie i ja- 
koby wyrzucających w górę kostki, stanowiące 
podstawę pod potworne głowy i koszyki naprze- 
mian biegnące, wybornie przez Włochów w ka- 
mieniu kute, należy do najpiękniejszych z tych 
licznych jakie zachowały się u nas w Polsce 
na , ratuszach, zamkach, pałacach i synagogach 
żydowskich. Cóż powiedzieć o pięknych przyczół- 
kach, z obu stron Sukiennic związanych z jedy- 
nymi schodami, wprowadzającymi na piętro jak to, 
że są ślicznem rozwiązaniem trudnej sprawy za- 
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krycia jj^otyckich dawnych bram, przyraiirowanyiiii, 
(tioHowyini filarami, związanymi włoskiemi arka- 
dami. Służy to za podstawę ozdobnym balkonom 
na pi(^*trz(} o kolumnach jońskich i zgrabnej balu- 
stradzie z tymi charakterystycznymi kamiennymi 
^n muszkami, vo ustawione na kapitelach kolumn 
^nnku, dźwifcają drewniane belkowanie poddasza. 
Włoski arclntel<t pracujący w Polsce w tych cza- 
sa<'li, zawsze i)rze])rowadza ten motyw, jako pośre- 
dni(^zą(\v w przi^jściu od kamienia do drzewa. 

I oto niamy nasze Sukiennice w piękną re- 
nc-siinsową na zrębie gotyckim ubrane szatę — 
zgoduji ona z ]vamienicami Rynku, które Włochy 
właścjcirle domów, osiadli w Krakowie, ubiom po 
swojcnui — zgodną z ratuszowym gmachem ozdo- 
bnym attylcnmi w tycli czasach. 

Tjikie to Sukiennice zanotowały się dobrze 
w pamięci ])()koleń Krakowian, mając swój typ 
wlnsny architektoniczny, co uszanowany przez 
ostntiiią restauracyę, przejdzie w długie czasy. Bo 
dzirjc; gmaclui naszego od r. 1559 t. j. czasu prze- 
budowy i)rzez AYłocliów, aż do ostatniej w r. 1879 
restauracyi, zatem lat przeszło trzystu nie wiele 
więcej i)rzynio8ą już odmian stylowych. Właściwie 
gmacli sam nicj się prawie nie zmienił — przybyły 
mu tylko w sąsiedztwie u dołu oddzielne budowy, 
udogodnioną została komunikacya poprzeczna tak 
zwana w krzyżu i dobudowano do niego piętrowe 
trzy kamienice od strony zachodniej. W r. 1601 
jak dotąd zacliowany napis na sklepieniu (na przej- 
ściu do ulicy Szewslciej) świadczy, rajca^miasta 
Joachim Ciepielowski własnym kosztem urzą- 
dził przechód poprzeczny przez środek długości 
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ji^machu, poświęcając na to dwa sklepy. Ułatwiło 
to komiinikacyę z Siennej liii Szewskiej ulicy, 
a nazwano to przejście krzyżem, jal^o l^rzyżiijące 
się z głównem przejściem w długości lialli. Otwo- 
rzył on bramy, zamknął kratami i zasklepił tę 
szyję beczkowo z lunetami. Na kilka lat przedtem 
pożar na nowo zagroził Sukiennicom. „W nocy 
przed Św. Tomaszem z Akwinu 1581) wyszedł po- 
żar" pisze ks. Krzysztof Zelner, kronikarz miasta, 
od strony ratusza, gdzie troje jatek i kramów zgo- 
i*zało a niebezpieczeństwo było koło Smatruza (pię- 
tro Sukiennic), gdzie dużo płótna ukradziono". Po- 
gorzały wtedy przedewszystkiem jatki szewskie, 
jedyne miejsce sprzedaży wszelkiego rodzaju go- 
towego obuwia. Cech szewski pomyślał też zaraz 
o zbudowaniu nowych jatek bezpieczniejszych od 
ognia, więc murowanych i zasklepionych. Stanęły 
one na swem dawnem miejscu naprzeciw ratusza. 
[' Była to lialla długa jak połowa Sukiennic z wej- 
ściami od Brackiej i od krzyża ulicy. Miała skle- 
pienie beczkowe z lunetami o drutach silnie wy- 
datnych, okien nie miała i byłaby ciemną zupełnie, 
gdyby nie dowcip architekta Polaka August y n a 
Litwinka, który w połowie długości halli umie- 
ścił w sklepieniu w dzięczną latarnię , rodzaj ko- 
jniły, przez zawieszenie jej bani ośmiokątnej na 
wspornikach renesansowych, w węgłach podstawy 
kwadratowej pomieszczonych. Szereg okien w bę- 
bnie tej kopułki rzucał światło do wnętrza halli 
i rozjaśniał ją. Na kluczu kopułki widniało godło 
cechu szewskiego w i kamieniu wykute imię ar- 
tliitekta z r. 1599. Po bokach halli u ścian były 
siedzenia szewcowych i szafy z towarem. Był to 



— 28 — 

malowniczy zakątek starego Krakowa, zacliował 
pamiątkę średniowiecznego handlu wjTobem rę- 
kodzielniczym. Poświęcono ten piękny zabytek ar- 
chitektury w czasie dzisiejszej restauracyi, unie- 
możliwiał on bowiem przeprowadzenie podcieni 
wokoło Sukiennic. Jatki szewskie na zewnątrz nie 
])rzedstawiały się pięknie, zakryte jatkami garbar- 
skiemi od strony Ratusza. Ovve dwie kamienice 
pj-zyczepione do Sukiennic od strony ulicy Szew- 
skiej, powstały z dawnych postrzygalni sukna, ja- 
kiemi obdarzył Kraków król Kazimierz Wielki. 
Są to dzisiejsze ryzality, w których mieszczą się 
kanćelarye to Muzeum Narodowego, to Towarzy- 
stwa Sztuk Pięknych, ale przerobione i artystycznie 
związane z Sukiennicami. Były przedtem bezsty- 
lowe i mieściły urzędy targowe miejskie. Ta od 
ul. Św. Jana zwała się Syndykówką, druga 
naprzeciw ratusza Postrzygalni zachowała 
imię. Ale była jeszcze trzecia dwupiętrowa wazka 
kamieniczka z wieżyczką pośrodkiem u przejścia 
w krzyżu od strony ulicy Szewskiej nazwana Lan- 
ger()wką od ostatniego właściciela jej Langera, 
handlarza przedmiotami drobnymi do użytku kraw- 
ców^ i szwaczek czyli kramarszczyzną. Sala Su- 
kiennic; na piętrze, odpowiadająca miejscu, gdzie 
stała ta kamieniczka nosi dotąd nazwę Lange- 
rówki. Od strony kościoła Panny JNIaryi ciągnęły 
się tuż obok Sukiennic stare kramy bogate. 
Znaliśmy je zaniedbanymi, zajętymi przez krupiarzy 
i mącznik()w, były murowane, miały ślady średnio- 
wiecznego urządzenia lad kupieckie ;h u opraw 
okiennych, od środka pod golem niebem biegnącej 
ulicy. Pierwotnie służyły dla sprzedaży drogich 
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bławatów, złotogłowów, czapek kobiecych złotych, 
pasów kontuszowycli i ubiorów^ liobiecycli. Znamy 
obrazek Midiała Stachowicza, przedstawiający 
wnętrze tych kramów. Jatlii żelazne były do osta- 
tnicli czasów miejscem liandhi norymbergskicłi dro- 
biazgów, sprzedawano kosy, żelazo, blachę, scy- 
zoryki; każdy z kramów nosił swe godło. W kra- 
mie „pod Lwem" zjawiły się pierwsze farby olejne 
artystyczne i płótna malarskie, sprowadzane z Dre- 
zna. Innych sklepów z żelazem w ulicacli nie było. 
Wśród mnóstwa bud i straganów, wypełniających 
stronę Rynku od ulicy Szewskiej , stał ukryty mały 
domek piętrowy brudny i zakopcony, gdzie była 
kawiarnia ludowa i gdzie zbierały się w piwnicy 
ścieki z Rynku, tworząc źródełko. W niedawnej 
chwili woda ta uznaną została za mineralną 
i rokowano z tego wielkie zyski dla miasta. 
i Domek był własnością rodziny Oszackich. O ile 
" wygląd Sukiennic nie zmienił się od czasu prze- 
budowy do końca zeszłego wieku, to znaczenie ich, 
jako wyłącznego miejsca sprzedaży i handlu eu- 
ropejskiego suknem powoli tutaj upadało. Sukno 
kupowano u żydów na Kazimierzu, bo przywilej 
upadł dla Sukiennic. Zaledwie parę firm poważ- 
niejszych miało tu sklepy ze suknem, reszta słu- 
żyła na składy żelaza krakowskich kupców, na 
wagę miejską a nawet sklepy korzenne. Wnętrze 
halli poczęli zajmować straganiarze — zanieczy- 
ściło się ono — wozy z suknem dawno je prze- 
stały zajmować, za przyjazdem do owego prasta- 
rego emporyum handlu średniowiecznego Krakowa. 
Pierwszy w^yłom w prawach i przywilejach cechu 
Sukienników uczynili bogaci kupcy włoscy, Juliusz 
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i Łukasz del Pace, Paweł Cellari, Antoni de Stesi, 
Filip Falduni, Hieronim Oreinus, dom Soderinicli, 
Sebastyan Montelupi i Jan Baptysta Ceki — 
sprzedając sukno na łokcie w swycłi kamienicacli 
i sklepach po za Sukiennicami. Wynikł z tego 
długi proces z sukiennikami, którzy powoływali ] 
się na przywileje królewskie. Zapadł wyrok raj- 
ców w r. 1582, zakazujący Włocłiom sprzedaży na 
łokcie — wdał się w to wielkorządca królewski, 
nastąpiła zgoda o tyle, że wolno kupcom tym po 
za Sukiennicami sprzedawać sukno na łokcie, ale 
jedynie sukno włoskie. Z procesu wykazuje się, 
że wiele kramów sukienniczych było już wtedy 
próżnych, nie zajętych przez cech, którego senio- 
rem był Maciej Czeczotka, wójt prawa magdebur- 
skiego na zamku krakowskim. Za mej pamięci, 
już tylko jeden kupiec suknem posiadał w Sukien- 
nicach, zacny obywatel miasta, nazwiskiem Fuchs. ^ 
Reszta sklepów była albo zamkniętą, służąc za 
składy lub zajętą innego rodzaju handlami. Dawne 
Sukiennice wiążą wspomnienia balów na przyjęcie 
króla Stanisława Augusta w r. 1787, na uczczenie 
armii polskiej z księciem Józefem Poniatowskim 
w r. 1809, a zobaczymy, że ten obyczaj robienia 
z Sukiennic głównego punktu uroczystości naro- 
dowych przeniesie się i do nowo odrestaurowanych 
Sukiennic. Sposobność dawała do tego zawsze 
obszerna, halla dolna, mogąca pomieścić wygodnie 
do 5000 osób. 
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II. 
Nowo odrestaurowane Sukiennice. 

Kto znał Kraków choćby przed półwiekiem, 
przyznać musi, że wiele na korzyść się zmieniło 
w tern miasteczku. Było ono zawsze starożytnym 
grodem, ale z brudnego, obszarpanego, urosło w czy- 
ste, a liczne drewniane przedmieścia o pusty cłi 
placach zapełniły się pięknemi murowanemi ka- 
mienicami. Odleglejsze punkta, które należały do 
niedostępnych z powodu błot i pustkowia, w ładne 
zamieniły się ulice. 

Ale była w Krakowie do niedawna jedna 
rzecz, która, bądź co bądź, obrażała postawą swą 
majestat starożytnego miasta — były to Sukien- 
nice wpośród Rynku. Obdarte, poczerniałe mury, 
nagromadzenia różnych dostawek nieregularnych, 
walące się dachy, razem z wiekowym brudem, 
który je polirywał, dawały obraz nędzy, godnej 
małego żydowskiego miasta. Rozumimy malowni- 
czość poszarpanych murów starych budowli, ale 
to dobrze, gdy ona idzie w parze z otoczeniem 
bradniejszem, które promień słońca zachodzącego 
ozłaca; — ale spotkać się z brudną ruderą w po- 
śród Rynku, choćby na pół cywilizowanego mia- 
sta, mającego swoje oświetlenie gazowe i asfalt, 
spotkać wśród południa, jest rzeczą drażniącą szla- 
chetne uczucie człowieka. Spód Sukiennic, od cliwili 
jak poburzono otaczające je bogate kramy, żela- 
zne sldepy, jatki rybne, wystąpił na zewnątrz 
przerażającem pustkowiem, a malowniczość skryła 
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się wewnątrz, w tej halli sklepionej, do której 
ściągnęły wszelkie przekupnie solą, mąką, chle- 
bem, gdy w sklepach sukiennych zasiedli sitarze, 
krupnicy i nieodłączne szynki i kawiarnie ludowe. 
Wśród tej błotnej, ciemnej ulicy, pod tem skle- 
pieniom, u którego wisiały drewniane żyrandole, 
pamiątki kilimu balów, co się tu odbyły, spotkać 
można było obrazy, godne pędzla flamandzkiego 
lub łiolenderskiego artysty. Taki tu ton szarawy 
panował, tyle krawędziowo oświeconych postaci, 
światłem z otworów wejścia białem i kolorowem 
z tycli lampek, u obrazów Matki Boskiej Często- 
cliowskiej zawieszonycli , że oko artystyczne lu- 
bowaćby się musiało, gdyby prozaiczny handel 
m()gł być treścią, godną malarstwa. Innego ro- 
dzaju malowniiczość była na halli pierwszego pię- 
tra. Była tu natura martwa w kolosalnych roz- 
miaracli; w sali, której głębi oko nie dostrzegało, 
a której sufit stanowiło wnętrze ażurowego dachu, 
połamanego siodłowo na poprzek, ułożyły się cłiro- 
nologicznie niemal rupiecie miejskie. Więc resztki 
bram tryumfalnych, transparentów z czasów Księ- 
stwa Warszawsldego, z drutami na łojowe lampki, 
sienniki z czasów przejścia wojsk i największego 
wojownika — cholery, stare kanapy i krzesła 
kw^aterunkowe ; obole tego suszarnia ziół aptekar- 
skich, lelctyki szpitalne, stare latarnie miejskie róż- 
nych epok, reszta dawmych zbroi miejskich, na- 
wet koszulki pancerne, służące za gniazda wróblom 
i kawkom. Nikt tu nie zaglądał, prócz pachołków 
miejskich i laborantów z apteki. Szkoda, że sztuka 
nasza późno się zbudziła, aby uchwycić obraz ten 
pędzlem, a poezya milczała jeszcze. 
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Kreślę obraz z natury, jak zapamiętałem i dla- 
tego o pi'zesadę nie mogę być obwinionym. Bieda 
powszechna musiała się odbić i w Sukiennicacli ; 
były one brudne i domagały się poprawy. To po- 
czucie ratowania gmachu zrodziło się dość dawno, 
w każdym razie wcześniej , niż rozbudzony roman- 
tyzm podniósł znaczenie średniowiecznej arclii- 
tektury. Sukiennice dla społeczeństwa ponapo- 
leońskiego zabytkiem sztuki nie były, co naj- 
więcej pamiątką tego rodzaju, z którego cegły do 
zbioru w Domku Gotyckim zabierano; mówiono 
więcej o balach, świeżo w nich wyprawianych, 
niż o ich znaczeniu artystycznem. Dla architektury 
były to smutne też czasy, te pierwsze chwile spo- 
koju po wojnach. Reprezentowaną była ta sztuka 
piękna przez kilku jej przedstawicieli, wychowa- 
nych na nieszczęście w zastarzałych pojęciacli 
pseudo - klasy cyzmu, które nie mogły zgodzić się 
z charakterem romantycznym zabytków sztuki 
Krakowa. Do takicli architektów należeli w Kra- 
kowie : kanonik Sebastyan Sierakowski, amator 
sztuki, niuzyl^: i arcliitekt, którego dzieło o arclii- 
tekturze wyszło w tych czasacli, i Szczepan Hum- 
bert, arcliitekt Francuz, osiadły w Krakowie. Gor- 
liwość pierwszego w rozpowszeclmieniu swoich 
pojęć o pięknie znaną jest dobrze. Ona to przy- 
sporzyła nam wiele smutnycli, jakoby klasycznych 
facyat kamienic w Rynku, skoro jego szczęściem 
było narzucić się każdemu, co miał kamienicę sta- 
rożytną, dostarczyć mu planu nowego i kierować 
przerobieniem. Tak zginęły piękne domy starostów 
spiskicli, Bonarów, Kmitów, Pernusów, Krzyszto- 
fory i inne. 

3 
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UrtKlii.., o|Mist()«załH Sukiennice. vTięi'ej niż 
luiH' Ijihiuwy kntkowa, zwracały uwairę Siera- 
k«n\ski.--M: Htuitlz, że ciu^irnehi ii'o chętka zosta- 
wieiiut pamiątki su ♦'!;•(> wrzekomeii-o talentu w prze- 
bu<i<Avaiu(i SukiłMinic, jeszcze \v< ') wczas otr>ezonveh 
kraiHiuai. Iivlu tu w r. Lsiu, ii<ly l)rzeds^c^wił plan 
restaiirai-yl «'»wc'/esueiuii Senatowi. Sejm bowiem 
Kzecz> pospolitej Krakowskiej i)ostanowił upiększyć 
Sukiennice, |»r'/e/naczajac na to rcjcznie po 70.000 
zł. P'^^* **^ *''^ ukończenia |)i'zebu(lowy. Plany te, 
pr/ecliowane <lota<l w Bibliotece Jaicielloiiskiej, 
pokazują <lo\\o<inie, juk nad Snidenuicami czuwały 
niei)a. <i<lvb> ))owieui przebudowa pi-zyszła do 
skiitkii, stracilil)ysniy zabytek przeszłości a zy- 
skali niesmaczna bu«lovvę środkiem Rynku — sty- 
lową w[)rawdzie, ale nie monumentalną i zimną. 

PUuuAV Urachnei;o, wspr^łczesnie również do- 
konany<-li, nie znamy, ale znajdujemy o nich czę- 
jijte wzmianki w aktach współczesnych. Nie sądzę, 
iż))V nas one niwnież zailowolnić mogły. I nie 
nioicło ^^y<* inaczej w owych czasach, iJ:dy po- 
szanowanie st\l<Wv przeszłości i zasług dawnych 
architekt(nv obcem było społeczeństwu, a nie nua- 
no jasne<>:o pr(jgran)U przebudowy, pozostawiając 
wszystko tantazyi arcliitekta. Można powiedzieć 
toż samo o usiłowaniach Sejmu z r. 1833. Wyzna- 
czył on 300.000 zł. pol. na odnowienie gmachu, 
ogłosił konkurs na projekta restauracyi, ale rzecz 
została w zawiązku, a pieniądze na inne rozeszły 

się cele. 

Więcej zrobił komitet Rady miejskiej z roku 
1850, jnż pod panowaniem austryackiem, bo po raz 
pierwszy zastanowił się nad prawami miasta do 
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Sukiennic i pracą niemałą przyszedł do rozpozna- 
nia praw własności sldepów i kramów, które za- 
kupić od prywatnych należało, nim do restauracyi 
przystąpić było można. 

lvomitet z lat 1850, 1851 i 1852, nie wyszedł 
dalej po za te prace przygotowawcze. By]y wpraw- 
dzie wówczas przedstawione projekta ś. p. Kre- 
mera Karola, architekty rządowego, ale sama myśl 
jego przerobienia gmachu na biura magistratu jest 
świadectwem, że jeszcze wtedy pora dla Sukiennic 
nie nadeszła. Nie zapominajmy jednak, że komi- 
tetowi temu należy się przyznać zasługę uporząd- 
kowania nieco otoczenia gmachu, przez zakupienie 
i zburzenie ki^amów (żelaza) drewnianych, a szpe- 
cących wielce, i odsunięcie bud i domostw z pod 
boku Sukiennic. I znowu nastąpiła cisza w spra- 
wie restauracyi, którą jednak przerywał od czasu 
do czasu zjawiający się prywatny projekt, wysta- 
wione gdzieś w oknach księgarni szkice przyszłej 
restauracyi, lub dyskusya w łamach poważnego 
miejscowego dziennika nad tem, jakiego stylu jest 
attvka Sukiennic Padowanowska. 

Tak rzeczy stały naukowo, gdy w r. 1867 
znalazł się mąż głębokiej wiedzy a gorącej miłości 
spraw publicznych, któremu zawdzięczać musimy 
przyjście do skutku, w wymaganych warunkach, 
restauracyi starożytnego gmachu Sukiennic. Mę- 
żem tym był prezydent Krakowa, dr. Józef Dietl, 
znany jako powaga naukowa w świecie lekarskim. 

Niktby może nie przypuszczał, ile trudów 
kosztowały prace przygotowawcze do dzisiejszej 
restauracyi, ile poświęciły czasu wszystkie niemal 
wybitne osobistości w obywatelstwie i nauce, ilu 
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poważnych mężów brało udział czynny w Icomite- 
cie odbudowy Sukiennic od roku 1867 do ostatniej 
cłiwili. Trzeba było wszystko zbadać, trzeźwo ob- 
myślić, znajeśó fundusze na nabycie graacłiu, prze- 
nieść go na własność gminy, a zdać sobie sprawę, 
co od starożytnego gmachu wymagać przy restau- 
racyi, w końcu skreślić program odbudowy w wa- 
iimkach właściwycli. 

Nie możemy na tern miejscu wchodzić w szcze- 
góły działań komitetu pod prezydencyą dra Dietla, 
w r. 1867 zawiązanego, trzebaby bowiem całe akta 
spisywać, akta, które pozostaną świadectwem by- 
strości umysłu i gorącego przejęcia się sprawą 
przewodniczącego. Ograniczymy się na zanotowa- 
niu główniejszycli okoliczności. Na uczcie danej 
w dniu 6 liwietnia 1867 roku w Wiedniu na cześć 
ministra hr. Gołuchowskiego, na wniosek tegoż 
zarządzono składkę na restauracyę Sukiennic. 
Obecnycli piętnastu panów podpisało się na 12 
tysięcy florenów austr. a jeden (Kirchmajer) z wła- 
ścicieli sklepów w Sukiennicach ofiarował miastu 
dwa swoje sklepy. Oto początek funduszu Sukiennic, 
początek sprawy dzisiejszej restauracyi. Wknitce 
potem Rada miejska ucliwala restauracyę i docli()d 
z własności miejskich w Sukiennicacli do fundu- 
szu restauracyjnego odkładać postanawia. Z pole- 
cenia Rady prezydent zwołuje komitet, do którego 
wchodzą niektórzy z radców miasta i najwybit- 
niejsze osoby świata naukowego i artystycznego. 
Instrukcya dla komitetu tego wyszła z Rady miej- 
skiej, a pozostawiła mu wolność zupełną działa- 
nia, z odwołaniem się tylko do Rady w spra- 
wach funduszowych. Zrozumiał przewodniczący. 
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że sprawa restauracyi Sukiennic wymaga działa- 
nia w trzech kierunkach; rozdzielił więc komitet 
na trzy grupy: skarbową, prawną i techniczną, 
z których każda z osobna działając, do wspcSlnego 
' dążyła celu. 

Aby zwrócić uwagę na zasługi komisyi pra- 
i wnej i skarbowej, dosyć wspomnieć, że należało, 
np. chcąc zburzyć szpecące kramy bogate, do- 
chodzić prawa posiadania sześćdziesięciu czterech 
właścicieli lub ich sukcesorów, targować się o cenę 
i zrobić ugody z upierającymi się i przeceniają- 
cymi posiadaczami. Nie można zaprzeczyć, że sek- 
i cye prawna i skarbowa znajdowały częste godne 
' uznania ofiary właścicieli sklepów w Sukiennicach. 
Przyszło do tego, że w r. 1870 już wszystko w Su- 
kiennicach było w posiadaniu miasta, wymagało 
zaś to funduszów znacznych. 

Niemniej trudne zadanie miała sekcya tech- 
niczna. Rozpoczęła ona czynność swą od zbadania 
gTuntownego całego gmachu, ze względu konstruk- 
cyjnego i estetycznego. Komisya ta orzekła, że 
attyka Sukiennic jest główną charakterystyką ar- 
^chitektury Sukiennic, że do niej restauracyę na- 
leży dostroić i wskazała potrzebę zburzenia jatek, 
okalających Sukiennice, a oprowadzenia w około 
gmachu podcieni arkadowych. Po długich i ży- 
wych naradach, stanął program odbudowy Sukien- 
nic, który jako zasadę dzisiejszej restauracyi uwa- 
żać należy. 

Kwestyą funduszów na restauracyę Sukiennic 
najżywiej zajmował się prezydent dr. Dietl. Ileż 
projektów, skreślonych własną jego ręką, nie na- 
trafiamy w aktacli ! A więc składki prywatne roz- 
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pisano, udano się nie bez skutl^u do miast i Rad 
powiatowych, zamyślano o wielkiej loteryi pań- 
stwowej, do czego już zasady były obmyślane, 
w końcu zapukano do Rady Państwa w Wiedniu 
i do Sejmu Krajowego. Jakkolwiek te dwie in- 
stytucye hojnie uposażały gmach, restaiu'ow^ać się 
mający, dotacyą roczną, fundusz wystarczającym 
nie był i należało szukać innych sposobów. Zda- 
rzyła się ku temu sposobność w pożyczce, którą 
miasto w sumie 1,500.000 flor. zaciągnęło na cele 
swego udogodnienia i upiększenia; z tej sumy 
przeznaczone 300.000 flor. miało zadosyć uczynić 
wymaganiom restauracyi Sukiennic. I oto jesteśm\' 
w chwili, w której wszystko gotowem było do 
spełnienia dawno upragnionej ich restauracyi. 

Przyszedł czas szukania architektów, kt()rzy- 
by do tych myśli zastosować się cłicieli. Obrano 
drogę konkursu między architektami rodakami, 
wzywając ich ogłoszeniami w pismach publicznych, 
zachęcając dwiema nagrodami w kwotach 1000 
i 500 flor. austr. Wśród tego przystąpiono jeszcze 
w roku 1868 do odsłonienia spodu Sukiennic przez 
zburzenie kramów bogatych i jatek garbarskich, 
tak, że jeżeli brzydota murów Sukiennic jeszcze 
bardziej wystąpiła, stały one już teraz zupełnie 
odosobnionemi. 

Konkurs na projekta wedle programu odbu- 
dowy Sukiennic, ogłoszonym został w terminie dzie- 
sięcio-miesięcznym, na dniu 23 kwietnia 1869 r., 
do rozpoznania się arcliitektom konkursującym 
dołączono plany sytuacyjne i przekroje, przygoto- 
wane w sztychach jeszcze w r. 1833 do dawniej- 
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szego konkursu. W rezultacie pojawiły się tylko 
cztery projekty, z których jeden nawet nie posia- 
dał odpowiednich kwalifikacyi. Pod godłami „Amor 
patriae, Nil desperandum", wystąpili: hr. Kon- 
stanty Plater i E. Rudzki, trzecie projekta na- 
leżały do Barańskiego, dyrektora budownictwa 
miejskiego. Na członków jury powołano, prócz 
sekcyi technicznej , Forstla i Podczaszyńskiego, 
pierwszego z Wiednia, gdzie za główną powagę 
w sztuce słusznie uchodził. Nadesłane plany umiesz- 
czono na wystawie w Muzeum Przemysłowem 
miejskiem i tu odbywały się narady członków^ J^iry* 
Najwspanialej przedstawiały się projekty hr. Kon- 
stantego Platera, wykonane z całą wykwintnością 
akwarelii, dawały obraz pracy rzetelnie monumen- 
talnej. Nawet dekoracya wewnętrzna była w nich 
zaznaczoną. 

Skromniejszymi były rysunki dwu drugich 
konkurentów. Rezultatu właściwego nie było, skoro 
projekta hr. Platera przerabiały gmach w wdelką 
pałacową budowę, o francuskim dachu, sterczą- 
cym wysoko ponad attykę. W projekcie Rudzkiego, 
strona konstrukcyjna i udogodnień była zupełnie 
pominiętą , snadź, że autorowi tylko o stronę de- 
koracyjną chodziło. Uchwalono więc nagrodzić 
tylko trud ubiegającycłi się o przyznanie oznaczo- 
nych w ogłoszeniu premiów; pierw^szą nagrodę 
otrzymał hr. Plater, drugą Rudzki. 

Konkurs nie przyniósł komitetowi restauracyi 
Sukiennic tego, czego się spodzie w'ał, t. j. planu 
do restauracyi; trzeba było szukać innych dróg 
dla jego zyskania. Najnaturalniejszą przedstawiała 
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się polecenie pracy najzdolniejszemu z konkii* 
rujących, a takim był bez zaprzeczenia hr. Kon- 
stanty Plater. Komitet postanowił prosić go o inne 
projekta, tym i-azem żądając od niego, aby się po- 
rozumiewał z członkami sekcW i powodował się 
ich uwagami. Jakoż nasz arcliitekt już w końcu 
1870 r. przedstawił swe szkice, ktcire uznane w za- 
sadzie za dobre, iH)ti'zebowały bliższego opraco- 
wania w szczegółacli. Miasto poniosło koszta zdej- 
mowania plan()w i niwelacyi pod okiem hi\ Platera 
dokonanych i bvla chwila, że architektem Sukien- 
ni(^ on miał być stani>wczo. Chciał}- jednakowoż 
losy, żt» wśnSd dokonywania ostatecznych projek- 
t<)W, gdy jedna strona uznawała niewykonalność 
projektowanych sklepień, druga opierała się przy 
nich, zniecierpliwiony architekt odstąpił od całej 
sprawy, zażądawszy hojnego wjTiagrodzenia, które 
miasto uiściło. Prezydent Dietl w inna zwTÓcił 
sic (h'ogc. Znakomity architekt krakowski, zajęty 
Wi)wczas, jako nadinżynier Namiestnictwa, budową 
pałac<)W w Czerniowcach, p. Feliks Księżareki, 
oświadczył prezydentowi gotowość zajęcia się pla- 
nem restaunicyi. Jakoż uiroda zawai^ta została 
r. 1872. Dla czego projekta poszły w odwlokę? 
powiedzieć nie możemy. 

Taki był przebieg sprawy za prezydencyi 
Dietla. W tym jednak już czasie dochodziły głuche 
pogłoski, że sprawa nie zasypia i że pewien młody 
architekt robi plany z wiedzą prezydenta. Po dwu 
latach zjawiają się te projekty na wystawie Sztuk 
Pięknych w Krakowie w r. 1874, następnie w War- 
szawie w r. 1875, projektującym był ś. p. Tomasz 
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Pryliński*), architekt dzisiejszej restauracyi. Wy- 
bujała fantazya artystyczna, starająca się pomie- 
ścić w warunkach programu odbudowy objętych, 
gardząca jednością stylową, a tysiącem szczegółów 
rzeźbionych, tablic pamiątkowych, godeł i t. p., 
usiłująca nadać znaczenie gmachowi historyczne, 
oto cechy jego pomysłu, więcej prawie dekoracyj- 
nego niż konstrukcyjnego. Podziwiać można było 
śmiałość traktowania projektu, cieszyć się poli- 
chromią gmachu projektowanego, mistrzostwem 
w rysunku drobnycli rzeźb i kompozycyi artysty- 
cznych ; ale rzeczywiście romantyzm ten, za gwał- 
towny, w ramy rozwagi architelctonicznej zmieścić 
się nie mógł. Rutynowani arcliitekci krzyknęli veto ; 
nie tak skoro jednak do ich zdania przystąpił 
następca prezydenta dra Dietla, ówczesny prezy- 
dent, dr Mikołaj Zyblikiewicz. Jak wielu innycli, 
tak i jego zajęły wielce projekty p. Prylińskiego ; 
chciał bezstronnego zdania o nicli, cliciał wiedzieć, 
czy nie mogły być wziętymi za zasadę przy prze- 
budowie Sukiennic. W tym celu powołał dwie ko- 



') Architekt Tomasz Pry liński urodzony 1842 r. w War- 
szawie ukończywszy tamże gimnazyum realne wyjechał nastę- 
pnie za granicę i w politechnice monachijskiej słuchał kursów 
budownictwa przez lat cztery. W Zarichu otrzymał dyplom na 
inżyniera architekta. Zaledwie wrócił do kraju otrzymał we- 
zwanie od ministra hr. Potockiego do udania się do Belgii 
celem wykształcenia się na inżyniera rolniczego. Za powrotem za- 
jęty był w r. 1873 w Banku galicyjskim parcelacyą gruntów. 
Z prac architektonicznych Prylińskiego prócz Sukiennic, znamy 
restauracyę katedry przemyskiej, budowę sali w To w. Ubez- 
pieczeń w Krakowie i w^iele innych. Wydział krajowy polecił 
mu zdjąć plany pałacu na Wawelu i projekt restauracyi. 
Zmarł w Kirchenthal w Ba wary i dnia 15 listopada 1896 r. 
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misye: jedne złożoną ze znanych powag inżynier- 
skich, która miała stanowczo orzec, o ile projekty 
są wylionalnymi; drugą, do ktiJrej weszli estetycy 
i archeologowie, mającą zadecydować, o ile pro- 
jekta odpowiadają zachowaniu szaty przeszłości, 
a posiadają zasługi piękna. W sprawie konstrukcyi 
zarzucono wiele projektowi, jednalsiowoż oświad- 
czono, że z małemi odmianami, tego rodzaju prze- 
budowa da się wykonać. Estetycy znaleźli wiele 
dobrego wprawdzie, ogólny cliarakter szczęśliwszy 
od dawniejszycli usiłowań, ale proponowali zmian 
wiele. Ta to l\:omisya estetyczna *) nie dała rzeczy 
za przegraną, ale postanowiła działać razem z ar- 
(Jiitektem Prylińskim, aby Radzie Miejskiej oddać 
plany restauracyi takie, jakie za stosowne uważa. 
Odtąd rozpoczęły się jej prace, długie przygoto- 
wania wspólne planów, w których podziwiać na- 
leżało dobrą wolę i niezmordowaną pracowitość 
projektującego. Wtedy to stanęła zasada uszano- 
wania resztek ostrołuku i renesansu w Sukiennł- 
cacli, zasada nowa, którą i architelcci wiedeńscy 
uznali za najstosowniejszą dla Sukiennic. 

Traktować spód i nowo wprowadzone pod- 
cienia w cliarakterze ostrołuku Lintin4oldowskiego, 
a do koronld attyki Padowana dostroić wszelkie 
przybudowy górą, oto myśl, l^tóra przewodniczyła 
wy gotowaniom ])rzez komisyę estetyczną zasadni- 
czycłi szłviców. Tali powstały projekty Pryliń- 
skiego, kt<)re bądź co bądź, jakkolwiek komplet- 
nie wypracowanymi wówczas szczegółowo nie były, 



') Paweł Popiel, Matejko, ^I. Sokołowski i piszący te 
słowa wraz z Prylińskim. 
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stanowiły zasadę restauracyi pomnika przeszłości, 
pojętą rozważnie. Cłiodziło o przeprowadzenie tych 
szkiców przez Radę Miejską, o uznanie icli za 
podstawę. Rzecz była trudna, bo każdy słusznie 
zarzuty mógł robić, że się rozpoczyna bez dokład- 
nych danycli i bez Icosztorysu, przeszła jednak 
szczęśliwie, a plany zatwierdzono. Pryliński zro- 
bił ugodę o restauracyę Sukiennic ; suma 31.000 flor. 
była mu przyznaną za pracę, która w trzech la- 
tach miała być dokonaną. Kontrakt podpisały obie 
strony dnia 2 sierpnia 1875 roku, a jako radę 
nadzorczą dodano architeictowi dwóch radc<)vv miej- 
skich, dyrektora budownictwa miejsliiego i dw(>ch 
budowniczych krakowslcich, dobrze renomowanycli. 
Odtąd rozpoczyna się praca restauracyi Su- 
kiennic, praca trudna, utrwalenia źle pierwotnie 
skonstruowanych ścian sl^lepów, wymagająca bacz- 
ności wielkiej ze strony prowadzącego i doda- 
nych biegłych. Niejednokrotnie następnie zatrzy- 
mywały się roboty, wsl^utek uporu prowadzącego 
z jednej, a wymagań odmiennych delegatów, ar- 
chitektów, które to sprawy areopag wiedeńskicli 
architektów niejednokrotnie godził, ale bądź co 
bądź, budowa postępowała bez przerw^y do ostat- 
niej cliwili oddania na użytek publiczny Sukien- 
nic odrestaurowanych, których inauguracya, dzięki 
prezydentowi Zyblikiewiczowi, nie mogła się uro- 
czyściej odbyć, jak w połączeniu z jubileuszem 
Kraszewskiego, w r. 1879. Przypatrzmy się bliżej 
odrestarowanym Sukiennicom, kt()rycłi widok od 
wschodu na tablicy załączamy. Poczynamy od planu 
budowy. Plan ten zmienił się w porównaniu z da- 
wnym o tyle, że zyskał u dwu długicli boków 
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podcienia arkadt)\vane, ktt^re gą cechą charakte- 
rystyczna naszej odbudowy. Wejścia do sklepów 
z wnętrza halli przenii)sły się na strony podcieni, 
zamurowano tamte, a wybito tutaj nowe, obszerne 
ostrołnkowe otwory. Proorani wjTnaijrał, aby pod- 
cieniami f>bejsć można było u*ma<*h dokoła, stąd 
liczba sklepów się zmniejszyła, bo cztery z nicli 
należało pf»święcić na urządzenie te<j^o obejścia. 
Aby podcienia dwu bok<>w skoraanikować z sobą, 
zrobiono przejścia przez narożne sklepy, tak, jak 
t(} w krzyżu miało miejsce. W ten spos^ib bramy 
podwójne przyczołkiSw znalazły się pr>za obrębem 
halli dolnej i stoją one dzień i noc otworem, jak 
całe wokół poficienia, iędy halle dolną zamyka 
osobna kratowa ściana. Dru^ą zmianę w planie 
przyniosło inne urządzenie starych kamienic Lan- 
fi:eTÓwki, Syndykó>wki i Prmtrzygalni, przerobione 
z gruntu, stały się one lokalnościami na piętrze, 
skoro sj)odenj oparto je o arkady podcienia, ni- 
czem tu teraz nie przerwane^f). Jatki szewslde, ten 
fłiękny i ciekawy zabytek architektury XVI wieku, 
kt<'>ry słusznie zachęcał wielu miłośników do walki 
<f }i'o^(} utrzymanie, ule^ł smutnemu losowi; zbu- 
rzone jatki szewskie odsłoniły wńdok zacłiodniego 
wcfichi Siikifjnnic. Nie wielką i)rzyniosło zmianę 
phmowi odsuniecie o metr wieżyczek schodów ze- 
wnętrznych, tern mniej przybudowanie środkowej 
]<:latki sc^hodowcg , która dołem tonie w dwu skle- 
pach obok krzyża ; za to fcruntowną odmianę przy- 
niosło w planie udojŁęodnienie wejścia do piwnic. 
Hhtży do tejco Ictirytarz wsp()lny, si)odem podcienia 
biegnący. 
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Przypatrzmy się teraz wzniesieniom. Przede- 
wszystkiem obie dłuicie strony wypadły odmiennie, 
a główna różnica w widokacłi dawniejszycli Su- 
kiennic pokazuje się już w samej attyce; bo ta, 
nieprzerwanie niegdyś ciągnąca się w całej dłu- 
gości gmacłiu, ze swą strzępiącą się essownicami 
i maskaronami koronką, została pośrodkiem od 
strony wscliodniej, że tak powiem, przełamaną. 
Tutaj bowiem wymagania progTamu nakazały przy- 
czepić podwójny ryzalit, mieszczący Idatkę sclio- 
dową , którego szczyt, załamujący się w dwa ustępy, 
powtarza dawną attykę w tejże, co tamta, wyso- 
kości. Drugą odmianę dawnego widoku przynosi 
zrównanie sldepów do jednej wysokości, a przez 
wysunięcie podcienia utworzone terasy nadają Su- 
kiennicom progowatość, której nie miały. Z tego 
progu wznoszą się od strony wscliodniej, u skraj- 
nych węgłów, piąterl^a, z oknami zdobnemi, od 
strony zaś zacliodniej narożne przybudowy wystę- 
pujące, zajmują całą szerokość terasu i zakończają 
się odmiennemi od głównej attykami. Przybył też 
u narożnika północnego tej strony erker, może nie 
dosyć organicznie z całością związany. Miejsce 
Langerówiii zajęła budowa, znacznie więcej wy- 
sunięta, o frontonie szlaclietnym, który jednalvO- 
woż, o ile jest pięknym, nie da się logicznie ina- 
czej, jalv dążnością do malowniczości wytłómaczyć. 
Oprócz tych odmian, reszta zabytku pozostała nie- 
tkniętą w swycli formacli ostrołulcowycli i rene- 
sansowycli, owszem powiem uzupełnioną, oczysz- 
czoną. Tak przybyły pinalde Lindintoldowslcie na 
szkarpacli, których brak dawał się pierwej uczu- 
wać, kilka pozostałycli na swoicli miejscacli były 
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wzorem dla nowo wprowadzonych. Ślimacznice 
koronki u attyki przerobiono, uszlachetniając ich po- 
szczerbane pi^zez czas piękne linie, a kamienne 
maszkarony i koszyki starannie oczyszczono, za- 
chowując nieskażenie dzieło mistrza Jana Maryi Pa- 
dowano, z tak wysokim artyzmem cięte przed laty. 
Trudności konstrukcyjne przy przebudowie 
ostatecznej starych Sukiennic okazały się niemałe. 
Budowa ścian była licha, a dob(5r materyału nie 
bardzo szczęśliwy. Ściany magistralne groziły upad- 
kiem, trzeba było je przebierać i częściowo no- 
wemi zastępować. Pociągało to za sobą koszta 
niemałe, należało poświęcać stare ściany szeregu 
sklepów i zastępować nowemi, nie obeszło się bez 
użycia ankrowań żelazem, aby zapewnić siłę bu- 
dynku. Młody, niedoświadczony architekt zyskał 
tutaj dzielną pomoc w osobie radcy Zielińskiego, 
Krakowianina, wytrawnego majstra murarskiego, 
który roboty i)rzy przebudowie Sukiennic provya- 
dził. Należy się to imię przypomnieć, jako dobrze 
zasłużone w sprawie restauracyi gmachu. Wspom- 
nieliśmy o zaprowadzeniu podcieni w około Su- 
kiennic bez przerwy, i że tego wymagał program 
odbudowy. — Szło o stworzenie arteryi ruchu pu- 
bliczności na zewnątrz odosobnionych z otoczenia 
kramami i budami Sukiennic, dostępu do nowych 
sklepów. Było sprawą bardzo trudną, wywiązać się 
z tego zadania pod względem estetycznym, styl 
ostrołukowy był wskazanym tutaj a ograniczoną 
wysokość galeryi, ze względu na światło, mające 
wpadać do halli środkowej oknami w tarasów, 
które galerye dźwigały. Możemy to dziś dopiero 
objawić światu, że do rozwikłania trudności, wielce 
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pomocnym był architektowi Pryliiiskiemu znanj' 
dobrze jako wyborny konstruktor i kamieniarz, 
z duchem o:otycyzmu dzielnie obeznany, zmai'ły 
bMward Stehlik, właściciel zakładu rzeźbiarsko- 
kamieniarskiego, dobrze Krakowowi zasłużony. 
]Mistrz Matejko dawał pi-ojelcta na lvilką kapiteli 
figuralnych tych podcieni, które wybornie zrozu- 
miał i wykuł utalentowany rzeźbiarz, wcześnie 
zmarły, Stanisław Lipińslvi. Inne kapitele roślinne 
wyszły z pracowni kamieniarskiej braci Trem- 
beckich, Hochstima i Stełilika, jalvo icli pomysły 
samodzielne. Pozostanie zaś zasługą p. Walerego 
Gadomskiego, artysty rzeźbiarza, wykucie wspania- 
łych ptaków, zastępującycli na ryzalicie schodo- 
wym w koronie attyki maszkarony Padowana. Pod- 
cienia Sukiennic są i pozostaną na zawsze wzo- 
rem szczęśliwego dostrojenia galeryi do starych 
Sukiennic, do tego stopnia, że przybywający do 
naszego świata obcy, a nawet młodsza generacya 
mieszkańców Krakowa ani przypuszcza, iżby one 
stanęły z gruntu niedawno i mają je za dzieło 
odległycli epok. To oznacza talent arcliitekta, 
restauratora Sukiennic i jest jego najwyższą po- 
diw^ałą. 

Sale na piętrze, przewidziane już w progra- 
mie przebudowy, wymagały wspanialszego dostępu, 
niż starymi stromymi schodami od przyczółków, 
lvtóre nie odpowiadały więcej nowym przeznacze- 
niom sal górnych dla publiczno^i wykwintniejszej, 
innej od tej , co się wspinała niegdyś do dawnego 
szmatruza po kupno przedmiotów codziennego użyt- 
ku. Potrzeba było teraz ^urządzić schody ozdobne, 
pośrodkiem gmachu, w sposób jednakowoż taki. 
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iihy Ut ni<? \\\Aytu^h) na zewnętrzny układ cmaehu. 
ly/.yUt \\'U*('. <lw<K'li sklepów obok krz^-ża na dwie 
klMki H<'łir>rlowe, zastosowano sch^idy kręcone — 
iwdtt za nkroninc — użytki kolumn żelaznych wpro- 
wufiy/tiyĄi.yrh ciasnotę, ale umiano urządzić na 
pUiiryjt wspólny dla obu ramion podest w ozdob- 
nym w<fHt.ibiilii, który spowodował środkowy w>-- 
<^i4^\t UiUiwUu 0(1 strony kościoła Panny Maryi. 
iJyJo to y*(\yuit możliwe wyjście z trudnego połi>- 
ż<?nia, MM»i<*HZ(',z<»Tiia dolnych ramion schodów w dwu 
t\r(f\łUy('U rozmiarami kramach sukienniczych, po- 
\i\i'yAtuU*u\ uh na piętrze w pięknej lokalności, prz}'- 
U/ti4ts^\(\t[ri»'\ ^oH(d przed wejściem do wspaniałych 
^al o monnuM'ntal)H^j wysokości, w której pomiesz- 
i7jnu* Hi\,: Muzeum narodowe i Wystawa To- 
warzyntwa- l^rzyjaciół Sztuk Pięknj-ch. 
|)Mwne okna z wę^arami kamiennymi, które 
tiHssUwMly Mznuitruz na piętrze gmachu, zachował 
urrlHfi*kt reHiuunitor ze względ('>w liistorycznej sta- 
ro/ytn^mci, uU) odp()wi(}dnio do potrzeb nowocze- 
Huyrlj, oHwiecił Hal(i w enfiladzie biegnące świa- 
tłem ^ńrtunn, oknami olhrzymiemi w sufitach po- 
mieH/c/onemi, rzucającemi snopy światła na dzieła 
polskiej sztuki, w sala(;li rozmieszczone. Sal tycli 
pofiad <lolrut hallą jest sześć, trzy w przybudowacli 
z światłem l)ocznem i kilka pokoi mniejszych na 
p<)łpięirze i w przyl)udowacli tarasowych od strony 
WHcIiodniej. T(5 sahj na i)iętrze Sukieimic z przy- 
Htęp(»jn do*;'0(lnym, z za])rowadzonymi po raz pierw- 
szy monum<nitalnymi, o ile być mogło, scliodami, 
są niemałą Icorzyścłą przebudowy, zmieniającą do- 
tycliczasowe kupieckie przeznaczenie gmaclm, na 
ct^le wznioślejsze, zgodniejsze ze znaczeniem dzi- 
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siejszego Krakowa. Dół Sukiennic nie przestał słu- 
żyć sprawom liandlu nawet tego drobnego, jaki 
się w halli dolnej po staremu w kramach rozło- 
żył — przybył mu komfort: ogrzewanie sklepów 
i światło gazowe, a w miejsce szpetnego dawnego 
nieporządku i błota zapanowała wielkoeuropejska 
kultura. Podcienia stworzyły ruch w pośrodlcu 
Rynku, na zewnątrz Sukiennic dawniej nieznany. 
To nas cieszyć powinno przede wszystkiem, że 
Sukiennice przebudowane i zastosowane do nowych 
wymagań, nie straciły swego pierwotnego typu 
artystycznego, nie przestały być pamiątką nieska- 
żoną starego Krakowa, podniesioną w szlachetności, 
upiększoną motywami zaczerpanymi z innych pom- 
ników miasta, w czem należy się zasługa archi- 
tektowi Prylińskiemu i tym wszystkim, którzy mu 
w doprowadzeniu dzieła do końca dopomagali. 
A jest tych mężów nie mało, którzy, cźem mogli, 
przysługiwali się sprawie odbudowy, zaznaczając 
dla niej interes niemały. Mądre łacińskie zdania, 
wykute po staremu na oprawach okien Lange- 
rówki, podyktował uczony i zacny Józef Szujski; 
tablice pamiątkowe układał prezes Akademii Jó- 
zef Majer; duszą narad nad projektami był Paweł 
Popiel. Radca Konrad Wentzel był długi czas naj- 
gorliwszym członkiem komitetu mającego nadzór 
nad budową. Wiceprezydent miasta Stefan Mucz- 
kowski w znacznej części przeprowadził drogę 
prawną i ugodową nabycia poszczególnycli wła- 
sności .w skład gmachu wchodzących na rzecz 
miasta; i tylu innych, o których nie wspominamy. 
Jakże jednak nie wspomnieć o ofiarności miesz- 
czan i właścicieli sklepów Wincentego Kirchma- 
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y«era, Frau. :-isEia Flsł^tjl J-^i.Iiiiiia Rak!Xjr2xt«rskies»>- 

czveh dla CL^ATH-f-rr^jh ines^SŁ :zr2ałrTi !>i2dniku, o za- 
slusaoh £r2Ly. -^Ijj»i -rii: Zi-rll-ririr^ipski'*'. kf«.»nfj przy- 
należy za5-h:j:a w nr^iirr-^siri:: «:tz.d:l*nvcli, tatvch 

^ «a « « 

Z ż^laza^ * r^rr^TLi-i. tr^iŁ jc^iz^ykalących oa noc 

A ^ u 

I nie m>i!ł> 1'T'j- ir_:4.:2<r^_ Oi2il«'id»:»ne SoJden- 
nioe tM EL:vr:fJLi::e'X sw5ł i ^r^" «> r« 'Z^^j^udzonej anto- 
n«»mii miasta. \Vszys»-:-y ć> ^r:^:* świetności przy- 
ezynicJi sL-ę, ezeni ktr"* i:m:;aL A jak w średnio- 
wieczu, w ef*X"e ii5aiE. -w^-^sit-sia miast na zacho- 
dzie Eiin»py, wi/lni Kii'e?zkiki.<:-y stawiali wieko- 
pomne katolralne t^^-i^Jy na świadectwo zy- 
skanych swmVJ, •*i!><szac t*> d*> Bo^a, tak my 
dzis Krakowianie «>3*.'':-lvwaI:smy Sołdennice, hy 
służyły na świa«łka zyskanych pmw i swobód. Te 

mm m m m 

stare mu!y\ kt«'»re patrzyły na trATimfy polskie, 
wjazdy monarehOw i iir»xzyst««sci publiczne, niech 
patrzą na nas i str«'»żują £:*x1n«>s<-i miasta i włożo- 
nycłi obuwiązk«.»\y starej stolicy kraju wobec przy- 
szłości całej. 

Xa tern kończymy sprawy odnośne do bu- 
driwy Sukiennic, nie wątpimy, że w dopełnieniu 
jej p^istara się nasze Tow. miłośników hist, i za- 
łjytków miasta o zanotovyanie uroczystości, jakich 
łjyły one świadkiem, w osobnej broszurze. 






(Klisze rycia wykonane zostały wedłag fotografij J. Kriegera w Krakowie.) 
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SŁOWO NA^STĘPNE. 

. Rok bieżący to „lato miłościwe", jubileuszowe 
naszej prastai'ej krakowskiej Almae Matris. Za- 
łożona przez Kazimierza Wielkiego w r. 1364., 
tizupełniła się ta najwyższa nasza szkoła pod sam 
koniec XIV. wieku a otwarła odświeżone swe po- 
dwoje naulcowe przed pięciu wiekami, w r. 1400. 
Gdy z powodu tego jubileuszu sypią się jak 
z roga obfitości liczne prace o umysłowem życiu 
dawnych uczonych dolctorów i mistrzów krakow- 
skich, to godzi się dla uzupełnienia obrazu też 
coś powiedzieć o tem, co owi uczeni jedli i co 
pili, jednem słowem coś o icli życiu fizycznem. 
Możnaby o tem bardzo wiele pisać. Ktokolwiek 
podejmie się odtworzenia szczeg(5łowego obrazu ko- 
legialnego życia profesorów sędziwej Almae Ma- 
tris, ten dostarczy bardzo ważnego przyczynku do 
dziejów pięknego obyczaju i ciekawej kultury na- 
rodowej. My dotykamy niniejszem tylko jednej 
strony tego życia i w jednym tylko ol^resie. Podamy 
słów kilka o obiadach profesorskicli , Idermaszo- 
wych, świątecznych i innych w drugiej połowie 
XVI. i pierwszej XVII. wieku. 
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1. 

Obiady kiermaszowe Profesorów Uniwersytetu 
Jagieliońskiego w drugiej połowie XVI. wieku. 

Trzeba wyjątkowo wywód ten zacząć od sa- 
mego początku rzeczy, ab ovo. 

Było to w dzień św. Wita r. 1401. Na zamku 
wawelskim dokonał król Władysław Jagiełło, oto- 
czony pocztem wysokicłi duchownych i świeckich 
dygnitarzy, aktu darowizny, która stała się pierw- 
1^ szyni początkiem naszych profesorskich obiadów 
kiermaszowych, o których tu piszemy')- Dbały 
o szerzenie światła wiary i nauki, obdarzył mo- 
narcha w owym dniu uniwersytet krakowski, co 
dopiero przez siebie uzupełniony i otwarty, rozma- 
itymi dochodami, a między innymi dał mu wszyst- 
kie prebendy kanonicze kolegiaty św. Floryana na 
przedmieściu krakowskiem, Kleparzu, z wyjątkiem 
probostwa a na razie i kustodyi. Mieli owe bene- 



') Do napisania tego szkicu, opartego na materyale źró- 
dłowym rękopiśmiennym pierwszorzędnej wartości, czerpałem 
wiadomości z rękopisów Senatu Uniwersytetu Jagiellońskiego 
p. 1. 177—181, 265 i innych. Za wszelkie możliwe ułatwienia, ja- 
kich doznałem przy korzystaniu z tych urzędowych źródeł, slvła- 
<lam WPanu Profesorowi Drowi Leonowi Cyfrowiczowi, Dyre- 
ktorowi Archiwum, niniejszem serdeczne podziękowanie. 



o 



\U'>:i .ixifT/;*'* Z k«)lei naj^rai^si prutVia^ni>\vie iini- 
\yt^y<^ ł-f»r-/-\' ?* wi^r^ W piei^w^^zej Linii •InktDrrłwie 

Byfo łł -^n'. Flóiyana na Rleparzii wte<ly la- 
''■/n]f* / piv)h^>st\v»^ni i kuHroflyą osm pi-aiamr i kił- 
iionik<^t/)W. y^y^^^r. wiec z nich dł^Hraio nie od razii 
:nuvi-»T-<yf*'-^tr>\vL W r. 1-t'JT. po ^łniierci dotydicza- 
son^-^Cf-o l<ostr,sza o^ia^ imi\v«^rsvtttr i kritłrodve a te- 

'^U']r>^ kr^k''>n'.^kif^sr^> Zhirmi»^%va Ol^t:*nirkiei5o n.ow> 
MVK<ła/^>nv ki^nonik^^t. .\fiała wiei: < winili Alma >ra- 
^♦•r <rrł</ł>lk»ri'K'a u ?<-.v, Floryana na przełiniiesycui 
k',^']y'^ir^kU'^(^ o-^rn profi^HorAich kanoniczy(!iL hene- 
^>'y^/.'^ 

K^r\or/\r,y śa ił^;f<^>flor\'ań:=*<ry tw.>rzyLL z jednej 
^^roT^,y rró^/l/y sohą kapitułę, kt«'»ra d<>ołio*iairLi 
-;vv/rrJ ^/'Irrłini^t powała <HanriO<lzielnie, a z drti^^^j 
^♦•roTiy \v^K^F<l/ili w skład z^omadzenia prot:esł>r- 
^l<i'(/o w fłró.y^T.^ytecie, rezyrlującei^o wtedy w tak 
/v;ło^TO CollfirUnri kr/>la Władysława a p«5żniej 
^'^ń',f'//\ufh rfjaiiR^ f]7AHir/]HAf(] Biłjliotei:e uniwers}'- 

/ o\^f^(//p /M hi/Mu kapituły .św. FL>r\ana a Col- 
\f '/) \U} pro^sor^ki^Tj(o wynikły z czasem pewne 
'^'/?»i^rr»rM^ ;</^ł;ovviąza.nia i 8t/>8ijnkL Jedn>-m z nich 
h/f h\fV,tĄ ki^rrna-izowy, ktfiry dawali profesorowie- 
Uuu*fi}\f'y Hw, Klfiryana całemu zjcromadzeniu do- 
l<f/^r^;w I m\Hir//fW, 5ianiieHzkałemu w^ Collegium 
rriaiMs^ w doroczną uroczystość poświęcenia ko- 
.^'iola, klcpar*<kic^r; św. Floryana. 

tU'h('/AyHfoHi\ taką ołjcłiodzono w^ r. 1555. dnia 
H* c/crwca, a wi^^rj w czwartą niedzielę po św. 
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Trójcy a w r. 1575. w drugą niedzielę po św. Trójcy 
a więc także w czerwcu. 

Według zapisek X. profesora Marcina Gi- 
lewskiego z pierwszej połowy XVII. wieku przy- 
padała dedykacya kolegiaty św. Floryana na ten 
sam czas, co dedykacya kościoła na zamku kra- 
kowskim, t. j. na pierwszą niedzielę po oktawie 
Bożego Ciała *). 

Profesorowie kanonicy urządzali w tymże dniu 
najprzód uroczyste nabożeństwo w kościele św. Flo- 
ryana. Jeden z księży wikary cłi celebrował sumę, 
inny wygłaszał kazanie. Niekiedy zapraszano z ka- 
zaniem osobnego kaznodzieję. Organiście, przygry- 
wającemu na organacli, pomagał w dniu tym śpie- 
wać chór żaków szkoły parafialnej św. Floryana, 
złożony z uczniów pierwszej i drugiej klasy oraz 
z dyszkancistów pod kierownictwem kantora a do- 
zorem rektora szkoły. Czasem zapraszano także 
kantora ze szkoły św. Anny w Krakowie, ale bez 
uczniów\ 

Po skończonem przedpołudniowem nabożeń- 
stwie zasiadano do obiadu we wspólnej sali (hy- 
pocaustum commune) Collegium maius^). Przy 
pierwszym stole zajmowali miejsca według star- 
szeństwa służby członkowie zgromadzenia kole- 
gialnego a więc między nimi i kanonicy św. Flo- 
ryana. Prócz tego zapraszano do tego stołu gości : 
z reguły proboszcza św. Floryana, rektora uniwer- 
sytetu, gdy nim nie był członek Collegium maius, 
i proboszcza św. Mikołaja. Ale i ci nie zawsze na 



') Rpk. Senatu Uniw. Jag. p. 1. 265, str. 185. 
*) Zob. też rkps. Sen. Uniw. Jagiell. p. I. 265, str. 185. 
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obiedzu* kiermaszowym bywali. Pohopnościa w za- 
l)raszaniu nie icrzeszono. Świeckich dygnitarzy nie 
spotkaliśmy między zapraszanjTiii ')• ^igdy, o ile 
z pozostałych żn>del sądzić można, nie przekro- 
czyła liczba biesiadników dwudziestki. Ksiądz pro- 
ktn^ator kapitulny zapisał wrachunkacli z r. 1561. 
wyraźnie, że na obiedzie Ijyło tylko 17. Tyliiż l^yło 
w r. iruio., między nimi 15 domowników a 2 gości. 
Zasiedli więc do obiadu w r. 1563. przy pierw- 
szym stole najprzód kanonicy Św. Floryana: 1) do- 
ktor Św. teołogii X. Sebastyail Janeczka z Kle- 
parza, dziekan i prokurator kapituły św. Floryań- 
skiej a zanizem i>wczesny relvtor uniwersytetu kra- 
kowskii^go; 2) X, dr. Micliał z Wiślicy, laistosz; 
l\) X, magister Piotr z Proboszczowie; 4) X. dr. 
Jam l>obrosielski; 5"^ X. mgr. Piotr z Warszawy; 
iy) X, muT. Mikolai Podzecin; 7) X. dr. Feliks 

Pedorski, 

>• 

X. kiuionika magistra Zyirmunta Obrebskiego 
W tym roku na obiedzie kiermaszowym nie było. 

Dalej byli o)>ecni iako członkowie starszeiro 
protest orskiego zgnunadzenia : 8) X. mgr. Stani- 



') W rękopisie Sen. rniw. Jair. poJ 1. ^Go str, 185. czy- 
tamy, że ka|>ituła porozumiewała sie oo do mających się zapro- 
sić gości a zapraszała ich dzieii naprzóil przez szatarza kolegisil- 
neg(». Prócz kolegów, uieiuiK^żących do kapituły, zapraszano 
wtedy t. j. w pierwszej połowie XVII. wieku jako gości pre- 
pozytów Św. FK>ryaiia, św. Mikołaja i św. Anny, kaznodzieję 
Św. Florvana, zakrvstvaua św. Florvana, ale tvcli dwócli ostii- 
tnich z konieczności, zaś Sufraj^ana krakow^kieiio, Olic\'ała, Ai- 
cłiidyakona i inne osoł\v czy duchowne czy świeckie zayłra-^zano 
według upodohania. Bywali na obia<lach i l^iskupi. Był raz łń- 
.skup przemyśla, t.nwal i krakowski. 



j 
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sław z Pińczowa; 9) X. mgr. Marcin z Pilzna; 
10) X. mgr. Jak()b Górski; 11) X. mgr. Walety 
z Urzędowa; 12) X. mgr. Wojciech z Szadkowic; 
13) X. mgr. Jan Wieliczka; 14) X. mgr. Wojciech 
Lwowianin i 15) X. mgr. Jan Troper z Krakowa. 

Jako goście otrzymali w tymże rokn zapro- 
.szenie i przybyli: 16) Proboszcz św. Mikołaja X. 
Tomasz oraz 17) nieznany nam bliżej kaznodzieja 
kleparski. Nie było między gośćmi proboszcza 
świętofloryańskiego X. Piotra z Poznania. 

W ten sposób możnaby ułożyć imienne wy- 
Icazy każdorocznych uczestników obiadów kierma- 
szowych w Collegium maius. 

Prócz pierwszego był stół drugi, a względnie 
i trzeci. Zasiadali do niego ci wszyscy, którzy brali 
jakikolwiek czynny udział w odprawianu nabożeń- 
stwa dedykacyjnego w kościele św. Floryana. Z cza- 
sem jednak zwyczaj zapraszania tycli gości wi- 
docznie jako kłopotliwy, ustał, a zamiast obiadu 
dawano interesowanym, których dla krótkości na- 
zywano Kleparzanami, pieniężną odprawę. Z po- 
zostałych źródeł pokazuje się, że nie zaproszono 
nikogo z Kleparzan w r. 1555. z powodu grasują- 
cej w Krakowie zarazy. Zamiast obiadu wypłacono 
w tym roku z kasy kapitulnej witrykuszowi ko- 
ścielnemu panu Janowi Radwańskiemu 4 grosze. 
Była to jak na owe czasy dość pokaźna kwota. 
Pan witrykusz mógł sobie za te cztery grosze ku- 
pić w tymże roku 4 kurczęta albo, gdy miał gust, 
dużego tłustego kapłona a za pozostałe 1 Ya grosza 
do kapłona -/a kwarty dobrego wina, jakie pijali 
księża kanonicy. Takie same, co witrykusz, od- 
prawy, a więc także ])o cztery grosze, dostały się 



— 10 — 

drn^if^nin kapitnlneiim zakryst yaiiowi , jednemu 
i (lriiici^*Tnii z Cflebriijących księży wikarych, kan- 
torowi clioialneni!! i cJiórowi uczniów, kt«»rzy śpie- 
wr)li w czasif^ Hinny. Po trzy icrosze wzięli jeden 
i (Irij^i dzwonnik, rektor szkoły kleparskiej i or- 
lean ista. W naHte|>nycli lataclj XVL %\ieku w\^ą- 
tkowo raz tylko jeszcze zaproszono wszystkich Kle- 
{>arzan na obiad, zresztą nie proszono nikogo alb4» 
czasom tylkc/ organistę i kaznodzieję albo też tylko 
jc^hH^^o z nicli. Niekiedy zaszczycano zaproszeniem 
notarynsza kapituły św. Floryana. 

Z takowe^^) oljrotn sprawy nie wszyscy Kle- 
parzanie łjyli kontenci. Najżywiej odczuł to pomi- 
niecie rektor szkoły św. Floryana. Wprawdzie 
j)o(lwyŻHZono nui odprawę z 3 na 4 p:rosze, ale 
i tak kwasy nio ustały, a rektor Wojciech Bu- 
szrwHki, (»bi'ażony ta]viem lel^ceważeniem, objawił 
niriikont(!ntowaTn(? swe teni, że w r. 1568. nie pi^zy- 
jął ofiarowanyclj sobie 4 groszy zwykłej odprawy, 
co (łwczesny prokiirator zanotował krótko w ru- 
łM'vcc dochodów słowami: Mgr Albertus Bussewskv 
noluit accip(M'e 4 grossos, cpii ex consuetudine pro 
dcdicationis j)randio dantnr. 

Dostawały się też w dniu poświęcenia kościoła 
odpowiednie porcye ]vażdemu z służby, czynnej 
w kuchni Colbjgium maius w czasie przygotowy- 
wania obiadu. Prócz ])otraw dawano służbie małe 
kwoty na piwo a nadto stałe gratyfikacye. I tak 
w r. 1555. wziął szafarz 6 groszy, poważna wieldem 
kucharka raz(nn z swą wiekową pomocnicą tyleż, 
a tcrcyan kolegialny i kuclita po 2 gi'osze. Takie 
same gratylikacye brała też służba i w innych 
latach. 
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Gdy który z członków Collegium maius nie 
mógł wziąó udziału w obiedzie, to posyłano mu 
do mieszkania tylko przypadającą na niego porcyę 
wina. Dawano czasem wino z obiadu i osobom, 
nienależącym do zgromadzenia starszy cli profeso- 
rów. I tak posłano w r. 1555. wilcaryuszowi św. Flo- 
ryana Piotrowi, księdzu ubogiemu, sacerdoti pau- 
peri, medientem pro vino. 

Resztki z obiadu rozdawano dnia następnego 
lub cliowano na rok następny. Zwykle przechowy- 
wał ksiądz prokurator jakieś pozostałe korzenie 
lub cukier. Prałaci i kanonicy dostawali w dniu 
kiermaszowym prawie każdego roku po kurczęciu^ 
niekiedy po dwa; ksiądz prokurator, kupując ten 
drób, zawsze o nich pamiętał. Pozostałe winc da- 
wano tylko kanonikom. Ubodzy zjadali pozostałe 
potrawy, chleby i bułki, a przez ubogich trzeba tu 
głównie rozumieć ubogicli studentów t. z. gracya- 
listów kolegialnych, którzy obsługiwali profesorów,, 
mając za to mieszkanie i marne wynagrodzenie^ 
no i jalcą taką protekcyę. 

Wydatki na obiad pokrywała zwykle sama 
kapituła św. Floryana, a w niektóry cli tylko latach,, 
nie wiedzieć, z jakiego powodu, na współkę z Col- 
legium maius. Często jednak, jak n. p. w r. 1560.^ 
kasa kolegialna była pusta, a wtedy kasa kapi- 
tulna wypłacała jej odpowiednią kwotę tytułem 
bezzwrotnej zapomogi. W powołanym roku zapła- 
cił prokurator św. Floryana na umoi^zenie długów 
kolegium większego pięć grzywien czyli ośm zło- 
tych. Cały obiad kosztował tego roku 9 grzywien 
i 16 groszy, łącznie z owemi 5 grzywnami, poda- 
rowanemi Collegium maius. Według zwyczaju 
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miulu kasłi koloi^ialna dostarczać chleba i bułek, 
ulc^ i tu i)r/ycho(łzilo do częstych wyjątków. 

Kwoty wydaue przez kapitułę na obiady lvier- 
niUHZowo, dochodziły w i'ozmaitycli latach do ró- 
żnych wyst)kości. Kóżnice roczne były niekiedy 
zuncznc, Najuuucj Icosztował obiad w r. 1562., bo 
tylko 7 grzywien i 12 g-roszy, najwięcej natomiast 
w r. ir)i)4., bo aż 23 grzywny i 6 groszy. W czter- 
<l/ii\stu hitach wydala Icapituła na obiady łącznie 
jHl) grzywitM), a zatem przypadło na rok przecię- 
tuit^ 14 grzywien i 31 grosz. 

Nit^ bvlv to wydatki nad stan i możność. Ka- 

» • » 

pituhi Św. Floryaua miała dość znaczne dochody. 
Z powodu braku ścisłych cyfr z dłuższego szeregu 
lut ni(^ (la sie wyrachować przeciętna roczna kwota 
(locho(l('>w i rozchod()W. Musimy zatem dla ozna- 
<'ZiMna stosunku rocznych wydatków na obiady 
kitM'nuiszowo do rocznycli dochodów i rozcliodóvy 
skarbu ka])ituluego poprzestać na kilku tylko 
przykładach. 

W r. 151)2., w kt()rym wydano na obiad naj- 
nmii\iszą kwotę t. j. 7 grzywien i 12 groszy, wy- 
niosły do(5hody kapituły 738 grzywien, a rozchody 
<loszły do sumy 54G grzywien i 15 groszy i 1 sze- 
ląga. Pozostała nadwyżka docliodów 191 grzywien 
32 grosze i 2 szelągi. Doliczywszy do tej nadwyżki 
kwotę, wydaną na obiad Iciermaszowy, miała ka- 
l)ituła Św. Horyana w okrągłycli liczbach w r. 
1502. czystego dochodu 200 grzywien a wydała 
z niego na obiad sy^^o- 

Ale księża kanonicy od św. Floryana nie zaw- 

w. • •• 

sze mieli nadwyżki dochodów. Z przekazanych 
sobie ksiąg rachunkowych dowiadujemy się, że 



13 



począwszy od siedemdziesiętych lat XVI. wieku 
rozchody się zwiększały a dochody utrzymywały 
stale na tej samej wysokości tak, iż w niektórycli 
latach doszło do groźny cli deficytcSw. Najvvię]vszy 
znany nam niedobór z r. 1578. wyniósł okrąło 52 
grzywny. W roku tym liosztował obiad kierma- 
szowy w grubej monecie 16 grzywien. Deficyty te 
jednak na razie nie rujnowały siły finansowej ka- 
pituły, bo księża prałaci i kanonicy świętoflory- 
ańsc.y rządzili się przezornie, sl^ładając co roku 
na nieprzewidziane wydatki i niedobory po 20 grzy- 
wien do funduszu zapasowego. A nadto większa 
część deficytów była tylko chwilowa, powstała z za- 
ległości, nieuiszczonych przez dzierżawców dóbr 
kapitulnych, którzy je, przynagleni sądownie, mu- 
sieli zapłacić po terminie. Kapituła św. Floryana 
nie szczędziła zacliodów i pieniędzy, aby należy- 
tości swoje wyegzekwować. Miała w gronie swo- 
jem biegłych prawników i była dość szczęśliwa 
w^ prowadzeniu procesów. 

Urządzaniem obiadów kiermaszowych zajmo- 
wał się każdorazowy prokurator kapitulny. Pod 
jego nieobecność zastępował go któryś z jego ko- 
legów kanoników. Tak było n. p. w roku 1569. 
Ówczesny prokurator zapisał to zastępstwo z roz- 
mysłem, gdyż zastępujący go X. kanonilc Mikołaj 
Bodzęcin wysłał na obiad większą nad zwyczaj 
kwotę. 

Według brzmienia pierwotnego statutu Itapi- 
tuły administracyą majątlai kapitulnego miał się 
zajmować każdorazowy dziekan kolegiaty św. Flo- 
ryana. W drugiej połowie XVI. wieku nie trzy- 
mano się jednak ściśle tego przepisu statutowego. 
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Fr'»ł^Mr?łtorn\v u .r>ir-rarió z r.ki na na n>k: z p«>- 
?ni«v!'/y f;, rli f^złonk' ^u kapituły. kt«>rzy mieli »lf 

f% rri?f$ri.^tr7>' Tórna^zii Pawfc.»wi«:zii z Kra- 
ków;^ ^Pj^iłliniH; u>f>nirió prokTimtł>rhMii kapitiiły 
/Ini.f JO, p?iź4/irniika r. ir>;>4. X- S^bastyana Ja- 
II*'' /k<^ X K Uparta, Za.^zczycany zaiifaniein i iizna- 
iii»'ii» k<>W'$r^AV prz*'7, lat kilka aż do n^ku L5<)^- 
/I rno//' i (\\\\7A'\, bo tu ł^rak k.^iąi? racLiinkt»wyeh 
k.łpifiiK, i^p^?lvvował X. Jarie<-zka urząd sw«j nad- 
/'v, '^•//łj .«?krTipijlatriiK Ozieki jf^iro drobiazgów* >sci 
j «ri<j/»s^j, ktor?» p/KJziałała i na najbliższ>'ch jesro 
M?K^^'(^^'/vV', posi?iflarnr bardzo szczeirt >łovre raehiiaki 
/ \^ v^l?»fkow, ix>f'Z\niorivcb na obiady kiermaszowe 
/^r;ł/ inn^' potrz^^by kapitnlnt% zapLskl, kt/>re są nie- 
po^l^-^Inirri mjit^rryał^mi, ii łat wiając>Tn poznanie ów- 
//^'^rłv''b ?<łomirłków ekonomicznych i zwyczaj«>w 
poUkirb V' 

'/ Jf^kopi-c AnhiwfUfi Sfinafu I7uiwertytetu Jagielloń- 

K<'}fyy, iuf\niukhv.y(:\i z r. I.>>4 — 1.>>6. niema. W r. 156T_ 
i]f}tri (f. p»/<l/K'rfnk;i powifrrzybi kapituła urząd prokuratora 
-w/ff K. /riJ«i/i<frowj Marcinowi z Pilzna i wybierała 2:0 bez 
j»r/"» wy w hitjirh na-łt#;pfiycli do r. 1570. włącznie. I ten pro- 
kuro! ^or prow.Ml/il harrJzo ntaninnie wykazy docłioclów i roz- 
<)ift(\(',w krtfM tliły, zwła-łzcza za.** pozostawił barrlzo ciekawe no- 
ffifki o ohi;uhu'Ji ki»'rma?łZowycłi. (Tamże i. 179). 

\)ii\M'A4'. ra(;huriki firo kuratorskie, zkądinąd zawsze jeszcze 
hard/o wufif'^ zawifTają dla naszf*j rozprawy już tylko same 
-łnrhf! ryfry. /f-łzytów z lat 1571—1573. biwakuje. Dnia 4. sty- 
<'/nia. r. 1574. wybranr) y)rokuratorem ponownie magistra Jana 
WirWry.kti. W lutach 1575. 1 1570. sprawował urząd prokuratora 
\, irłt<r Jan Miiclia /'Miisccnius) z Kurzelowa. 
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Księdzu prokuratorowi kapituły św. Floryana 
oddawano z tytułu tycłi obiadów do dyspozycyi 
kadmie i służbę l\:uclienną Collegium maius, którą 
wzmacniano w dniu dedykacyi kościoła. Obiady 
odbywały się bowiem w sali wspólnej (in stuba, 
hypocausto communi) tegoż kolegium, które było 
zwykłą rezydencyą prałatów i kanoników święto- 
floryańskicli ^). Pozwolono l^siędzu prokuratorowi 
używać i naczyń kudiennycli, ale musiał się sam 
postarać o zwęglone drzewo na opał, które zwykle 
kosztowało trzy grosze, czasem tylko nieco więcej. 

Z pozostałycli dokumentów możemy oznaczyć 
dokładnie liczbę i charakter służby, zajętej urzą- 



X. Andrzej Troper z Krakowa, wybrany prokuratorem 
na rok 1567. zachorował, a w miejsce jego powołano znowu 
X. magistra Jana Wieliczl\ę, który administrował majątkiem ka- 
pituły i urządzał obiady kiermaszowe bez przerwy do r. 1583. 
włącznie. 

X. magister Andrzej Zieleński, zamianowany prokurato- 
rem dnia 2. stycznia 1584. a wybierany z roku na rok, umarł 
na tym urzędzie w r. 1590. 

W dziewięćdziesiątycli latacli XA7. w. sprawowali obo- 
w^iązki prokuratorskie kolejno X. magister Klemens Krupa 
(Crupius) z Wieliczki (1591-1596), X. mgi\ Mikołaj Panek (Pa- 
necius) z Czerwieńska, licencyat św. teologii i kustorz św. Flo- 
ryana (1597-1598) i X. mgr. Stanisław Bętkowita (1599, 1600.). 

') Dawniej przed r. 1401. mieszkali kanonicy św. Floryana 
w domkacłi na około cmentarza św. Floryana. Oto co czytamy 
w notatkacłi X. Marcina Gilewskiego z początku XVII. wieku 
Domków (siedm przekreślono a napisano) ośm na cmentatzu 
Św. Floryana należało niegdyś do kanoników tegoż kościoła, 
Ictóre oni zamieszkiwali, wikarzy zaś mieli siedm innych, które 
i dziś (,t. j. XVII. wieku) są za domem poddziekaniego, ale te wy- 
najmują, a zaczęli po wcieleniu kanonikatów do Akademii za- 
mieszkiwać domki kanoników (Rkp. A. S. U. J. nr. 265. str. 167.). 
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dzaniem obiadu. Wibitną rolę grał szafarz czyli 
przełożony spiżarni. W kuchni wodziła rej powa- 
żna wiekiem kucliarka kolegialna z przyboczną 
swoją niemłodą pomywaczl<:ę. Prócz tego pomagał 
kuchta i tercyan kolegialny a niekiedy i inna słu- 
żba l<:olegium. 

Służba otrzymała w tymże dniu osobne wy- 
nagrodzenie z kasy kapituły św. Floryana. Każdo 
indywiduum dostawało nadto odpowiednie porcye 
obiadowe w potrawach i napój acli a prócz tego 
osobne pieniężne gratyfil^acye. Szafarzowi płacono 
zwyl^le za usługi 6 groszy, kucliarce 3 grosze, jej 
pomocnicy, tercyanowi i kuchcie po 2 grosze. 

Ksiądz prokurator w porozumieniu z człon- 
kami kapituły uldadał naprzód dania obiadowe 
i czynił potrzebne zalcupna. Przy zakupnie piwa 
i wina uciekał się pi'ol^urator do znawstwa kole- 
gów. W racliunkach figurują z roku na rok po- 
zycye; „za wino na próbę" a czasem i „za piwo 
na próbę" tyle a tyle groszy, zwykle tego i tam- 
tego po kwarcie z każdego gatunku. 

Kilka, powszechnie dwa tygodnie naprzód, ku- 
powano drób, Ictóry tuczono. Kurczętom i kapło- 
nom dawano na wypas zazwyczaj pszenicę, gęsiom 
owies lub kluski z owsa i bułek, a jednym i dru- 
gim prócz tego żer z mąki (farina). W roku 1555. 
zakupiono 50 kurcząt za 52 grosze, 6 kapłonów za 
16 groszy i 9 gęsi za 14 groszy i 1 solida a na 
pokarm dla nicli „faryny" za 13 groszy, owsa za 
8Va grosza i pszenicy za 2 grosze. Ilość drobiu 
była dokładnie wyliczona tali, że, gdy sztuka która 
padła przed czasem, musiano w jej miejsce kupić 
inną. Roku 1557. udusiła się kluskami gęś w prze- 
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dedniu obiadu; trzeba było kupić inną tuczoną od 
przekupki. ^ 

Powoli czyniono też inne sprawunki, aby 
wszystko było na czas w pogotowiu. Oszczędny 
X. prokurator Sebastyan z Kleparza miał prawie 
zawsze jakiś zapasik z poprzedniego roku, czasem 
cokolwiek cukru, czasem imbieru, pieprzu, czasem 
jednego i drugiego i innych tym podobny cli rzeczy, 
kt()re się dały przecłiować. Dokupiwszy resztę, do- 
pisał w racliunkacli do docłiodów zaoszczędzone 
gi*osze. 

W samym dniu dedykacyi było w Collegium 
maius od wczesnego rana głośniej i więcej ruclm 
niż zwykle. 

Salę wspólną, w kt(5rej miano obiadować, ubie- 
rano nie bez współudziału uczniów ubogicłi, t. z. 
gracyalistów, mieszkających z łaski u profesorów, 
w zieleń, strojono kwiatami, trawami i niezbędnym 
wonnym majerankiem. Brano też do przystrojenia 
sali kobierce (tapetes) z skarbca kolegialnego ^). 

I stół przybierał z roku na rok odświętny strój. 
O obrusach- w naszych źródłach nigdzie niema ża- 
dnej wzmianki. Nie stawiano też na stole, jak dziś, 
talerzy i talerzyków i nie kładziono obok nich ser- 
wetek, noży, widelców *^) i łyżek. Łyżki, noże a może 
i widelce przynosił każdy ze sobą, gdyż niema 
w naszych źródłach nigdzie najmniejszego śladu 
sztućców stołowych kolegialny cli, a bez bich spo- 
żywania niektórych potraw nie możemy sobie do- 



') Zob. rkps Sen. Uniw. Jag. 1. 265 str. 185. 

*) Widelce były w XVI. wieku osobliwością, ale zdarzały 
się nie rzadko w zgromadzeniach jak n. p. nasze profesorskie 
dostając się na icłi własność drogą zapisów. 

Karbowiak. Obiady. 2 
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brze wyobrazić. Potrawy zaś podawano każdemu 
na osobnym talerzu czy misce wprost z kuchni. 
Niektóre tylko dania przynoszono na stół na wspól- 
nych półmiskach. Stawiano natomiast na stole 
dzbany z piwem i winem a przed każdym z bie- 
siadników kubki szklanne (vitrea), cynowe lub sre- 
brne *). Prócz kolegialnycli używano także naczyń 
kapitulnych. W spisie ruchomości kapituły św. Flo- 
ry an a z r. 1554r. wymieniono wielki cynowy półmi- 
sek, cztery cynowe talerze, kubki cynowe z zna- 
kiem F. na denku, łagwie (lagena) czyli flasze 
cynowe a mianowicie dwie garncowe i cztery pół- 
garncowe. Pomiędzy rozstawionemi na stole naczy- 
niami, łagwiami i kubkami rozrzucano zwyczajem 
humanistycznym róże, najcliętniej białe, i silnie pa- 
clmący majeranek. Bez kwiatów i zieleni nie obcho- 
dzili się biesiadnicy drugiej połowy XVI. wieku. 

W racliunkach szczegółowych z obiadów kier- 
maszowych zawsze świeci pozycya za kwiatJ^ I tak 
w r. 1555. wydano za krzewy, kwiaty, trawy i ma- 
jeranek 2 grosze i 3 obole a w r. 155G za krzewy 
i trawy 4 trój pieniążki a nadto za majeranek i róże 
na stół (ad sternendam mensam) 1 grosz. I podobnie 
w każdym rachunku. W r. 1562 zapłacono za róże 
białe (pro rosis albis ad mensam positis) 2 grosze. 

W liumanistycznie przystrojonej sali spoży- 
wano w dniu tym jeżeli nie rzymskie to w ka- 
żdym razie obfite i dość wyszukanie przyprawione 
potrawy. 

Podawano na stół pieczone i gotowane mięsa 
czyli potrawki. Z pieczonych przycłiodziły : k\ir- 



') Jak wyżej str. 185. 
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częta, kapłony , gęsi, pieczeń wołowa, cielęca, wie- 
przowa, barania; z gotowanycłi prócz drobiu mięso 
wołowe, cielęce, jagnięce, głowy cielęce, ozory, 
kruszli:i. 

Na przyprawy mięs sl<:ładały się najrozma- 
^ itsze rzeczy, Ictóre tu wyliczamy bez porządliu: 
pieprz, rodzynl<:i wielltie i małe, l^aparlci, masło, 
mlel^o, imbier, cynamon, ]vwiat muszlcatołowy, sza- 
fran , cuJiier biały , cebula, pietruszlca , suszone 
jabłlta, ocet piwny, winny i domowy, wino, cytryny, 
goździlii, szczaw, migdały, musztarda domowa, 
smalec i słonina, papryŁ:a, i t. d. Soli nigdzie nie 
wymieniono, ale musiano jej przecież używać. 
Wspomniane są solone ogórlci. Jest natomiast mię- 
dzy przyprawami „lachela", lecz coby to było, wy- 
jaśnić nie umiemy. 
. ^ Mięso spożywano z sosami i soporami , ogór- 

iS^ kami, rzepą, krupami, grocliem, morelami, bułkami 
i clilebem. 

Jako leguminy podawano przeważnie ryż. 
Na wety stawiano świeży grocłi w strączkacli, 
poziomki, trześnie, gruszki, przeważnie muszkatki, 
wiśnie, poziomki, morele, śliwki; z serów : gomółki, 
małdrzyki t. j. małe okrągłe sery z słodkiej śmie- 
tany i jakieś inne sery, które ksiądz prokurator 
nazwał „koszyki", może sery, suszone w koszycz- 
kacli O- Podawano też opłatki i krepie t. j. sma- 
rzone ciasta. 

O rosole i zupacli nigdzie nie ma żadnej 
wzmianki. Jadano icli i w innycli dniacli mało, 
natomiast podawano nierównie więcej, aniżeli dziś. 



') Po łacinie: sportula; r. 1555. prosportulis assis 10 grososf?* 

2* 
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potraw w sosach t z. potrawek. Nawet czarną po- 
Iłjwke z krwi gęsiej zamieniano niejako na sos, 
zfigeszczając ją dodaniem snszonych owoców. 

Wiele dałoby się powiedzieć o sposobie przy- 
rządzania i przyprawiania i podawania potraw, ale 
to kwesty a zanadto fachowa, kwalifikująca się pod 
jakie żeńskie sławne pióro warszawskie. Nam pro- 
fanom wypada poprzestać na kilku charaktery- 
styrznyc>h .szcrzegółach rzuconych w toku tej pracy. 
I)odajmy, że n. p, w roku 1557. łaipiono funt mi- 
Kdał(iw, aby nimi posypać gęsinę a ryżu do ka- 
l>łonów i do posypania nim gi'ocłiu. Tegoż roku 
f>odano groc^h z smalcem i słoniną. Sporo szczegó- 
łów w tej kwesty i dostarczają nam zapiski proku- 
ratorskie z r. 1560. 

W czasie obiadu popijano piwo i wino, a pito 
doś(', dużo, bo niektóre ostre przyprawy potraw 
pot)!idz?iły pragnienie. Zwykle były na stole dwa 
gjitiinki wina, czasem i trzy. Na końcu w^ychylano 
njij lepsze?. W r. 1555. wypito, prócz pół beczułki 
piwa za 10 groszy, kilka garncy wina trojakiego, 
a mianowicie 8 ganice jednego za 24 grosze, tyleż 
gnrru^y inn(»go za 30 groszy i Y-z garnca wina mu- 
szkatolowcigo za 6 groszy, a nadto poczęstował 
dodatkowo ksiądz prukorator kanoników, którzy 
się zatrzymali po obiedzie we wspólnej sali, piwem 
za. grosz k!ipion(»m. Mniej więcej takie same por- 
(^ye wina konsumowano przy obiedzie każdego 
roku. Piwa wychodziło zwykle więcej. 

Obiady składały się zawsze z całego szeregu 
(Inń około 5—6. Przecliowały się z kilku lat cał- 
kiem szczeg()l()we icłi spisy, z który cłi tu reprodu- 
kujemy niektóre. 
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Roku 1562. podano po pierwsze: Mięso oraz 
potrawkę z pięciu kapłonów każdemu trzy porcye 
z krupami jęczmiennemi. Carnes et ex quinque 
caponibus singulis tres portiones cum pultibus 
hordeaceis. 

Po drugie: Potrawkę z gotowanych kurcząt 
z korzeniami każdemu z panów po jednem kurczę- 
ciu. PuUos coctos singulis dominis unam Cportio- 
nem) cum aromatibus. 

Po trzecie : Pieczeń cielęcą i każdemu kurczę 
pieczone. Assaturas vitellas et singulis pullum assum. 

Po czwarte-' Morele z mięsem wieprzowem. 
Morelas cum carnibiis vernerinis. 

Po piąte: Poziomki, ser i każdemu po jednym 
długim kreplu. Praga, caseum et singulis unum 
krepel longum. 

Obiad kiermaszowy z r. 1563. składał się aż 
z 6 dań, a mianowicie podał Icsiądz prokurator 
najprzód: kurc5!ięta, poszczególnej osobie 7* kuraka. 
Gallos singulis personis tres ąuartas unius puUi. 

iŃastępnie: Sztuka mięsa? każdemu osobliwie 
dwie porcye, a oprócz mięsa w trzech półmiskach 
jeden ozór a w miejsce sosu ogórld. Carnes sin- 
gulis personis duas portiones et super carnes in 
tribus patinis unam linguam et pro sapore cu- 
cumeres. 

Po trzecie: Potraw^kę z gęsiego mięsa każdemu 
osobliwie trzy porcye. Anseres coctos singulis per- 
sonis tres portiones. 

Po czwarte : Pieczone kurczęta, każdemu z bie- 
siadników po jednem i porcye pieczeni cielęcej. 
Gallos assos singulis mensae assidentibus unum 
et portionem assaturae vitellinae. 
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Po piąte: Ryż z masłem, posypany papryką. 
Orizam cum butiro et troia aspersam. 

Po szóste : Trześnie z serem. Cerasa cmn caseo. 

Widać z tego, że przy obiedzie poszczególna 
osoba konsumowała dużo. Obliczmy to sobie szcze- 
gółowo, choć to może niezbyt dyskretnie. Biorąc 
za podstawę zapasy, zjedzone i wypite w r. J563, 
widzimy, że każdy z biesiadników zjadł przy obie- 
dzie kiermaszowym tego rol<:u : ^/^ kurczęcia goto- 
wanego w potrawce, dwie porcye mięsa wołowego 
i porcyę ozorów z ogórkami, trzy porcye gęsi go- 
towanej w potrawce, jedno całe kurczę pieczone 
i porcyę pieczonej cielęciny, porcyę ryżu z masłem 
posypanego papryką, porcyę trześni z serem, a 
w ciągu uczty dwa kawałki cłileba i dwie bułki. 
Przy tem wypił każdy z biesiadników po blisko 
dwie kwarty wina i po przeszło dwie kwarty piwa. 
Wyszło bowiem na 17 osób wina 8 garncy czyli 
32 kwarty a piwa pół ośminy (achtla) czyli 9 
garncy czyli 36 liwart. 

O wielkości porcyi łaskawy a uważny czy- 
telnik ma już swoje wyrobione zdanie. Ze porcye 
były spore, widać i z tego, iż w r. 1555. wycięto 
z ćwiartki wołu tylko 48 porcyi i cztery kawałki 
do pieczenia na kilkanaście porcyi. Mniej więcej 
tyleż porcyi a zawsze talcąż ilość dużych kawał- 
ków na pieczenie wyrąbywano z ćwiartld wołu 
i w innycli latach. 

Zaproszeni do drugiego stołu Kleparzanie, 
a tem mniej służba kuchenna, nie dostawali wi- 
docznie takich porcyi i tego wszystkiego, co i ile 
jedli i pili profesorowie. W r. 1557. ksiądz proku- 
rator wyraźnie zanotował, że z pięciu wielkicli 
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sztuk pieczeni cielęcych jedne tylko rozdzielił mię- 
dzy służbę domową. Innych potraw i mięs shiżba 
ta nie dostała. I tak co roku musiała ona poprze- 
stać na jednem daniu. Niekiedy w^yróżniono szafa- 
rza kolegialnego i innych przypadkowo zaproszo- 
nych drugorzędnych gości. W r. 1561. dostali sza- 
farz tak samo i notaryusz kapituły św. Floryana, 
p. Maciej Karnicki, którego zaproszono na obiad 
w tym roku, po jednem kurczęciu w potrawce i po 
jednem pieczonem, podczas gdy reszta służby mu- 
siała się kontentować każdy tylko pół lairczęciem 
gotowanem. Wina ani do drugiego stołu ani służ- 
bie nie dawano nigdy, a na piwo płacono służbie 
drobne kwoty bądź to każdemu z osobna na rękę 
bądź też wszystkim razem do podziału, bądź też 
grupami. I tak n. p. w r. 1560. dał ksiądz proku- 
rator na piwo kucharce, tercyanowi i liuchcie po 
półgroszku, reszcie posługi razem 1 grosz, a sza- 
farz dostał piwa z porcyi księdza prokuratora. Zaś 
w rachunkach z r. 1562. czytamy, że kasa proku- 
ratorska wypłaciła na piwo ser\itoribus unum 
grossum item familiae ad cerrisiam lVa grossum. 
Co poszczególny z służby zjadł i w^ypił i, ile 
to kosztowało, tego nie będziemy rachowali. Na- 
tomiast prosimy łaskawego czytelnika zadać sobie 
trud i obliczyć z nami koszta obiadu kiermaszo- 
wego na jedną osobę przy głównym stole. W roku 
1561. wydano na obiad 9 grzywien i 5 groszy. Gdy 
od tego odliczymy 42 grosze, wypłacone Klepa- 
rzanom tytułem odprawy obiadowej, a nadto odtrą- 
ciwszy 1 grosz piwnego dla służby kuchennej i 7 
groszy za kurczęta, które skonsumował safarz, no- 
taryusz I^apituły i służba kuchenna, wtedy się po- 
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Pierwsze danie: Mięsa wołowe j^^otowane i o- 
zory wołowe z sosem Icaparowym i z ogórlcaini 
świeżymi solonymi oraz la^uszlci, przyprawione im- 
bierem; całe Icnrczęta w potrawce z ryżem i mięso 
cielęce w potrawce. Tamto i to na półmislcacli. 

Drugie danie: Kurczęta przyprawione won- 
nymi liorzeniami, z rodzynlcami większymi i mniej- 
szymi i cynamonem. 

Trzecie danie: Pieczeń wołowa i cielęca, ])ie- 
czone lvurczęta, musztarda. 

Czwarte danie: Gęsi w czarnej jusze warzone 
z przyprawą z goździlców. 

Piąte danie: Ryżowa lvasza na mleku z cu- 
lirem. Rzepa z baraniną na półmisku. 

Szóste danie : Trześnie, groszelv świeżj^ w strącz- 
kacli, ser, opłatki, „kossyki". 

Obiady złożone z tak znacznej liczby dań 
przeciągały się widocznie na kill^a z rzędu godzin. 
Zresztą wiedzieli też humanistyczni smakosze, że 
powolne tempo przy obfitych ucztacli jest rzeczą 



i P^lli aromatici, j^j^.^^,^^^ 

2. Missus. \ ad ipsos uvae passae I ^,. 

l Ginamonum. \ ^^i"^'^^^' 

[ Assaturae Bovinae et Yitellinae, 

3. Missus. \ Assi pulli, 

^ Mostarda. 

/ Gessy w czarne 3ruche, 
'I Gariofili ad easdem. 

( Rizowa kassa z mlekiem, 
5. Missus. \ Saccarum album ad eandem, 

^ Rapa cum arietina in semipatena. 
^ ^r- / Cerasa, pisa recens, caseus, 

G.M.8SUS. i oplatky, kossyki'). 

') Z rkpsu Aich. Sen. Un. Jag. 1. 179. str. 36 i 37. 
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(>r/<«r/ \\y^\^ti\ii nakazaną, a my wiemy z peiviii«s«rią. 
/A ff-^i 'Affp^Hfly prz^fHtrzcgano skrupulatnie i u nas 
vv %VJ/ WMrkM* IIoHĆ piv,ez jeflnostke skonsuiiK*- 
.v'/fUyrU \f4dru\v dowodzi w^ybornych apefet\-t«»w 
t fm'?^poyryU^p(o zdrowia, co wszystko przy sutej 
o/z/cj/? ^y posądzało umysł i budziło i potęsKiwałr* 
tffttfior. (ińy r)o tit^o dodamy dobroczjTmy wpływ 
iUw^iiiMi^ kfón*K<) „cudowna czasza** ^wszystłdeze 
iiffi kłopoty wyntrysza^, tó ołńady kiermaszowe 
|/r/^td*9t«.wlii nmu nii^jako uczty niezwykle ożj-wione. 
I fM ummy zal do kwir^ży prokuratorów, skądinąd 
Uik piiiUiU^tihyrM I dro))iazgowych, że nam nic zgoła 
uUt tUmU*M o uczonycłi dysputacli, o łiumorem 
tvy^kiijii{t'.yrh żurtiu^łi, o mowacłi wygłaszanycli 
w «czh«Im obiud(Hv kiermaszowych, o wznoszonyeli 
wiwHta('U na r/AoM i ku wspomnieniu „Wszystkicli 
iŁ;nirl (*b<*.cny<'h, WHzystkich zaproszonycli, Wszyst- 
kl''b przyju(!i<'d, ktcirycjh kto żywy spamięta, I któ- 
ryrjł zmarłych pHini^jć [jozostała święta!"... 

Wit pHU)i<^»taJ!uy, że [joświęcenie kościoła św. 
IMoryana odbywało się raz tyllco do roku, że zatem 
nUt <'Z*^Hto, lc(fz tylko raz w rolcu pozwalali sobie 
U^U^m kobt^iaci lui podobne uczty. Codzienne icli 
obiady liywały, jak to w drugiej części tej pracy 
¥>Ui przclioruuuy, dość skronme. I to jeszcze trzeba 
do(bić, w jadali w (uą^u dnia nie tak często, jak 
my dziś. O śniadaniu nigdzie nic nie czytamy, 
wii»czerzy bardzo często nie si)ożyvvali, a poszcząc 
obywali się (częstokroć i bez obiadów, jednem sło- 
wem żyli oszczędnie, przeznaczając uzbierane gro- 
sze, na dobro koleg()w i uczniów swoich i inne do- 
broczynne cele. 



27 



Część druga niniejszej pracy jest zatem po- 
żądanem uzupełnieniem pierwszej części, gdyż ina- 
czej moglibyśmy nabrać fałszywego w^yobrażenia 
o zamożności i życiu fizycznem naszycia dawnych 
profesorów. 



ir. 

OY>i»<fy 4wiąte#^ii6 I Inne profesoróir kmtowskieh 
/ kolffs^irini wWJi^zeąo w drn^ej p«Iowie Xrn. w. 

f*rMffiir)ro\vif» Mnivv*^r.^ytł^cr*y dawnitr-jsi byli 
/ nirłłNini \vv!?łtk;^mi księżmi, niit-szkali razem pod 
'\t'f\]]y]u d?Hh»'in i jadali raz»^m u wsfMdneiro 3t(>łu 
iako /akormif'V. W wiekarli srt^dnieli bvt to zwv- 
c/fi] \>f>\y^'/.f'c\\]]\\ w nowszyr-li cza.sarh zaczęto ico 
d'^>«c vvr'/f«^T)if'. y/fWy.wcHc, prdzie»indziej, n nas zacho- 
wał' ^\(\ poTii^*kąd w pierwotnej formie do bardzo 
\/>7r\yc\\ e/a^ow. 

Njłjstj^ir.^^zeTn budynkiem, przeznaczonym na 
w^f/dne mieszkanie profe»son>vv' imiwersytetu Ja- 
6!:i''IK»riski^'.(/o, było t z. Koleidiim kr^da Wladv- 
«?ława Jai/iejły , pr/e/wane poźnifrfj więkazem dla 
o^lr^z/niauia od irtnej wsp/dnej rezydencyi profesor- 
ek i^j, od kolesrium mnieJHzec^o. Dzisiejsza Biblio- 
t/ka Ja</ie,||orHka rrdei^ei sie w byłem widocznie 
niejednokrotnie już j)rzet>udowanem kolej^um wię- 
k</em. 

Znane nam nstawy tegoż kolegium oraz liczne 
ir>ne je^o ksiej^i domowe, pocłiodzące z rozmaitych 
/^/an/^w, poy.walają nam wniknąć poniekąd w naj- 
droł>nieJHZe H7A'7M^6\y wspfilnego pożycia je^^o mie- 
H/kańeow, I)/iś, korzystając z notat X. magistra 
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Marcina Gilewskiego, św. teologii doktora i pro- 
fesora, dziekana św. Floryana, członka kolegium 
większego, spisanych w pierwszej ćwierci XVII. 
wieku V , podajemy poniżej szereg wiadomości 
o obiadach (prandia) kolegów większych, spoży- 
wanych w ciągu roku a w szczególności w dni 
świąteczne. 

Zaczniemy zwyczajem dzisiejszym od Nowego 
Roku, W dniu tym Collegium maius zapraszało 
na obiad (prandium) profesora astronomii z kole- 
gium mniejszego. Dawano mu takie same porcye, 
co kolegom większym, a sadzano na ostatniem 
miejscu przy drugim stole. Po obiedzie i po umy- 
ciu rąk rozdawał prepozyt kolegialny dzienniczki 
czy kalendarze (ephemeiides), rozpoczynając roz- 
dawanie od astronoma. Przed aktem rozdania wy- 
głaszał odpowiednią mowę do zgromadzonych pro- 
fesorów. W dniu tym nie dawano do obiadu ża- 
dnych nadzwyczajnych dań (refectio) z wyjątkiem 
kiełbas (botuli), jednej głowy wieprzowej i kiszek, 
a z powodu astronoma stawiał prepozyt naczynie 
szklanne (vitrum) piwa. Za kalendarz wypłacał 
podskarbi astronomowi 60 groszy (sexagenam). 

TT wigilię Trzech Króli kupował prepozyt cu- 
kier (saccarum) z powodu przychodzących księżyc), 
po nieszporach kupował wino i piwo a kolegów 
zapraszał już przy objedzie, ażeby przyśli na cere- 
monię. Ceremonii tej nie znamy. 

W uroczystość Trzech Króli dawano na obiad 
nadzwyczajne dania. Prepozyt dostawał z szkatuły 



^ ') Rps. Arch. Sen. Uniw. Jag. 1. 265, str. 179 — 193. 

*) Zapewne księży wikarych od św. Anny. 
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k*iW/^Ui*t] i'f 'AhA\i:\i i kupował same (dorcaim) 
Jiił/ /jbiją/r^f, Sajprz/fd podawano w tym dniu na 
ohhi^i mhth^p wołowe z pr>Ioźonemi na niem kielba- 
^Hihi i kihy.kamu ^lalej jęłowę wieprzową z racicamL 
^jijifet^>|/fiii^ 7/4iyĄi'At lub CM> innejro, nareszcie jarzynę 
jaką^ ('oluHy / pieczenia cielęcą (assaturas \itellas\ 
J'od«kiirbi kufiował na ten dzień pół naczjTiia ivas) 
piwa, d/iekati wydziału filozoficznego ofiarowj-wał 
y^'MUiu^^ /.wyczajii na tenże dzień trzy garnce wina, 
fi^i^y.Ul dawali profesorowie każdy według swej szczo- 
drobliwości. 

Dnia 18. stycznia w iwięto Katedry św. Piotra 
//; Uzf/fnUi dodawano do zwykłych obiadów tylko 
wino /. furidai.yi X, profesora Jana Muchy (Mus- 
i^ituiiiH) z Kiuy.elowa (Kurzelowity) , św. teologii 
dokU>ra i kanonika krakowskiego *). Tak t\Tn i"a- 
Aitwi jak i kaź<lyni innym, gdy dawano do picia 
wina lub piwa, pochodzące z jakiejś fundacji, prę- 
po/yt w c/asic dzielenia tegoż pomiędzy pro- 
f4^«orów \H)\iWMi fundat(n*a i innych dobrodziejów, 
Wfyni dniu przemawiał temi słowy: Czcigodni 
OJr.owle, przezacni i wielebni Magistrzy, podaje 
Hjł* Wanzym Przewielebnościom wino z fundacyi 
r/ci^odncy pamięci Jana Muchy Kurzelowity, św, 
tł*()|ogii doktora, kanonika krakowskiego, którego 



'; X. Marciu Gilewski zapisuje, że Jan Muscenius Curze- 
loviuH, arcłiidyakon kurzelowski, kanonik krakowski, ś. teol. 
Uoktor, umarł r. 1G02. dnia 21. lipca w Collegium maiuś, oraz 
że na jej^o pojcrzebio byl biskup Bernard Maciejowski razem 
z wojewoda Handoni. Stanisławem Mniszkiem i kasztelanem 
iiiało(<OHkim Mikołajem Oleśnickim (Rkps. A. S. U. J. nr. 265t 
.str. 275). 
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dusza jako też fundatorowie innych dobrodziejstw 
polecają się modłom Waszych Wielebności *). 

W uroczjstość Nawrócenia śiv. Faicta dnia 
25. stycznia dawano podobne refekcye jak w Trzech 
Królów. 

W dzień Oczyszczenia N. M. Fanny t. j. dnia 
2. lutego fundował dodatki w potrawacli (refectio- 
nes in cibo) podskarbi kolegialny, wino zaś pre- 
pozyt. Wszystkie refekcye, dawane przez podskar- 
biego w uroczystości N. P. Maryi, pochodziły z fun- 
dacvi X. Stanisława Biela, św. teol. dolctora, któ- 
rego też za każdym razem polecano modłom po- 
bożnycli profesorów *). 

Na Katedrę św. Piotra tv Antyochii, dnia 22. 
lutego, bywał zwykły obiad, dodawano tylko wino 
z fundacyi Jana Kurzelowit^y. 

Tak samo było i dnia 24. lutego w dzień Św. 
Macieja Apostoła. 

W wtorek ynięsopustny stawiano tego rodzaju 
nadzwyczajne dodatki obiadowe (refectiones) : cielę- 
ciny kawałek (vitellae frustrum) „do zuwl\:y" t. j. 
do zufki czyli zupy, pół pieczonego kuraka, kaszę 
cieciórcianą^) (pultes cicereae) z mleliiem i pieczeń. 



•) Rndi P. Excell. ac Y. D. M., offettur R. I). V. vinum 
ex fundatione Rndi olim Joannis Muscenii Curzeloviensis, S. 
Th. D., €an. Cracoviensis, cuius anima et aliorum benefactoruiii 
benefactores commendantur oriationibus D. V. 

*) X. Marcin Gilewski pisze, że X. Stanisław Biel z No- 
wego Miasta na Rusi umarł dnia 27. sierpnia 1541 roku (Rkps 
A. S. U. J. nr. 265, str. 158). 

') Cieciorka, rodzaj grochu, siewanego na Mazowszu 
i w Sandomierskiem, cicer angulosum (Linde). 
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\ Na innt;m miejscu >^Rkps. A. S. U.J.nr. 265, str. 113) wy- 
inirniti X, Marcin Gilew--ki mniej więcej te >ame dania, jakie 
za nim j>o«lajemy w tekście, na piKlstawie innej i«go notatki. 
W niedziele, wtorki i czwartki zjadali kolegiaci najprzód cztery 
funty śliwek, potem dostawali ryby z szafranem, <lalej żur migda- 
łowy za każdym razem z jednego fimta migdałów, karpie, groch ; 
f)0(Kkarbi dawał w wtorki i czwartki trzeci rodzaj ryb, na które 
zaliczał groszy 36, co tydzień: kupowano szczupaki (lucei). 

Na wieczerzę w nietlziele postne jadano : barszcz (ursi- 
branca), karpie, nawarę, laiipy. 

W ponietlziałki spoży^yano na obiad ryby z szafranem, 
zupę makową z krupami, karpie, jarzynę (olus), krupy. 

W środy, piątki i soboty dawano na obiad: barszcz (ur- 
sibranca) z drobnemi rybkami (lialec), na każdego po 1 '/, ryby, 
jako leguminę kaszę lub drugie (bini) ryby, polewkę z maku 
w poDie<lziiiłek, barszcz (ursibranca) w^ środy, polewkę grochową 
(iusouliuu ex i)isis), w piątki, owsianą (avenata) w soboty. Tak 
po rfformio stołu, dokonanej za prepozytury X. Marcina Gi- 
l^iwskiego (tamże str. 113). 



IV Fopł^lec p<Hla\vano owsiankę (avenata), nie 
witMlzieć czy zupę owsianą, czy też owsianą grucę 
czyli krupy, przecierane przez durszlak, dalej po ] 
<lvvu' ryby i jarzynę jakąś. W ten dzień nie h\'ło 
wieczerzy (coena). 

IV iyobof^ piencizą po Popielcn dostarczał pod- 
skiirbi śliwek (^pnina^ reszta obiadu jak wyżej. 

Refekcye widkoposta*^ znamy dokładnie '). — 
W kotcht uledziAf^ tctorek i czwartek dawano ta- 
kie ł>l>iady: Najprzikl śliwku ktł>rych podskarbi, 
(tiscarius) di>starczał czery funty (libras), powtóre 
ryby z szafranem (cnxHim}, po trzecie żur migda- 
łowy, do kt(>rego zrobienia podskarbi dawał funt 



— 33 — 

migdałów, rodzynki, cukier^), po czwarte groch 
smażony (pisa), na końcu karpie, do których 
w każdy wtorek i czwartek podskarbi dodawał so- 
loną rybę (piscem salitum), za którą liczył 18 gro- 
szy. W niedziele nie dawano ryby solonej, ponie- 
waż dnia tego spożywano wieczerzę, złożoną z żuru^) 
z pół karpia, nawary ^) i krup (puls). W dnie po- 
wszednie wielkiego postu nie było wieczerzy (coena), 
podawano ją tylko w niedziele, od soboty zaś pier- 
wszego tygodnia wielkiego postu siadano do obiadu 
dopiero po skończonych nieszporacli w kościele 
Św. Annv. 

W poniedziałki przez cały wielki post spoży- 
wano na obiad najprzód polewkę z maku, ryby 
z szafranem, na drugie danie kapustę (caules) 
lub inną jarzynę, l<:arpie, służba krupy (pultes). 

TV środy składał się obiad z barszczu (ursi- 
branca*), z ryb pieprzonycli, z jarzyny i Icarpi. 

W piątki i soboty wielkiego postu dawano po- 
dobny obiad, jako to, owsiankę czyli polewkę 
owsianą (avenata) lub też zupę grochową (ex pisis). 

W wielki czwartek czyli w dzień Wieczerzy 
Pańskiej stawiano jako refekcye śliwki, ryby, kt()re 



') Tertio iusculuin migdal inum, pro qiio condicando ynam 
libram fiscarius, vnas passas, saccaruni dat, 1. c. str. 192. Na 
migdały na czas Wielkiego postu płacił prokurator kapituły Św. 
Floryana w początkacłi XVII. w. 3 zł. 6 groszy Czynsz zaś ten 
pobierano ze wsi kapitulnej Łubienko a kupiono go za 40 grzy- 
wen (tamże 259). 

*) lusculum alias żur, 1. c. str. 192. 

*) Nawara, co się nawarzą, der Sud (Linde). 

*) Ursibranca, branca ursina, niedźwiedzia łapa, roślina lub 
raczej ziele. 

Kiirbowlak. Obiady. 3 
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l)osylal ') dzierżawca Bosczyna'), zupę migdałową 
jakąś jarzynę (oliis), ryby solone i karpie. 

W Wielki piątek nie było obiadu, dawano 
tylko placek (placenta). 

W Wielhf sobotę spożywano obiad, złożony 
z śliwt^k, rylj z szafranem, zupki migdałowej, ja- 
rzyny, karpi. 

W pierwszy dzień Wielkanocy podawano naj- 
przód flzohirę*) czyli szynkę wieprzową z jajami, 
następnie barszcz (nrsibranca), mięso wieprzowe, 
kapłony z i)a8tyiami*}, kiipowanemi przez podskar- 
l)ieo'o, groch (pisa), trzy jagnięta fundacyi pod- 
Hkarl)icgo, wino i i)iwo, również przez podskarbiego 
kupowane. Wieczerzę spożywano zwykłą. 

W poniedziittek Wielkanocny stawiano do obia- 
du szołdj-ę z jajami, wołowe mięso, cielęcą pie- 
czł^ń (vitella) z szafranem, jarzynę i trzy jagnięta 
trikże pieczone. 

W wtorek Wielkanocny składał się obiad 
z szynki z jajami a w dalszym ciągu z zwykłycti dań. 

W niedzielę pierwszą po Wielkanocy doda- 
wał i)Odskarbi do zwykłych dań (ad ordinariani) 
kapłony lub j)ieczeń cielęca z pasty lami, trzy ja- 



') Grly ryb nie chciał lub nie mógł przysłać, płacił za 
nie trzy złote. 

^) Boftczyn, wieś kolegium czyli domu więliszego. Dzie- 
rżawca płacił z niej w początku XVn. w. dzierżawy 20 grzy- 
wien czyli 32 zł. (Rkps. A. S. II. J. nr. 265, str. 259). 

^) Szołdra, wieprzowa łopata, solona szynka (Linde). 

*) Pastillum, i (-us, i)- miodownik, opłatek, bochenek 
chleł)a, kołaczek, marcepan, makaron, pasztet, perfumy (Cnapius) 
Z czem kapłony poflawano, trudno nam oznaczyć. 
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gniątka pieczone. Do picia dawano wino fundacyi 
Jana Kurzelowity. 

Na uroczystość Zwiastoioania Najśw M^ Panny 
dnia 25. marca dawano takie same refekcye w pokar- 
mach i winie, jak w inne uroczystości N. M. Panny. 

Po obiedzie w piątek po uroczystości św. Fran- 
ciszka Serafickiego, przypadającej na dzień 4. pa- 
ździer. dokonywano wyboru zimowego prepozyta 
kolegium większego. Instytuowano go zaś w piątelc 
przed Św. Gallem. Prepozyt sprawował rządy do naj- 
bliższego piątku przed św. Jerzym^). Przy instytuo- 
waniu przyrzekał prepozyt nowo wybrany prepo- 
zytowi ustępującemu przestrzegać w dobrej wierze 
wszystkiego, co się odnosiło do obowiązków prepo- 
zytalnycli, i otrzymywał tymczasem ustawy kole- 
gialne. Nowy prepozyt odrazu obejmował przewo- 
dnictwo na dalszy ciąg iconwokacyi czyli posie- 
dzenia, a po wyczerpaniu porządku dziennego, 
jeżeli jaki był, prosił o przydzielenie sobie dorad- 
c()w kolegia In ycłi. Po dokonanym wyborze tycliże 
i po wygłoszeniu mów dziękczynny cli przystępo- 
wano zwylde do odebrania racłiunków z prepozy- 
tury ustępującego prepozyta. Przy tym akcie mu- 
sieli być obecni dawny i nowy prepozyt oraz nowi 
i starzy konsyliarze a nadto jeden lub dwóch człon- 
ków kolegium większego, znających dobrze sprawy 
kol egialrle 



') Uroczystość św. Galla przypada na dzień 16. października, 
a Św. Jerzego obchodzi się dnia 19. kwietnia. Odnośny ustęp 
brzmi w rękopisie: Eligitur Praepositus Maioris CoUegii in hieme 
feria sexta post festum s. Francisci, instituitur autem feria sexta 
antę Galii, durat usque ad proximam feriam sextam antę Ge- 
orgii (1. c. str, 179). 

3* 
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T>nia n/fMt^pnego L /. ir sfJjtjtę p*> śniadaniu 
i \*<f firnyf ifi rąk fKlbywała się także konwokaeya. 
Pr^^fKrzyt zawiaflaiaiał o zbadaniu raehunkł w, wska- 
zywał wv.%^)ko?ić dficłuKlów i r«>zch*>d«>w i zapvtv-- 

«> « Bom 

wfił^ czy koledzy te racłninkj przj^mają. Wtedy t»> 
za/^.ynarK> mówić, j^dy były powody, o giDspodaree 
] f»ilno?ici fi.stępiijące^o prepozyta. Po przeprowa- 
(ly/fUf) rly.skii.syi i po zatwierdzeniu rachunków wpi- 
HywHiUf Ofinośną ucłiwałę do Icsięgi kole^rialnej. 
V()U'm (HhUihih sie profesorowie do swych cel a po- 
z/;«tavvał tylkr; prepozyt z konsyliarzami, w obec 
ktorycłi UHtf^piijący prepozyt oddawał nowemu 
Hltr/Ąiy njijprzórl te, jakie były w sali wsp«>lnej 
(bipoeaustiiin counnuiie), a następnie sprzęty i na- 
czynia kiiehenne. Gdy się to skończyło, zwoł^'^vał 
prepfizyt sJiiźbę do sali wspólnej, aby ją zachęcie 
flo Hiiniif^ine^f; pełnienia obowiązk()W i do cliwa- 
Jebnęło pr(;wadzenia się. Kucharza także i tercyana 
nHpomimii tjimże, szafarza w mieszkaniu, kucharkę 
ZHH w kiiełini. 

W (Udu 'wyboru rektora iiniwey^sytełu po obie- 
dzie po uderzeniu w dzwon kolegialny odb}^vało 
się poniedzeiiie w sali wspólnej dla wysłuchania 
ustaw, czytywanych zwykle w tym dniu^), oraz ce- 
lem obradowania o innych sprawach, wskazanycli 
przez pnjpozyta. Najpoważniejsi profesorowie na- 
woływali do należytego pełnienia obowiązków, ga- 
nili uchybienia kolegów, nie wymieniając jednak 
niczyjego nazwiska, później wszakże już w początku 



^) X. Marcin Gilewski oznaczył rzeczone ustawy liczbami 
5, 11, 13, 34, 44; do nich dodawano konkluzyę o wymiataniu 
kominów. 



1 
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XVII. w. zwracano się wprost do poszczególnych 
niaoistrdw. Wreszcie przyrzekał prepozyt pełnić 
obowiązki według swej najlepszej woli i możności, 
oświadczając, że chętnie przyjmie ewentualne wska- 
zówki i napomnienia. 

W sam dzień śiv* Marka dnia 25. kwietnia, 
dawał prepozyt taki obiad: Najprzód osełeczkę ma- 
sła świeżego z plackiem francuskim '), każdemu 
z profesorów w kręgu ^), następnie barszcz z na- 
dziewanemi jajami, każdemu dwa ^), wreszcie ryby 
z szafranem i jarzyną. 

Gdy uroczystość św. Marka przypadła na nie- 
dzielę lub na poniedziałek lub wtorek lub też na 
czwartek, wtedy dawano po dwie ryby. Wieczerzy 
w tym dniu nie było. 

Gdy w dzień św. jNIarka dawano po jednej 
rybie, wtedy dla służby gotowano krupy, które je- 
dnak pierwej podawano na stół profesorski. 

Od Wielkanocy aż do uroczystości św. Jana 
Chrzciciela spożywano na obiad w każdą środę 
i sobotę najprzód jaja, każdy po trzy, potem barszcz 
(ursibranca), dalej ryby jednego gatunku (unici), 
następnie „szpinak" (olus) lub coś podobnego, 
wreszcie kaszę. W dnie piątkowe zaś dawano 



') Butyrum recens cum placenta alias inasla osselka y 
franczuski placek. 

*) Rzecz dla nas nie całkiem jasna. Po słowacli, podanych 
w poprzedniej uwadze, czytamy w dalszym ciągu... singulis 
dominis in orbe ponitur. 

^) Ursibranka zaiczi nadziewanemi singulis duo videlicet 
czteri czwiartki. Zamiast „ćwiartki", trzeba widocznie czytać 
,, polo wy". 
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^;«\vił< ,iA7A\: t/łonHi !c»łieiriiuiu 'iniucająi!y widia lici 
^ol<"ri:t.nł^. Om :)'rł iiYai'^^' wina iiiwłuis mani- 
r n«^ / :nnrl:n';;i X. .rana .^Liic.hy ^Cuwinnins- fci- 
iv.»li.w;f /. P;'zv iv,/j!ził>ianiii wina Wł:^^ihll»:z^vvT'zaT'l 
'>/.ił»f»ał j)r'MVi/;;*' JHiro L Lnn;'':ii <łni>roitziKJł'>\\r .bisiri- 
A"/,/'//////// ;.!'',k.ii*ar<.r kapin^y ^w. FLoryana ifcŁwjt 

v.r:<.<y.«r'^' , na nar!/*.\ /łtza^.-ił^ 'iania «!ZT!i iiar«iś^»!if»:r 
V -l/.Mrti ^»v. Fl4ii*\riiia.. Pi*f^i:t.zvtT zapv-tvwai zarrj'- 
..,n«*/<ir. / .jj pi*Z/ '>«/.ł^«i/.ie Ic Lt-ir'''W niijpi''ZTiDej na 
ir.f!<-ti '!/:«ti'» pr/ł^«l iir'>r'/y-!tw?r<:La, <-t> mib z: «>«■» 
koy.ri, /r'>Jj!r. i r.a jjilciłr? r^rr^-lorye ją pczezTiaitfzy<\ 

^. /<,/'»'!:. i i)\':n \'u: i t, -1_ Frz.:r'.vi»^UbruŁ Sapiliiita 
-? V. . I- ,j ^ r / ^ n-^. o! iw i*n\\ 7i la. \V^i.^z\ til WL♦-l«t^bn*'k5cŁ>ltt 
j./j r-:f •;«..' .^! TM. d/i-rń j -jtrzł^j.-jz V k^f'*^ izr^j^zw da takze 

r. .;*. h / ' : z;j Iv • 1 fi i ' * ri -r za te p i^^ n lą* I ze ^ - Wysluehaw- 
*/> Z/^/>:/i \*'^zv-{tici<:lu pivpoz\t konkliiilował t. j. 

ff" djf^ń nr'y:Z]}<tn<ri .<fc. Fl'.>nj*rika dnia 4. 
rr^?f:/ft fiMerano uIk^jĄm^ w^.i/Au^. .sale kolefiriuni k«i- 



;^*'t.'ri'jt'(/Aiu^ Ą'au\1 ^'lo^jfie et vinura s^^u provitlebit de Yino, 
fyifif*'. Uidnf.o.^ ^|'i>ł /y;rnf»aniri<Ium ^it pro h:ic pecunia. 
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biercami (tapetibus), obiciami (aiileis), prokurator 
kapituły kupował zieleń (Maij) i „l<:wicie na stół", 
zwyczaj ten jednak pod koniec pierwszej ćwierci 
XVII. wieku ustał. 

Gdy w dzień św, Floryana podano na st(5ł re- 
fekcyę czyli danie kapituły św. Floryana, wtedy 
prepozyt wstawszy polecał je i prosił imieniem l<:a- 
pituły, aby zajadano i popijano z swobodnym 
i pogodnym umysłem O- 

Prokurator ]<:apituły dawał dawniej każdemu 
członkowi kolegium po pół kwarty wina a nadto 
jeszcze kilka garncy do wspólnego popijania, pod 
koniec pierwszej ćwierci XVII. wieku dostawali 
koledzy po kwarcie wina, a nie przeznaczano nic 
do wspólnego popijania. 

Na świętego Stanisława^ biskupa krakowskiego 
w maju spożywano refekcye z fundacyi ś. p. Sta- 
nisława Jacobeusa Kurzelowity^), medycyny do- 
ktora, członka kolegium więl<:szego, przyczem po- 
lecano w zwykły sposób duszę jego i innycli do- 
brodziejów modłom biesiadników. 

Stanisław Kurzelowita zapisał kapitał, przy- 
noszący rocznie 10 złotych, z tycli brano połowę 
na refekcye w uroczystoć św. Stanisława w maju 
a połowę drugą na św. Stanisława w jesieni. Jalc 
zw^ykle tak i w tym wypadku zapytywał prepozyt 
dzień naprzód przy obiedzie, co za te pieniądze 



') Rndi P. etc. etc, refectione hac, quae data est in 

et dabitur adhuc in vino, Yenerabile Capitulum s. Flo- 

riani R. V. excipit petitąue, ut grata et hilari mente iis vesci 
yelint etc. 

') Kapituła św. Floryana śpiewała za spokój duszy jego 
wigilie dnia 5. lipca (Rkps. A. S. U. J. nr. 265, str. 158). 
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i'in>i* V i'i.'x;iłuci I/"I* vntMvi iamitił] naticBijinj 

s i>s»li: nwKi; : ni;t ^a^ni miiit^itHiżim.. ^. łaureaŁ- 
://! ii-winTun.j. : uuam i«*rt:zifHviiutiiiii. iiuk ^wr niro- 

•nr/r*; (ł/łi*^^^^ *• jiimuw.ł; \ : iutv/^».\ jDo^ nzin- 

• *« «« ^ 

iiriij*' V s'*Mitf iiu Miwjpyruiił lui. iiirhił jom ]p»llaeka, 
;it ł. i,ł.»VK j !n^^f^^l:.\' ) 'i vM\Ui\£:* -tranintk^tiL dalej 

ir >r#';*V ^r'' "'.\ .^ '>'..%.j.7 ;••> H«.ri"\k"irienM sądzie*) 
z;;*>/t-''r^l ptriY^rAyt z skarl-ctu L. I-ctUfiliiit-t:'*^ dekora- 



'^ f Su^u %%h t(t*lU:Uf >ąt\ •i.jniMwy k*.!!e^i\;m, kt«3remu prze- 
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cye (ornaraenta), opony (aulea), kobierce (tapetes) 
i t. d. Odbierając te przedmioty, spisywał je dla 
zapamiętania, a brał je do upiększenia nie tylko 
sali wspólnej lecz także pinakli Cpinacula) kole- 
gium na wtoreli na czas procesyi z Przynajświęt- 
szym Salcramentem, wycłiodzącej od św. Anny. 

W Zielone Świątki dawał na obiad podskarbi 
jako refekcye w jedzeniu cielęcinę (vitella) lub ko- 
guty (gallus gallinaceus) albo kapłony i pieczeń 
cielęcą z sałatą i piwem, prepozyt zaś refelvcye 
wina. Refekcye w potrawacli pocłiodziły z fundacyi 
X. St. Biela, a refekcye w winie z fundacyi Jana 
Kurzelowity , których jako też i innycłi dobrodzie- 
jów dusze prepozyt polecał modłom biesiadników. 

W wtorek zielonoświąteczny z pow^odu uroczy- 
stości w kościele, św. Anny oraz dlatego, że trzeba 
było długo czekać na obiad, postanowiono za pre- 
l>ozytury X. Marcina Gilewskiego, gdy dla zrefor- 
mowania stołu zebrali się na naradę delegaci ko- 
legium przed dwunastu laty a mianowicie w czasie 
rokoszu Zebrzydowsliiego (1606 — 1608), podczas 
którego tenże Gilewsld sprawował urząd podskar- 
biego za siebie a prepozyturę za kogo innego, 
ażeby w tym dniu i w innych niżej wymienionych, 
jeżeli tylko pieniądze wystarczą, dodawano do 
obiadu wino z fundacyi Jana Kurzelowity. W środę 
i sobotę wieczerzy nie spożywano. 

W czwartek po Zielonych Świętach a to w cza- 
sie mandatu kwartalnego, który obcliodjsił się w ko- 
ściele Św. Floryana *), dawano każdemu z la)legów 



') Na str. 189 rkps. A. S. U J. nr. 265 czytamy : „Feria 
quinta ąuatuor temporum viilelicet teinpore mandati". Było to 
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przy <łł>ieclzie po pcił kwarty wina a szaćarzowi 
w ni\*t}H('M wina pieniądze. Wino to podchodziło 
z fiUHlrif yi X. Jak<')La z Kleparza, św. teoL doktora, 
kanonika kraknv.skiei;-o ') , kt(>rego jak zwykle 
wraz z innymi dobrodziejami prepozyt polecał mo- 
dłom Z'^'omadzcmv(di u stołu biesia<lnLk<'»w. 

W Boże Cif f to podskarbi dawał refekcye zwy^kle 
ti) je8t kuraki (piiUos "^allinaceos) z pastylaoii^ pie- 
f:zen ciłflęrtą z sałatą i piwem, prepozyt zaś winofun- 
rlacyi J. Kurzeiowity. Potravvy pochodziły z zapisu 
Stanisława Biela. Obu polecano modłom kolegów. 

W oktawę Bożego Ciahi dawał podskarbi podo- 
bne retV*k^'ye jak w dzień*) fundacyi Wojciecha zNo- 
wopola, medycyny doktora, męża, jak X. GUewski 
zapisuje, ł>ardzr) uczonego, odznaczonego na^'ob- 
kił-m w koś(*iele Św. Trójcy"^). Do picia podawano 

naho/f-rMtwo imiwer^yteckie, nakazane przez rektora a odpra- 
wi fin f; u rtw. Floryana za « lob ro<lziej ów Uniwersytetu. Szczegóły 
p^Klaj^ Karbowiaka ('stawmy ])ursy krakowskiej Jerozałem, Kra- 
ków IHhs, Mtr. Tri i 5;;. 

*; Werihj;;? X. Marcina Gilewskiego umarł tenże Jakób 
z Kleparza zwany Kridel, dziekan św. Roryana r. 1553. Kapi- 
tuła MW- Kloryana obchodziła aniwersarz dnia 13. marca w dzień 
HW. (rrze^forza CRkps. A. S. V. J. nr. 2G5, str. 156). 

') Nie wiedzeć, do którego dnia się to odnosi. 

^) Tenże «am (lilewski zanotował w rkps. S. U. J. 1. 265 
fttr. 145: że mgr. Wojciecłi z Nowopola (Xovicampłanus), mąż 
uczony i .sławny, św. teol. bakałarz, profesor (lector) zwyczajny 
uniwetHytetii krakowskiego, umarł r. 1599 dnia 8. stycznia w 54 
roku życia i pocłiowan u św. Trójcy. Dalej cz}*tamy tam, że o«l 
zapisanych przez Nowopolitę 100 zł. płacił w początku XVII. w. 
opat tyniecki 4 zł. Nie wiedzieć jednak, czy to wspomniana 
wyżej fiHidacya. W wspomnianej w uwadze brała udział i ka- 
pituła św, Anny i Coli. maius- Aniwersarz jego obchodziła 
kapituła św. Anny częścią 1. częścią 2, stycznia. 



1 
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wino z fimdacyi Jana Kiirzelowity. Obu polecano 
modłom. 

W dzień poświęcenia kościoła św. Floryana^ 
przypadającego na ten sam czas, co poświęcenie 
kościoła na zamku krakowskim, to jest w pierw- 
szą niedzielę po oktawie Bożeno Ciała, proliurator 
kapituły św. Floryana brał z slcarbca kolegialnego 
kobierce (tepetes) i zdobił nimi salę wspólną i miał 
pieczę tak o kobierce jalio i o srebro i o w^szystlo), 
^dyż i prepozyt bywał w ten dzień zapraszany na 
obiad jako gość. 

W dniu tym kolegium nic na obiad nie da- 
wała, lecz wszystkie wydatki ponosiła kapituła 
kolegiaty '). 

W przededniu (pridie) poświęcenia kościoła 
Św. Floryana zapraszała kapituła świętofloryańska 
przez szafarza domu kolegów większy cl], nie nale- 
żących do kapituły, i obce osoby, jako to prej^o- 
zytów Św. Floryana, św. ^Iil<:ołaja, św. Anny, ka- 
znodzieję przy kościele św. Floryana i tamtejszego 
zakrystyana z konieczności , Sutragana zaś kra- 
kowskiego, Oficyała, Arcłiidyal^ona i inne osoby 
duchowne czy świeckie według uznania swego. 
Jiył na jednym z tycli obiadów biskup przemyski, 
zapraszano i biskupa krakowskiego. 

W dniu dedykacyi czyli poświęcenia o wszystlco 
starał się proliurator, on wszystlio załatwiał i zda- 
wał z tego przed kapitułą rachunek^). 

W wigilię św. Jana Chrzciciela dawał pod- 
skarbi kolegialny najprzód śliwlci z cukrem, na- 



') Dawniej było nieco inaczej, zob. część I tej pracy. 
') Zob. pracy niniejszej część pierwszą. 
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.stopnie pr^^poz^-t ryby, dalej podskarbi ziipę migrda- 
łową, j)repozyt jarzynę (olns), ry]>y, zwłaszcza, gdy 
icłi nie spożywano w piątek. 

IVej)ozyt kuf>ował w tym dniu bylicę ') dla 
ii[>iek8zenia wspólnej sali. 

IV dzień śł/\ Jana Chrzciciela dawano wiiio 
fiiT)dacvi Jana Kiirzelowity. Tenże fundator zeznał 
był jesz(^ze za życia swego przed X. Marcinem Gi- 
lewskim, że dzień ten jako uroczystość patrona 
swego cłiciał upiększyć szczegtUnemi refekcyami, 
a wolę swą pozostawił w testamencie, powierzon^in 
X. (rilewskiemu^j. 

ir fizie/ł po iw, Janie Chrzcicielu zwoływał 
prejjozyt zgromadzenie kolegfiw dla wyboru no- 
wych [>f>dskar]>icb *) na rok następny i do wysłu- 
cliania nutlninku ustępującego skarbnika. Zgroma- 
dzenia* to zagjijnno zaraz po obiedzie. Po dokona- 
nym wyborze przez rozstąpienie po wiei"zano re wizy ę 
nicliiink«)W ofic^yum domowemu, w XVlL wieku 
dodawnno nndto do pomocy delegat<)W, znających 
stosunki domowe. Jlezultat rewizyi prepozyt podda- 
wał j)od obrndy kolegów dnia następnego zaraz 
po f)])iedzie po umyciu rąk. W i-azie poti-zeby wy- 
sfę|)f)wano z krytyką a nawet uchwalano karę za 
niedbalstwa. Powziętą uchwałę zapisy wano na wnio- 
sek i)re|)ozyta i na prośbę ustępującego podskar- 
bi(;go do księgi kolegialnej. 

W dzień Apostołów Piotra i Pawła dawano 
kolegom wino, część z fundacyi Jana Kurzelowity 
a część za i)ieniądze kolegialne. 

*; Artemisia, bylica, molownik, IJoży byt (Cnapius). 

•) Nie znamy go bliżej. 

^) Mil być za[)ewne: nowego podskarbiego. 
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Dnia 2. lipca w uroczystość Nawiedzenia N,M.1\ 
składał się obiad z refekcyj, dimycli przez pod- 
skarbieg^o, i z wina fundacyi Jana Kurzelowity 

Dnia 15, lipca w święto Rozesłania Apostołów 
do zwykłego obiadu dodawano tylko wino z fun- 
dacyi Kurzelowity. 

W dzień sw, Maryi Magdaleny da. 22. lipca 
kupował wino podskarbi z funduszów w^spólnycli. 
Prepozyt dobrodziejów nie polecał. 

W uroczystość św, Jakóha Apostoła dnia 25. 
lipca zapijano wino z fundacyi Jana Kurzelowity. 

Na św* Annę dawał podskarbi dwie refekcye 
jakoto kurczęta i pieczeń z sałatą i piwem, prepo- 
zyt stawiał wino fundacyi Jana Kurzelowity, po- 
lecając przy tern dobrodzieja modłom. Refekcye 
w potrawach pochodziły z fundacyi X. Stanisława 
Biela, którego duszę również polecano modłom. 

W wilię uroczystości św. Anny brał prepozyt 
od kustoszy skarbca przedmioty, potrzebne do ustro- 
jenia sali i, pinakli kolegium na czas procesyi 
z kościoła św\ Anny z Przenajśw. Sakramentem. 

W pierwszy dzień sierpnia t. j. to uroczystość 
św, Fiotra w okowacli prowizor jałmużny czyli sty- 
pendyum Piota Węgorka z Poznania, medycyny 
doktora, kanonika krakowskiego, fundatora medyka 
i aptekarza dla ubogich, dawał trzy złote na re- 
fekcye, co do którycłi się porozumiew^ano dnia po- 
przedniego. Wino dostawał tyllio każdy na swoją 
osobę, do wspólnej libacyi wina w dniu tym nie- 
dawano. Rozumie się, że nie zapomniano polecić 
fundatora refekcyi^). 

') Według zapiski X. Marcina Gilewskiego umarł dnia 
22. września 1579 r. Kapituła kolegiaty św. Anny obchodziła 
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Na ur(>(»zyst()ść X P. M. Śnieżnej dnia 5. sier- 
pnia dodawano do obiadu wino śp. J. Kurzelowity. 

AVy śu\ Wairrzyńca męcz^nika dnia 10. sier- 
pnia i>rowizor jałmużny czyli stypendyum Wa- 
wrzyń(»a z liiskupic (Pontificiusa), nied. doktora, 
protVsora'), wyliczał prepozytowi domu na cele 
rofokiyi, co do kt(»rycli się dnia poprzedniego po- 
ro/innicwano, 2 zL i V2 p^roszy. Wino wydzielano 
Ka/.demu z osobna. 

II' łrifjflf\' Wniebowzięcia N. P. Ma?'yi nie hjlo 
4il)ia(bi, spożywano tylko ^kukiełkę" (panis triti- 
vo\\s) z (»wt>cami. 

W s<f)nq nroczj/sfość Wniebowzięcia podskarbi 
<Iawnl rct\»lvcvo X. Stanisława Biela a także i wino. 

W (l:ień św. Bdiihnnieja dnia 24. sierpnia by- 
wał oliiad zwvklv tylko z winem Jana Kurzelowity- 

ir (!:ień śtr, Angn.s^fyna t j. dnia 28. sierpnia 
Ink sinno bywał tylko zwykły obiad z winem 
z finulacyi Jana Kurzelowity. 

Na uro(v.ystość Scii^cia hc. Jana Chrzciciela 
<ln. 2!). sierpnia także do obiadu stawiano wino 
/ łundacyi ś. p. Jana Kurzelowity. 

Sa Narodzenie X Maryi Panny dn. 8. wrze- 
tiiiia <lodawano do obiadu refekcye fundacyi ś. p. 
St. lliela i wino z zapisu Jana Kurzelowity. 

W niedzielę przed Snchymi Dniami konsyliarz 
fakultetu artystycznego z kolep:ium czyli domu 

aniwersarz a iiiiauowicie dnia 31. lipca wigilie, a 1. sierpnia msza 
za uiefło. Tamże czytamy, że na schyłku i)ierwszej ćwierci X\'^U. 
wieku zapisane i)rzez Piotra Węgorka ICK) zł. były lokowane 
na domu Stanisława Pukały na Kaźmierzu na 5 procent. (Rkps. 
S. U. J. nr. 265, str. 146). 
') Zapis z r. 1590. 
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większego ofiarowywał dwa garnce wina, które 
rozdzielano pomiędzy obecnych, polecając je w sto- 
sowny sposób. Tak samo bywało w kwartale po- 
pielcowym (ąaadrante cinerum), gdy byli jacy l^an- 
dydaci na bakałarzy. 

W czwartek w czasie sucliodniowym dawano 
każdemu z kolegów pół kwarty wina z fimdacyi 
ś. p. Jakóba z Kleparza, polecając go modłom. 
Takąż samą porcyę dostawał także szafarz domu. 

W najbliższą niedzielę po Suchych Dniach (an- 
g'aria) egzaminator z Collegium majus fundował 
dwa garnce (ollas) wina, które dzielono , pomiędzy 
obecnycli, polecając je, jak zwykle. 

Dawniej gdy promocye bakałarzy odbywały 
się każdego kwartału, dostawano tego wina cztery 
razy do roku, w początku XVII. w. tylko dwa razy. 

W dzień św. Mateusza dnia 21. września do- 
dawano do obiadu tylko wino. 

Na uroczystość Przeniesienia śiv. Stanisława 
dn. 27. września spożywano obiad z dodatkiem re- 
fekcyi ś. p. Stanisława Kurzelowity, medycyny 
doktora, zalcupionycli za 5 zł. *). 

JV dzień św. Hieronima dnia 30. września, 
gdy się koledzy zgodzili, dawano do obiadu wino 
Jana Kurzelowity. 

Dnia 18, października w dzień św. Łukasza 
ewangielisty także był obiad z winem z fundacyi 
Kurzelowity. 

W uroczystość Szymona i Judy, apostołów, dnia 
28. października także było tal^że wino Kurzelo- 
wity przy obiedzie. 



') Zob. u^vagę str. 39. 
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W dzień wszystkich Sicie tych dawano do obiadu 
refekcye z tiindacyi Stanisława Biela, a podskarbi 
stawiał wino z fundacyi Jana Kurzelowity. Obu 
polecono modłom pobożnyeli profesorów. 

W dzień śic. Marcina bisknpii i wyznaiccy 
dnia 11. listopada uzupełniano obiad refekcyanii 
z fundacyi ś. p- Marcina z Pilzna, kanonika kra- 
kowskiego, na kture prepozyt bi"ał 5 zł. Za te pie- 
niądze kupował 2,ęsi i wino *j. 

W niedziele po oktawie św. Marcina dodawano 
także pewne dania do obiadu zwykłego, zakupy- 
wane przez prepoz\*ta za 5 zł. z fundacyi magistra 
Marcina Slaclicińskiego, św. teol. sent., kanonika 
św Floryana-). 

Dnia 18. listopada w uroczystość Poświęcenia 
Kościoła Rzymskiego czyli bazyliki św. Piotra 
i Pawła do zwykłego obiadu dodawano tylko wino 
fundacyi ś. p. Jana Kurzelowity. 

W dzień Ofiarowania N, P. Maryi t. j. dnia 
21. listopada dawano do obiadu także wino Jana 
Kurzelowity, a refekcye w poti^awacli z fundacyi 
X. St. Biela. 

*) Kapitał był w początku XVII. w. ulokowany na ka- 
mienicy przy ulicy szewskiej, zwanej Delpacowską (Arcli. Sen. 
U. J. nr. 265, str. 194). Według notatki X. Marcina Gilewskiego 
umarł Marcin z Pilzna r. 1591. lvapitula św. Anny odprawiała 
wigilie dnia 24. sierpnia a niszę za duszę jego dnia 25. t m. 
Od kapitału, 1(X) zł. wynoszącego, płacił na początku X\"II. w. 
szlachcic Łukasz Wezikowski w Gaju 5 zł. (Tamże str. 147). 

^) AYedług X. Marcina Gilewskiego umarł mgr. Marcin 
Ślachciński r. 1600 dnia 24. stycznia. Kapituła św. Floryana ob- 
cłiodziła jego aniwersarz dnia 30. stycznia (Tamże str. 155). 
Procent za wyżej wymienioną fundacyę wynosił 5 zł. (Tamże 
str. 194 i 274). 
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Dnia 30. listopada w uroczystość św, Andrzeja 
apostoła dodawano do obiadu prócz wina Jana 
Kurzelowity także refekcye z fundacyi Andrzeja 
Schona (Schoneus), św. teol. doktora, dziekana św. 
Floryana '). 

W uroczystość Niepokalanie Poczęcia N, Maryi 
Panny dnia 8. grudnia bywał obiad taki jak w inne 
uroczystości Matki Boskiej. 

Na obiad w dzień św, Mikołaja biskupa da- 
wano refekcye z fundacyi ś. p. Mikołaja Czerwień- 
skiego, Św. teol. licencyata, prepozyta św. Flo- 
rzana ^), oraz refekcye fundacyi sakrystyana kole- 
giaty Św. Anny mgra Mikołaja z Łodzi za 2 zł.^). 
Obie refekcye polecano w sposób zwykły^ 

W czwartek w czasie Suchych Dni czyli w dzień 
mandatu dawano każdemu koledze przy obie- 
dzie pół kwarty wina z fundacyi Jakóba z Klepa- 



') Kapitał tej fundacyi, lokowany w początku XVII. w., 
na domu zwanym Habichtowska, przynosił na rzecz retekcyi 
kolegialny cli 5 zł. 12 groszy (A. S. U. J. 1. 265, str. 194). Kapi- 
tuła Św. Anny śpiewała za życia fundatora w dzień św. An- 
drzeja solenną mszę do św. Trójcy a po śmierci obchodziła 
aniwersarz (Tamże str. 148). 

*) X. Marcin Gilewski notuje, że aniwersarz jego obclio- 
dziła kapituła św. Floryana dnia 4. lipca (tamże str. 158). 
Według tegoż źródła umarł Mikołaj Czerwieński r. 1602. dnia 
30. czerwca o godz. 16. X. Marcin Gilewski był wykonawcą 
ostatniej jego woli (tamże str. 275). 

') Według X. Marcina Gilew^skiego umarł r. 1561. Kapi- 
tuła św. Anny obchodziła jego aniwersarz dnia 1. lipca w dzień 
Św. Małgorzaty, a mianowicie śpiewano dnia tego wigilie, a dnia 
następnego odprawiano mszę świętą. Fundusz, zapisany przez 
Mikołaja z Łodzi, ulokowany był według Gilewskiego na do- 
brach Raysko w księstwie oświecimskiem (Rkps. A. S. U. J. 
nr. 265, str. 146.) 

Karbowiak. Obiady. 4 
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rza, szafarzowi domu płacono pieniądze lub też 
dawano wino. 

W dzień śic. Tomasza apostoła pito wino fun- 
dacvi Jana Kurzelowity. W wis^ilie św. Tomasza 
lub przedtem jeszcze posyłał dzierżawca Bronowie 
dwa dobrze tuczone wieprzki, a podskarbi dawał 
do kiełbas funt pieprzu, kminek ') i inne przyprawy. 
W wigilię św. Tomasza nie jedzono mięsa w ko- 
lei»ium, nżywając tylko masła i mleczywa. Kolacyi 
w dniu tvm nie bvło. 

W niedzielę iędy przypadała pomiędzy uro- 
czystością Św. Tomasza a wigilią Bożego Narodze- 
nia dawano na obiad polewkę owsianą, po pół 
karpia i krupy. 

W wigilię Bożego Narodzenia spoŻ3'wano naj- 
l)rzód śliwki, potem ryby z szafranem, przysłane 
przez dzierżawcę Bronowie, dalej zupę migdałową, 
soczewicę (lens), karpie razem z rybą soloną, na 
kt()rą podsl\:arbi dawał 1 złoty, nareszcie jarzynę 
jakąś (olus). Przed obiadem rozdzielano clileby 
pszeniczne czyli kawałki strucli („stuke struczle*') 
tak między profesorów jako też i między służbę. 
Ody dzierżawca Bronowie ryb nie przysłał, to pła- 
cił w icli miejsce gotówkę 3 zł., a prepozyt kole- 
gium kupował ryby dwojakiego rodzaju. 

Podskarbi zaś kupował na wilię funt cukru, 
])(>ł garnca wina i piwo dla księży, którzy przy- 
cliodzili do kolegium po nieszporach po kolędzie. 

W dzień Bożego Narodzenia uzupełniano obiad 
refekcyami, zalaipionemi przez podskarbiego. Naj- 
l)rzód do mięsa wołowego dodawano kiełbasy wa- 

') W rękopisie cinimiim zamiast cyminum. 
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rzone i kiszki, dalej dawano zające lub kapłony 
z pastylami, potem jarzynę a miasto dychów po- 
lędwicę wieprzową. Pito zaś wino z fundacyi X. 
Stanisława Biela. 

Od Bożego Narodzenia począwszy aż do Trzech 
Króli zawsze kładziono kiełbasy i kiszki warzone 
na mięso. 

Po sztuce (frustrum) strucli dawano przez trzy 
dni świąteczne Bożego Narodzenia, a kupował je 
podskarbi. 

W dzień św. Jana Ewangielisty d. 27. grudnia 
dawano wino ś. p. Jana Kurzelowity. 

Powyższe zestawienie refekcyi t. j. dań nad- 
zwyczajnycli, mającycli niejal^o naprawić czy uzu- 
pełnić zwykłe skromne obiady, jest samo przez się 
tak wymowne, iż uwalnia nas od szczegółowej cha- 
rakterystyki. Wystarczy na zakończenie wydobyć 
z niego niektóre tylko ogólniejsze znamiona. 

Przede wszy stkiem jednak musimy się z góry 
zasłonić przed zarzutami zoilów, że należało rzecz 
rozszerzyć i wyzyskać wszystkie możliwe źródła. 
Na to odpowiadamy najprzód, że nie chodziło nam 
o rozwinięcie całego obrazu, lecz tylko o częściowe 
uchylenie zasłony, ażeby zachęcić znawców do po- 
kazania nam go w całości. 

Już niniejsze zestawienie poucza nas w wielu 
kwestyacli, dotyczącycli zwyczajów i cywilizacyi 
j)olskiej w sferach przeciętnie zamożnych ludzi 
wykształconycli z czasów mniej więcej od 1550. do 
1650. Spostrzeżenia, poczynione w tej warstwie 
społeczeństwa, rzucają sporo światła i na analo- 
giczne stosunki innycli klas społecznych, zbliżony cli 

4* 
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ucznia gracialisty, stół z przyborami do pisania, 
stołek jeden lub nie wiele więcej, pułka na ścianie 
z książkami, może jeszcze jakaś ski^ynka czyli 
lada, niezbędne naczynia do picia i umywania, da- 
lej sla*omne jedzenie, to główne charakterystyczne 
rysy życia fizycznego dawnych profesorów prasta- 
rej Szkoły Jagiellońskiej. Sposób i warunki życia 
istnie zakonne ! Zaledwie w tę lub ową uroczystość 
dzięki tej lub owej fundacyi czekała owycłi pro- 
fesorów-zakonników sutsza uczta, a w tedy też nie 
omieszkiwano nawoływać ich z urzędu do rozwe- 
selania zasępionych twarzy, do swobody umysłu, 
przypominając im niejako, że bez tego usposobie- 
nia żołądki ich, przyzwyczajone do spożywania 
skromnycli porcyi, gotowce się zbuntować, gdy im 
wypadnie strawiać obfitsze zapasy pokarmu. 

Ale przy tych nadzwyczajnych ucztach poma- 
p:ano gospodarzowi organizmu ludzkiego jeszcze 
w inny sposób, krzepiąc i pobudzając jego energię 
winem i piwem. Lecz na tego rodzaju zbytki nie- 
bogata kasa kolegialna pozwalała jedynie rzadko 
kiedy. Znaleźli się jednak dobrodzieje między pro- 
fesorami, którzy bodaj drobnymi a według mo- 
żności i znaczniejszymi zapisami dostarczyli kole- 
gom środków na zakupywanie refekcyi nie tylko 
w pokarmach , lecz także i w napojach w pewne 
nroczystsze dni roku. Profesorowie, spożywając dary 
Boże z łaski zmarłych kolegów, pamiętali o ich 
duszach w modlitwach swoich. Piękny to był oby- 
czaj, że umiana z swobodą, potrzebną przy obfit- 
szej uczcie, połączyć pamięć o zmarłych kolegach, 
prawdziwie w duchu Kościoła katolickiego. 
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Wybaczy łaskawy czytelnik, że zestawimy tu 
w jednem miejscu imiona raęż(5vv, ktcirzy bez szu- 
kania blasku i chwały zaznaczyli w tak prosty 
lecz przez to nie w mniej ujmujący sposób kole- 
żeńską miłość a zarazem dbałość o duszne sw^oje 
zbawienie. Dodajmy jeszcze, że owe kapitaliki, 
przekazane kolegom, składały się powoli z groszy 
niełatwo zapracowanych a skrzętnie chowany di 
w tej myśli, że się to kiedyś komuś przyda. W ka- 
żdym groszu, rzuconym do szkatułeczki, utonęła 
cząstka miłości bliźniego, troskliwie pielęgnowanej. 
Historya naszej narodowej dobroczynności czeka, 
prosi się, aby ją opracować. Ile imion zasłużonydi 
a zapomnianych, ile wspaniałych a naśladowania 
godnych charałderów zalega w pyle zapomnienia! 
A szkoda i wielka szkoda, bo dziś więcej może, 
niż kiedykolwiek, poti^zeba nam czynnego naśla- 
dowania czystych wielkich przykładów publicznej 
i prywatnej dobroczynności, nieszukającej pustej 
chwały chwili, lecz trwałych zasług w obec Boga 
i ludzi. Z historyi dobroczynności dawnych naszych 
przodków w obec szkoły i nauki i dobra publi- 
cznego trysnąłby tak potężny strumień ożywczego 
i krzepiącego i porywającego przykładu, iż tru- 
dnoby mu się było oprzeć i nie pójść za nim i nie 
użyźniać nim życia polskiego, zaniedbanego jeszcze 
w wielu kierunkach. 

Imiona, które tu przytaczamy, są małą tylko 
karteczką w wielkiej księdze dziejów dobroczyn- 
ności naulcowo-szłiolnej w Polsce. ^Iciwimy o niej, 
bo ona nas tu właśnie obcliodzi. 

X. Jan Muclia (Muscenius) z Kurzelowa, ar- 
chidyakon kurzelowski, kanonik krakowski, św. 
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teologii doktor, zmarły r. 1602, byl szczodrobliwyni 
fundatorem refekcyi winnych, ktpremi, jak widzie- 
liśmy, raczyli się profesorowie dość często, czerpiąc 
z nich nowe zapasy sił i zdrowia do wyczerpu- 
jącej pracy naukowej. 

X. Stanisław Biel z Nowego miasta na Rusi, 
Św. teologii doktor, ożywiony gorącą wiarą w sku- 
teczność wstawiennictwa N. P. Maryi, pozosta- 
wił potomnym kolegom fundusz na refekcye w po- 
trawach na wszystkie uroczystości N. P. Maryi, 
chcąc icli niejako uprosić, aby w te dni właśnie 
westchnęli do Matki Bożej za spok()j duszy jego. 
Fundusz, legowany przez X. Biela, wystarczył i na 
refekcye innodniowe jak Boże Ciało i Boże Na- 
rodzenie. 

Inni znów, mniej zamożni, czcząc pamięć 
swycłi świętycli patroncjw , dostarczyli kolegom 
swym funduszu na zakupno lepszego nieco poży- 
wienia w doroczne uroczystości tychże patronów. 

I tak Stanisław Jakobeus Kurzelowita, me- 
dycyny doktor, wyznaczył na refekcye po 5 zł. 
<)wczesnych w uroczystość św. Stanisława w maju 
i w jesieni. X. Piotr z Poznania uczcił w podobny 
sposób Św. Piotra w Okowach, Wawrzyniec z Bi- 
skupic (Pontificius), medycyny doktor i profesoi-, 
Św. Wawrzyńca męczenika, X. mgr. Marcin Slacłi- 
ciński, Św. teologii sent., l^anonik św. Floryana, 
pamiętał o potomnych kolegacli a oni o nim 
w oktawę św. Marcina, a w samą uroczystość św. 
Marcina raczyli się koledzy z domu większego re- 
fekcyami fundacyi ś. p. X. Icanonika Marcina 
z Pilzna. Uroczystość św. Andrzeja uświetnił w po- 
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dobny sposób X. Andrzej Sclion, św. teologii do- 
ktor i dziekan św. Floryana, a dzień św. Mikołaja 
biskupa aż dwaj profesorowie, X. Mikołaj Czer- 
wieński i mgr. Mikołaj z Pjodzi. W Zielone Świątki 
spożywali profesorowie z doinń większego refekcye 
z zapisu Jakóba z Kleparza, a w oktawę Bożego 
Ciała refekcye funda cyi Wojciecha Nowopolczyka. 

W modłacti za wymienionych fundatorów pa- 
miętano i o wszystkich innych dobrodziejach domu, 
tak iż bez przerwy odbywało się czynne obcowa- 
nie żywych z umarłymi. 

Jeszcze na jeden ogólny moment w naszem 
zestawieniu clicemy zwrócić uwagę a mianowicie 
na ciągłość niektórych zwyczajów narodowych. Nie 
mogło ujść uwagi uważnego czytelnika, że niektóre 
potrawy, jak się podawały w pewne dni uroczyste 
owych odległych czasów, tak i dziś jeszcze bywają 
spożywane w też same uroczystości. Unikając zbyt 
szczegółowycli wywodów, poprzestajemy na zazna- 
czeniu, że jak dziś tak i dawniej między potra- 
wami wielkanocnemi figuruje szynlca, jaja i barszcz. 
Dzisiejsze wigilijne strucle były już w modzie 

w XVI. wieku. 

» 

Ścisłe przestrzeganie y^ostów, przez Kościół ka- 
tolicki przepisany cli, z którego dawni Polacy sły- 
nęli a poniekąd i dziś jeszcze słyną, znajduje 
w naszem zestawieniu nowe wymowne stwier- 
dzenie. 

Z drugiej strony nie mogły też ujść uwagi 

liczne zmiany w zwyczajach dawniejszych. Wiele 
rzeczy poszło w zapomnienie, inne przekształciły 
się do niepoznania. Zmieniły się zwłaszcza sposoby 
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przyrządzania i porządek podawania potraw. Je- 
dnem słowem szkic nasz dostarczył sporo dowo- 
dów, że gruntowne badania na tern pola i w tym 
kierunku mogą nam otworzyć szerokie widnokręgi 
na dzieje zwyczajów i kultury polskie] dawnycli 
czasów. 



•-cex3s>«« 



DODATEK. 

W rek<)i>isie archiwum Senatu Uniw. Jajr. 
I. 17*.K str. 3(1 i 37 zapisano wydatki na obiad 
w r. ir>(>8, kt4>re podajemy jako ciekawy materyal 
źn kilowy; 

Pro prandio die de- Wydatki ') na śnią- 

dicationis danie kieimaszoiKre 

1568. a. 1568. r. 

Marcae. Grossi. 4 

Pro vaM' co^e^i^iiU* cum Za beczułkę piw z o«lsta- 

|H)rtitnra *" -s wieniem 

— >optoni aiiM-ribus . . -1 — siedm gęsi 

— .")2 pni lis, s<mI octo j>o- — 52 kurczęta, ale 8 dnia 
^tri^Iio divisi Mint inter następnego rozdzielono 
capitnlari^S <|"^ mi per- między kanoników, bo 
fiierant 1 44 pozoj^tały. 

— rarnibn> ima <nini a^>a- — niię^^ wołowe razem 
tiiris 1 26 z pieczeniami. 

Do j)rzeniOv^ionia . . 4 11 Vi 

') Do wyszczególnionych poniżej wydatków dodać jeszcze 
trzeba ])ozycye, rozraucone na innych miejscach księgi rachun- 
kowej a faktycznie tu należące jako z tytułu obiadu kiermaszo- 
wego wypłacone. Zakrjstyan wziął 5 groszy, organista z kal- 
kancistą 4 grosze, rektor szkoły 4 swoich groszy nie przyjął, 
kantor otrzymał 4 grosze, żacy pierwszej klasy (de primo or- 
dine), pomagający kantorowi śpiewać, 2 gr., tyleż żacy drugiej 
klasy (de secundo ordine), dyszkanciści 1 gr., obaj wikarzy ce- 
lebrujący 8 gr., witrykusze kościelni 8 gr., dzwonnicy 6 groszy. 
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Marcae. Grossi. 

Z przeniesienia . . 4 liy^ 

Pro 4 assaturis vitellinis Za 4 pieczenie ciolkowe 

cum coąuendis ... — ^^ z cielęciną na potrawkę 

— iinguis bovinis tribus. — ^'A — ozory wołowe trzy. 

— came arietina ... — ^ — mięso baranie. 

— crusky Yiteliinis tribus — ^ A — kruszki cielęce trzy. 

— duobus coretis avenae — dwa korce owsa na żer 
ad pabulandum auseres — 1^ dla gęsi. 

— duobus coretis farinae — za dwa korce mąki na 
ad pabulandum pullos . — ^^ karmę dla kurcząt. 

— libra piperis \ 20 — fu^^t pieprzu \ 

— media ąuarta croci/ ' — ^0 ' — p^j kwarty szafranu/ ^ 

— ąuarta lapidis^j orisae . — 13 — y^ kamienia^) ryżu. 

— uYis passis maioribus — 2'/> — rodzynki większe. 

— UYis passis rainoribus __ 3 — rodzynki mniejsze. 

— saccarialbi media libra — 5 — cukru białego pół funta 

— cinamono trito ... ^ — tarty cynamon. 

— zinzibere contuso . . — 4 — imbier tłuczony. 

— gariofilis contusis . . — 4 — goździki tłuczone. 

— mustarda — 5 — musztardę. 

— butiroadconspergenda — masło do podlewania 
assa — 2 A pieczeni. 

— sex ollis vini primum, — sześć garncy wina naj- 
deinde pro una ... 2 16 przód, potem za jeden. 

— panibus siligineis , . — 2 — chleb żytni. 

— panibus triticeis . . — 4 — clileby pszenne. 

— cerasis et pisa w straczu — 7 — trześnie i groszek 

w^ strączu. 

— piris muscatelis ... — 3 — gruszki muszkatki. 

— cucumeribus .... — 2 'A — ogórki. 

— rapis — 2 — rzepę. 

— cepis — 2 — cebulę. 

-- petroselio — 1 — pietruszkę. 

Do przeniesienia . . 10 13 

') Z uwagą prokuratora: Ltriusąue relicta sunt in cista 
capituli. Z każdego pozostałości są w skrzyni kapitulnej. 

^) Lapis, kamień, waga, zawierająca pospolicie 32 fimty 
(Linde). 
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Marcae. Grossi. 

Z praeniesioiiU . . 10 13 

l*ro vi lii aceto uua quarta — 2 

— simplici aceto ... — 1 

~ lacluOa — V« 

— kosziky ot iiialdrzykij — S 

-- oblatis — 3 

— ]>oniis sioois ad anse- 
nmi iusculiuu densan- 

ilum — 1 

— laoto — 8 

- maijo et tlorihiis . . — lV» 

Seryitoribns pro oerevisia — 1 
Uispensatori doiuus pro 

labore siiscepto ... — 6 

(\)oaio domestioae ... — 4 

Mtilieri ałTnuanti ipsam — 2 
Tertiano et oociuiuistae 

siiijjulos groNSOs ... — 2 

Razem . . IIM. bin\ 



Zą winnego octu kwartę. 

— zwykły ocet. 

— (ser) ^koszyky** i mał- 
drzyki. 

— opłatki. 

— jabłka suszone do za- 
gęszczenia gęsiej polewki 

— mleko. 

— majidła i kwiaty. 
Służbie na piwo. 
Szafarzowi za pracę po- 
djętą. 

Kucharce domowej . 
Kobiecie pomagającej. 
Tercyanom i kuchcie 
każdemu po groszu. 
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osób, miejscowości i ważniejszych rzeczy. 
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(Liczba wskazuje stronicę.) 



Andrzej Schoneus, św. teol. dr., 
dziekan św. Floryana, 49, 56. 

Troper z Krakowa, prokurator 
kapituły św. Floryana, 15. 

Andrzej Zieleń ski, prokur, kap. 
Św. Floryana, 15. 

Barszsz (ursibranca) 32, 33. 

Bernard Maciejowski, biskup, 30. 

Będorski zob. Feliks. 

Bętkowita zob. Stanisław. 

Biel zob. Stanisław. 

Bodzęcin zob. Mikołaj 

Bosczyn, wieś Coli. maius, 34. 

Bronowice, wieśCoU. maius, 40,50 

Buszewski zob. Wojciecłi. 

By lica do upiększenia sali jadal- 
nej w dzień św. Jana 44. 

Ceny artykułów spożywczy cłi 58. 

Collegium króla Władysława , 
maius, 6, 7, 9, 11, 15, 16, 17, 
28. 35, 37 (wybory). 

Crupius zob. Klemens Krupa. 

Czerwieński zob. Mikołaj. 

Dania obiadowe 20, 21, 22, 24, 25. 

Dobrosielski zob. Jan. 

Feliks Będorski dr. 8. 

Gilewski zob. Marcin. 



Górski zob. Jakób. 

Gracyaliści, ubodzy uczniowie, 
mieszkający w kolegium pro- 
fesorskiem, 11, 17, 53. 

Jacobeus zob. Stanisław. 

Jakób Górski mgr. 9. 

— z Kleparza (Fridel), s. teol. 
dr., kan. krak., 42, 47, 49, 56. 

Jan Dobrosielski dr. 8. 

Jan Mucha (Muscenius) z Kurze- 

lowa, Św. teol. dr., kan. krak. 

14, 30, 31, 35, 38, 40, 41, 42, 

43, 44, 45, 46, 47, 48, 49, 50, 

51, 54. 

— Radwański, witrykusz św. Flo- 
ryana, 9. 

— Troper z Krakowa mgr. 9. 

— Wieliczka mgr. 9, 14, 15. 
Janeczka rob. Sebastyan. 
Kalendarz (ephemerides) 29. 
Kamicki zob. Maciej. 
Klemens Krupa (Crupius) z Wie- 
liczki mgr. 15. 

Kleparz, kolegiata św. Floryana^ 
5, 6, 7 (dedykacya), 10 (nota- 
ryusz kapituły), 15 (domy ka- 
noników), 43 (dedykacya). 
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- szkoła, roktor, jej ucznio- Xovicampianus rob. Wojciech 

^vit^ 7. 10, \ z Nowopola. 

Kleparzanio ;>, 22. -23. Nowopolczyk zob. AYojciecli 

Kr«kr»w, szkoła św. Anny, 7. < z Nowopola. 

Krupa zol). Klonieui^. Nowopolita zob. Wojciech z Xo- 
Kur/.olowitn zob. Jan ^[ucha. wopola. 

' zob. StanishwY Jaoobeus. Obrębski zob. Zygmunt. 

K\viat\ «lo iiluorania sali ja<U\l- Oleśnicki rob. Mikołaj. 

\\i\\ i stohi lv^, ;i8, :VJ, 44. Oleśnicki zob. Zbigniew. 

ŁulutMiko, wio> kap. św. Fio- Panecius zob. Mikołaj Panek. 

«'>J»na, n:i Panek zob. Mikołaj, 

hukasz Wozikowski w Gaju 48, Paulinus zob. Tomasz Pawłowicz. 

Mm Itj Karnicki, notaryusz kap. Pawłowicz zoł3. Tomasz. 

Św. ł'Moryana, 2o. Piotr Węgore.k z Poznania, med. 
NhuMiJowski zol). łUMnianł. dr., kan. krak., 45, 46, 55. 

Mauthituiu roctoris 41, 42. — wikary św. Floryana, 11. 

M\\v\\\ (iiiowski prof. 7, 15, 29, — z Poznania, proboszcz św\ 

.'UK ai. :i2, :{(;, 40, 42, 44, 48, 4a Floryana, 9. 

- Sl{u'hoinski, św. tooł. sont., — z Proboszczowicz mgr. 8. 
kan, św, ł'lorvana, 48 55. — z Warszawy mgi\ 8. 

Mnioiu z ł^il/na m-r. 9, 14, 24, Pontilicius zob. AVawrz3'mec 

'^^ •^''- z Biskupic. 

Mioliał / Wiślicy (Ir., kustosz Św. Pukała zob. Stanisław 

^''''^«'>'^^»''^ ^^' Radwański zob. Jan. 

Mikołaj łto,l/t ciu m-r. 8, 13. Róże białe do ubierania stołu 18 

- CzrrwiiMiski, tool.łic, 49, 56. Schon.ous) zob. Andrzej. 

- 01t^sMioki» kasztcłan małogo- Sebastyan Janeczka z Kleparza, 
"*, '' ''^l' dziekan i prokui-ator kapituły 

- 1 auok U;anocius^ z Czerwień- Św. Floryana, rektor uniwers. 
ska, lic. sw. ttM)log i, kustosz krak. 8. 14, 17. 

Św. Floryana. 15. ślachciński zob. Marcm. 

- z Lodzi mgr. zakrystyan kol. Stanisław Betkowita mor 15 
Św. Anny, 49, 56. ■ _ Biel, Św. teol. dr., 31° 40, 41 

Mniszek zob. Stanisław. 42. -15, 4(i, 48, 51, dó. 

Mucha zob. Jan. _ Jacoł^eus Kurzelowita, med. 
Muscenius zob. Jan Mucha. dr., 39, 47, 55. 

Nabożeiistwo uniwersyteckie za - .Mniszek, 'wojew. sand., 30. 

dobrodziejów zob. mandatum. — Pukała z Kaźmierza 46 

Naczynia stołowe 18. ^ z Pińczowa mgr. 9. 

Nakrycie stołowe 17, 43. : Tomasz Pawłowicz z Krakowa 
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Paulinus mgr., prokurator ka- 
pituły Św. Floryana, 14. 

Tomasz, proboszcz św. Miko- 
łaja, 9. 

Trądnowice, wieś, 40. 

Troper zob. Andrzej 

— zob. Jan. 

Ubieranie sali jadalnej 38, 39, 
40, 41. 

l^rsibranca zob. Barszcz, 
mf awrzyniec z Biskupic (Ponti- 
ficius), med. dr., prof., 46, 55. 
\Valęty z Urzędowa mgr. 9. 
Wezikowski zob. Łukasz. 
Yi^ęgorek zob. Piotr. 



Wieliczka zob. Jan. 
Władysław Jagiełło 5. 
AVojciech Buszewski, rektor 
S2fkoły Św. Floryana, 10. 

— Lwowianin mgr. 9. 

— z Nowopola (Noyicampianus), 
med. dr., 42, 56. 

— z Szadkowic mgr. 9. 
Zbigniew Oleśnicki, biskup kra- 
kowski, 9. 

Zebrzydowskiego rokosz, 4. 
Zieleński zob. Andrzej. 
Zygmunt Obrębski mgr. kano- 
nik, 8. 
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BIBLIOTEKA KRAKOWSKA. 



Q ^iS^^^i'^ O 



WSPOMNIENIA 

MIESZCZANINA RAKOWSKIEGO 



z lat 1768 — 1807 



wydał z rękopisu 



WŁADYSŁAW PROKESCH 




W KRAKOWIE, 

w DRUKARNI «CZASU» POD ZARZĄDEM J. ŁAKOCIŃSKIEGO. 

1900. 



Ti^ 




l.,,ixltóW UrSTORll 1 Z»BVIKÓW KOIKOW.. 



Słówko wiadomości o autorze pamiętnika. 

W Bibliotece Jagiellońskiej, w zbiorze ręko- 
pisów nab.ytycli po ś. p. Zegocie Paiilim znajduje się 
pod N. 5555 odpis rękopismii pamiętnika Tomasza 
Krzyżanowskiego. Odpis ten sporządzony na 15 
kartkach in folio, dokonanym został, jak z cha- 
rakteru pisma i stanu papieru wnosić można, przed 

^ czterdziestu lub pięćdziesięciu laty t. j. około r. 1850. 

i^ Sam oryginał pamiętnika, o którego istnieniu wia- 
domo jest z pamiętników Licliocldego i zapisków 
współczesnych, nie dał się dotąd odszukać i nie- 
wiadomo w czyjem ręlai się mógł znajdować, gdyż 
żadna z osób należącycli do rodziny pamiętnikarza 
nie umie dać w tym względzie wskazówek. 

Autor tycli wspomnień, Tomasz Krzyżanowski, 
był synem Marcina i Salomei z Przepiórskicli. 
Ojciec jego urodził się we I^wowie, pocliodził z ro- 
dziny tatarskiej, a osiadły w Krakowie zajmował 
wybitne stanowisko w^mieszczaństwie, będąc rotmi- 
mistrzem w r. 1768, sędzią kryminalnym w r. 1794 
i radnym miasta. Ojciec zmarł w r. 1802 prze- 
żywszy lat 81, matka zmarła w r. 1801 przeżywszy 
lat 88. Tomasz zajmował również poważne sta- 
nowisko jako pisarz Kazimiersld, następnie pisarz 
i synd^yk miasta Krakowa. Należał on do rodziny 

1* 
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zajmującej w ówczesnem mieszczaństwie wybitniej- 
sze miejsce, jako spokrewniony z najznaczniej- 
szymi obywatelami, bo szwagier prezydenta Fi- 
lipa Lichockiefco i Franciszka Treitlera. Około r. 
1810 był wice-prezydentem miasta, potem sędzią 
apelacyjnym. Zmarł 27 Icwietnia 1818 r. (Nagro- 
bek w kaplicy Przemienienia Pańskiego w kościele 
INIaryackim). I 

Wspomnienia Tomasza Krzyżanowskiego spi- 
sywane są są clironologicznie w formie raptularza 
i dlatego mają charakter raczej zapisk(5w aniżeli 
pamiętnika. Autor jak wielu jemu współczesnych 
spisywał je sobie stylem i językiem bezpretensyo- 
nalnym i nie literackim, notując tylko te zdarze- 
nia i fakta, które jemu się wydawały donioślejszemi 
lub na umyśle jego silniejsze uczyniły wrażenie. J 
Najgłówniejszą rolę odgrywają tu oczywiście i naj- .^ 
staranniej są notowane zdarzenia odnoszące się do ^ 
stosunków rodzinnych i prywatnych autora, obok 
których notuje on dopiero zdarzenia z historyi 
Krakowa i z liistoryi narodu, uwzględniając tylko 
te falita, które rozgrywały się w Krakowie. Mi- 
mochodem także wspomina o niektórych bardzo 
głośnycli wypadkacli współczesnej liistoryi, jak 
np. o konfederacyi Barskiej po za Krakowem^ 
rozbiorze Polski, bitwacli Napoleońskicli i t. p. 

Zapiski te oczywiście podawane bezkrytycznie 
na podstawie wiadomości usłyszanycli, nietylko 
nie przedstawiają żadnej wartości dla historyi, ale 
nawet wymagały licznych sprostowań, które za- 
znaczono w odsyłaczacli lub poprawiono w tekście. 
Szczegóły dotyczące zdarzeń, które rozgrywały się 
w Krakowie w czasie pomiędzy r. 1768 a 1807 
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(na tym roku urywa się pamiętnik) przynoszą dla 
lokalnej historyi Krakowa wiązankę szczejcółów 
interesujących. Uderzającym i godnym zaznacze- 
nia jest szczegół, że nawet niektóre pierwszorzęd- 
nego znaczenia wstrząsające fakta historyczne, jakie 
się rozegrały na bruku krakowskim jak np. ogło- 
szenie powstania Kościuszkowskiego w r. 1794, 
pozostawiły autora zupełnie obojętnym, a zapiski 
jego pod tą datą zaledwo, że pobieżnie zaznaczają 
to doniosłe dziejowe zdarzenie, nie przynosząc naj- 
drobniejszego nawet nowego szczegółu. Tak samo 
zachowanie się Krakowa wobec konstytucyi ma- 
jowej z r. 1791 zupełnie jest pominięte. Inne nato- 
miast zdarzenia, jak np. pobyt króla Stanisława 
Augusta w Kralcowie opisany jest z wielką dro- 
biazgowością. Był to widocznie umysł bezkry- 
tyczny, kt()rv nie umiał ocenić doniosłości wielu 
zdarzeń, jakie w oczach jego się rozgrywały. 

Ogłaszając drukiem te wspomnienia wydawca 
zmodernizował pisownię, a w przypiskach spro- 
stował parę dat i szczegółów mylnie zanotowanych. 
Pod datami, które Krzyżanowski zupełnie ominął 
lub zaznaczył pobieżnie, podano bliższe szczegóły 
omawianycli zdarzeń i wskazówki, gdzie dokładny 
i szczegółowy opis odnośnych wypadków, do historyi 
ówczesnego Krakowa się odnoszącycli, czytelnik 
znaleźć może. Odsyłacze te odnoszą się do kilku 
wybitniejszych momentów i obrazów dziejów po- 
rozbiorowych z pomienionej epoki, o ile takowe 
rozgrywały sie w Krakowie, a tem samem dla 
miłośników liistoryi Krakowa stanowić mogą za- 
okrąglenie opowiadań pamiętnikarza. 

Wydawca. 



\ 



J 



^ 



In nomine Domini. Amen. 



Anno 1 764 D. 7 Septembris Serenissimus Sta- 
nislaus Augustus in regem Poloniae electus Var- 
saviae. 

D. 25 Novembris coronatus ibidem. 

A. 1768 d 21 Junii we wtorek w wigilią św. 

Jana Ruskiego związek konfederacyi w Krakowie 

J. przeciwko królowi. Nazajutrz d. 21 Junii to jest 

^ we środę, pierwszy raz atakowała miasto Moskwa, 

podczas którego ataku Panin zginął i JNIoskali 

odpędzono^). 

D. 1 Augusti Kazimierza Moskale dobyli. 

D. 4 Augusti Zamek i Grodzką bramę wielkim 
szturmem atakowano i na drabiny szli, wtenczas 
bardzo dużo Moskwy legło, bo wszędy po wale 
od Bernardynów, aż na dół trupy, także wedle 
Grodzkiej bramy, w samej bramie i w mieście za 
bramą leżały. 

D. 17 Augusti atakowali Moskale miasto 
Sławliowską bramą i Nową. Ku Sławl<:owskiej 
wszystkie wrota wystrzelali i doły pozasypywali, 
ale mieszczanie, cofnąwszy się z armatami przed 



') Bliższe szczegóły tego szturmu znajdzie czytelnik w pra- 
cy p. A. Climiela „Marcin Grace wicz*' (Bibl. Ivrak. Nr 1). 
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I^aziiret z przyległościami, Stradom, Smoleiisk, 
Ogrody królewski i starościński, Zwierzyńca tro- 
chę, Wygoda, Garbarze, Biskupie, Pędzichowa tro- 
clię , zgoła wszystkie pobliskie miasta domy, dworki 
i kościoły ręką konfederacką i mosldewską, a zawsze 
z wielkiem niebezpieczeństwem miasta w perzynę 
obrócone. Marszałkiem konfederackim bvł wten- 
czas Michał Czarnecki. W tej Iconfederacyi był 
Ks. Marcin Lubomirski, który do Krakowa z woj- 
skiem swojem w wigilią św. Anny wmaszerował, 
ale z niego w dni trzy, wybrawszy najlepszycli 
ludzi, wymaszerował, litórego przed zdobyciem 
Krakowa Moskale, nagnawszy w góracli na wody 
>vtenczas wielkie pod Makowem, rozbili i ludzi 
jednycli pobili, drugicli pobrali, innycli potopili, 
a resztę rozegnali. Komendantem generałnym nad 
Moskalami był Ks. Apraksyn, generał, który mia- 
sto w oblężeniu trzymał, pod którego komendą 
był generał Prozorowski, pułkownik Saliatyn, Igel- 
strom i inni lvniaziowie. Racliowano ]\[oskwy pod- 
czas oblężenia na 30.000, z których przez ten wszys- 
tek czas miało zginąć, jak sami jNIoskale powia- 
dali 1200 *) Konfederatów w mieście miarl^owano 
na 300 (prócz mieszczan), któryclito konfederat(>w 
wszystlcicli zabrano w niewolę i do Kijowa zapro- 
wadzono. Przed samem dobyciem miasta już wielki 
^'łód był w mieście, jak na ludzi, talv na Iconie, 
i konie już po ulicach padały i ubogicli ludzi kilku 
z głodu umarło, zgoła Ictokolwiek w tej biedzie 
i nieszczęściu był, potomnym do zgonu życia nie 
opowie wszystldego, co się działo, tyllco ten, który 



*) Cyfry znacznie przesadzono. 
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l»'Mi;/,w.h \vMr«r f.»!imi rl<* i domiiirtcr.e- nie. -i ni 

A I7M iri Aiiirii^^fo. M'/?*1v.vh. 7v*zy^*rii3. ^ niiii- 

/ f < . I H ł ^ ' ' »'v'f V M "^ i< i ' • i n i;j r "łzałi tk / k' mfrtiieraiaiii^ i "a^ 
.'^ łli ,hI ,^'o rnilirrm. alr jak ^^>^•k^va p«.«r i aiemii 

,,l-v'»\nn'/'t, po'l Kr?i.kf)\v' na^lchołtóła. pcztitiu^-i: 
Uhn ,-\it ^,-:ł,irio tr/y n^^riiiił-rfita IiizarA^ l tnn" 

-v/,',MMJ (ir/r/ iriJijora konffil^^racki^j:'^ •.'«! rv-:i- 
HM nf»i I.M^,/h lMi/;ir'')VV |)n?vvu:za Kalwina, ^.-nł^a ^ 
r',f\/nui :^if (nilkownika nioHki^w?łki^rtrł>, k' •ni«rfiiinf- #- 
tff*',uii\ (łf /rf.r/yrri/łu >r/y oj^ił.^n wszystki^^j ^azłiy, 
CM li»/' (M/*/ \(o«!k}i.li li("/f)ą [ńe<: razy przen*:KSząt>rj 
od (»»/»' Kyhtj fiOOO piłtrdioty Z annataiui z plac ii 
.^l»' /l/rui, do Kfjikowji, vvn)('ili i zaraz wszys«_-y 
l'f>f\h '\rt,u't / Krjikowjf. wyirifiHzerowali we śr»:»dę. 
,t "(' t/AiuUk w wiprilił^ św. Marcina Mijskwa 

A 1770 orl \Vi<dUirj?ir>(:y konfedari Krak/iw 
/ AU W i^.ly olili'j/li, |»r>robi\vszy okopy i tak leżeli, 
uz do Ził!lon\('h Mwiątł^k, podczas ktorep^o oblęże- 
nia fyrd^rki kljM/t:oi% nad Wisłą leżący, okopali 
i urmnly ><pi'o\vadzili, także i Lanckoronę. W nie- 
d/i^d^r hwiątcftzną pułkownik moskiewski Drewiez 
w H()i)i) Ind/i doI>ywał Tyńca i z g:enerałeni Suwa- 
rowcni dobywfili jł^din^^o okopu na górze, winnicą 
zwjiriej, od Krakowa leżącego, z ktiirego wziąwszy 
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jedne armatę żelazną i 37 piechoty konfederackiej, 
resztę porzuciwszy, uchodzić przed nadchodzącym 
od Skawiny pułkownikiem Pułaskim ^ natenczas 
najpotężniejszym Iconfederacyi marszałkiem i re- 
giment mirowski przy sobie mającym, ze znaczną 
stratą swoją musieli. Miarkowano trupa naten- 
czas m()skiewsli:iego 3000, konfederat(nv prócz za- 
branycli kilku tylko zginęło, ztąd zaraz tego dnia 
zabrawszy plejzerowanycli do Krakowa przyszli; 
podczas tego ataku od Imku armat w Krakowie 
okna trzęsły się. 

A. 1770. W zimie zacząwszy ultimis Decem- 
bris ^loskwa pod komendą pułkownilva Drewicza 
i Lobrego, której racliowano wraz złączonej z r()- 
żnemi liomendami mniejszemi 1000 pnicz pruskicli, 
litórych było 6000 na pomoc i ci, i te blisko gra- 
nice mając armat wielkicli do łamania mureny 
i moździerzów i innych rzeczy do szturmu po- 
trzebnych, dodali; obiegłszy Częstochowę, czyli 
Jasną Górę, ośni niedziel leżeli, gdzie przez ten 
czas oblężenia r()żnymi wypadającymi flankierami 
w nocy porażeni byli. Raz szturm wielki przypu- 
ścili, podczas którego ]Mosliwy i Prusalv()w kilka 
tysięcy legło, ta]v dalece, że fosy trupami napełnili. 
W czasie tego oblężenia wielką ponieśli Iclęskę 
i w niedziel ośm talvim sposobem ustąpili. ^lia- 
ryński, Marszałelv bełzlii, Ivtóry w całem PodgtSrzu 
ludzi swoicli w zamkach, jalcoto w Tyńcu, Lancko- 
ronie i Borku miał, widząc, iż Moslcwa niepo- 
trzebnie ułożyła sobie, aby Częstochowę głodem 
wymorzyć, gdy dostał szpiega z Częstochowy z lista- 
mi, że od Selouu (?) ludzi bardzo wiele Pułaslvieg(> 
clioruje , nat}'climiast wziąwszy colvolwiel\: pieclioty 
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i'(?luit»jszej z fortec i jazdy Jcilka tysięcy to jest 
w 4(MM) k()ntedei*at()\v, w piątek po Trzech Ki'c)lacli 
z<» Spytkowic ilo Wieliczki wedle mostu wielickiesro 
iiuiszei*owuł, i)odczas które«:o maszerowania wiele 
proiliu i kul ^[oskale, z Kazimierza do nich strze- 
lając, napsuli, żadnej im jednak szkody nie uczy- 
nili. Stanąwszy w Wieliczce w sobotę, do komen- 
danta nioskiewskiei»'o do Krakowa 1200 ludzi ma- 
jąct*i»(), kuryera, aby się poddał, posyła, ale ten 
niechciał się j>i)ddać. W pierwszą tedy niedzielę 
po Trzech Kr('>lach, to jest nazajutrz, «2:dy swatało 
o i;'oilz. 7 zrana za pierwszem strzelaniem Kazi- 
niierza dobyli konfederaci, a od godziny 7 do 11 
Krak(>w do bramy Grodzkiej i Nowej furtki Szew- 
skiej przeraźliwym na konfederatiny niespodzie- 
wanym ilol)ywał szturmem. Komendant moskiew- ^ 
ski Abszelewicz, widząc upadające coraz bardziej *" 
żołnierzy swoich siły, a konfederacki tem bardziej 
wzmocniany częstem popieraniem ognia szturm, 
a oraz bliskie dobycie miasta przez konfederatów, 
już, jnż na murach i w bramach będących, nie- 
bezpieczeństwo, przez coby niepowetowaną w arclii- 
wum, magazynie i innych rzeczach poniósł szkodę, 
o godzinie 11 przed południem, pardon w bębny 
u bramy Grodzkiej (gdzie największy szturm był 
i (m sam komenderował) bić każe, a po w^ybiciu 
pardonu, gdy cokolwiek ucichł ogień, o parol prosi. 
Rozesławszy marszałek trębaczów swoich około 
miasta, a komendant w mieście doboszów parol 
oo-łosić kazali, i wtenczas atak ustał, tak, że i jedne- 
oT) ręcznego strzału nie wydano. Wyszedłszy ko- 
mendant moskiewski za bramę z marszałkiem 
konfederackim ułożyli się, aby mógł mieć parol 
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do godz. 5 po południu, to jest godzin 6, a po skoń- 
czonym parolu mogą natężać znowu swe siły kon- . 
federaci. Przyzwolił na to bełzki marszałek, wzią- 
wszy wprzód 6000 od komendanta w podarunku. * 
W czasie tego parolu dano znać sztafetą pod Czę- 
stocłiową Drewiczowi\ że komenda Krakowska 
konfederatom, miasto atakującym, odporu dać nie 
może, prosił oraz komendant go, dokładając, że 
jeżeli sukursu nie doda, a konfederaci atak drugi 
podobny pierwszemu przypuszczą , zapewne miasto 
odbiorą. 

Dostawszy Drewicz przeraźliwej nowiny, na- 
tychmiast 2000 rajtarów i 1000 kozaków posyła, 
a Prusakom, przy sobie będącym, za granicę uclio- 
dzić każe, sam jeszcze w 7000 ludzi niespełna zo- 
stawszy, niecłiciał z pod Częstochowy ruszyć, ale 
we wtorek w nocy, dostawszy powtórnych listów 
z rana, we środę z pod Częstochowy z całym kor- 
pusem ruszył, magazyn wszystek w polu na kupę 
złożyć kazał, i aby konfederatom nie dostał się, 
spalił. Z całym korpusem i ciężkiemi armatami 
w bardzo złe drogi, stanął w Krakowie w 24 go- 
dziny, ale l^onfederaci już w swoicli fortecach byli. 
Podczas tego ataku Krakowa na Kazimierzu 360 
Moskali stojących, konfederaci wycięli i armaty 
pozabierali, w mieście przy bramach okładem 150 
zginęło Moskali. Konfederatów zaś, którzy tak 
straszny szturm pi^zypuszczali, z podziwieniem na 
to patrzących na Kazimierzu, Stradomiu i u bramy 
Grodzkiej 16 zginęło, u Szewskiej furtki jeden, 
a 11 Nowej zaś bramy żaden, piej zero w^any cli prze- 
szło 60 było. Co przypisali za cud Najświętszej 
Pannie Częstocliowskiej, że podczas takiego szturmu. 
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5;:dy,u» na mury szli i bramy powycinali, tak lualo 
koli'ur»\v Ji»j za honor Marvi zi»:inelo. Te«:o samei^o 
rokti w zimie Drewicz z Genei^alem Suwarowem 
atnkt»\vjili Lanckonmę, ale co tylko pod bramę 
przys/li, oHeirnani wielką ponieśli klęskę. 

A. 1770 in Noyembri podpułkownik Absze- 
le\\i</ /(lal kiuuende w Krakowie Sztachelbersrowi 
pułkownikowi. 

A. 1771 in Aprili Suwarów i Drewicz ata- 
kowali Tyniec, ale utn\ciwszy 10(.)0 ludzi, od^>ę- 
tlzt^ni, /tamtud poszli pinl Lanckoronę, icdzie 
uapadls/.y na marszałków z różinini kawalerami 
UH spacer/i* bedacYcli i vr/,v nich kilkadziesiąt 
koni hu/an')W i UK) strzelców z mała armatka oto- 
czN\\.s/\ W lesit*, marszałków Miaczyńskieico i Czer- 
.skił*i;*o /alirali i {\o Krakowa przyprowadzili, a księ- i 
i\iX Sapieho, carowej moskiewskiej koUifca ta, zabili, e 
inni, kti'»r/y nu>ii'li, na k<miach pouciekali, wszelako 
1 1 ołiccniw konfederackich złapali, a piechocie 
i kot;o doznali, pardonu nie dali, mszcząc się za to, 
że po<l Tyńci^m wypadłszy fhmkier na Moskali, 
chor Moskalt* o panlon ])rosili, pardonu nie dali, 
ale wycieli, tak też oni p(»d Lanckoroną zrobili. 

Teiioż roku ])od Kaliszem pod Dobrą między 
Moskwą, a konfederatami straszna potyczka była, 
podczas kt<)rej konfederaci przeg^rali, żadnego wów- 
<'zas konfcdt^ratu nie wzięli w areszt, prócz Sza- 
niawskie*4'o, marszałka, bo pardonu dać nikomu 
nił^ chcieli, piechoty Iconfederackiej przeszło 3000 
będącej na i»lacu wycięto, jazdę, póki konie wy- 
stai*czyły, goniono. Armat II) zabrano. Strach 
wspomnieć o tej przeraźliwej i okropnej tragedyi, 
gdzii* pola wszyskie tiTipami napełnione były, a po- 
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tern jeszcze wózkami trupów tratowano. Zginęło 
Polaków przeszło 5000 Moskwj^ przeszło 3000, 

A. 1771 d. 3 NoYembris. Konfederaci wpadłszy 
do Warszawy, Icróla porąbali i porwali skaleczo- 
nego. Połapanych osądzono o królobojstwo. (Proces 
w mych książkach). 

1772 d. 3 Februar w sam dzień Matki Najśw. 
Gromnicznej, której było w niedzielę, o godz. 3 po 
południu konfederaci bez wystrzelania dobyli zamku 
krakowskiego. Których konfederatów było 60 pie- 
choty w mundurach białych, czerwone obszlegi, 
ale wszyscy mieli z wierzchu mundurów koszule 
śmiertelne, dla tego, że prędzej spodziewali się z^- 
nąć, aniżeli dobyć zamku fortelem umysłowym, 
jako niżej. Traktyer ])ewien Zaleski, obywatel kra- 
kowski (który przed laty kilku de hlasphemia et 
intentata uxons nece w Krakowie ad poencmi colli 
był sądzony, lecz darowano mu poenmn mortis) 
namówiwszy się z konfederatami na Białej i wie- 
dziawszy wszystkie kąty zamku Krakowa, spro- 
wadził ich 70 ludzi w nocy, a potem miano ich 
sukursować, o czem niżej, i o śmierci przewodnika 
icli trakty era. Przyszedłszy w nocy pod zamek ci 
60 konfederatów, stanęli nad Rybakami na górze 
Wawel, na której zamek stoi, przystąpiwszy do 
kanału poniżej przewozu, który kanał Smoczą jamą 
zowią, między seminarium zamkowem a Złodziej- 
ską wieżą leżącego, wszedł tym kanałem jeden 
najodważniejszy i stojącego przy kanale moskiew- 
skiego szyldwacha za gardło cliwycił i bagnetem 
przebił, prosi natychmiast ten zwycięzca kolegów 
swoich co prędzej w zamek, lecz oni nie dowie- 
rzają mu zrazu, ale powoli uwierzywszy, tym smro- 
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•.V y/rtruf^U. j^'^lni roy,#l/J»?lili ^i^ d'^ dzBciizEU"* Ic:' - 
|/. t,;;j(j/.///,^ dnid/y do hrainy <fid mia^sa t wiir'.r,-t^ 
łr^'/ \5. ,i;fr/>*haMa >foHkali stu kilka^lzir^isiaiir w^ aiit- 

<frro.' ń&/M'\Ą \ \u\u dr/wi zawaliwszy, *r j^rry ni L 
koUi/ó// fi5'/roir'|i zostawiają, nadrabiając m^siy^tk 
«/**łfc;« i?ikol»v irli w /^iiiiku riiezli<-z<iJH»r mjŁ-.tsłrw 

y, fo. 

K,Mrii n^i niiiry |>oro/4'liOflzili si«e- C»deł> 
//»MMk, «5i''dz?| w iiiffi riHio, a M^iskale w 
//r»rv *"fV z irli lira<'ifii .stało, nie wiedzą- O sr**- 
fi/)fń*' 'f Z ntna, jj»dąr', patrol uiogkiewski pod za- 
fo^k, ii'* ni*''Aidz#M''y liasla konf*i^lerackie^x a eh-«: 
o;^p ro''iro UifV"/r}, jak przedt^^ni wołano z branii'. 
/;i f^»k icfojj<''<'t/o Mzylrlwaclia roziinji**jąc, za wy- ^ 
*łr/' Unijni z r7<'zn**j nfrz^fll^y w lot umyka. Bieży 
^0 \f^:*V/V* koniJt na oriwarli, ni<islychaną nirtsą«.- 
no//OM; I wrM'f z^^lirawnzy *W) pieclioty, idzie p«rfl 
/;Mn''l<, n za Hfi'z«*h'nM*ni z zamku p<Klobnie strzelać 
l<;iz*^ } zrozoinijiw^zy robot*^*, z rozkazu Stachel- 
h''rs/;i, koMM*rMl}infa , Hzfiinu<*ni zamek iidbić si- 
/mj*% jil^* Mrn^iwHzy kilkadzif^siąt ludzi odpędzony. 
T* ^o i<jiiiM*j/o dniii. przyHZ<*dł konfederatom sukurs 
z Tyó^Jt prz<*d pohidni«^m pod Krakiiw i stanęli 
uu //Ai<?rzyiM'M, prz^^d kt/nycli Moskale z miasta 
w\ Hzli i nad rz<'ką Jturhiwą i ])0 dcmiach, tamując 
w<'jw:ia konf<*d<*rac'kiejnu sukursowi w zamek, roz- 
Hadzili hi<*, al<? po wydanym kilkakrotnie z obojej 
hfrony o^niu natarłszy konfederaci Moskali ztam- 
tąd sfi^^dzili i do miasta pod same dojeżdżając i do- 
biepijąc bramy ^chociaż z murów Moskale odstrze- 
liwująe swoich, bardzo oicina dawali) wpędzili 
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D. 4 Februarii o godzinie 6 z rana konfede- 
raci z zaniku wpadli w miasto, ale nazad do zamku 
wegnani. Siedmiu zabito; 13 złapano; Moskali zaś 
w ulicach kilkudziesiąt zginęło. Od tego dnia 
poczęły się ściągać do Kralcowa łcomendy mo- 
skiewslde, z największą zaś komendą moskiewską 
generał Suwarów, a z Polakami, to jest trzema 
pułkami królewskimi, w którycli byji pułltownicy, 
Korycłd, Skirmunt i Chojecki, także z regimen- 
tem gwardyi konnej litewsl<:iej, którą książę Ra- 
dziwiłł komenderował, generał Branicki, Ictóry po- 
tem łietmanem wielkim koronnym był, przyszli 
do Krakowa. Nadciągnęła potem leibgwardya mo- 
skiewska i inni. Sprowadzili potem z Prus wielkie 
armaty, u których było po 20 i po 24 koni do 
jednej, moździerze do bomb, granatów, maszyn 
i inne rzeczy. Porobili Moskale wedle zamku okopy, 
aby konfederackie sukurse atakom ich nie prze- 
szkadzały jakoto: królewski ogrcSd i starościński 
także Św. Michała okopali, nad Rudawą most na 
Zwierzyńcu idąc, drugi ku Woli jadąc. Za laza- 
retem był okop, pod Michałowskim ogrodem, w mie- 
ście, w Kanonnej ulicy, wszędzie okopy były i pod 
Św. Idzim i armaty pozasadzane, także były armaty 
w kamienicach kanoniczych, bo począwszy od Pan- 
ny Maryi Magdaleny na Kanonnej ulicy po wszyst- 
kich kamienicach mury połamali, tak, że za arma- 
tami przez wszystkie kamienice środkiem wjeżdżali, 
także pi^zez klasztory św. Jędrzeja, św. Marcina 
do cekhauzu Rzptej i Grodzkiej bramj^ mury po- 
łamali, bo inaczej, gdzie się ktthy pokazał, to go 
sprzątli. 

Wł. Prokesch. Wspomnienia mieszczanina. 2 
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1>, I*J r'4*hriiarii. Wypadłszy z zauiku. l*<X»"» 
pi^^/^oty (»o/aH;ul'/}uiy('lj Moskali w Szt^mWkow- 
teljMi 'IwMiliK |;ol)ili, przeszło 3<^)0 zabrawszy w zd<i- 
f,y''/, l>won*k z tnipiiiiii i z resztą żywych zapialili. 
->:/^ ijl^* /l/ialo w połiichiiii i bardzii wielka między 
MftiyhiiUiitu hylii wtenczas trwoga. 

I), \'>t \*r\)r\n\v\i domy w mieście i>od św. Idzim, 
iiUy rtl<* Mrmkjiln nie zasadzali, konfederaci zai^alili. 

I), 18 (''ebniarii. Że konfederaci ze zainkii na 
Uybukl W) l)iej;';ili, tam ryliy kupowali i inne rze- 
r/y, Mo^ikaln Ifyhaki całe z t<»j strony Wisły i domy 
pod poho('/ti;f hnimą spalili. 

I), *J7 l''eliruarii. W nocy Moskale prol>e ataku 
do zjunku czynili, chcąc Ki(^ dowiedzieć, gdzie mury 
ludźmi nnjbardziej obsadzone. 

|), 1 Mart ii. Zacząwszy od I-go kwadransa 
na. .*i-eią po p()lno(\Vi «ż do 7-ej z rana wielkim 
^zU(rnH*m Monkale zamku dobywali, ale z wielką 
HWojąwtrułą, gdy diuało, ustępować musieli. Do 
ł<*go ataku ł>ylo komenderowanej piechoty mo- 
hkii*vvHkiej HOOO. Wszyscy mieli na piersiach po- 
duMzkj wic^lki(i sierścią natykane, aby nie tak kule 
szkodzić mogły, byli chłopi z kilofami, siekierami, 
drągami żclaznynu do łamania murów, do drabin 
zaś chłopów Z(5 wsi i z miasta luźnycłi ludzi nagnali, 
<lrabiny były bardzo wii^lkie, bo w nich było szcze- 
bl()W po HO, a na J(h1(M1 szczebel trzech szło, do 
nic»si(^nia jedntg drabiny 80 chłopów było, ale tylko 
jedne drabinę na wał od miasta przystawili, bo 
wię(^ej nie dali. Podczas tego ataku tak w^ielki 
ogień był, ż(? od gęstego z armat bicia, ręcznego 
strzi^hmia nic- słychać nie Ijyło. Rzucali z góry 
konftuleraci wieńct^ rozpalone, aby lepiej widzieli 
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biegających Moskali, rzucali kaniieniami, zgoła 
że po całym Krakowie okna od łiuku wylatywały. 
Zginęło Moskali podczas tego ataku przeszło 300, 
plejzerowanycli było przeszło 1000, cliłopów od dra- 
I bin zginęło 73, postrzelono 25, konfederatów, jak 

1 pot^m mówiono, miało zginąć 36, z tej przyczyny, 

że już Moskale furtką pod seminaryum nad prze- 
wozem, weszli byli, ale icli konfederaci wygnali, 
gdzie też najwięcej icli zginęło. Na wale od miasta 
pułkowik Abszelewiczbyły komendant krakowski 
w nogę postrzelony, a w kark kamieniem uderzony 
był. Pewien podpułkownik, dostawszy 18 plejzerów, 
trzeciego dnia umarł. Wały wszystkie pod zamkiem 
trupami tak okryte były, że śniegu na wałach od 
trupów i krwi rozlanej nic widać nie było. Na- 
patrzyli się tego dnia opłakani miasta Krakowa 
w ulicy Grodzkiej mieszkający obywatele swych 
kaleków, których cały dzień znoszono i zwożono. 
D. 3 Martii parol był otrąbiony i dla zarazy 
trupów swoicli Mosl<:ale z pod zamku uprzątali. 
Tego dnia Generał konfederacki postał oficera 
swego kuryerem do Generała moskiewskiego, aby 
t nm papieru bel 12 na ładunki dobrego kupić wolno 

I było — na co generał Suwarów nie zezwolił, lecz 

^ gdy wkrótce konfederacki generał posłał po pa- 

•j pier donosząc to, że jeżeli papieru kupić nie pozwoli, 

kancelaryą jego w zamku będącą, a dotąd nie- 
i tlcniętą na ładunki pociąć każe, zaraz bel 24 ge- 

nerał Suwarów papieru za swoje pieniądze kon- 
federatom pod bramę zawieść kazał. Od tego ataku 
samem podkopywaniem się Moskale bawili, ale 
ale im się bardzo, ile że na skale, nie darzyło. 
Potem zaczęli z armat wielkich mury zamkowe 

2* 
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łamać i wybili między wieżą zegarową, a bramą 
zamkową do kapitularza dziurę w murze wielką, 
potem basztę na wale szeroką, a niską nad bramą 
i bramę pierwszą ze wszystkiem rozburzyli, ale 
im to na nic sie nie zdało, bo konfederaci za bra- 
mą przed kościołem wielkie okopy porobili. To 
walenie murów trwało nieustannie niedziele dwie. 

Dnia 21 Aprilis parol otrąbiony był i znikąd 
nie strzelano. 

Dnia 26 Aprilis. Konfederaci poddawszy się, 
z zamku wyszli i w niewolą zabrani byli, których 
900, generał CJioisi, pułkownik Gawoda, major Gall 
i 18 oficerów francuzów i inni polscy, ci wszyscy 
w niewolą zabrani, a moskiewscy niewolnicy wy- 
puszczeni. Zaraz in ilajo ściągło cesarskie wojsko 
w Polskę i kraj zabierać poczęli. Konfederaci Lanc- 
koronę cesarskim oddali, a sami się rozeszli. Ale 
Tyniec Moskale obiegli, pod którym 8 niedziel le- 
żeli. Klasztor bombą zapalili i spalili. W ośm nie- 
dziel cesarscy we dnie poszli do Tyńca i tym konfe- 
deraci poddali się, żaden naw^et z nich nie wystrzelił. 
Fortecę cesarskim oddali, a sami zabrawszy sw^oje 
rzeczy prócz broni, rozeszli się. Wtenczas i z Czę- 
stochowy konfederaci rozeszli się, a przy nich mi- 
rowski regiment zostający, do Moskali do Krakowa 
przyszedł. Tym sposobem konfederacya, która już 
była górę nad jMoskalami wzięła, uspokojona, ale 
cesarz, cesarzowa rosyjska i król pruski wtenczas 
kraj porozbierali, co clicieli, Byli cesarscy w Kra- 
kowie lat 2, na Kazimierzu lat 3, ale ustąpili. 

1774 a die 21 ad 25 Julii powódź na Wiśle 
bardzo wielka była, tak dalece, że ludzi z doma- 
mi pozabierała. 
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1775 il. 7 Januarii, PaJac JW. Przebendow- 
skieę;o na św. Jana ulicy na rogu przed Boni- 
fratrami stojący, z wielkim niebezpieczeństwem 
całego miasta zgorzał. 

In Januario gdy "Wisła zrzuciła, taka powódź 
była, że pod Krakowem wody okiem nie przej- 

rrzat, która krami wtenczas idącemi, wiele szkody 
narobiła. 
D. 21 Febrnarii. W tym miesiącu, gdy most 
wielicki był zerwany i na promach przewożono, 
pełny prom ludzi, na samej głębi w pól złamał 
się i ludzi przeszło 80 utonęło, 

B. 1774. InsHtutum Jesiiilicum skasowane, zaś 
święta i posty zniesione. 
fc^ 1776 in Martio. Imci Pan Marcin Warycłd 

rejent miejski Icrakowski zmarł. 

D. 21 Aprilis. Jubileusz wielki zaczął się. 

D. 24 Aprilis Imci P. Andrzej Orłowski, syn- 
dyk miasta Krakowa obiit. 

D. 6 Maji Imci Pan Antoni Sobociński, radca 
kleparski umarł. 

D. 11 Sliij. Imci P. Soclmei". radca Krakowa 
umarł. 

I). 14 Maj, Paweł Peszka, peruliarz umai'I, 

B. 21 Junii j^aima Dzielawska, w Krakowie 
urodą celująca, umarła. 

D. 21 Junii Tomasz Sawicki, [u id czaszy c płocki 
z dekretu gi-odu krakowskiego .'iizrkwuwnny -w*- 
Nową bramą ścięty, a potem ]t;i!niiy. zato, i 
pałał i kradł. 

D. 13 Julii. Rymiński p!«' 
utonął. 
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D. 15 Julii, Imci Pan Salinger k. k. umarł. 

D. 17 J. Cyruliczek, co mnie golił, utonął. 

D. 14. Septembris. Miasteczko Wieliczka 
o godz. 3 po północy zapaliło się i gorzało cały 
dzień. 

D. 17. Septembris Imci P. Trzeciński k. k. 
umarł. 

D. 25 Piotrowslca faryniarka męża nożem 
przebiła. 

D. 27. Imci P. Bieńkiewicz, patron miejski 
umarł. 

D. 23. Septembris. Pułkownik Otto z komendą 
moskiewską przyszedłszy, stał w koszaracłi. 

D. 8 Octobris. Ks. Foltański, akademii^, Ryx, 
zegarmistrz i Maciałowiczowa, rzeźniczka, umarli. 

D. 5. Novembris. Domostwo za Nową bramą 
na „Psiej g()rce" ślusarza o godz. 5 zrana zapaliło 
się i zgorzało. 

D. 21 Novembris w Baszcie za Reformatami 
babę prosacką znaleziono zabitą. 

D. 23. Novembris Imci P. Jan Zieliński, pod- 
czaszy kralc. umarł. 

A. 1777 d. 17 Martii Bem Rymarz umarł. 

D. 26 Junii Renowa nastąpiła szlcół nowo- 
dworskicli. 

D. 6 in Junio. Fontani k. k. umarł. 

D. 26 Julii. Cliłopiec z liandlu Fakinetowskiego 
utonął. 

D. 21 Julii. Imci Micliał Bajer 1^. k. umarł. 

D była introdukcya kanonizacyi Św. 

Józefa z Kopertynu i beatyfilcacya błogosławić )- 
nycłi Tomasza i Bonawentury z zalvonu francisz- 
kańsldego. 
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D. 15 Julii Tomasz Kierecki, kołodziej miesz- 
czanin kleparski, sacrilegus o pokradzenie kościo- 
łów Św. Krzyża przy św. Duchu, i>'dzie Sanctissi- 
mum wysypał i św. Agnieszki nad Wisłą i o wy- 
łamanie 4 razy więzienia, po południu egzekwowany, 
ścięty, a potem palony na Kazimierzu. 

D. 1 Septembris. Wiatr w Kralcowie gwał- 
towny był i wiele szkody porobił; na ratuszu ka- 
zimierskim sztybr z tyką złamał, w ten dzień pod- 
czas tak gwałtownego wiclnui, który ludzi obalał 
o godz. 7 wieczór Skała miasteczko P. P. św. An- 
drzeja zgorzało, tylko kilka domów zostało. 

D. 17 Septembris. Od folwarku miasta Ka- 
zimierza, Daj wora, stodoła ze zbożem zgorzała o go- 
dzinie 9 wieczór. 

D. 19 Septembris. Reszta miasteczka Skały 
zgorzała, tylko dwór i kościół został. 

D. Novembris J. O. Stanisław Jachimski, ka- 
det regimentu Szachowskiego umarł. 

Tejże nocy Niepołomice zgo]*zały. 

A. 1778 d. 1 JNIaji od 13 Angustum za Wisłą 
w kordonie cesarslcim ludzi na wojnę brano. 

D. 31 Maj i. Lwów zgorzał. 

D. 8 Junii. W poniedziałek świąteczny przy- 
szła sztafata z Bród donosząca, że I mci P. Franci- 
szek Laszkiewicz ławnik krakowski najsławniejszy 
kupiec w Brodacli z piątku na sobotę nagle umarł 
tak, że wieczór zdrów był, a rano zastano go bez 
duszy. 

In Julii. Między cesarzem austryackim i kró- 
lem pruslcim wojna zaczęta. 

D. 30 Julii knil pruski w Czechy i Szląsk 
wciągnął. 
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D/l7 Augusti. Pułkownik moskiewski z ko- 
mendą egierską z miasta w ymaszerował, tylko 36 
kozaków in praesidio zostało. 

D. 22 August. P. Kosakowskiego z panną 
Bajerówną był ślub w Mogile. 

D. 27 August. Regiment polski pod imieniem 

królewicza chodzący pieszy Jenerała Lejt- 

nanta Szaka, nad którym miał komendę pułkow- 
nik Gramlik, stojący po przedmieściacli Krakowa 
o Jednastej godz. wmaszerował niespodzianie i ko- 
zacy nie wiedzieli, co się z nimi stało. 

D. 23 NoYembris. Za Wisłą w kordonie ce- 
sarskim powtórnie ludzi na wojnę brali. 

D. 4 Decembris. Imci P. Józef Toryani, radca 
krakowski wtenczas prezydent, za którego W. P. 
Wohlmann prezydował o godz. 2 po północy umarł. 

D. 13 Octobris ks. Tomasz Waryski, zakry- 
styan maryacki rano umarł. 

D. 22 Decembris. Zginęło od J. P. Olizarego, 
którzy rabowali, dwóch pod szarą kamienicą ścięto 
pi'zechrztów, a pięciu żydów za Nową bramą. 

D. 25 Decembris. W Boże Narodzenie o godz. 
8 wieczór prezydent Imci P. Franciszek Eichberger 
umarł. 

D. 26 Decembris. Jaguszewsld krawiec umarł. 

A. 1779 d. 22 Jannarii. W. Sebastyan Badeni, 
cześnik winnicki, sędzia wielkorządów krakow- 
sldcli umarł. 

D. 17 Februar. Zacliaryasz Stampel, śliflerz, 
kawaler, umarł. 

A. 1779 11 Martii. Kozerska, obywatelka ka- 
zimierska dekretem na więzienie osądzona, z ratu- 






I 



■^ 



— 25 ~ 

sza kaziinierskiejro okiiem z drugiego piętra ku 
Wolnicy wyskoczyła i wkrótce umarła. 

D. 16 iSIartii. Rylski, Kozłowski i Bukojewski 
o rabunki z dekretu grodzkiego ścięci. 

A. 19 Martii. J. P. Andrzej Rosniani umarł. 

D. 29 Mart. AY. Jordan, który był jenerałem 
w regimencie mirowskim, umarł. 

D. 12. April. Z rana o godz. 10 I. W. Ignacy 
Przebendowski, wojewoda pomoi*ski na starostwo 
krakowskie wjeżdżał. 

Tegoż dnia o godz. 3 po południu przy Kle- 
parzu na Szlaku za św. Floryanem 7 domów zgo- 
rzało, przyczyna ognia, że żołnierz od regimentu 
Kunpryczowskiego , z klucza strzelając, zapalił 
i uciekł na cesarką stronę. 

D. 15 Aprilis Stanisław Rymkowski kuch- 
mistrz W. I. Mt. prałata maryackiego Kiełczew- 
skiego wyszedłszy na ptaki za miasto, dał trzymać 
])arobkowi idącemu za sobą, fuzyą. Parobek coś 
robiąc wedle fuzyi wystrzelił i pod łopatką prawą 
dziurę mu zrobił, który nazajutrz w 24 godz. umarł. 

D. 16 Aprilis. Po godzinie 9 wieczór browary 
królewskie i starosty krakowskiego nad Wisłą 
gmachy wielkie, osobliwie starościńskie wielkim 
kosztem niedawno wystawione, zgorzały. Ogień 
wszczął się z browaru królewskiego z clilewa, bo 
49 sztuk bydła rogatego zgorzało i przy niem 
kobieta z córką i mężem i 3 konie w stajni. Podczas 
tego pożaru wielki wiatr był, wszystek ogień na 
miasto niosło i miasto przenosiło, bo aż pod św. 
Mikołajem w dworku P. Liskiego i Imci P. Liski 
k. k. w mieście w kamienicy Imci P. Maryaniego 
radcy krak. dachy od przyniesionych z wiatrem 
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iskier zapaliły się, aż zaledwo ugaszono i ledwie 
wtenczas obroniono, gdyż straszliwy ogień był 
i wiatr. W tycli browaracli drzewa M. król. bu- 
kowego w kozły ustawionego przeszło za 4000 złp. 
zgorzało, a browarnianego przeszło 50 kozłów prócz 
kill<:aset sztuk całkiego drzewa; jednak gorzałki 
i lvOtły obroniono. Jakoż na podziękowanie P. Bo- 
gn, że zamek nie zgorzał w zamku wotywna solenna 
9 Aprilis i u P. Maryi 21 Aprilis była. 

D. 22 Aprilis Imci P. Paweł Scłieit ławnik, 
kupiec lvralvOw^ski po południu umarł. 

D. 6 JMai Imci P. Rysiewicz pisarz prowen- 
towy Wielkorządców krakowskicłi umarł. 

* A. 1779. 19 Maj. I. P. Don k. k. o godz. 8 
z rana umarł. 

D. 22 Maj Imć P. Hallerowa, Imć P. Igna- 
cego Hallera Ic k. żona, rodem z Tryestu z Włocli 
po połogu o godz. 2 po północy umarła. 

D. 4 Decembris P. Jan Nep. Dwednicki in- 
troligator umarł. 

A. 1780. 7 Maji. Szlachetni Szymon Rotkiewicz, 
prezydent, Jan Okasiński, Tomasz Czerkiewiec, Jan 
Bekierski, radni, Walenty Janowski wójt, Antoni 
Majewslci, law^nik, Stanisław Cłiodakowski, syndyk, 
Tomasz Krzyżanovvsl\:i instygator kazimierscy, by- 
liśmy w Wieliczce po południu około godz. piątej 
mieliśmy audyencyę u Najjaś, Józefa II cesarza 
rzymskiego, dziękowaliśmy mu za zwrócenie mia- 
stu Kazimierzowi wsi Zabłocia. Ze mną najwięcej 
cesarz mówił po łacinie, w tej sali, gdzieśmy au- 
dyencyę mieli, tylko sam cesarz był i nas ośmiu, 
a jenerał Braun, jakeśmy weszli na salę, wyszedł 
i drzwi zamknął. Skończywszy audyencyą, gdyśmy 



wycliodzili, cesarz stanąwszy we drzwiacli w przy- 
tomności bardzo wielu państwa przed salą znaj- 
dującego się, i^zekł do nas „Yaleant milii bene". 

D. 3 Jimii JMarciii Krzyżanowski, ojciec mój 
knrka zbił. 

D. 1 Julii. Zostałem pisai'zem radzieckim ka- 
zimierskim. 

1783 d. 12 Janiiarii zrękowalem się z Imć 
panną Julianną Liehocką, instyjcatorówną kra- 
kowską. 

I). 1 Martii. Ślub brałem z tąż Imć panną 
Julianną I.ichocką za indultem w kościele Św. 
Tomasza. Dawał ślub Jan Czerny podkiistosz 
zamku krakowskiego. 

Nazajntrz, to jest d. 2 Martii był obiad u Imć 
P. Lichockich, na ktcJrym byli radni krakowscy, 
kaźmiei^cy, palestra i familia., a potem całą noc 
tańcowali. 

D. 3 ilaitii oddawiny były. 

D. 14 Aprilis wyjechałem'' do Warszawy w in- 
teresie miejskim z p. Zakulskim. 

D. 2 !Maja podawałem menioryał Najjaś. Panu 
Stanisławowi Augustowi, królowi polskiemu, w in- 
teresie miasta, i miałem następnego rezolticyą.. 

]). 11 Maja przyjechałem z Wai^szawy di> 
Kmkowa. 

D. 13 Se|itenibriH. Byleni instalowany 113. i' a-^ 
dziectwo kaziuiiefskie juy.ez Imć Pana < 
wicza pisarza Wielko- rządnego. 

D. 14 Septembris Uawalein 
w pałacu J. AV. Mjihu-lmwskiego, '^ 
kowskie^ii na Kazimierzu, tui 
strat kazimierski, paltsti^a i lai' 
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D. 11 Julii. Straszne były pioruny za Wisłą 
i folwarlc misyonarski zapaliły i na Kleparzu pod 
solnym składem dom. Wielki był wtenczas strach. 
Nazajutrz zabił piorun I. P. Stanisława Clioda- 
ozowskiego. 

A. 1784 d. 14 Junii żona moja Julianna o 3 
kwadransacli na 7 z rana urodziła córkę, na którą 
bardzo cliorowała. Clirzczona była w kościele P. 
INIaryi d. 19. Die eodein. Trzymali ją do chrztu 
]\larcin Krzyżanowski, ojciec mój, z Imć P. Salo- 
jueą Krzyżanowską, matką moją. Dane jej imię 
Justyna Salomeą. 

D. 23 Septembris. Wyjechałem do Grodna 
z Imć Panem Bednarskim i Duninem w interesie 
miasta Kazimierza. 

A. 1785 d. 28 Februari. Nadzwyczajny mróz 
był rano, widziana była tęcza na niebie sposobem 
miesiąca leżąca, pod nią trzy słońca, zwyczajne 
w środku, a dwa nadzwyczajne, pokazujące krzyże 
w lvOiicach. Astronomowie obserwując to, grozili 
wielką rewolucyą ziemi, mającą nastąpić. 

D. 1 Martii nazajutrz był jeszcze większy mróz. 

D. 23 Aufi:usti. Było trzęsienie ziemi w Kra- 
]v0wie po okolicach na kilka mil o 5 minut na 
godz. 7 z rana, żadnej jednaic szkody nigdzie nie 
uczyniło, prócz strachu. 

D. 21 in 22 Octobris. W nocy kasę miejską, 
lvazimięrską tygodniową w celbudzie miejskiej przy 
moście wielickim okradziono za prezydencyi Rot- 
lvie\yicza , Lonara Czerkie\yicza , podlcomorstwa 
\Visłoclviego. Bramnym był Kudasiewicz, jak Czer- 
kiewicz powiadał, wzięto 500 złp. i 50 dymovyego. 
NB. na przeciwko tej Izby, gdzie kasa miejsk'^ 
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byla kasa komory i dwócli strażników nocnych 
nie spało, a. nic nie słyszeli. 

D. 28 Maitii, W poniedziałek Wiellcanocny 
jeździliśmy sanną po Wiśle na Zwierzyńcu na 
Emaus, ja., I. P. P. Trajtler, Frystacki i Walenty 
Lichoold, a zo Zwierzyńca pojechaliśmy Wisłą na 
Bielany. W ten dzień wszystkie procesye po Wiśle 
szły na ł-lmaus. 

D, 25 Deeembris. O jrodzinie 3 kwadranse 
na 9 wieczór żona moja Julianna porodziła syna, 
którego chrzciny były d. 2 Januarii 1786 w kościele 
Panny Maryi, dano mu imię Adam, Szymon, Jan. 
Traymali fco do clirztu szlach. Szymon Rotkiewicz, 
radca krakowski i Justyna Lichocka, syndylcowa 
krakowska. 

A. 1786. D. 7 Janiiar. Mróz bardzo wielki był 
i tęcza na obłokach taka sama jak r. 1785 d. 28 
Febniarii. 

D. 27 lutego w ostatni poniedziałek rano 
o ezterecli minutach na piątą było trzęsienie ziemi 
w Krakowie, kt(Jre<co ja sam doświadczyłem przez 
pięć minut, 

D. 12 Sierpnia. W sobotę rano o ^dz. 7 po- 
rucznik ilarkurant i chorąży Zaleski obydwa od 
regimentu królewskiego strzelali się pod Bielanami 
o pięć krokiiw, ale się nie trafili, potem się bili 
na szpady i oba i-anietii zostali. Frimis diebiis Oc- 
tobri t zima się zaczęła i Wisła stanęła pod Kra- 

W [licrwszą niedzielę adwen- 

. wirtz(iriii'j o pięciu minutach było 

.jtuk i i;!v.raot straszny pod ziemią 

lvni Krakowem kilka razy za- 
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trzęsło; było to trzęsienie łcrótsze, jal< 27 Febru- 
arii, ale dalel^o gwałtowniejsze i straszniejsze. Jak 
się przestało trząść, na powietrzu czuć było siarl<:ę 
i saletrę i wiatr powstał, ale na wszystko uderzała 
smntna i okropna postać, nigdzie nic nie zwaliło, 
ale mury i sklepienia w wielu miejscacli poryso- 
wały się. To trzęsienie ziemi dalelco od Krakowa 
w^tenczas uczuto, nawet w Piotrkowie. 

A. 1787. Dnia 3 czerwca. W sam dzień św« 
Tr()jcy po południu o godz. 2 zaczęła lecieć sza- 
rańcza przez Kraków, leciała ciągiem 5 kwadran- 
sów niezbyt gęsto. 

Przyjazdu Najjaśniej, króla polskiego do Krakowa 
opisanie 1787 D. 15 czerwca. W piątek po południu 
o godz. 5 synagoga Icazimierska dla następującego ^ 
sabbasu wychodziła przed lv:r<)la. Najprzód przed ^m 
nimi na koniku drewnianym jecliał icli błazen, 
potem szli ich muzykanci, za muzykantami małe 
żydy z proporcami, potem coraz starsi w latach, 
potem icli duchowni i starsi, każdy icli stan prze- 
dzielał baldacli, których było 6 bardzo bogatych, 
wszyscy szli parami przez miasto i sabbas odpra- 
wiali w nocy na polu. 

Tę noc z 15 na 16 Junii król IM. nocował 
w Kościelnikach mil dwie od Krakowa. Dnia 16 
czerwca w sobotę IM. wjeżdżał do Krakowa: z no- 
clegu swego, aż do Czyżyn jechał w landarze, 
a w Czyżynacli przesiadł, się na Iconia i wdział mun- 
dur wojewody krakowskiego. Pod Czyżynami cze- 
kali żydzi kazimierscy, clicąc w polu witać króla, 
ale, gdy l^ról nadjeżdżał i icli błazen zaczął swoje 
sztuki na swoim drewnianym koniu pokazywa/^ 
a koń płochy pod królem zaczął s]vak^^ ^ 
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laz laufry cliwycili i już cały czas prowadzili, 
a żydzi nie mieli żadnej mowy do króla. Nad 
Wódkami pod austei-yą miejską I. P. ]\aspavef2;o 
radcy krak. witało f^o wojewcidztwo ki'akowskie; 
dopiero ruszyli wszyscj' do Krakowa, napi-zód je- 
chali ulani \vojew(Sdzcy (bo na przyjazd knilewsbi 
każdy szlacli(;ic 2-()cli ułanów miał) w zielo- 
iiycłi kurtkacli i rajtuzach, potem ulany kniłew- 
skie, za nimi kawalerya narodowa, za kawaleryą 
szlachta województwa krakowskiefjo w mundurach, 
za szlachtą król, wedle nie^) zaś senatorowie, mi- 
nistrowie, g:eiierałowie w asystencyi. Jalc tylko 
ruszył od austeryi Kaspaj-ejco. z dwcich szańców 
i\[lkolaJ8kief*:o i Slawkowskiefico z armat o^tiia dano. 
Od Wódek jeclial przez Lubicz. Od Lubicza z tam- 
tej strony od Kleparza stal magistrat kle|)arski, 
za nim cecliy z chorągwiami, a za cechami mia- 
steczlca wielkorządowe także z cliorągwiami, aż 
przed Floryańską bramę , z drugiej strony od Lu- 
bicza wedle walów krakowskich aż do bramy 
Floryańskiej stały cecliy kazimiei-skie (które na tę 
paradę przez miasto Kraków z swemi cliorągwiami 
przechodziły) a przy samej bramie Floryańskiej 
maf!;istratkaźinierski. Jak król dojeżdżał do bramy 
J. W. Wodzicki Józef komendant, generał regi- 
mentu pieszegt) grenadyeniw pod imieniem króle- 
wicza chodzącego, szłascbant to jest rogatlcę zawarł 
p,od(i!iw;il kriilihwi. Król dotknąwszy 
li'kt: „l''i<! ■lobrym komendantem 
~||^ lditr/,r, l)ddajęje W. Panu 
iws/y króla w rękę klucze 
ii /> 1. Ki/d, gdy wjechał 
■'■■'<-r\\v ktn-degardy, gdzie 
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są ^anki kamienne stał ma^cistrat krakowski i imie- 
niem miasta witał go szl. Józef Wytyszkiewicz, 
prezydent miasta i klucze oddał. Król podczas 
mowy przez prezydenta mianej stał na koniu z od- 
krytą głową, potem, podziękowawszy im za przy- 
witanie i klucze oddawszy, jechał dalej. W bramie 
Floryańskiej stała kongregacya kupiecka tylko przy 
szpadach . i szablach bez flint i chorągwi ; od bramy 
Floryańskiej, aż do zamku z obydwóch stron stały 
cechy z bronią i chorągwiami tak jak kazimierscy, 
a przed P. Maryi kościołem regiment z sztanda- 
rami. Podczas wjazdu królewskiego we wszyst- 
kicli kościołach dzwoniono, ale bębnić, jak król 
nadjeżdżał, ani chorągwiami wywijać dla dzikiego 
pod królem konia nie dano, tylko każdy cech zwy- 
czajem żołnierskim schyliwszy chorągiew przed 
nadjeżdżającym królem, niepodniósł jej, aż król 
przejechał. Przed bramą zamkową witał krcSla 
Eliasz Wodzicki starosta krakowski. Król sta- 
nąwszy w zamku przed katedralnym kościołem 
z siadł z konia, a wszedłszy do kościoła był wi- 
tany przez JW. Olecliowskiego sufragana Krakowa; 
potem wysłuchawszy Mszy św. poszedł pieszo na 
pokoje. Wszedłszy w zamel<: w dziedzińcu w dolnych 
galeryach witany był przez ławnikcńy wyższego 
prawa, od których miał mowę szl. Wojciech Mą- 
czyński wójt. Na górze witały go damy, obiad 
u siebie w zamku jadł, a JW. Tyszkiewicz, łietman 
litewski i inni z królem JM. przybyli, u prezy- 
denta krak. Po południu król obcłiodził zamek. 
D. 17 czerwca w niedzielę król IM. b^'^ ^'^ 
nabożeństwie w kościele katedralnym, no^ 
audyencyą województwu, od k 
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JW. Małachowski, podkomorzy krakowski, na nią 
król odpowiedział i wszyscy wojewodzianice króla 
w rękę całowali. Po tej audyencyi miała akademia 
krakowska audyencyą ; gdy wchodzili do sali aiidy- 
encyonalnej, najprzód przed nimi szli bedelowie 
togati z berłami trzema, potem akademicy togati 
parami per seniiirn, naostatkii JW, Oraczewski 
rektor, który miał mowę , lu'()l odpowiadając mu 
cliwalił bardzo jeffo mądrość. N. B. Jan Oraczewski 
był to człek świecki, bywał posłem, konsyliarzem 
w radzie Nieustającej, człek wielce uczony i od 
wszystkicłi szanowany. Po tycłi audyencyaełi król 
Jrać szedł pieszo z zamkn przez Grodzką ulicę. 
Bracką ulicą na obiad do JW. wojewody krakow- 
skiego w pałacu Wielopolskich, przy Francisz- 
kanach będącego. 

D. 18 w poniedziałek. Było wprowadzenie 
K.urka, wszystkie cechy asystowały z bronią , a król 
Imć podczas tej całej parady był u siostry swej 
J. W. Branickiej lietmanowej, stojącej u JW. sta- 
rosty krakowskiego w pałacu w rynku, wycho- 
dzącj'm z Brackiej ulicy, nai-ożnie na prawej ręce 
położonym i z okna się przypatrywał ; Każdy cech 
popisywał się z swoją paradą, chorągwią wywi- 
jając. Król kurkowy Glixelli, szklarz, był wołany 
do pokoju do króla. Obiad dawał J. W. Ożarow- 
sTci, kasztelan wojnicki. Po południu praez godzinę 
Ijyl klłil.^^^^^' .>' !■■ i |'iv,yp;)tryw;il się strzelbie. 

wi' V ■ ' ■ i'('fLTtnKlnryą litewską 

\'v/}.- -oliątiij, kŁimmik kra- 

li : i wita! J. O. księcia 

1 1 ■^xlvi.Avirz;i, kapi- 
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tuta przez J. W. Olechowskiego. Miał publiczną 
audyencyą u króla Imci magistrat krakowski, 
od których miał mowę szl. Piotr Szaster, radca 
krakowski. Na nią od tronu JW. Chreptowicz, 
podkomorzy litewski odpowiadał. Magistrat i rot- 
mistrze do pocałowania ręki królewskiej przy- 
puszczeni byli. Obiad król JM. dawał w zamku, 
na którym byli wszyscy panowie i szlachta, 4 ra- 
dnych krakowskich, jakoto: Wytyszkiewicz pre- 
zydent, Szaster, Wohlmann i Kaspary. 

D. 21 we czwartek. Była publiczna zwykła 
królom polskim procesy a na Skałkę odprawiona. 
Magistraty, krakowski, kazimierski i kleparski 
z cechami, konwentami, księża, kapituła i panowie 
wszyscy asystowali. Celebrował ks. prymas pon- 
tilicaliter, a król Imć szedł pieszo, tam słuchał 
Mszy Św. lekty, którą miał ks. Szembek, biskup 
płocki, po Mszy św. dawał benedykcyą ks. prymas, 
a potem miał mowę prowincyał pauliński do króla. 
Wieczór był bal wielki u króla w zamku. Szlachta 
bez biletów, z miasta za biletami byli, na którym 
i ja byłem. Zamek cały zewnątrz był illuminowany, 
stoły zastawne, jadło się i piło, co tylko się chciało, 
żeby tylko tak częściej bywało. Tańcował król z Win- 
centego Laskiewicza i Bemiuszki kupców krakow- 
kich żonami, tańcowałem też i ja, potem króla 
bawiono krakowskimi chłopskimi tańcami, mi- 
kuśce zwanemi. 

D. 23 w sobotę magistrat kazimierski miał 
audyencyą, mowę miał Zakulski, którą czytał iki- 
pisaną, ale ją ledwie przeczytał, po której odebrii 
liśmy z ust króla Imci rezolucyą i wszyscy '••'^" 
waliśmy go w rękę, potem pojecłiał nr 
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D. 24 czerwca w niedzielę wieczorem byf kr(il 
w kościele Panny Maryi. Tej nocy byl bal w Su- 
kiennicach sumptem kongre{2;aeyi kupieckiej, na 
którym byl krtil, prymas i panów bardzo wielu, 
Sukiennice były pięknie illuininowane, darmo, ale 
jeść i pić za pieniądze. 

D, 26 Czerwca we wtoi-ek przed południem 
byl król na ratuszu krakowskim, w aktach dzień 
bycia swego pierwszy z knilów podpisał, potem 
pojechał do akademii. Dnia 28 we czwartek. Po 
południu byl na Kazimierzu w kościele Bożeno 
Ciała i u mostu, także w okopacli szwedzkich. Tego 
dnia cesarz przyjechał kordonem, król posyłał ku- 
ryei^a, aby się mógł widzieć, ale cesai7. bardzo 
spieszył. 

D. 29 czerwca w piątek w dniu św. Piotra 
i Pawła apost. był na nabożeństwie w zamku, po- 
tem rozdawał podarunki jakoto : J. W. staroście 
I trak . order. Orła białego, J. W. Olechowskiemu 
i Wacławowi Sierakowskiemu kan. katedr, sygnety 
dyamentowe: J. W. AVodzickiemii, jenerałowi regi- 
mentu stojącejjo tabakierę, Folkmitowi, poruczni- 
kowi tegoż regimentu zegarek. Kowalskiemu bur- 
grabiemu zamku zegarek. Wieczór o godz. 6-tej 
wyjechał krcil Imć landarą , cechj' i magistrat kra- 
iiowski tak stali, jak na wjazd, a klepanski ma- 
gistrat we Floryańskiej bramie, cechy od bramy, 
iiż w ulicę Długą, dalej Kleparzanie, Król jechał 
o(!jiniw;trl/.ilo j-m bardzo wiele pań- 
^rmat sli^zeUind, i tak [lozbyliśmy z żalem 
który się obii^cul częściej tu bywać '). 

•"•ególy jialrz -I, Lifliockiego; Dyaryusz po- 
■'rakdwi.- I7S7 i: 

3* 




D. "27 sierpnia Karmelici Trzewiczkowi / de- 
kretu koiisystorskieso wyszli z klasztoru Św. To- 
masza na Piasek i kościoła odstąpić musieli, znowu 
in Octobri nazad powrócili się. 

D. 29 listopada w dzień czwartkowy z rana 
o 3 kwadranse na 8, żona moja Julianna urodziła 
córkę, kt<lra chrzczona była w kościele Panny 
Maryi w Rynku krakowskim d. 2 grudnia. Trzy- 
mali ją do chrztu szl. Franciszek Traitler, ławnik 
wyższego prawa i szl. Urszula Frysztacka; dano 
jej imię Barbara i Maryanna. 

W r. 1788 na 1789 zima bardzo tęga hyła, 
zaczęła sie medm Noyembris 1788 ti'wała aż od 
pńmas dies Aprilis. Mrozy tak tęgie były, że na 
24 gradusy ludzie marzli, bydło, zwierzęta i ptaki, 
podczas tej zimy, ffdy najtęższy mróz był, 'yv nocy 
o godz. 2 J. P Lichockiemu, syndykowi, oranżerya 
na ul. Szpitalnej zgorzała 17 Decembris 1788. 

A. 1789 d. 9 Aprilis w sam Wielki czwartek 
o godz. 5 wieczornej umarł szl, Jfizef Lichocki, 
ojciec żony mojej, nazajutrz wieczór w Wielki 
piątek ciclio wyniesiono ciało do kościoła Panny 
Maryi, a d. 22 Aprilis odprawione były egzekwie 
w kościele Panny Maryi. 

D. 30 Aprilis o godz. 3 po południu umarł 
szl. Piotr Wawrzyniec Nowicki, radca kazimierski 
4 maja pochowany na Kazimierzu u Bożego Ciała. 

D. 5 maja w samo południe umarła szl. Ju- 
styna z Mączeńskich Licliocka szl. Filipa Lichoc- 
kiego, syndyka krakowskiego, szwagra mego mał- 
żonka, d. 10 maja była eksportacya, a 1 1 pi liOjowana 
u Panny Maryi. 
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D. 23 Aiigusti zaraz po południu byl wielki 
fj^zjiiot, na Kazimierzu, idąc od Wolniej- wedle 
kamienicy narożnej a parkanami ogrodów p. Za- 
kuiskiego, radcy kazimierskiego, ku żydowskiemu 
miastu, piorun uderzył, jednego żyda zabił, a dru- 
giego ogłuszył; n zabitego znaleziono znak na 
wierzcłiu głowy, jak od małej kuli przebity, ka- 
pelusz miał przedarty, a krymkę przestrzeloną. 
O tym samym czasie na Zwierzyńcu piorun cliło- 
pa zabił. D. 2 Octobfis na błoniu za Kleparzem 
domostwo zgorzało o godz. 10 przed południem, 
a w czasie tego pożaru w mieście na Sławkowskiej 
ulicy i na Grodzkiej w kominach zapaliło się. Tego 
samego dnia wiecz<Sr po godz. 8 w mieście Kra- 
kowie wielki pożar byl, na Sławkowskiej ulicy 
zapaliły się były w kamienicy Markiewicza, to jest 
wozownie, stajnie, siano zgorzało, podczas tego ognia 
tyły Narklewicza, tyły kamienicy p. Borka, kaszte- 
lanica, zapaliły się dachy u Bonifratrów, w tylach 
u p. Kaizarowieza i Ciioinowskiego ; ale dachy 
powyrywano i zbroniono, a gdyby nie wczesne 
t dobre bronienie wielka szkoda i pożar byłby. 

D. 23 Octobris. Żona moja Julianna o godz. 
ó wieczór urodziła syna, kttirego nazajutrz trzy- 
mali do clirztu s. Im. P. Walenty Licliocki, pisarz 
wielkorządcy i podwójci krakowski z Imć panną 
ychdcką. l);uin iiiii iiiiii;' Jiin Kanty, Wa- 




koraendy 

kawa, a komendy 

W maju zaczęto 

prowianty 
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D. 14 czerwca Imć p. Elżbieta z Lichockicb 
TrajtIerovya umarła. 

D. '29 czerwca. Na Krzemionkach cesarscy 
zaczęli okopy sypać. Choroba moja, którą cier- 
piałem od 15 września 1789, to jest febra, ustała 
mi tego roku we wrześniu, oprócz czego zachoro- 
wałem był 25 listopada 1789 bardzo niebezpiecznie 
na gardło. 

D. 16 września Imć P. Jan Samuel Liszka 
umarł. 

A. D. 1791 ') 11 maja Imć panna Józefa Lichocka 

wzięła ślub z Imć Panem Trejtlerem za dyspenzą 

rzymslią. 

D. 12 maja Imć Pan Jan Trajtler, szwagier 

m()j umarł. 

D. 25 sierpnia. Zona moja Julianna urodziła 
syna o 3 kwadransacłi na piątą po południu. Ochrz- ^ ^ 
czony w kościele Bożego Ciała na Kazimierzu, 
przez Imć l^s. Zieleszkiewicza. Trzymali go Imc 
Pan Jagielski, major wojsk koronnych, plenipotent 
miast wolnych wydziału krakowskiego z Imć Panią 
La szkie wieżową U. Wincentego Laszkie>yicza, sę- 
dziego apellacyjnego małżonką. Dano mu imię 
Ludwik, Józef. 

D. 23 października. Imć P. Katarzyna z Okoń- 
skich Rotkiewiczowa umarła. 

A. 1792. D. 14 kwietnia. Z mocy nowego prawa 
obrano prezydentem krakowskim J. W. Franciszka 
z Wielopolskich Myszkowskiego, margrabię piń- 
czowskiego, orderów polskich kawalera. 



M 



*) Pominięte w tych Pamiętnikach szczegóły ogłoszenia 
i dziejów Konstytucyi 3 maja, zobacz w broszurze K. Bąkow- 
skiego ^Ivraków w czasie konstytucyi 3 maja. Kraków 1891. 
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D. 15 Kwietnia. Obrany jest Wiceprezyden- 
tem krakowskim szl. Michał Wohlman, radnym " 
zaś szl. Fryderyk Klose, Alojzy Kraus, J()zef Wy- 
tyszkiewicz, Filip Lichocki, Sebastyan Zakulski, 
Karol Sobieniowski, Wojciech Jiisch i Jan Lau- 
renty Laszkiewicz. 

D. 16 Kwietnia. Obrany jestem przez magi 
strat krakowski głównym jeneralnym syndykiem. 

D. 14 maja. Zawiązana w Targowicy konfede- 
racya pod laską JW. Stanisława Szczęsnego Po- 
tockiego, jenerała artyleryi konnej przeciwko kon- 
stytucyi z dnia 3 maja 1791. 18 maja podana 
deklaracya moskiewska i wkroczenie wojsk mo- 
skiewskich do Polski na wsparcie konfederacyi 
targowickiej i zniesienie konstytucyi 3 maja. Zaraz 
19 kwietnia wkroczyły wojska moskiewskie do 
Polski, było kilka potyczek znacznych, najznako- 
komitsze 2 batalie, pierwsza pod Zieleńcami, na 
której na naszych 3000, moskali 9000 legło ^). Nasi 
zdobyli moskiewski sztandar od pułku huzarskiego 
ekaterynosławskiego. Moskale ustąpili z placu. 
Nasi wtenczas wszystką amunicyą byliby zabrali, 
gdyby jenerał Czapski, rezerwą komenderujący był 
posłuszny ordynansowi i przyszedł na pomoc. Druga 
najsławniejsza pod Dubienką, gdzie jenerał polski 
Kościuszko, sławny wojną amerykańską w 3500 
hidzi bronił się Kochowskiemu , generałowi mo- 
skiewskiemu w 17000 Moskali atakującemu. Mo- 
skale naszym tył wzięli kordonem austryackim, 
musiał się Kościuszko z okopów rejterować, ale 
że był jenerał bardzo doświadczony, nic mu w rej- 



') Cyfry przesadzone. 
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teradzie zrobić nie mogli. Zginęło naszych dwieście 
kilkadziesiąt, a Moskali, jak sami powiadali, ze 
7000, między którymi syn generała Kocłiowskiego 
i starszy pułkownik Palembach. Nasi żołnierze 
ordery i medale z Moskali nazbierawszy, odesłali 
ich pudło kr(51owi na znak, że pod Dubienką tylu 
moskiewskich legło bohaterów. Sami Moskale wiel- 
kie pocliwały oddawali Kościuszce. 

1). 10 czerwca. Król zrobił akces z wojskiem 
do konfederacyi targowickiej ^), między wojskami 
obiema armisticium stanęło. Moskale i polskie 
wojska rozeszły się po kraju na kwatery. Konfe- 
deracye wszędy się wiązały, Urzędy konstytucyjne 
zrzucały, a dawne przywracały. W Proszowicach 
in August ozawiązała się konfederacya, in Septem- 
bri zrzucili w Krakowie magistrat konstytucyjny 
a stary przywrócili. Ja wróciłem się nazad na pi- 
sarstwo i radziectwo kaźmierskie. 

D. 13 Octobris. Po ustąpieniu szl. Filipa Li- 
chockiego na radziectwo krakowskie, obrany je- 
stem syndykiem krakowskim. 

A. 1793. D. 24 stycznia. Wyjechałem z Kra- 
kowa do Grodna z IM. Panami Kasparym, radcą 
i Witowskim, starszym gminnym do Najjaśniejszej 
konfederacyi jeneralnej. Jak podaliśmy prośby są 
drukowane; wróciliśmy dnia 25 marca. 

D. 12 sierpnia w poniedziałek o 3 kwandranse 
na pierwszą popołudniu żona moja urodziła syna, 
trzymali go do chrztu w kościele Panny Maryi 
IM. Pan Karol Lichocki, kapitan artyleryi koron- 
nej, brat żony mojej z IM. Panią Heppenową, żoną 




^) Stało się to dopiero 24 lipca t. r. (Przyp. wyd) 
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TTV1. Pana l-lo])p(M)R, pnłkownikn n*Łriniołifii i:'iNM>n- 
flvorski(^c:n - szotVist\va JW. \A\>(lyioki<^uv>, ńnno 
rnu imio ,la(»(»k, Karol. 

AA>\'ni roku NK^skalo i PnI>^a(^ zabrali vo- 
v\t(')rT)io kraj polski, a ^cjm w (^rodnit^ ]ir'/.y'/nal 
im t.(^n zah«'»i'. 

T). 54 ^nnidnia. NVyj<^4»l>ałoTn rło NVar<^7n\Ny 
w flrli»^'acyi od mia^jf-a ; pONNv<'><'iłom 1 iiiai\*a 1704, 

D. i?e^ niaro^ \7H \v\-syli Moskało y. Krakowa, 
zostali się t>lko pols^oy żolni<n"/<^, to jt^M batalion 
regimontii S szotostwa ,1\\'. <^7ai>?^'kioi^NV 

1>. *24 m^^roa.. l\n\>;tanio iia^>d\i p<^1sKit^i>t^ ^>,^x1 

noralem,, Ołi,K>s5^t>no w rał^is/u K\*aKt^\\P5kńi\, ys\)h'\\\ 
lH>spolito ruszonio t>ł>^>f^zoni^ ^). 

8zy naczolnik siły zhh\Jvu\j nrtVt>tttnvoj \v\s/ot1l 
z Krakowa pr7,ooi\v nadolunlKąryni Moska^nn. 

Ik 4 kwiotnia. IMorwRza hnhtliit y. wIpIUj^ 
chwalą nas/.yrh 1 po/ytkloiii, hn iinr/oluik y fl/pinn 
batalionami pl(u*li()ty, kilką R7.wnil!unainl kawaln- 
ryi i 8()()0 cliłopcłw /, kfiHHiiiI I pikami /bil MiiHkall, 
ktchycb byk) pr/jWibi IH)f)f), / łiirli \\\y.iw.\i\ iUlHI 
na placu położył i 12 aruuit oilolual. 

IX O cz<?rwca była batalia pod H/o/,<*koclMHml 
z Mo.skalanil i Prumikauil, taui flio tuu/^lhik Wd- 
terował, Uu*/a mu ta bafalbi (bwak^* fH/yfHła. 
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D. 17 kwietnia miasto Warszawa powstało — 
tam się trzy dni z Moskalami bili, reszta ich ucie- 
kła z miasta. 

D. 15 czerwca. Prusacy odebrali Kraków za 
zdradą Ignacego Wieniawskiego, komendanta. 

D. 14 czerwca. Celestat zgorzał, ogień był 
zapuszczony przez żołnierzy pruskicli. 

D. 16 sierpnia żona moja urodziła syna o go- 
dzinie kwandrans na drugą po południu, chrzczony 
w kościele Panny Maryi. Trzymali go do chrztu 
IM. Pan Jan Chryzostom Czałczyński, prezydent 
krakowski z IM. Panią Maryanną Mączeńską. Dano 
mu imię Tadeusza dla pamiątki powstania naro- 
dowego pod naczelnictwem Tadeusza Kościuszki, 
drugie imię Roch. 

D 8 września Polacy kr(51a pruskiego pod 
Warszawą w 60000 wojska swego i moskiewskiego 
odegnali. 

D. 10 października. Nieszczęśliwa batalia pod 
Maciejowicami, naszych było 6 batalionów piechoty. 
Kawalerya wszystka uciekła. Naszych częścią wy- 
bito, częścią w niewolę zabrano i armat 20. Na- 
czelnik Kościuszko 3 razy ranny w niewolę dostał 
się. Tam sami Moskale byli pod komendą gene- 
rała Fersena w liczbie 21000, ale ich także dużo 
legło. Od tej batalii już wszystko źle szło. Nasi 
obrali naczelnikiem Tomasza Wawrzeckiego. Woj- 
ska polskie, które się były zapuściły w kraje pru- 
skie i Moskiewskie nazad cofnęły się, a jenerał 
moskiewski Suwarów ku Warszawie ciągnął. 

D. 4 listopada. Moskale Pragę pod Warszawą 
szturmem wzięli, część jej spalili, a obywateli wy- 
rżnęli. Nazajutrz Warszawa kapitulowała. Potem 




wojska polskie rozes/.iy się, a kraj polski cały 
Moskale, cesai-scy i Prusacy opanowali. 

1795. Wtyni roku Moskale krrila polskiego 
z Warszawy do Grodna wywieźli zabrawszy wszyst- 
stkie ineUIe, skarby Rzptej, mennicę, wszystkie ar- 
chiwa koronne, metryki i bibliotekę Załuskich. 
W tym roku ogłoszono, że kraj polski zupehiie ro- 
zebrany będzie. 

1796. D. 5 stycznia rano Prusacy wymasze- 
rowali, a cesarscy pod komendą Jonlona wma- 
szerowali do Krakowa. 

1). 17 kwietnia J\V. l)aron de Margelik, peł- 
nomocny komisarz cesarski, odprawiał wjazd do 
Krakowa '). 

D. 5 sierpnia. Żona moja Julianna o godzi- 
nie wpół do 11 przed południem urodziła córkę 
Chrzczono ją w kościele Panny Maryi dnia 7 sier- 
pnia, dano jej imię Marya, Cecylia: trzymali ją 
do chrztu IM. Pan Filip Licliocki, prezydent Ki*a- 
kowa i Cecylia małżonka. 

D. 9 sierpnia książę Auersperg, komisarz hoł- 
downiczy cesai'ski odprawił publiczny wjazd do 
Krakowa. 

D. 17 sierpnia w Krakowie odprawiło się ho- 
magium Galicyi zachodniej. 

1797. D. 27 czerwca córka moja Marya Ce- 
cylia nmarła na Prądniku do minij ąńslóni. pocho- 
wana tamże w kiipliiy i ma wm 
kim ołtarzu nagrobek na marr 



■) Bliższe 5zi,:zeyiJły 
w książce K. llijkrn 
Krak. Nr. (i.) 
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„Wprzód niźli swą śmiertelność Maryanna znała 
„Niedorosłszy i roku, życia dokonała. 
„Żałosni jej rodzice Tomasz Krzyżanowski, 
„Julianna z Lichockich, gdy na wyrok Boski 
„Dusza do nieba wzięta, tu złożyli ciało, 
„Aby wspólnego wszystkim wskrzeszenia doznało." 

Żyła miesięcy 9 dni 26, umarła r. 1797 dnia 
27 czerwca. 

D. 30 grudnia zachorowałem na bicie gwał- 
towne krwi do głowy — kurowali mnie doktoro- 
wie. IP. Żukowski Franciszek był ordynaryiiszem, 
ad consilia przybrani IMP. Antoni Szaster, Hatscli- 
ginst illustrissimus de Loraus, consiliarius guber- 
nialis, proteuiedicus in Galicia occidentali. 

1798. D. 8 lipca o godz. 3 kwandranse na drugą 
po południu żona moja urodziła syna. Cłirzczono 
go w kościele Panny Maryi w Krakowie. Dano 
mu imię Tomasz z Akwinu, Jan z Dukli i Fran- 
ciszek Seraf. Trzymali go do chrztu IM. Pan Fran- 
ciszek Bugajski, aptekarz, kupiec krakowski, IP. 
Panna Maryanna Frysztacka. 

D. 29 lipca. Uderzył piorun w zamek kró- 
lewski, w dawną mennicę, tylko o kilka kroków 
od sklepów, gdzie prochy złożone, zapalił pułap, 
ale ogień zagaszono. 

D. 17 listopada. Zaczęli Moskale przez Kra- 
ków maszerować pod komendą jenerała Rosemberg 
przeciwko Francuzom, szło ich 24000 sześcioma 
kolumnami po 6000 na raz. Każda kolumna miała 
jeden dzień odpoczynku. Najwięcej było piecho- 
tnych pułków, to jest grenadyerów, nujszkieterów 
i jegrów t. j. strzelców. Kawaleryi regularnej żadnej 
nie było, tylko dwa pułki kozaków nieregularnych. 



^ 
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1799. Przechodziło znowu 50000 Moskali prze- 
ciwko Francuzom przez Kraków pod komendą je- 
nerała Gorczakow, to jest piechota, grenadyerzy, 
muszkieterzy, jegTy, tudzież kawalerya, kiera sye- 
rowie, karabinierowie, dra^^ony, huzary — tatarskie, 
kozackie rei^ularne pułki i jeden pułk polaków 
Baranowskiep^o. Maszerowali ośmią kolumnami: 
każda kolumna miała dzień odpoczynku. Zaczęli 
maszerować przez Kraków dnia 7 czerwca 1799, 
mieli ci także z sobą wielką artyleryą, za obiema 
zaś pi-zechodami sztandary, armaty i bagaże wszyscy 
nowe mieli, 

1800. D. 6 stycznia zaczęli przechodzić przez 
Kraków Moskale, ci oo poszli na Francuz<5w, już 
pobici. Szli 6 kolumnami, nie było ich więcej, jak 
30000 z tych, co po dwa razy przez Kraków prze- 
chodzili, co także przez Lwów i Węgry na Fran- 
cuzów i morzem posłani byli. Każdemu pułkowi 
brakowało ludzi. Sztandar(Wv, armat, artyleryi cięż- 
kiej już bardzo mało prowadzili, lecz zdobyczy 
mieli dostatldem. 

D. 20 lipca w południe matka moja najuko- 
chańsza Salomeja z Przepiiirskich Krzyżanowska 
umarła w wieku 88. Niedi w Dogu odpoczywa. 
Czytelniku zmów Pozdrowienie anielskie. Pocho- 
wana dnia 23 lipca przy kościele św. Piotra ]Ma- 
łego na Garbarzacli będącego, tamże na cmenta- 
rzu, gdyż w mieście Kral^owie rząd cesarski mury 
od cmentarzów poobalać kazał, ciała zaś zmarły cłi 
przed ustanowieniem cmentarza jeneralnego tia 
przedmieściach chowano. Z tej przyczyny dla pa- 
rafian fary WW. HŚ. cmentarz przy kościele św. 
Pioti-a na Garbarzach był wyznaczony. Jej ojco- 
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wie przyszli z nią małą podczas powietrza tu do 
Krakowa z Kalisza. 

D. 29 września. Siostra moja Elżbieta Chry- 
ścińska w wieku 47 lat umarła pochowana dnia 
2 października na cmentarzu przy kościele św. 
Piotra Małego. Niech w Bogu spoczywa. 

1802. D. 2 czerwca umarł Karol Lichocki, 
kapitan artyleryi polskiej z odniesionego w War- 
szawie podczas powstania narodu polskiego dnia 
17 kwietnia 1794 w pierś kartaczem armatnim plej- 
zeru, pochowany u ks. Kapucynów tu w Krako- 
wie w grobie i nagrobek mu bracia postawili. 

D. 16 października o godzinie kwandras na 
ósmą wiecz()r zszedł z tego świata ojciec mój naj- 
ukochańszy Marcin Krzyżanowski, mieszczanin 
krakowski. Był on rodem ze Lwowa, pocliodził 
z Tatarów, lecz ojciec jego wiarę katolicką przyjął, 
w której też ojciec mój żył i umarł. Był mieszcza- 
ninem krakowskim, rotmistrzem w czasie oblęże- 
nia przez Moskali pod komendą ks. Apraksyna 
miasta Krakowa r. 1768; jako rotmistrz miejski 
bronił bramy Floryaiiskiej i Sławkowskiej. Pierw- 
szy szturm ks. Panina u bramy Floryańskiej wytrzy- 
mał, przy którym ks. Panin poległ. W czasie pow- 
stania narodu polskiego 1794 był obranym przez 
naczelnika Kościuszkę sędzią kryminalnym woje- 
wództw^a krakowskiego. Nakoniec był podstarszym 
szkoły strzeleckiej krakowskiej , prowizorem ko- 
ścioła Św. Macieja, asesorem w ekonomii miejskiej 
i gminnym krakowskim, miał wielkie zaufanie 
u obywatelstwa i u szlachty — umarł w wieku 
życia swego 81 pochowany na Kleparzu na cmen- 
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tarzu Św. Filipa i Jakuba dnia 19 października 
ISO'"? r. g^dyż jeszcze na jenei-alnym cmentarzu nie 
chowano. Niech w Bogu odpoczywa, czytelniku 
westchnij za duszę jeg;o. Na dwa lata przed swoją 
śmiercią, to jest roku 1800 kazał sobie trumnę zro- 
bić i na niej wypisać rok 1802, a tym sposobem 
wcześnie przewidywał swoją śmierć i nieoraylilsię 
w napisanym roku, gdyż roku 1802 umarł. 

1803. D. 11 kwietnia spalił się w jiocy o godz. 
10 na Kleparzu browar Kaniińskiejto. 

D. 19 kwietnia o godzinie w p(5ł do U przed 
południem wszczął się offień na Zwierzyńcu, spalił 
się dom Michalskiego i tr/,y inne. Ogień trwał 
długo i był, że /, wiatrem, niebezpieczny. 

D. '28 września umarł Kasper Meciszewski, 
adwokat prowincyonalny. 

D. 4 listopada umarł Imć. ks. Karol Locli- 
man, archipresbiter krakowski. 

1604. D. 5 maja umarł J. Franciszek Treitler, 
szwagier ratij, w karczmie na Cle, jadąc ze wsi swo- 
jej Swiętoborzyr. Chowano go dnia 10 maja we 
wsi jego Pobrowcacli. 

D. 14, 14 i 16 maja było mrozu 6 gradusów 
według termometru Reaumura, dnia 14 często grad 
i śnieg padał, a dnia 15 śnieg spadł i okrył pola. 

D. 18 września umarła JP. Salomeą Lichocka, 
matka mojej żony. 

i ' J iiiiżiizinniikii syn nnij Adiini \v\ji>i.'liii.l 
\Vi>.'iliii'i^J||^k|k|V:iJltnv»kiiii. 

ir- Praiicis/.ok Grzybowski 

u rozpoczęła się 

i wtyiuźe mie- 

fi'.Mi-k;i |(K.),000 
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1>. 11 No\t>iuhvi*< V'r}n^rnyi \\'łOtl<M^ t><lohr«li 
pod koiuond;^ jonornł}^ 1>n\oMvł. 

W IH. NoMMUhriw. 1>o KroK<>\\n pr/Ą\nn?M/o- 
rowrtJrt pior\w/n Kt>lnnnio uNNin^hi ini|>orntt>rrt ro- 

kiomu prz<vi\vKo VN*oi^<'M'/<Mn ) 

1>. \\) ^\)\o\\\hy\M )M7Ąj=<'/lii \\v\\*\w kolumno 
i 7.lą<v/y\VMy.y xi^^ ?. ]wv\\^'/i\ \\\^v\i\ ^NKon> ]mAvo- 
dzoim ])V7.oy. \Vlolkio^'o K^ii^^rio ^wn jskiojrt> Kon- 

W 'ŹO w pohhlnio pvx\Mylo :\ v\\\ kolninno, 

z artylmt konUł\|, HfvyolriU\, iUvnnd\ohhv \ ka- 
waloryi, \\u\ hy\ \\\\As\\\ \ hni^l/o V\\h\\\ słowom 
l)vl to ool lunnuln vo»^\ |flKił\«viK 

1>. *J UooomlMi^^ł \\\\{\ Untnlio w Morowio p!>d 
Austorllf/. mlod/\ wojeiKlłMn IVMnonHKion< pod ki)- 
momlą ioh ooNMV/.n Nł»poliM»nn Honniwniooi^^ w woj- 
skiem rosyjsklt^m połl Konn»ndn itnpornti^rn vowyj- 
skit»j^'o Aloksuhilru I luil/li»'>. wojpKiom nuatryiu*- 
kiem pod komt^ntlipM^wni/o r'/\mpK|t^yo V^huiolRzkH 
II. FramMi/.t un/,\vnll ji| InHolli^ \vy.\'\A\ oosnr/.y. 
Francuz(Wv hylo pv/.oM/lo liHIjlOO, MoRknll SO,(H)(), 
cesarskich i!.V^<><K l''rMhiMi/.l \\yi»inll. Moskało bar- 
dzo wielo annut I l)M^o/^ ^luiolll, Ink dalooo, ź(» 
oficerowie ws/.ystklo Ihikm/o, w jonoralowie b\V(» 
tornistra stracMli. 

D. 6 ji:rud!ua anniNllelimi nih;d/,y temi woj- 
skami stanęło. 

D. 10 j2^rudnia po pi'»lnoey o ^'odJ^.. 3 przyje- 
chał od swej armii do Krnkt>wa hiipomtor rosyjski 
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pod Ulmem zniesiona, gdzie Francuzi odebrali 200 
przeszło armat i wzięli niewolnika 60,000. 

D. 11 Novembris Francuzi Wiedeń odebrali 
pod komendą jenerała Dayoust. 

D, 18. Novembris. Do Krakowa przymasze- 
rowala pierwsza kolumna grwardyi imperatora ro- 
syjskiego, idąca lia pomoc casarzowi Austryjac- 
kiemu przeciwko Francuzom. 

D. 19 Novembris przyszła druga kolumna 
i złączywszy się z pierwszą wyszła 20-go prowa- 
dzona przez "Wielkiego Księcia rosyjskiejro Kon- 
stantego. 

I). 20 w południe przyszła 3-cia kolnmna. 
a wyszła 21 Novembris. Gwardya ta składała się 
z artyleryi konnej, strzelctiw, grenadyei-ów i ka- 
waleryi, lud był piękny i bardzo rosły, słowem 
byl to cel narodu rosyjskiego. 

D. 2 Deoemhris. Była batalia w Morawie pod 
Austerlitz między wojskiem francuskiem pod ko- 
mendą icłi cesarza Napoleona Bonapartego, a woj- 
skiem ros.vjskiem pod komendą imperatora rosyj- 
skiego Aleksandra I tudzież wojskiem austryac- 
kiem pod komendą cesarza rzymskiego Franciszka 
II. Francuzi nazwali ją batalią trzech cesarzy. 
Francuzów było pr/eszło 100,000, Moskali 80,000, 
cesarskich 25,000, Francuzi wygrali. Moskale bar- 
dzo wiele armat i bagaży sti-acili, tak dalece, że 
oficerowie wszystkie bagaże, a jeneralowie swe 
tornistra stracili. 

D. 6 grudnia armisticiiim między temi woj- 
skami stanęło. 

I). 10 grudnia po północy o godz. 3 prz^e- 
chal od swej armii do Krakowa imperator rosyjski 
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dużo pog:inęło, armat i wozów także bardzo mało 
nazad szło. 

D. 27 grudnia pokój między Austryą i Fran- 
cyą zawarty, przez kt()ry cesarz nasz stracił Tyrol, 
Wenecyą i Salzburskie. Od dnia 6 g^rudnia za- 
częto przywozić do Krakowa chorych i rannych, 
tak austryackich jako i rosyjskich, następnie wo- 
zów ich coraz więcej, także żołnierze austryaccy 
i rosyjscy rozproszeni przychodzili, stracli było 
patrzeć, widząc rannych na wozach po ulicach 
i umierających, osobliwie austryaków bez niundii- 
r()w i boso, pookrywanych płachtami lub sukma- 
nami chłopskiemi. 

1806. Z batalii pod Austerlitz z choroby mię- 
dzy żołnierzami, z niewygody i głodu wszczętej, do 
Krakowa przeszło 9000 rannych i chorych nawie- 
ziono, tak dalece, że szpitale i klasztory nimi na- 
pełnione były i tych nędzarzy 9, 10 i 11 Januarii 
|)o 100 na dzień umierało. Dnia 10 Januarii, g-dy 
chorych z Wiślnej ulicy na ulicę Szpitalną prze- 
prowadzano o godz. 4 po południu między 5 mi- 
nutami padło ich na ul. św. Jana 1, za św. To- 
maszem 2 , a na szpitalnej ulicy 1 i na miejscu 
umarli, widzieliśmy okropne tej nieszczęśliwej wojny 
skutki, bo żołnierze na ulicach umierali. W tymże 
miesiącu na początku w lecie z tych chorób zaraza 
wszczęła się w Morawie, w zachodniej Galicyi, 
w Wadowicach, Myślenicach i na Podgórzu, a na- 
wet w Krakowie zaczęto lękać się zarazy i zaczęło 
się w kościele Panny Maryi nabożeństwo do Naj. 
Panny Maryi. 

D. 12 Januarii. Potem ta choroba rozszerzyła 
się i w samem mieście Krakowie, rząd wysyłał 
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doktorów na wsie i w mieście, na parafie podzie- 
lił, coby ubogich kurowali, z apteki lekarstwa dla 
ubop^ich darmo na rachunek cesarski wydawano, 
bai'dzo wiele ludzi na tę chorobę chorowało tak 
i dalece, że w Krakowie niebyło ani jednego domu, 
żeby w nim jedna osoba nie odchorowała, a wiele 
także pomarło. Mój ^)'n Adam na tę chorobę bar- 
I dzo niebezpiecznie chorował 6 tygodni. Choroba 
zaczęła się 11 Februarii. Ja także chorowałem 4 
tygodnie; zacząłem chorować 15 Aprilis. 
' D. 22 Augusti umarł P. Filip Lichocki o go- 

dzinie wpół do 8 po południu, pochowany u Ka- 
pucynów. 

In Octobri zaczęła się wojna między Francu- 
^ zami a Prusakami. 

!• D. 14 Octobris przegrali Prusacy batalią pod 

Jena, w której 7 osób z familii króla pruskiego 
zginęło, a ta batalia tak okropne za sobą pocią- 
gnęła sJcutki, że Francuzi prawie cały kraj pini- 
ski opanowali. 

D. 3 Novembra. Generał polski dawny. Dą- 
browski, a potem przy włoskiem wojsku będący 
zawołany przez cesarza Bonapartego do Polskie 
wydał z Wybickim, z reprezentantem miasta ode- 
zwę, że Napoleon w 300,000 wojska przychodzi dla 
egzystencyi polskiej, aby Polacy powstali i dla 
odzyskania swej egzystencyi do broni brali się. 
Ta odezwa była wydana w Poznaniu. 

Następnie Radziszewski, wojewoda poznański, 
jako w ten czas najstarszy z żyjących senatorów 
wydał uniwersał na pospolite ruszenie i zaraz 
w Wiellciej Polsce stanęli Polacy pod bronią 
a francuska armia maszerowała dalej w Polskę. 
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D. 21 Novembris Francuzi weszli do War- 
szawy, przeszła armia Wisłę, pobiła Moskali pod 
Pułtuskiem i Gołyminem. 

1807. Francuzi weszli do Starycli Prus, obie- 
gli Grudziądz i Gdańsk. 

D. 8 Februarii. Była w Warmii pod Preus. 
Eylan niedaleko Królewca mordercza batalia, którą 
Moskale przegrali. 

D. 23 Februarii Przejeżdżali przez Kraków 
mirza Małiomet Riza, poseł króla perskiego i emir 
Waliib Efendy, poseł cesarza tureckiego do War- 
szawy do cesarza Francuzów Napoleona Bonapar- 
tego. Stali w Krakowie na ul. Floryańskiej w ka- 
mienicy P. Szydłowskiego. Byliśmy u obydwóch. 
Moja żona dostała konfitury, jak damy częstowano. 

D. 19 i 20 Aprilis spadły śniegi na stopę i 20 
po Krakowie sankami jeździli. 

D. 27 Aprilis była wizyta Kościoła Panny 
Maryi przez ks. biskupa krakowskiego Gawroń- 
skiego. 

D. 28 Aprilis. Odprawiły się w tymże kościele 
paradne egzekwie za zmarłą 13 April. cesarzową 
austryacką Maryą Teresę, królową neapolitańską. 

D. 16 maja. Taki był wicłier po południu, że 
w Krakowie w niektórycłi miejscacłi dacłiy popsuł, 
po przedmieściacłi drzewa wielkie, parkany z mu- 
rowanymi słupami, stajnię na Bodurkiewiczow- 
skiem za św. Floryanem i domy poobalał. 

Od dnia 19 lipca do 16 sierpnia wielkie były 
upały, gorąco przechodziło 29 gradusów, a deszczu 
nie było, tyll^o 14 Augusti nawałnica z małym 
grzmotem lecz wielką błyskawicą przypadła. 
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D. 14 Junii batalia pod Friedland w Warinii 
^^rzegrana przez Moskali położyła koniec wojnie 
między Francyą i Rosyą, bo gdy już armia rosyj- 
ska pobita, nie była w stanie oprzeć się Francu- 
zom, zrobiono między francuskiem wojskiem i ro- 
syjskiem, a potem pruskiem armistitium a nastę- 
pnie to jest 5 lipca z Moskwą a 9 lipca z Prusami 
pokój, Moskwa nic nie straciła, owszem od króla 
pruskiego zyskała kawałek kraju za Niemnem. 
Król pruski zaś dużo stracił. Z krajów polskich 
przez niego zabranycli, a pokojem tylżyckim jemu 
odebranych zrobiono Księstwo Warszawskie i od- 
dano królowi saskiemu. 

Lato 1807 r. było bardzo gorące. 
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